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Według ustawy z X V I wieku przeciętna wielkość le
wej stopy 16 mężczyzn opuszczających kościół pe
wnej niedzieli rano, była obowiązującą jednostką 

miary długości... (wg ówczesnego sztychu).

C  ŁJ D A
P O M I A R Ó W
B a n a l n e  z d a w a ł o b y  m i e 
rzenia fest ładnym z yłównych czynni- 

Uówu w historii kuBtury

J A N  O S A L S K !

Inżyn ie r, w spó łp racow n ik  naukow y 
G łównego U rzędu M ia r

ierzenie należy do p ie rw o tnych  
czynności człow ieka i  za jm u je  po
ważne m iejsce w  h is to r ii k u ltu ry .

Od na jdaw n ie jszych  czasów człow iek 
wciąż posługuje się n im , czy to rozkładając 
swe zajęcia w  czasie, czy p rzygo tow u jąc  po
s iłk i, sporządzając swą odzież, budu jąc m ie
szkanie, odbyw ając w ędrówkę, w ym ien ia jąc  
jedne p ro d u k ty  na drug ie lu b  konstruu jąc  
narzędzie pracy lu b  w a lk i. P rzy  w szystk ich  
tych  czynnościach m usi po rów nyw ać tę czy 
inną w ie lkość (czas, długość, ciężar, w a r
tość itd .) z inną w ie lkością  tego samego ro 
dzaju, a to  jes t w łaśnie mierzenie.

N a tu ra ln ie  w  różnych  epokach rozw o ju  
człow ieka różny b y ł też zakres i  sposób w y 

konyw an ia  pom iarów . P ie rw o tne  m ierzenie 
b y ło  raczej ocenianiem (szacowaniem) drogą 
wyczucia, opartego na doświadczeniu. 1 dziś 
zresztą bardzo często posługu jem y się taką 
oceną: gdy np. zastanawiamy się czy udźw i
gn iem y pew ien ciężar albo czy pewna ilość 
w ody zmieści się w  danym  naczyniu. Mogą 
to być dokonane w  m yś li „p o m ia ry “  nawet 
bardzie j skom plikow ane j n a tu ry  ja k  np. gdy 
przechodzim y przez jezdnię i  w idząc pędzą
cy k u  nam samochód, oceniam y czas n ie - 
zbędny do jego dojścia do punktu, przecięcia 
się z naszą trasą, po czym do tego czasu do
stosowujem y naszą prędkość. T ak ich  p rz y 
k ładów  z życia codziennego można znaleźć 
bardzo w iele.
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Liczne przyrządy mier
nicze w kabinie samolo
tu zapewniają panowa
nie lotnika nad maszy
ną, gwarantują prawi
dłowość i bezpieczeń

stwo lotu.

W  w ie lu  w ypadkach m ierzenie tak się ze
spala z naszym życiem , że n ie  zdajem y sobie 
wcale spraw y z tego, ja k  w ie lce jest uży
teczne. Często dopiero jak ieś niepowodzenie, 
związane z b rak iem  m ia ry , pozwala nam od
czuć znaczenie m ierzenia, ja k  np. gdy się 
spóźnim y na pociąg, n ie  m ając do dyspozy
c ji zegarka albo gdy ku p io n y  „na  oko“  m a
te r ia ł okaże się n iew ystarcza jący na ubranie.

O zasięgu m ierzenia i  jego znaczeniu 
w  dzisie jszych czasach przekonu je  nas jed - 
nym  rzutem  oka deska pom iarowa w  samo
locie z m nóstwem  przyrządów , k tó re  zape- 
^ n ia ją  p ilo to w i panowanie nad maszyną, —- 
' ub tab lica  z przyrządam i k o n tro ln y m i w  ga

binecie dyrek to ra  technicznego w ie lk iego 
zakładu przemysłowego, k tó ry  dz ięk i temu 
może śledzić za stanem p rodukc ji, ko n tro lo 
wać wszystkie czynn ik i, w p ływ a jące  na je j 
przebieg i  n ie  w sta jąc z wygodnego fotela, 
skutecznie k ierow ać pracą tys ięcy ludzi.

A le  n ie  ty lk o  zakres m ierzenia rośnie n ie 
ustannie. W ażniejsze bodaj jes t to, że ró w 
nolegle rośnie dokładność mierzenia. Trzeba 
zauważyć, że każdy pom iar jes t obarczony 
błędam i, pochodzącym i m. in . z n iedokładno
ści naszego w zroku  i  innych  organów, uży
wanych do odczytyw ania  wskazań narzędzi 
m iern iczych (np. ustaw ienie w skazów ki na 
kresce podzia łk i), ze zmienności w  czasie po-

S * " *  w  swym gabinecie w wygo 
tni® , fo‘ elu i obserwując przyrząi
“ iernicze, dyrektor zakładów hutr
‘ *ych kontroluje przebieg produkcj



Maszyna sortownicza automatycznie mierzy różne 
wymiary milionów łusek karabinowych, oddziela 
braki i rozkłada je do szeregu szufladek według ro

dzajów.

m ia ru  różnych czynn ików  zew nętrznych (np. 
tem pera tu ry , ciśnienia pow ietrza), w p ły w a 
jących na w ie lkość m ierzoną i  narzędzie 
m iernicze, nieczułość narzędzia w sku tek  tarć 
i  luzów  pom iędzy ruchom ym i częściami itd . 
Im  większe błędy, tym  m niejsza dokładność. 
Ź ród ła  błędów, lub  ich  w p ły w y  można zw y 
k le  w  pew nym  stopniu ograniczyć, np. dając 
drobnie jszą podziałkę, bądź p re cyzy jn ie j do
pasowując poszczególne części, lu b  też u - 
w zględnia jąc ty lk o  rachunkow o w p ły w y  
ubocznych czynn ików , —  n igdy  jednak nie 
można osiągnąć pom iaru  bezbłędnego. Po
nadto każde zwiększenie dokładności pow ię 
ksza też koszt w ykonan ia  narzędzia, jego 
sprawdzenia i  posług iw ania się n im , p rzy  
czym pon iże j pewnej g ran icy  b łędów  ten 
w zrost kosztu jes t ogrom ny. Toteż dziś nie 
uganiam y się za n ieosiągalnym  pom iarem  
bezbłędnym , ale staram y się jedyn ie  zapew
nić, aby b łąd ten  n ie  przekraczał pewnej 
gran icy, usta lonej zależnie od znaczenia m ie
rzonej w ie lkości.

Dokładność, k tó rą  osiągano p rzy  pom ia
rach w  daw nie jszych czasach —  by ła  w  dzi
sie jszym  naszym po jęc iu  śmiesznie mała. 
P rzy  dopasowywaniu 2 części maszyn dokła
dność 1 m m  b y łaby  jeszcze przed 150 la ty  
uważana za wysoką. W  r. 1769 pisał z dumą 
James W a tt do swego p rzy jac ie la  Boltona, że 
udało m u się cy lin d e r m aszyny parow e j w y 
toczyć tak  dokładn ie, iż  w  na jgorszym  m ie j
scu n ie  można wcisnąć m onety m iędzy tło k  
i  ściankę cy lind ra . Osiągnięcie w ysok ie j do
kładności n ie  by ło  zresztą m ożliw e, zarówno 
w sku tek b łędów  narzędzi m iern iczych, ja k  
i  n iedokładności p ry m ity w n y c h  obrabiarek.

Zastosowanie p a ry  i  e lektryczności w  ub. 
w ieku  w yw o ła ło  rew o luc ję  przem ysłow ą 
i  techniczną i  odb iło  się też w  dziedzinę po-

Plytki wzorcowe pomysłu Johanssona wywołały 
przewrót w miernictwie warsztatowym. Z oddziel
nych płytek tworzy się wzorce dowolnej długości.
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Prążki interferen
cyjne, utworzone 
przez zbiegające 
się promienie świa
tła, p o z w a l a j ą  
sprawdzać płas- 
kość powierzchni 
oraz mierzyć dłu

gość.

m iarów . Od tego czasu da tu je  się n ieustanny 
w zrost tem pa pracy; p rodukc ję  ręczną zastę
p u je  się mechaniczną, zamiast m etody w y 
konyw an ia  indyw idua lnego, p rodukc ja  staje 
się seryjna, masowa. Sym bolem  tych  now ych 
metod jes t maszyna, k tó re j człow iek jes t t y l 
ko dozorcą i  k tó ra  co określoną liczbę Sekund 
w yrzuca  go tow y p roduk t, n iem al iden tyczny 
co do w ym ia ró w  i  in n ych  w łasności ze sw ym  
poprzedn ik iem  i  następcą. F abrykac ja  m ilio 
nów  sztuk am un ic ji, k tó ra  n ie  może spra
w iać zawodu, jes t tego typ o w ym  p rzyk ła 
dem. W  ty m  w ypadku  naw et m ierzenie zo
stało zautomatyzowane, ja k  to  w id z im y  na r y 
sunku, k tó ry  przedstaw ia fragm en t maszyny

sortow n icze j, samoczynnie sprawdzającej 9 
różnych w ym ia rów  każdej łu sk i karab inow e j; 
jeże li choć jeden w y m ia r jest n iew łaśc iw y 
maszyna odrzuca łuskę jako  b rak ; zależnie 
od rodza ju  b raku  wpada ona do jedne j z 9 
szufladek w idocznych na rysunku .

Nowe m etody p ro d u kc ji u m o ż liw iły  we 
wzm ożonym  stopniu zaspokajanie potrzeb 
ludzk ich ; tak ie  a r ty k u ły  ja k  m aszyny do szy
cia, rad io  itp . s ta ły  się dostępne d la  szero
k ich  w ars tw  ludności. N ie  by ło b y  to jednak 
m ożliw e, gdyby równocześnie n ie  osiągnięto 
w ie lk iego  postępu w  dziedzinie dokładności 
pom iaru : w ym agała tego zasada zamienności, 
konieczność zapewnienia, że p rzy montażu 
nie trzeba będzie in d yw id u a ln ie  dopasowy
wać poszczególnych części do siebie oraz że 
zamiast zużyte j lu b  zniszczonej części będzie 
można na tychm ias t nabyć gdz ieko lw iek część 
zastępczą, należycie pasującą.

Lecz poza masową p rodukc ją  rów n ież po
trzeby w  in n ych  dziedzinach spowodowały 
postęp w  dokładności m ierzenia; w ym ie n im y  
tu  ty lk o  geodezję, gospodarkę energetyczną, 
badania naukowe w  dziedzinie f iz y k i,  chem ii 
i  in n ych  nauk przyrodn iczych.

Zam iast dawnej „w y s o k ie j“  dokładności 
rzędu 1 mm, stało się powszechne stosowa
n ie  dokładności n ieom al 1000 razy w iększej 
t j .  rzędu 1 m ikrona  =  1/1000 mm, a p rzy  
pom iarach na jw yższej k lasy —  naw et d rob
nych części m ikrona. W zorce kreskowe, do 
k tó rych  należy p ro to ty p  m etra  i  jego kopie 
(długość 1 m  ograniczona 2 kreskam i), n ie 
da ją  m ożliw ości posunięcia się w  dokładno
ści poniże j 0,2 m ikrona  ze w zględu na n ie 
wykonalność odpow iednio c ienkich  kres.

W ie lk im  postępem by ło  w prowadzenie do 
u ży tku  przez Szweda Johanssona w  r. 1911 
tzw . p ły te k  w zorcow ych o kszta łc ie  prosto-

Interferometr — przyrząd służący do 
najsubtelniejszych pomiarów długo
ści, przy których wzorcem jest... fala 

świetlna.
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Z każdym badaniem fizycznym lub 
technicznym jest nierozłącznie zwią
zany pomiar. Oto np. jak bada się 

silniki odrzutowe.

padłościanów, k tó ry c h  grubość stanow i żą
dany w ym ia r. Przez złożenie k i lk u  p ły te k  
można od tw orzyć każdy w y m ia r w  stopniach 
co 1 m ikron . Dokładność p ły te k  jest n iezw y
k le  wysoka, gdyż dochodzi do 0,02 m ikrona. 
P ły tk i tak ie  są tak  dokładn ie p łaskie i  w y 
polerowane, że nasunięte na siebie p rzyw ie - 
ra ją  w sku tek  działania s ił m iędzy cząstecz
kow ych tak mocno, iż potrzebna jes t siła  k i l 
kudziesięciu k ilog ram ów  do oderw ania ich 
od siebie.

P rzy  tak w ysok ie j dokładności —  tra d y 
cy jna  metoda bezpośredniego porów nyw an ia  
przez obserwowanie zgodności kresek lub  
końców dwóch wzorców, okazała się n ie w y 
starczająca. M usiano uciec się do now ej me
tody, w  k tó re j „w zorcem “  —  o dziwo! —  jest 
niew idoczna, h ipotetyczna fa la  św ietlna.

Ś w ia tło , ja k  w iadom o, rozchodzi się pod 
postacią drgań fa low ych, niosących energię, 
podobnie do fa l, k tó re  w id z im y  na pow ierz
chni w ody, gdy rzuc im y do n ie j kam ień. Od
ległość sąsiednich grzb ie tów  ta k ie j fa li na
zywa się je j długością i  zależy od n ie j barwa 
św iatła . D la  p rom ien iow ań w idz ia lnych  d łu 
gość ta wynosi od 0,4 do 0,7 m ikrona czyli 
średnio około jedne j dwutysięcznej m ilim e 
tra. Od wysokości wzniesienia fa li zależy na
tom iast siła św iatła .

Jeśli na to samo m iejsce padają dwa p ro 
m ienie św ietlne, o te j samej długości fa li, 
p rzy  czym obie fa le  jednocześnie osiągają 
swe najw iększe w ychy len ia , to  w  rezultacie 
następuje wzm ocnienie św ia tła  w  ty m  m ie j
scu. Jeśli jednakże jedna z fa l składowych 
osiąga swój grzbiet, podczas gdy druga —  do
linę , to fa le wygaszają się w zajem nie —  
w  m ie jscu ich  padania m am y ciemność. Jest 
to z jaw isko  in te rfe re n c ji św iatła .

Przez odpowiednie ośw ietlenie pow ierzch
n i, ograniczającej p ły tk ę  wzorcową, można

uzyskać to, że te m iejsca „wygaszone“  tw o 
rzą na pow ierzchn i cienkie prążki. Przebieg 
tych  prążków  pozwala sądzić o płaskości 
i równoległości pow ierzchn i p ły tk i,  a ich  lic z 
ba w  obrębie p ły tk i (w  porów nan iu  z inną 
p ły tk ą  o znanych w ym iarach) —  o je j g ru 
bości. Is tn ie ją  p rzyrządy, zwane in te rfe ro 
m etram i, k tó re  pozw ala ją  m ierzyć naw et bez 
pomocy d rug ie j —  znanej p ły tk i.

D ługość fa li św ie tlne j okazała się ta k  sta
ła, a pom iar je j tak  pew ny i  ła tw y  do od
tworzenia, że uznano, iż  fa la  taka  może sta
now ić  „n a tu ra ln y “  wzorzec długości, ja k im  
przesta ł być p o łu d n ik  ziem ski. Drogą bardzo 
subte lnych pom iarów , dokonanych po raz 
p ie rw szy przez fizyka  am erykańskiego M i-  
chelsona jeszcze w  r. 1893, ustalono, że w  me
trze m ieści się np. 1553164,13 długości fa li 
czerwonego p rom ien iow an ia  świecącej narv 
kadm u. M ik ro n , na jm nie jsza daw nie j "jed
nostka, okazała się zby t w ie lka  p rzy  n ie k tó 
rych  pom iarach; wprowadzono nową jednost
kę —  Angstrem , —  rów ną 0,0001 m ikrona 
czy li jedne j dzies ięc iom ilionow ej części m il i
metra. I  ona n ie  jest jednak ostateczną g ra 
nicą, bo w  użycie wchodzi też jednostka „ X “ , 
tysiąc razy mniejsza od Angstrem a.

Podobne w zg lędy ja k  p rzy  pom iarach d łu 
gości zm usiły  do zwiększenia dokładności po
m ia ru  rów n ież  i innych  w ie lkości.

N iezw yk le  p recyzy jn ie  wykonane wagi 
równoram ienne, obsługiwane z odległości 
k ilku m e tro w e j (aby ciepło obserwatora n ie 
powodowało w yd łużen ia  ram ion  wagi) i  u- 
mieszczone w  specja lnych pomieszczeniach, 
u m oż liw ia ją  dziś pom ia r masy 1 kg  z dokła
dnością do 0,002 mg, t j .  dwóch m ilia rdow ych  
części m ierzonej masy.

Zauważm y w  tym  m iejscu, że szczególnie 
w ie lk ie  wym agania s taw ia ją  m ierzen iu  bada
n ia  w  dziedzinie budow y m a te rii. M am y tu
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do czynienia z w ie lkościam i n iezm iern ie  ma
ły m i i  konieczne są szczególnie przemyślne 
sposoby, aby z pew nych pom iarów , gdzie 
w ielkość m ierzona jest uchw ytna, można b y 
ło wnioskować © innych  n ie u ch w y tn ych  w ie l
kościach. Tak w ięc np. f iz y k  am erykański 
M illikan  s tw ie rdz ił, że masa e lektronu  w y 
nosi 9,1.10-28 gram ów.

A b y  zdać sobie sprawę z te j liczby zau
ważm y, że liczba w yrażająca masę k u li ziem
skie j w  gramach jes t d w u kro tn ie  mniejsza 
od liczby  e lek tronów  w  jednym  gramie. 
W iem y też np., że jąd ro  w odoru  ma masę 
1840 razy w iększą od masy e lektronu. Nie 
w ie le  b raku je , aby móc ważyć oddzielne 
e lektrony....

A  pom iar czasu? M o
g łoby się wydawać, że 
m ając ta k  idea lny  wzo
rzec czasu, ja k i daje 
pozorny ruch  okresowy 
Słońca lu b  gw iazd oraz 
znane od k ilk u  w ieków  
rów nom iern ie  chodzące 
zegary wahadłowe, nie 
możemy w ie le  osiągnąć w 
te j dziedzinie. Jednak i  tu  
dokonano w  ostatnich 
dziesiątkach la t w ie lu  waż 
nych udoskonaleń, usuwa
jąc n iek tó re  źródła błędów 
a w ięc powiększając do
kładność. Jednym  z n ich 
jest zastosowanie do 
w ykonyw an ia  wahadeł in w a ru  (stopu żelaza 
z n ik lem ), p raw ie  niepodlegającego zm ianom 
w ym ia rów  przy  zm ianie tem pera tu ry , d ru 
g i111 w ynalezien ie  m echanizm u udzie la ją
cego w ahadłu  im pu lsów  p rzy  każdym  w ah
n ięc iu  w  ściśle określonym  momencie. D zięki 
tym  i in n ym  udoskonaleniom  dzienna zm ien
ność chodu now ych zegarów może być ogra
niczona do 0,005 sek. A le  to jeszcze nie 
wszystko. Znaleziono nowe źródło drgań za
pew nia jących wyższą stałość okresu n iż  n a j
lepsze wahadło. M ożliw ości tak ie  daje z ja 
w isko piezoelektryczności, odkry te  przez 
J. i P. Curie, a polegające na drganiach p rę ta  
kwarcowego umieszczonego w  zm iennym  po
lu  e lek trycznym  w ysok ie j częstotliwości. Ze 
względu na trw a łość tych  drgań użyto ich  po
czątkowo do pom iarów  częstotliwości, później 
jednak zastosowano je  w  zegarze kw arco
w ym  do pom iarów  czasu na jw yższej dokła 
dności. D rgania prę ta  kwarcowego wzbudza
ją  p rąd szybkozm ienny, k tó ry  po odpow ie
dn im  w zm ocnien iu i  re d u k c ji częstotliwości, 
urucham ia rów nom ie rn ie  obracający się s il
n ik ; obro ty  jego są re jestrow ane przez l i 
czydło i  są m iarą  czasu. Chód tego zegara jest 
tak  n iezm ienny, że pozw o lił s tw ie rdzić  d ro 

bną niejednostajność w  ruchu  obro tow ym  
Z iem i dokoła je j osi.

O dokładności pom iaru  tem pera tu ry  m ów i 
liczba 0,0001° C, osiągana p rzy  posług iw aniu 
się term om etrem  rtę c io w ym  w  granicach 
wskazań od 0 do 50° C. Stosowane są też tzw . 
te rm om e try  oporowe, oparte  na z jaw isku, iż 
oporność e lektryczna przew odnika wzrasta 
p roporc jona ln ie  do tem pera tu ry , w  k tó re j on 
się zna jdu je . Są używane też, szczególnie 
w  m e ta lu rg ii, te rm o m e try  term oelektryczne, 
k tó rych  działanie w yko rzys tu je  znów inne 
zjaw isko, m ianow icie, iż ogrzanie m iejsca 
złączenia dwóch d ru tów  z różnych m e ta li po
w oduje  powstanie napięć e lektrycznych, za
leżnych od tem pera tu ry  złączenia. Za pomo

cą tych  przyrządów  mo
żemy m ierzyć tem pera
tu ry  tysiąca k ilku se t sto
pn i z dokładnością do 
2°. W spomnieć wresz
cie należy o tzw. p iro 
m etrach optycznych, w y 
korzystu jących zależności 
zachodzące w  zjaw iskach 
prom ieniowania. Te oraz 
inne, n iew ym ien ione tu  
sposoby, dają możność 
m ierzenia tem pera tu r 
w  zakresie n iem al od 
bezwzględnego zera (ok. 
—  273° C) do nieogra
niczonej górnej w a rto 
ści.

N ie jest m ożliwe, aby w  ty m  m ie jscu na
w et w  pobieżnym  zarysie przedstaw ić dla 
na jrozm aitszych innych  jeszcze rodza jów  
pom iarów  granice osiągalnej dokładności, 
zakres m ierzenia i  stosowane m etody i  p rz y 
rządy.^ Z w róc im y ty lk o  uwagę na jeden 
szczegół. O bserwując dzieje cyw iliza c ji, m o
żemy zauważyć ścisły zw iązek zachodzący’ 
pom iędzy postępami ogólno-technicznym i 
i  postępami w  dziedzinie m ierzenia. S tw ie r
dzim y, że is tn ie je  n iezam yka jący się łańcuch, 
którego ogniwa są na przem ian w ie lk im i w y 
nalazkam i i odkryc iam i oraz udoskonalaniem 
pom iarów . Coraz większa dokładność pom ia
ró w  o tw ie ra  coraz nowe pola badaczom z ja 
w isk  fizycznych, daje ja k b y  nowe zm ysły, 
dostrzegające dotychczas n iew idz ia lne  św ia
ty , a znów rozw ó j nauk i i  te c h n ik i u m o ż li
w ia  zna jdyw an ie  now ych m etod pom iarów , 
budowę now ych narzędzi m iern iczych, e lim i
nację źródeł błędów. Dowodem  tego tw ie r 
dzenia z ostatn ich czasów mogą być liczne 
zastosowania radaru, k tó re  należy zawdzię
czać m iędzy in n y m i w łaśnie m ożliw ości do
k ładnych  pom iarów ; albo rozw ó j s iln ikó w  
odrzutow ych, do badania k tó rych , ja k  w ska
zuje rysunek, stosowana jes t różnorodna apa-

Jedna z kopii międzynarodowego 
prototypu metra, która jest przecho
wywana w Międzynarodowym Biu
rze M iar w Sèvres pod Paryżem.
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ra tu ra  pom iarow a; z d rug ie j s trony  np. w y 
nalazek m ikroskopu  e lektronowego, dającego 
o lb rzym ie  powiększenia, p rzyczyn i się n ie 
w ą tp liw ie  do dalszego postępu m etro log ii.

W  ty m  c iąg łym  w yścigu budowa p rzyrzą 
dów m iern iczych  staje się coraz bardzie j p re - 
cyzyjna, a jednocześnie skom plikowana. 
P rzyrządy są zaopatrywane w  różne urzą
dzenia, często dokonywujące autom atycznej 
regu lac ji, kompensujące b łędy, u m oż liw ia ją 
ce szybkie w ykonyw an ie  pom iaru  (ma to 
szczególne znaczenie p rzy  pom iarach z jaw isk 
k ró tk o trw a ły c h  lu b  szybkozm iennych); n a j
nowszą jest_ tendencja do un ikan ia  błędów 
odczytyw an ia  wskazań przez zastosowanie do 
tego celu „sztucznego oka“  —  ko m ó rk i fo to - 
e lektryczne j, przekształcające j energię św ie
tln ą  w  e lektryczną.

Czy is tn ie je  kres m oż liw e j dokładności? 
A  jeże li tak , to  ja k  daleko od niego jesteśmy? 
Jak wskazuje doświadczenie, życie często 
prześciga nasze zdolności im aginacyjne , je ś li 
chodzi o ocenę m ożliwości ludzk ich . T y le  ra 
zy by liśm y  już  św iadkam i, że pewne osiąg
nięcia b y ły  uważane przez jednych  za kres 
w  te j samej ch w ili, gdy in n i sygna lizow a li 
w łaśnie nowe zdobycze. N iedawno jeszcze 
m ów iono, że na tu ra lna  gran ica pom iarów  
długości jes t związana z tak  zw anym i rucha
m i B row na, t j .  d robnym i rucham i cząstek 
sta łych, zawieszonych w  środow isku cieczy 
lub  gazu, pow sta jącym i w sku tek  n ieustanne
go bom bardowania tych  cząstek przez m ole
k u ły  p łyn u .

Dziś ta  granica przesunęła się w  sferę 
e lektronów .

Kierowanie ruchem samolotów za pomocą radaru 
jest jedną z wielkich zdobyczy ostatnich lat, którą 
zawdzięczamy możliwości dokładnych pomiarów.
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Zorza P o la rn a
W rażenia z w yp ra w y  na statku m yś liw sk im  
„ M ie l i ” uw ięz ionym  w  lodach Morza Białego

C Z E S Ł A W C E N T K I E W I C Z

Uczestn ik 3 w y p ra w  po la rnych  (w 
ty m  13 m iesięcy spędził na W yspie 
N iedźw iedzie j), in żyn ie r e le k try k , ba
dacz zagadnień e lektryczności a tm o

sferyczne j na D a lek ie j Północy

adio nasze p ra cu je  bez p rze rw y . Jeden ze 
s ta tkó w  m y ś liw s k ic h  zna jd u je  się w  n ie 

bezpieczeństw ie. Jest on uw ięz ion y  w  lodach na 
pó łnocny -  zachód od nas —  obecnie lo d y  ściska ją  
go coraz ba rdz ie j, znosząc jednocześnie k u  brzegom , 
w  b liskośc i u jśc ia  rze k i Ponoje.

I  m y  w  każdej c h w ili m ożem y się znaleźć w  po
dobnej sy tua c ji. N ieus ta nny  g roźny ru ch  lodów  
trzym a  nas, m im o  m rozu i  w ia tru  na pokładzie . 
Potężne, k ilku n a s to to n o w e  b lo k i, lśn iące ja k  o l
b rzym ie  k ry s z ta ły , p ię trzą  się jedne  na drug ich .
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Gdzie in d z ie j o lb rzym ie  ta f le  lodow e sto ją  zupełn ie 
p ionowo, grożąc w  każdej c h w ili zw a len iem  się na 
statek.

W ieczorem  na bezchm urnym  n ieb ie  zapa la ją  się 
ognie zorzy po la rne j. Na zachodzie, tuż  nad w id n o - 
kręg iem  w ybucha snop czerw onych p ro m ien i. Po 
c h w ili przygasa, aby znów  w y trysn ą ć  z jeszcze 
w iększą siłą. S p ra w ia  to w rażen ie  ry tm ic z n y c h  w y 
buchów . To bardzo rzadka  fo rm a  zorzy po la rne j 
zwana „p u ls u ją c a “ .

Po p rzec iw ne j s tron ie  n ieba ro z w ija  się nagle 
różnobarw na o lb rzym ia  wstęga drga jąca, m ien iąca 
się i  fa lu ją ca . P rzesuw a jąc się k u  ze n ito w i tw o rz y  
w span ia łą  d ra pe rię  spadającą aż gdzieś spod f i r 
m am en tu  k u  ziem i. C h w ila m i zdaje się, że i  nas 
obe jm u je  sw ym i zw o jam i. N a n ieb ie  coraz w ięce j 
pow sta je  z ie lonkaw ych , w iją c y c h  się wstęg, szyb
k im  ruchem  dążą one k u  zen itow i, gdzie z lew a ją  
się c h w ila m i w  p rom ien is te  o lb rzym ie  gw iazdy, tak  
zwane ko ro ny . G dy gasną —  ciem ne t ło  n ieba zda
je  się jeszcze czarnie jsze. Po c h w ili je d n a k  tw o rz y  
si-ę nowa, n ie m n ie j w span ia ła  korona.

P atrzę na to  ja k  urzeczony, a przecież przez ca
łe m iesiące na W yspie N iedźw iedz ie j obserw ow ałem  
podobne z jaw iska . N ie  ty lk o  na m n ie  w y w ie ra  ten  
cudow ny w id o k  s ilne  w rażen ie. N orw edzy, obyci 
z n im  od dz iec iństw a, są rów n ie ż  pod jego u rok iem . 
Poza stroną w rażen iow ą, z ja w isko  to, u rzekające 
sw ym  n ie z w y k ły m  p ięknem  je s t d la  badacza je d 
nym  z na jc iekaw szych  zagadnień. S to jący  ko ło  
m n ie  ra d io te le g ra fis ta  trąca  m n ie  w  ram ię :

„P os łucha j, czy słyszysz szum  zorzy?“

R zeczyw iście słyszę d e lik a tn y  dźw ięk  podobny do 
tego, ja k i w y d a ją  p łozy  sań, sunących po śniegu. 
T łum acze, że to  co s łyszym y je s t ty lk o  chrzęstem  
trą cych  się o siebie b ry ł lodu , ale O lo n k in  n ie  chce 
w ie rzyć, po w o łu jąc  się na a u to ry te t F r id t jo fa  N a n -

sena. W y jaśn iam  m u, że Nansen p isa ł o dźw iękach, 
ja k ie  w yd a je  zorza po la rna  —  jeszcze w  ub ieg łym  
w ieku , k ie d y  pog lądy na is to tę  tego z ja w iska  b v ły  
m ylne.

P ie rw s i badacze norw escy B irk e la n d , a późnie j 
S tü rm er, s tw o rz y li teo rię  p rz y ję tą  obecnie przez 
ca ły  św ia t n a u k i o istocie zorzy po la rne j. W edług 
te o rii te j S łońce p ro m ie n iu je  cząstk i e lek tryczn ie  
na ładow ane — e lek tron y . P o tok ich  po dostan iu  się 
w  pole m agnetyczne Z iem i, z a k rzyw ia  sw oje to ry  
i b iegn ie  w  oko lice  b iegunów  m agnetycznych Z ie 
m i. E le k tro n y  zderzają się w  wyższych w ars tw ach  
a tm osfe ry  z cząsteczkam i pow ie trza , pobudza jąc je  
do świecenia, przez co w łaśn ie  pow sta je  z ja w isko  
zorzy po la rne j. Z ja w is k o  to  n iesłusznie znane jest 
pod nazwą zorzy „p ó łn o cn e j“ , gdyż w ys tęp u je  ono 
zarów no w  oko licach b ieguna po łudn iow ego ja k  
i północnego.

W  ro k u  1901 B irk e la n d  dokona ł in teresu jącego doś
w iadczen ia  bom bardu jąc  p ro m ie n ia m i ka to d o w ym i 
nam agnesowaną ku lę , p o k ry tą  fos fo ryzu jącą  po w ło 
ką i  o trz y m a ł w o k ó ł b iegunów  tego m agnesu św ie
cące pierścien ie , co zgadza się z obserw acjam i, n a j
częstszego w ys tępow an ia  zórz po la rnych .

Bardzo c iekaw e w y n ik i da ła  ana liza  w idm ow a 
ś w ia tła  zorzy po la rne j. P ozw o liła  ona na w yc ią g 
n ięcie  w n io skó w  —  cząsteczki jak iego  gazu świecą 
w  zorzy po la rne j i  w  ja k im  gaz ten  je s t stanie, 
oraz zazna jom iła  nas ty m  sam ym  z budow ą w y ż 
szych w a rs tw  a tm osfe ry. W idm o zorzy po la rne j 
wskazuje, że świecą w  n ie j ty lk o  d ro b in y  azotu oraz 
a tom y tlenu . N ie  znaleziono na tom iast w id m a  d ro 
b in  tlenu , w o do ru  lu b  he lu . Z  tego w y n ik a , że aż 
do w ysokości, na k tó re j w ys tęp u ją  zorze, sk ład po
w ie trza  je s t zasadniczo ten sam, co na po w ie rzchn i 
ziem i.

C iekaw a je s t h is to r ia  p rób  w y tłu m acze n ia  z ie lo 
ne j l in i i  zorzy o d ługości fa l i  5 577 A . Przez d ług ie  
la ta  by ła  ona zagadką d la  św ia ta  naukowego. Z na 
no bardzo dok ładn ie  długość je j fa li,  poza ty m  
stw ie rdzono, że l in ia  o te j samej d ługości w ys tęp u 
je  p rzy  św iecen iu  n ieba nocnego, a m im o  to  w  labo 
ra to r ia c h  n ie  m ożna b y ło  o trzym ać św ia tła  o te j 
samej d ługośc i fa li.

P ro fesor V egard  dow odził, że jes t to l in ia  azotu 
stałego, ale h ipo teza ta  szybko upadła. D opiero w 
ro k u  1925 o trzym ano te lin ie  w  m ieszan in ie  t len u  
i  he lu , a f iz y k o w i kan ad y jsk ie m u  M c Le nn an ow i 
uda ło  się udow odn ić, że je s t to  jedna  z rzadko  w y 
stępu jących w  n o rm a ln ych  w a ru n ka ch  lin ia  tlenu. 
Poza lin ia m i tle n o w y m i w  w id m ie  zorzy po la rne j 
w ys tęp u ją  jeszcze pasma d ro b in  azotu. B adania 
spektroskopow e p o z w o liły  rów n ie ż  na określen ie  
wysokości te m p e ra tu ry  w  obszarach w ystępow ania  
zórz po la rnych , k tó ra  dochodzi do oko ło 50® C.

Dobowe zm iany te m p e ra tu ry  w  w a rs tw ach  m iędzy 
100 a 200 km  ponad z iem ią dochodzą naw e t do se
tek  stopni.

Zorze w ys tę p u ją  w  bardzo w ie lu  postaciach, k tó 
re n ie  odgran icza ją  się w y ra źn ie  od siebie, ale p rze
chodzą jedne, w  drug ie . M ożna je  rozdz ie lić  na: 
zorze o s tru k tu rz e  p ro m ien is te j, n iep rom ie n is te j 
i  pu lsu jące j.

Najczęstszym i fo rm a m i zorzy po la rne j o s tru k tu 
rze p ro m ien is te j są lu k i i  pasma. R zadszym i zaś 
postac iam i —  d ra pe rie  i  zasłony.

Jeże li p rom ien ie  zbiegają się w  zenicie, w id z i
m y w te d y  w span ia łe  z ja w isko  ko rony .

N a jb a rd z ie j typo w ą  postacią zorzy bez s tru k tu ry  
p ro m ien is te j jes t je d n o ro d n y  łu k . Czasami zorza 
tego ty p u  w ys tęp u je  w  fo rm ie  roz lane j lu b  rozp ro 
szonej pow ie rzchn i św iecącej, bez w yra źn ych  g ra 
nic. Ta postać w ys tęp u je  szczególnie często p rzy  
dogasaniu zorzy po la rne j. Ł u k i i  pow ie rzchn ie  
świecące czasami pu lsu ją , ro z w ija ją c  się, nab ie ra jąc  
na sile św ia tła  i  zan ika jąc  ry tm ic z n ie  w  okresach
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k ilk u  sekund. Podobnie w  zorzach o s tru k tu rze  
p ro m ien is te j mogą ry tm iczn ie  pow staw ać i zanikać 
prom ien ie .

N o rw esk i p ro fesor S tó rm er na podstaw ie k ilk u  
tys ięcy zdjęć fo to g ra ficzn ych  zorzy po la rn e j sk la - 

i e> p o d z ie lił na g ru p y  i  w  ro k u  1931 w y -  
„? v tu ? eCl a ln y  atlas Podobny do atlasu chm u r d la  

N  U obserw a to ró w  na stacjach po la rnych .
; \ a zaSadzie w ie lu  tys ięcy obserw acyj, p rzepro - 
aazonych g łów n ie  w  N o rw e g ii usta lono, że zo- 

i ze po la rne  w ys tę p u ją  na jczęście j na wysokości 
oicoło 100 k m  nad ziem ią. N a jn iższe zaobserwow a
ne tego rod za ju  z ja w iska  zna jd o w a ły  się o 30 km  
od po w ie rzchn i g lobu, a na jw yższe na wysokości 
1000 km . Zorze na ta k  znacznej w ysokości zda
rza ją  się je d n a k  bardzo rzadko  i  p ra w ie  zawsze 
zn a jd u ją  się w  częściowo iu b  ca łkow ic ie  ośw ie tlo 
ne j przez słońce części a tm osfe ry. O ile  d la  zórz 
z w y k ły m  ko lo re m  cha rak te rys tycznym  je s t barw a 
z ie lonkaw a lu b  z ie lonkaw o -  żó łta , czasem z do
m ieszką czerw ien i, to  zorze ośw ie tlone przez słoń
ce m a ją  odcień szaro -  f io le to w y .

N ie zw yk łe  to  z ja w isko  ta k  s iln ie  o d d z ia ły w u ją 
ce na w yo bra źn ię  ludzką , w ie lo k ro tn ie  op isyw a
ne przez badaczy podb iegunow ych , n ie  zyskało je d 
nak oddźw ięku  w  legendach lu d z i Północy. E sk i
mosi, k tó ry c h  ś w ia t duchów  zape łn iony je s t czy
h a ją cym i na życie cz łow ieka dem onam i, przecho
dzą do po rządku  dziennego nad z ja w isk ie m  zorzy. 
S tare opow ieści eskim oskie w spom ina ją  jedyn ie , że 
zorze p o ja w ia ją  się wówczas, gdy dusze zm arłych  
— przebyw ające w  szczęśliwej słonecznej k ra in ie , 
gdzie n ie  m a g łodu  an i c ie rp ien ia , a czas schodzi 
na grach i  zawsze pom yślnych  łow ach  —  baw ią  
się w  p iłk ę  czaszkam i m orsów.

O bojętność tę tłum aczyć m ożna ty lk o  tym , 
że zorza n ie  m a żadnego w p ły w u  na ich  pe łne t r u 
dów  życie codzienne. S łońcu na tom iast, k tó re  jest 
źród łem  życia  na d a le k ie j Północy, do k tórego 
tęskn ią  przez d łu g i okres nocy po la rne j, pośw ię
cają w  sw ych opow ieściach w ie le  uw agi.

Częstość w ystępow an ia  zórz p o la rnych  je s t ści
śle zw iązana z ak tyw nośc ią  Słońca. Co jedenaście 
la t, gdy ilość p la m  na S łońcu zw iększa się, zorze 
Polarne sta ją  się częstsze i  in tensyw n ie jsze . W  ok re 
sach ty c h  obserw owane są też bardzo s ilne  zabu
rzen ia  w  po lu  m agne tycznym  ziem skim , podczas 
k tó ry c h  pas zórz po la rn ych  przesuw a się k u  ró w 
n ik o w i.

B ardzo c ie kaw ym  jest rów n ie ż  w p ły w  zórz p o la r
nych  na rozchodzenie się fa l e lek trom agne tycznych  
(rad iow ych). Zorze tw o rzą  czasami ekrany , przez k tó 
re n ie  przechodzą fa le  rad iow e, p rze ryw a ją c  w  ten 
sposób kom u n ika c ję  m iędzy  lic z n y m i s tac jam i, ja k  
to m ia ło  m ie jsce w  s tyczn iu  1938 roku .

W  in n y c h  w ypadkach  w  zw iązku  z w ystępow a
n iem  zórz po la rnych , sygna ły  rad iow e  przychodzą 
z w ie lo k ro tn ie  w iększą siłą . Zależne to  je s t od 
po łożenia s ta c ji nadawczej i  odbiorcze j w  stosun
ku  do w ys tępu jące j zorzy po la rne j.

M im o , iż w  ciągu os ta tn ich  trzydz ie s tu  la t  b a r
dzo w ie le  zostało dokonane w  dziedzin ie  badań nad 
zorzą po la rną, je dn ak  z ja w isko  to  posiada w  da l
szym ciągu bardzo w ie le  ta je m n ic , gdyż w kracza 
ono sw ym  zasięgiem w  bardzo w ie le  dz iedz in  f iz y 
k i i  geo fizyk i, nad rozśw ie tlen iem  k tó ry c h  p racu 
ją coraz liczn ie jsze zastępy uczonych.

W zw iązku  z obecnym  nasilen iem  aktyw nośc i 
Słońca m ożna się spodziewać, że w  na jb liższych  la 
tach będziem y jeszcze n ieraz m ie li możność ob
serw ow ania  zorzy po la rn e j n ie  ty lk o  w  N o rw e 
g ii, ale naw e t w  Polsce. N a leży się spodziewać, że 
przeprowadzane os ta tn io  naukow e obserwacje 
p rzyczyn ią  się do pog łęb ien ia  w iadom ości o ty m  
c ie kaw ym  z ja w isku .

W  zapale krasom ów czym , n ie  zauw ażyłem  ja k  
liczne m am  przed sobą au dy to riu m . Wszyscy ze
b ra li Się w o k ó ł m nie.

„W y k ła d “  m ó j kończę ju ż  w  ka b in ie  przy go rą 
cej kaw ie  —  p rze m arź liśm y bow iem  na pok ładz ie  
do kości. S łucha ją  m n ie  z za in teresow aniem  —. 
je ś li naw e t n ie  z rozu m ie li w szystk iego, to  w ie rzą  
m i, a p y ta n ia  zadają logiczne, celowe i  rzeczowe.

Z adz iw ia  m n ie  in te lig e n c ja  ty c h  p rostych  m a ry 
narzy.

W iche r je s t ta k  s ilny , że r y k  jego zagłusza chrzęst 
i sk rzyp ien ie  trą cych  się o siebie b ry ł lodow ych.

N a g ły  k rz y k  „zn ó w  zorza“  w y ry w a  nas ze spo
ko jn e j k a b in y  na pokład. O s try  w ic h e r w tłacza 
nam  oddech z po w ro te m  do płuc. Z apa trzony 
w  przepych pu lsu jące j b a rw n e j w stęg i na niebie, 
zapom inam  o m ąd rych  w yw odach  na tem at „ is to 
ty  zorzy chłonąc je dyn ie  w s z y s tk im i zm ysłam i 
n iezapom niane p iękno  tego z jaw iska .
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P O D S T Ę P  
I M A S K O W A N IE  SIĘ 

JA K O  PRAW O  
N A TU R Y

CZYLI O SZTUCE STWA
R Z A N IA  F A Ł S Z Y W Y C H  

POZORÓW
F R Y D E R Y K  P A U T S C H

Bio log, p ro f. an a tom ii porów naw cze j U n iw e rs y 
te tu  M ik o ła ja  K o p e rn ika  w  T o run iu , docent U n i

w e rsy te tu  Jagie llońskiego.

Pi  odróżnicy— badacze dżung li podzw ro tn i
kow ych i  n iedostępnych lasów tro p i

ka lnych , to n ie w ą tp liw ie  ludzie  n ie zw yk li, 
k tó rych  w yczyny  w  oczach szerokiego ogółu 
przekraczają n ieraz granice bohaterstwa. 
Jednak naw et bohaterow ie są is to tam i z k rw i 
i kości, z czego w yn ika , że przygody ich  nie 
mogą być ty lk o  n ieprzerw anym  pasmem sy
tu a c ji m rożących k re w  w  żyłach i  bohater
skich zmagań. D latego, czytając opisy da
lek ich  podróży, na tra fia m y  wcale n ierzad
ko na stronice pogodne, na wspom nienia n ie  
pozbawione pewnego hum oru.

N ieraz zresztą w łaśn ie  tak ie  śmiesznostki 
zasługują na szczególną uwagę, gdyż uważ
na analiza ich  może być bardzo pouczająca. 
Na dowód tego pow tó rzm y sobie choćby 
opis spotkania uczonego p rzy rodn ika  F o r- 
besa z m a łym  zw ierzątk iem , k tó re  to spotka
nie, aczkolw iek n iew inne  w  skutkach, w y 
w arło  jednak g łęboki w p ły w  na in te le k t te 
go zasłużonego badacza.

W idać to  w yraźn ie  po przejęciu, z ja k im  
opisuje on całą tę sprawę w  swych pam ię t
nikach. Rzecz zaczęła się od tego, że badacz 
nasz ugan ia ł się pewnego pięknego poran
ka po puszczy w  zachodniej części Jaw y, po
lu ją c  zawzięcie na m oty le . W  pogoni za 
pew nym  rzadk im  okazem zapędził się w  gę
stw inę kolczastych krzewów, ku  „w ie lk ie j 
szkodzie ub ran ia  i  p rzyrządów  naukow ych“ , 
ja k  sam szczerze przyznaje. W  końcu gęsta

ściana roślinności, najeżona kolcam i, położy
ła kres pogoni i  zm usiła zapaleńca do za trzy 
mania się. Jakaż by ła  jednak jego radość, 
k iedy  ochłonąwszy nieco, zauważył, że n ie 
daleko od niego siedzi na liśc iu  p iękny  m o
ty l!  N ieco dziwne by ło  ty lk o  m iejsce, k tó re  
obra ł sobie do spoczynku ów owad. Siedział 
bow iem  na grudce ka łu  ptasiego. Chcąc 
zbadać b liże j tę sprawę, w p ra w n y  łowca 
począł zbliżać się ostrożnym  krok iem , w  cią
g łe j obawie, że cenny okaz spłoszy się i  u le 
ci. Zdz iw ien ie  uczonego wzrosło, gdy m o ty l 
pozw o lił m u podejść ca łk iem  b lisko i  naw et 
chw ycić się w  palce. Lecz w  te j c h w ili na
stąpiło p rzyk re  rozczarowanie: ty lk o  pó ł cia
ła m oty la  un ios ły  żądne zdobyczy palce, 

.druga połowa pozostała na ekskrementach. 
Zaskoczony uczony n ie  m ógł powstrzym ać 
się od dotkn ięc ia  tych  ostatn ich koniuszkiem  
palca. I  wówczas jego rozczarowanie zam ie
n iło  się w  zachwyt, bezinteresowny zachw yt 
poszukiwacza praw dy, k tó ry  cieszy się no
w ym  odkryc iem  naw et wówczas, gdy sprze
c iw ia  się ono jego interesom.

Rzekoma g rudka  ka łu  okazała się bow iem  
pająkiem , leżącym na grzbiecie i  trzym a ją 
cym  w  p rzyc iśn ię tych  do brzucha odnóżach 
szczątki m oty la . W yg ląd  jego ta k  dalece 
p rzypom ina ł św ieży ka ł ptasi, że naw et czu j
ne oczy w prawnego badacza u leg ły  złudze
niu. B rzuch  pa jąka b y ł b a rw y  kredow o-b ia  
łe j z k i lk u  czarnym i p lam am i, co ja k  w ia-
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domo odpowiada ściśle barw om  ekskrem en
tów  ptasich. Zaokrąg lony ksz ta łt ciała potę
gował jeszcze złudzenie.

9 ^  P° przelocie jakiegoś p taka  grudka 
świeżego ka łu  upadnie na pow ierzchnię liścia, 
w yp ływ a  z n ie j zw yk le  k ro p la  w ilgoc i, k tó ra  
sp ływ a nieco w  k ie ru n ku  pochyłości liścia
1 potem wysycha z pozostaw ieniem  jaśniejszej 
p lam y na zie lonej pow ierzchn i. Otóż i  ten 
szczegół został uw zg lędn iony w  zwodniczym  
naśladow nictw ie  pająka. Do w ytw orzen ia  
te j p lam y u ż y ł on dow cipn ie  —  swej przę
dzy. Zam iast bow iem  budować rozległą sieć, 
ja k  inne pa jąk i, p o k ry ł on ty lk o  tkan iną  n ie 
co pow ierzchn i liścia, naśladując p rzy  tym  
ostre  k o n tu ry  w yschn ię te j k ro p li z w yd łu że 
niem  w  k ie ru n ku  pochyłości liścia. W  środ
ku  p lam y usadow ił się następnie, brzuchem 
do góry, trzym a jąc  odnóża w  pogotow iu, za
maskowany przed w zrok iem  przysz łych  o fia r.

Przypuszczenie jakoby  p a ją k i z rodz iny  
‘  h o m i s i d a e  odznaczały się poczuciem 
hum oru, jest raczej mało prawdopodobne. 
Pak czy ow ak możemy być chyba pew ni, że 
n iektóre  z n ich  n ie  po to w y ksz ta łc iły  w  so
bie drogą m ozolnej i  pow o lne j e w o lu c ji po
dobieństwo do ptasiego ka łu , b y  zażartować
2 poczciwego przyrodn ika .

Można jednak zwodzić kogoś n ie  ty lk o  dla 
żartu. U p rz y to m n ijm y  sobie, że pa jąk i są 
drapieżcam i czatu jącym i na zdobycz. N ie 
w szystk ie  um ie ją  polować p rzy  pom ocy sie
ci, n iek tó re  chw yta ją  się in n ych  sposobów. 
G rudka ka łu  jest czymś, co n ie  ty lk o  nie 
wzbudza strachu wśród drobnych owadów, 
ale może naw et działać przyciągająco r a  te 
spośród nich, k tó re  szukają w ilgoc i. P rzy 
stosowaniem sw ym  zysku je  w ięc drapieżca 
podwójną korzyść: s ta je  się n iedostrzegalny 
i jednocześnie tw o rz y  coś w  rodza ju  żyw e j 
pu łapk i.

N iezliczone są ga tunk i zw ierząt, u k tó rych  
stwarzanie fa łszyw ych  pozorów należy do 
zasadniczego program u życiowego. Podob
nie ja k  w  święcie ludzk im , drapieżność i za
borczość stara ją  się tu  n ieraz p rzybrać mas
kę n iew inności, podczas gdy is to ty  słabe 
i  n ieszkodliw e udają moc i  zaczepność, by 
zastraszyć swych p rzec iw n ików . Zw ierzęta  
tak ie  n ie  różn ią się zachowaniem w ie le  od 
dz ik ich  w o jow n ików , k tó rzy  m a lu ją  się 
ja sk ra w ym i ba rw am i „w o je n n y m i“  i  naw et 
nakłada ją  maski, nadające im  przerażający 
w yg ląd  w  celu w yw o łan ia  lęku  w  sercu w ro 
ga. K tóż z nas n ie  pam ięta szczęśliwych la t 
dziecinnych, k ie d y  za p rzyk ładem  czerwono- 
skórych Ind ian  ub ie ra liśm y się w  ko lorow e 
pióra, w stępu jąc na ścieżkę wojenną? W y 
daw aliśm y się w te d y  sami sobie bardzo 
groźni, n ie  w iedz ie liśm y jednak, że zabawy 
nasze w zo ru ją  się na ow ych w ie lk ich  grach 
dz ik ich  ludów  i  zw ierząt, gdzie stawką jest 
życie, a przegrana oznacza śmierć.

W  lasach B ra z y lii ż y je  m o ty l L  e u  c o r -  
h a m p h a  o r n a t u  s. Gąsienica jego 
jest n ie w ą tp liw ie  jednym  z osobliwszych 
zw ierząt k u l i  z iem skie j —  w łaśnie dzięki 
swej um ie ję tności stwarzania fa łszyw ych 
pozorów. W  spoczynku zawiesza się n ie ru 
chomo g łową w  dół na gałązce, p rzy  czym 
sama w yg ląda ja k  kaw a łek złam anej gałąz
k i o korze p o k ry te j b ia ły m i porostam i. Po
w ierzchn ia  cia ła jes t poza ty m  jeszcze 
upstrzona czarnym i p lam kam i, u łożonym i 
tak, że podobieństwo do zeschłej k o ry  staje 
się łudzące. N ie koniec jednak na tym . P raw - 
dz iw ef d z iw y  zaczynają się dopiero, k iedy  ja 
k iś w róg  zakłóci spokój zw ie rzą tka . W tedy 
bow iem  gąsienica zam ienia się niespodzie
wanie w  węża (ryc. 1). W yprostow ane dotąd 
ciało skręca się gw ałtow nie , ukazując stronę 
brzuszną, przez k tó rą  przebiega szerokie pas
mo ciem noo liw kow e j barw y. Jednocześnie 
przednia p a rtia  cia ła nabrzm iewa na ksz ta łt 
spiczastej g łow y  wężowej. W skutek tego 
stają się w idoczne dw ie  okrągłe ciemne p la 
m y, im itu ją ce  oczy, k tó re  dotychczas b y ły  
uk ry te . Dookoła „oczu“  po jaw ia  się rysunek 
naśladu jący żó łte  łu sk i gadzie o brzegach 
czarno zabarw ionych. O dpow iednie „w ężo
w e“  ruchy  dopełn ia ją  obrazu. Podobno każ
dy, k to  n ieśw iadom  um ie ję tności te j gąsie
n icy, zobaczy ją  w  ta k im  stanie podrażnie
nia, ulega złudzeniu, że na tkną ł się na m a
łego lecz złośliwego węża. P raw dz iw ą  „laską 
A rona “  nazwał zw ierzątko pastor M iles 
Moss, znawca n ie  ty lk o  Pisma Świętego, ale 
rów nież i  cudów p rzyrody.

Ryc. 1.

Gąsienica motyla Leucorhampha ornatus zawiesza 
się w spoczynku nieruchomo głową w dół na gałązce, 
przy czym sama wygląda jak kawałek złamanej 
gałązki o korze pokrytej białymi porostami. Praw
dziwe dziwy zaczynają się jednak dopiero, kiedy 
jakiś wróg zakłóca spokój zwierzątka. Wtedy bowiem 
gąsienica zamienia się niespodziewanie w węża...
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Ryc. 2.

Przerażająco lśni „oko“ na skrzydle brazylijskiego 
motyla C a 1 i g o. Niejeden ptak zawaha się, nim 

zdecyduje się uderzyć weń dziobem.

Oko zw ierzęcia kręgowego, ów czu jny na
rząd, k tó ry  bezlitośnie w y p a tru je  o fia ry , 
mające stać się smacznym kąskiem , m usi 
przedstaw iać n ie w ą tp liw ie  w id o k  przeraża
ją cy  dla owadów i  podobnych drobiazgów. 
N ie jest w ięc chyba przypadkiem  że w ie le  
chrząszczy, p lusk iew , kon ików  po lnych  i m o
t y l i  nosi na sobie m n ie j lub  w ięce j udałe 
im ita c je  tego narządu. Z naszych m o ty li 
n a jw y ra źn ie j okazuje to z jaw isko „nastrosz 
p ó łp a w ik “  ( S m e r i n t h u s  o c e l l a -  
t  u s), jednak n ie w ą tp liw ie  lepsze rezu lta 
ty  w  te j dziedzinie osiągają egzotyćzne m o
ty le  z rodza ju  C a 1 i  g o. Zw ierzę ta  te 
m ają zwyczaj la tan ia  o zm roku, p rzy  czym 
złowrogo p o łysku ją  na ich  skrzyd łach dw ie 
p lam y oczne, zrobione na jw idoczn ie j „pod “ 
oczy sowie, duże i  zaokrąglone. W idać na 
n ich  nie ty lk o  naśladow nictw o ciem nej źre
n icy, ale też dok ładny obraz tęczów ki oraz 
zarys pow iek (rys. 2). N aw et możliwość od
bic ia św ia tła  od błyszczącej w y p u k łe j zew
nętrzne j pow ierzchn i oka jes t przew idziana 
—  k ilk a  m a łych  jasnych p lam ek m arku je  to 
z jaw isko. N ie d z iw iłb ym  się wcale p takow i, 
k tó ry  by  w  n iepew nym  ośw ie tlen iu  w ieczor
n ym  b y ł sk łonny uznać te tw o ry  za oczy 
p raw dz iw e j sowy.

Zresztą naw et w  wypadkach, gdy prze
śladowcy są bardzie j spostrzegawczy i  nie 
dają się odstraszyć n ib y  -  oczami na skrzy

dłach m o ty li, Urządzenia te mogą przynieść 
pewną korzyść sw ym  w łaścicie lom . Są one 
bow iem  zazwyczaj na jba rdz ie j rzuca jącym i 
się w  oczy p u n k ta m i na pow ierzchn i ciała 
m oty la , z czego może w yn iknąć  pewna 
skłonność prześladowców do skierow ania 
pierwszego uderzenia w łaśnie w  p la m k i 
oczne. T ym  samym w ięc niebezpieczeństwo 
ataku ulega w  pew nej m ierze zmniejsze
niu, gdyż zwraca się on w  p ierw szym  rzę
dzie k u  stosunkowo mało w ra ż liw y m  sk rzy 
d łom  z om in ięciem  ważnie jszych narządów 
ciała. W  ta k ich  w ypadkach w ięc zwodnicze 
obrazy n ie  chronią ca łkow ic ie  przed n ie 
szczęściem, lecz ty lk o  stara ją się je  złago
dzić.

Tw ierdzenie tak ie  opiera się nie ty lk o  na 
domysłach. Zbieracze m o ty li dość często 
napotyka ją  na okazy, k tó rych  skrzyd ła  no
szą ślady uderzeń ptasich dziobów w łaśnie 
w oko licy  p lam ek ocznych. Bezpośredniego 
zaś dowodu dostarczył pew ien p rzy rodn ik , 
p racu jący w  Połudn. A fryce . K orzysta jąc 
z tego, że do pęków bananów zawieszonych 
na jego werandzie z la ty w a ły  stale liczne m o
ty le , k tó re  p rzy  tym  b y ły  regu la rn ie  napa
stowane przez okoliczne p tak i, w ykona ł na
stępujące doświadczenie: schw ycił w iększą 
ilość m o ty li, nam alow ał im  na skrzyd łach 
„oczy“  i następnie zw o ln ił. Z oznaczonych 
ty m  sposobem 51 okazów, 47 zostało napad
n ię tych  przez p tak i. Spośród ty ch  ostatn ich 
36 m ia ło  skrzyd ła  uszkodzone w  oko licy  
„oczu“ , a u  pozostałych jedenastu ślady dzio
bów w skazyw a ły , że rów nież i  tu  p ta k i 
m ie rzy ły  w  te same miejsca.

Podobne urządzenia m ają  n iek iedy ryb y , 
k tó re  dz ięk i tem u w yg ląda ją  mocno niesa
m ow icie . Duża atram entow o - czarna p la 
ma, okolona kon tras tow ym  jasnym  brzegiem 
w id n ie je  u  nasady p łe tw y  ogonowej, w  oko
lic y  ciała n ie  zaw iera jące j w  rzeczyw istości 
ważniejszych narządów. P raw dziw e zaś oko 
zw ierzęcia jes t skutecznie zamaskowane sze
ro k im  czarnym  pasem, biegnącym w  po
przek g łow y i  zakryw a jącym  jednocześnie 
także i  ten narząd (ryc. 3). Oglądając taką r y 
bę, ła tw o  pom ylić  przód i  t y ł  ciała. Z łudze
n iu  tak iem u mogą ulec także ew entua ln i 
prześladowcy, k tó rzy  w sku tek  tego a taku ją  
m n ie j żyw otne okolice ciała.

Fachowcy nazyw ają tego rodza ju  zw ie
rzęta, zaopatrzone w  jaskraw e barw ne p la 
m y i w zory, aposem atycznym i. Ko lo row e 
znaki m ają  n iek iedy znaczenie sygnałów 
ostrzegawczych, m ów iących w rogow i: nie 
waż się m nie ruszyć, bo jestem  niebezpiecz
ny! Nawiasem m ówiąc w ie le  zw ierząt apo- 
sematycznych ma rzeczywiście w łaściwości 
tru jące  lu b  jest p rzyna jm n ie j n ie jada lny
m i, ta k  że często ostrzeżenie n ie  jest ty lk o  
gołosłowne. Jak w id z im y  powyżej, is tn ie -
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ją  jednak i w ypadki, gdy barwne p lam y 
przypom ina ją  raczej zwodnicze drogowska
zy ustaw ione w  k ra ju , oczekującym  in w a z ji 
n iep rzy jac ie lsk ie j i  mające wroga prowadzić 
w  n iew łaśc iw ym  k ie runku .

Najosobliwsze są może w ypadki, w  k tó 
rych  barwna zachęta nie jest w łaściw ie  
oszustwem, gdyż reklam ujące się zwierzę 
rzeczywiście pragnie być pożarte. Robaki 
pasożytnicze, zamieszkujące je lita  różnych 
zw ierząt, m ają n iek iedy bardzo osobliwe 
wym agania życiowe. M łodzież ich, k tó re j 
zdrow ie podobnie ja k  u człow ieka stanow i 
o przyszłości gatunku, lu b i n iek iedy  odby
wać d ług ie  i  dalekie podróże, zanim  osiądzie 
na stałe w  bezpiecznym je lic ie  swego ż y w i
ciela. W  wędrówce te j la rw y  pełne m łodo
cianego w igo ru  zapędzają się n ieraz tak  
daleko, że trudno  by  im  by ło  w róc ić  do c i
chej p rzystan i je lito w e j, gdyby n ie  by ło  pew 
nych  specja lnych środków pomocniczych.

P łaski i b rzyd k i robak z g ru p y  p rz y w r 
(nazywa się D i s t o m u m  m a c r o s t o -  
m u m) jest pasożytem je lita  w rób la  i  in 
nych m ałych ptaków . Robak składa ja ja , 
które  opuszczają ciało ptaka zmieszane z je 
go kałem. Dalszy ich  rozw ój zależy w yłącz
nie od szczęśliwego zbiegu okoliczności. Le
żąc bezradnie na liściach i  innych  częściach 
roś linnych  czekają ch w ili, gdy zostaną p o ł
kn ię te  przez jeden z licznych  gatunków  
m ałych ślim aków , m ieszkających wśród 
tra w  i  lis tow ia . W  je lic ie  ślim aka szybko się 
ro zw ija ją  w  w ie lką  bezkształtną postać la r 
walną. La rw a ta, to ja kb y  roz leg ły  worek, 
w  k tó ry m  po jaw ia ją  się liczne m łode roba
k i. Dotąd w ięc wszystko by ło  dobrze, lecz 
co rob ić dalej? Jak tu  wydostać się ze ś lim a

ka i w rócić do swego w łaściwego środow i
ska?

Trudność jest w ie lka  i ty lk o  energiczne 
środk i mogą tu  pomóc. Robaki stosują w ięc 
reklam ę k rzyk liw ą , ja rm arczną chciało by 
się powiedzieć. W orek zaw iera jący obiecu
jącą m łodzież rozrasta się i  wypuszcza od
nogi aż do czu łków  ślim aka. W ypełn ione 
w  ten sposób czu łk i są wydęte i powiększo
ne, a przez ich  rozciągniętą skórę prześw ie
cają jaskraw e barw y, k tó ry m i tymczasem 
p rzys tro ił się w orek  z robakam i. Czułek ś li
maczy nagle staje się robakow atym  tw orem
0 pstrych  pręgach zie lonych i  b ia łych  z ja -  
snocynobrow ym i p lam am i. W  oczach m ałych 
w rób low atych  p taków  nabiera on w skutek 
tego cech jakiegoś niesłychanie smacznego 
kąska, naśladując skutecznie w yg ląd  m ałe j 
gąsienicy. P ta k i n ie  wiedzą, że barwna u łu 
da oznacza tu  nie smaczne pożyw ienie, ale 
zakażenie dokucz liw ym i pasożytami, i chci
w ie  rzucają się na rzekomą gąsienicę. Tego 
ty lk o  czekały m łode robaki, k tó re  nareszcie 
są u siebie w  domu, żyjąc w  szczęśliwości
1 zadowoleniu.

W  świecie ludzk im  fachowcy od rek lam y 
muszą znać psychologię swych k lie n tó w  
i przystosowywać swe m etody do ich  w ym o 
gów. Podobnie dzieje się też w  przyrodzie. 
N ie jest byna jm n ie j obojętne, ja k ich  barw  
używ ają młode robaki, by zw rócić na siebie 
uwagę ptaków . Te bow iem  są na jbardzie j 
czułe na ko lo r czerwony i  dlatego na jw aż
n ie jszym  szczegółem ubarw ien ia  ślim aka są 
owe w ym ien ione powyżej cynobrowe plam y.

Is to ty  bardzo różnego rodza ju  mogą sto
sować te same zasady skutecznej rek lam y. 
Np. zalety czerw ien i są w ykorzystyw ane

Hyc. 3.

Kolo ogona, tam gdzie nie ma żad
nych ważniejszych narządów, ryba 
ta nosi na sobie imitację oka pokaź
nych rozmiarów, podczas gdy praw
dziwe oko niknie pod czarnym pasem 
pokrywającym głowę. Urządzenie ta
kie służy do zwodzenia napastników
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Ryc. 4.

1. Tak wyglądałaby ryba, gdyby była jednostaj
nie ubarwiona, w naturalnym środowisku, 
przy świetle padającym z góry.

2. Tak wygląda ryba, gdy jest oświetlona jedno
stajnie z wszystkich stron. Barwa grzbietu 
kontrastuje z srebrzystym blaskiem brzucha.

3. W rzeczywistości oba efekty łączą się — ryby 
prawie że nie widać.

wszędzie tam , gdzie chodzi o zwrócenie uw a
g i p taków . P raw ie  wszystkie  k w ia ty  zapyla
ne przez p ta k i są ko lo ru  czerwonego lu b  po
marańczowego, bez względu na to, czy rosną 
w  Patagonii, B ra zy lii, A fryce  czy Zachodnie j 
A u s tra lii i  (w przeciw ieństw ie  do kw ia tó w  
zapylanych przez owady) przyciągają uw a
gę w yłączn ie  środkam i optycznym i. Są bez- 
wonne, bo p ta k i są p raw ie  zupełn ie pozba
w ione zm ysłu powonienia. Godna podziwu 
jes t ta dokładność przystosowania do gustów 
publiczności. Podobnie ja k  wśród ludzi, tak  
i tu ta j n iek iedy  energia rek lam y może sku
tecznie przeciwdzia łać brakom  tow aru : b ia 
łe porzeczki są słodsze od czerwonych, a m i
mo to p ta k i chętn ie j spożywają te ostatnie.

*

G dy jedne zw ierzęta rob ią  wszystko, by 
ściągnąć na siebie uwagę, inne stara ją  się 
być m oż liw ie  niewidoczne. Zw ierzętom  apo- 
sem atycznym  przeciw staw iam y w ięc w ie lką  
grupę zw ierzą t m ających „uba rw ien ie  o- 
chronne“ , ja k  zw yk le  m ów im y.

Nazwa ta n ie  jest jednak zupełnie ścisła. 
U barw ien ie  samo n ie  gw aran tu je  jeszcze 
n iew idzia lności zwierzęcia, ale d la osiągnię
cia tego celu potrzeba jeszcze w ie lu  innych  
um iejętności. Szary zając na tle  szarej ro li 
jes t p raw ie  niedostrzegalny, ale ty lk o  tak  
długo, pók i n ie  poruszy się. W  biegu tra c i 
w łaściwości ochronne. A  w ięc odpowiednie 
zachowanie, przede w szystk im  n ie rucho
mość, są konieczne, by  ochronne działanie 
ubarw ien ia  mogło być skuteczne. Z a b ity

zając zaś rów nież jest ła tw o  dostrzegalny, 
m imo, że się nie rusza. W idać w tedy bow iem  
w yraźn ie  jaśniejszą barw ę jego brzucha, k tó 
ra  u żywego zw ierzęcia u k ryw a  się przed 
okiem  obserwatora. W  norm alne j pozyc ji za
jąca brzuch jest bow iem  zacieniony w  prze
c iw ieństw ie  do mocno oświetlonego grzbie
tu . C iemniejsza barw a pleców w yrów nyw a  
w ięc różnice ośw ietlenia. U barw ien ie  zw ie
rzęcia m usi być zharm onizowane z cieniem  
rzucanym  przez jego ciało lu b  przez jego 
części. W szelki cień bow iem  jes t zdradziec
k i: u w yp u k la  mocno bry łow atość ciała i  pod
kreśla jego k o n tu ry  bez względu na barwę.

Urządzenia ochronne zw ierzą t są n ie ra 2  

skonstruowane z dokładnym  oparciem  o p ra 
wa op tyk i. Każdy okaz jak iegoko lw ie k  po
spolitego ga tunku  ry b y  może być tego do
skonałym  przykładem . Ciemne ubarw ien ie  
g rzb ie tu  przechodzi tu  stopniowo po bokach 
ciała w  srebrzysty blask brzucha. K on tras t 
ubarw ien ia  jes t bardzo s iln y  a m im o to r y 
ba jest w  sw ym  n a tu ra ln ym  środow isku p ra 
w ie  niew idoczna. Słabsze ośw ietlenie b rzu 
cha zwróconego w  stronę dna powoduje bo
w iem  wrażenie jednostajnego ubarw ien ia  
zwierzęcia, k tó re  dla w zroku  obserwatora 
zlewa się ca łkow icie  ze sw ym  otoczeniem. 
R zut oka na załączoną ryc inę  (ryc. 4) w ska
zuje, że znika też wrażenie bryłow atości. 
U barw ien ie  zharm onizowane z cieniem  może 
stać się p raw dziw ą czapką n iew idką.

Tego rodza ju  analiza sposobów maskowa
n ia  się zw ierząt może mieć poważne znacze
nie w  dobie w ojen to ta lnych , k iedy  człow iek 
sprowadzony do poziomu zwierzęcego, ró w 
nież szuka skutecznego sposobu uk ryc ia  się 
przed okiem  wroga. Chcąc zmniejszyć w i
doczność lu fy  a rm atn ie j, trzeba ją  pom alo
wać w  sposób odpowiadający temu, co w i
dać na rów n ież w yd łużonym  i  zaokrąglonym  
grzbiecie ryby .

W o jskow i p o w in n i w ięc w  n iek tó rych  w y 
padkach uczyć się od zw ierząt, a je ś li są 
n iezdo ln i do tego (co się często zdarza), za
poznać się p rzyn a jm n ie j z odkryc iam i uczo
nych, um ie jących  obserwować przyrodę. 
G dyby zawsze ta k  czyn ili, u n ikn ę lib y  w ie lu  
pom yłek, pom yłek poważnych, za k tó re  p łaci 
się życiem  ludzk im . Załączona ryc ina  (ryc. 5) 
przedstaw ia „o ch ronny “  sposób m alowania 
lu f  angie lskich dzia ł przybrzeżnych w  ub ie
g łe j w o jn ie , na błędność kórego wskazał 
zoolog H. B. Cott. Rycina u ja w n ia  w yraźn ie  
niedorzeczność skom plikowanego wzoru, k tó 
ry  p raw ie  że n ie  zmniejsza w idzia lności lu 
fy , i  jednocześnie pokazuje rac jona lny  spo
sób m alow ania ochronnego zapro jektow any 
przez H. B. Cotta w  oparciu o obserwację ry b  
i  innych  zw ierząt.

Specja liści w o jenn i w  pogoni za m ożliw ie  
na jw iększym  bezpieczeństwem swych obiek
tó w  są zgodni ze zw ierzętam i w  n ie jednym
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jeszcze w ażnym  szczególe. N ie ty lk o  cień 
u ła tw ia  rozpoznanie ja k ie jś  m achiny w o jen 
nej lu b  ciała zwierzęcia, ale także charakte
rystyczne k o n tu ry  tych  tw orów . Im  ostrze j
sze zarysy jakiegoś przedm iotu, ty m  ła tw ie j 
można go odróżnić od tła . Chcąc zmniejszyć 
w idzialność, trzeba w ięc rozbić ciągłość ko n 
tu rów , pociąć je  n ie jako  na kaw a łk i. Tak ie 
go pozornego rozkaw ałkow an ia  można do
skonale dokonać środkam i optycznym i. 
Pstrokacizna ba rw nych  plam , k tó ry m i po
k ryw a  się pow ierzchnię samochodów7, czoł
gów i  okrę tów  w  czasie w o jn y  służy w łaśnie 
tem u celowi. P lam y barwne, n ieraz jaskra 
we, umieszcza się bezładnie, ze św iadom ym  
lekceważeniem s tru k tu ry  danego sprzętu. 
B ok i okrę tu  np. pokryw a  się n ie regu la rny- 
m i zygzakam i o różnych barwach, zwraca
jąc jednak p rzy  ty m  uwagę, by lin ie  zasad
nicze n ie  podkreśla ły  zarysów bu rt, lecz 
Przebiegały poprzecznie w  stosunku do nich, 
L in ie  te są bardzie j w yraźne n iż  p raw dz iw y  
zarys okrę tu  i  dlatego mogą skutecznie mas
kować jego is tn ien ie  dla w zroku  obserwato
ra, patrzącego z większego oddalenia.

Podobny cel spełn ia ją  barw ne w zory, z ło 
żone z kon trastu jących  ze sobą p lam  czy pa
sów, k tó ry m i o k ry ta  jest pow ierzchnia cia
ła w ie lu  zw ierząt. B ia ło  - czarne prążkow a
nie sierści zebry przecina w  poprzek zarów 
no tu łó w  ja k  i  odnóża. Zarys ciała rozp ły - 
w a ,się n ie jako  i  stąd ten jask raw y  skądinąd 
wzór może stać się znakom itym  środkiem  
ochronnym. G dyby p rążk i przebiega ły wzdłuż 
dała, skutek b y łb y  p rzeciw ny: zarys ciała stał

by się w yrazistszy i  zw ierzę było  by ła tw ie j 
dostrzegalne. W ystarczy spojrzeć na załączo
ną ryc inę  (ryc. 6), by sprawdzić prawdziwość 
tego tw ierdzenia.

Zygzakow aty w zór na plecach żm ii, p rążk i 
na sierści żbika, pasiasty ub iór, ja k i noszą m ło 
de dzik i, n ie regu la rne ciemne p lam y na p ió 
rach w ie lu  gatunków  p isk lą t, w ychow u ją 
cych się poza gniazdem, a naw et łaciasty 
s tró j żaby —  to dalsze p rzyk łady  optyczne
go rozkaw ałkow an ia ciała zwierzęcego w  ce
lu  zmniejszenia w idzialności.

Z d row y rozum  ludzk i, n ieobarczony bala
stem uczoności, odgaduje na ogół z ła tw oś
cią znaczenie tak ich  przystosowań. W  m yśl 
panującej w  przyrodzie  zasady wzajemnego 
pożerania się, jedne zw ierzęta nakładając 
czapkę n iew idkę  u tru d n ia ją  ty m  samym ro 
botę drapieżcom, inne zaś, te k tó re  same są 
m yś liw ym i, u ła tw ia ją  sobie w  ten sposób 
możliwość nieznacznego zbliżania się do 
swych ofiar.

D la św iata naukowego jednak tak ie  u ję 
cie spraw y n ie  od razu by ło  oczywiste. Scep
tycyzm  badaczy kazał i  tu  szukać bardzie j 
ścisłych dowodów na skuteczność barw  
i przystosowań ochronnych. B y ło  to koniecz
ne zwłaszcza wobec is tn ien ia  głosów, od
m aw ia jących ty m  urządzeniom w sze lk ie j 
wartości. W  m ysi o p in ii tego rodzaju wszę
dzie tam, gdzie obserw ujem y przystosowa
nie w yg lądu  do otoczenia, czy też upodobnie
n ia  do podłoża, na k tó ry m  zw ierzę przeby
wa, m am y do czynienia w yłączn ie  z przypad
kow ym  zbiegiem okoliczności.

Ryc. 5.

1. Lufa armatnia w naturalnym 
oświetleniu. Dolna strona jest za
cieniona.

2. Wadliwy kolor ochronny, lufa 
przedstawiona w oświetleniu jed
nostajnym.

3. Prawidłowy kolor ochronny, gór
na strona lufy ciemnej barwy, 
przejście do jaśniejszej barwy 
dolnej strony stopniowe. Oświet
lenie jednostajne ze wszystkich 
stron.

4. Wygląd lufy, przedstawionej pod
2, w oświetleniu odpowiadającym 
ryc. 1. Działanie ochronne zni
kome.

5. Wygląd lufy, przedstawiony pod
3, w oświetleniu odpowiadającym 
ryc. 1. Działanie ochronne sku
teczne.
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Ryc. 6.

Biało - czarne prążkowanie sierści 
zebry przecina w poprzek zarówno 
tułów jak  i odnóża (rycina na pra
wo). Zarys ciała rozpływa się niejako 
i stąd ten jaskrawy skądinąd wzór 
może stać się znakomitym środkiem 
ochronnym. Gdyby prążki przebie
gały wzdłuż ciała, jak  na rycinie 
umieszczonej po lewej stronie, sku
tek byłby przeciwny: zarys ciała 
stałby się wyrazistszy i zwierzę by

łoby łatwiej dostrzegalne.

Poglądy tak ie  op iera ły  się ni. in . na is tn ie 
n iu  szeregu upodobnień w  świeci e zw ierzę
cym, k tó re  na jw yraźn ie j są pozbawione 
wszelkiego sensu. Jeśli np. jeden z japoń
skich k rabów  (D o r  i  p  p e) nosi na swych 
plecach w yraźny  obraz tw a rzy  ludzk ie j 
o wschodnich rysach, to  rzeczywiście tru d 
no doszukiwać się jakiegoś praktycznego 
znaczenia te j dziwacznej ozdoby. Z istnienia 
tak ich  przypadkow ych podobieństw  n ie  w y 
n ika  jednak, b y  inne, bardzie j celowe, nie 
m ia ły  realnego Znaczenia.

Poważniejsze są zarzuty, opierające się na 
badaniu zawartości żołądka drapieżców. Jest 
bow iem  rzeczą znaną, że żo łądki ptaków 
owadożernych zaw iera ją  często obok szcząt
ków  okazów z jask raw ym  ubarw ien iem  ta k 
że resztk i owadów o uba rw ien iu  ochronnym  
Należy jednak p rzy  w yc iągan iu  wniosków 
z tego fa k tu  zachować daleko idącą ostroż
ność. Okoliczność bow iem , że pewna ilość 
chronionych owadów uległa pożarciu, nie 
wyklucza wcale m ożliwości, że znaczna część 
tychże un iknę ła  te j p rzyk re j możliwości 
w łaśnie dz ięk i swemu przystosowaniu.

Ażeby s tw ie rdz ić  to przypuszczenie, trze 
ba jednak dokładn ie jszych doświadczeń niż 
dorywcze badania żołądków  ptasich. Do
świadczenia tak ie  is tn ie ją  i  są bardzo prze
konywujące. A m erykan in  Sum ner posług i
w a ł się w  ty m  celu m a łym i ryb ka m i z ga
tu n ku  G a m b u s i a  p a t r u e l i s ,  
z k tó rych  część w ykazyw a ła  przystosowanie 
ochronne, część zaś by ła  pozbawiona te j 
w łaściwości. Jedne z tych  rybek  b y ły  bo
w iem  przystosowane do czarnego tła  i  stąd 
m ia ły  bardzo ciemne ubarw ien ie , drugie 
b y ły  przez dłuższy czas trzym ane w  zb io r
n iku  o b ia łych  ścianach i  dlatego m ia ły  
skórę jasną. Celem przekonania się o w a r
tości ochronnej tych  różnic ubarw ien ia  
Sum ner w puśc ił obie g rupy  zw ie rzą t do 
zb io rn ika  o ciem nych ścianach i  p ozw o lił za
polować na nie żarłocznemu p ingw ino w i. Po 
pew nym  czasie przeliczono pozostałe p rzy 
życ iu  ryb y . Okazało się, że spośród bia łych.

kontrastu jących z c iem nym  tłem  zbiorn ika, 
poniosło śm ierć 86%> ogólnej liczby  osobni
ków, spośród ciem nych zaś ty lk o  31°/o. T e  
ostatnie w idocznie dz ięk i zharm onizowaniu 
barw y ciała z tłe m  uchodziły  uw agi p in g w i
na ła tw ie j i  częściej n iż ry b k i białe.

Przystosowania ochronne n ie  dają w ięc 
zupełnego bezpieczeństwa, ale znacznie 
zwiększają szanse życiowe. Ś rodk i ochronne 
spełniają zadanie swe w  sposób w ystarcza
jący, gdy zmniejszą ilość w ypadków  śm ier
te lnych. Badając treść żołądków ptasich no
tu je m y  ty lk o  te ostatnie, n ie  spostrzegamy 
zaś znacznie większego procentu wypadków , 
gdy przystosowania u ra tow a ły  swego w łaś
ciciela.

Z w róćm y w  końcu uwagę, że w  rozważa
niach naszych m ó w iliśm y ty lk o  o na jp ros t
szych, na jbardz ie j e lem entarnych n ie jako 
sposobach m askowania się i  upodobniania 
się, ja k ie  zdarzają się w  świecie zw ierzę
cym. G dybyśm y zaś zw ró c ili uwagę na róż
nych w y ją tko w o  uzdoln ionych sztukm i
strzów  oraz ilu z jo n is tó w  św iata zwierzęce
go, to naprawdę by łoby już  trudno  myśleć
0 jak im ś przypadkow ym  ty lk o  podobień
stw ie. Cóż bow iem  powiedzieć o owadzie, 
k tó ry  w yg lądem  swoim  naśladuje liść tak 
doskonale, że odpowiednią rzeźbą pow łok i 
ciała i  ubarw ien iem  odtwarza n ie  ty lk o  cha
rakterystyczne uży łkow an ie  tego narządu 
roślinnego ale im itu je  też drobne nadżerki
1 nadw iędłe miejsca? (ryc. 7). A lbo  ja k  w y t łu 
maczyć fak t, że pewne owady ca łkow ic ie  bez
bronne są ucharakteryzowane na podobień
stwo szerszenia, osy czy innego groźnego, 
uzbrojonego w  żądło gatunku? Jak w y t łu 
maczyć przypadkow ym  zbiegiem  okoliczno
ści um iejętność p łaskie j ry b y  leżącej na 
dnie zb io rn ika  wodnego, by w  ciągu k ilk u  
m in u t przybrać dokładny w yg ląd  otocze
nia z uw zględn ien iem  ta k ich  szczegółów ja k  
w ie lkość i  ubarw ien ie  ziaren p iasku zna jdu
jących się w  pobliżu?

W yda je  się, że analizu jąc tego rodzaju 
szczytowe osiągnięcia w  dziedzinie przysto-
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Ryc, 7.

Cóż powiedzieć o owadach, które 
wyglądem swoim naśladują liść tak 
doskonale, że odpowiednią rzeźbą 
ciała i ubarwienia odtwarzają nie 
tylko charakterystyczne użytkowa
nie tego narządu roślinnego, ale im i
tują też drobne nadżerki i nadwiędłe 

m lejMal

sowania się, z k tó rych  zresztą każde zasłu
g iw a łoby na osobne obszerniejsze om ówie
nie, możemy w yk luczyć  n ie  ty lk o  przypad
kow y zbieg okoliczności, ale też p rzy jąć 
z dużym  prawdopodobieństwem  ich  realną 
wartość ochronną. Jednak ta ostatnia cecha 
nie zawsze m usi w yraźn ie  występować i  tego 
rodzaju upodobnienia, k tó re  na jw idoczn ie j 
nie są przypadkow e a m im o to w yda ją  się 
ca łkow icie bezużyteczne, n a jtru d n ie j można 
w ytłum aczyć na drodze rozum owej.

Zauważono np., że pom iędzy zw ierzętam i, 
zam ieszkującym i jedną k ra inę  czy jedną oko
pcą is tn ie je  jakaś subtelna w ięź, dz ięk i k tó 
re] wszystkie one m ają  coś wspólnego w  w y 
glądzie. W spólnota ta  często jes t trudna  do 
ścisłego zdefin iow ania, byw a n iek iedy bar
dzo n ieuchw ytna, lecz bystrem u obserwato
row i m im o to trudno  by łoby  zaprzeczyć je j 
istnienia. T ak ja k  dzieła sztuk i pochodzące z 
Jednej epoki zdradzają oku znawcy swe w spól
ne pochodzenie, ta k  i. is to ty  żywe, k tó re  w y - 
l °s ły  w  jednakow ych w arunkach, m ają  swój 
wspólny sty l. W łaściwość ta obe jm uje  zresztą 
nie ty lk o  ubarw ien ie , ale i  inne cechy, ja k  
glos, zachowanie się, tyczy  się jednym  sło
wem p raw ie  całej indyw idua lnośc i zw ierzę
cia. Is to ty , zamieszkujące jedną okolicę, czy 

.^ ^ o d z ą c e  w  skład jednego kra jobrazu, 
y  ają się nam  w sku tek tego zharm onizowa- 
ym  zespołem. Zwrócono np. uwagę, że gło- 

ze F  nkow jednego środowiska są stonowane 
lpśn° u *nny sty ! przedstaw ia śpiew ptaków 
„ . J ™  a Inny  reprezentu ją  dźw ięk i w yda- 
ntat-A Pr ?e? Ptacwo łąkowe. D latego to głosy 
r7a w  o r n y c h  w  na tu ra ln ym  zespole tw o - 
edv ucl i a harm onię, podczas
r z v ń ^ f  ?Sk uPle rz°nych  gości k la tk i w  zw ie- 
bowipm W° rzy  nieznośną kakofonię. Głosy 
z in n e , n T le/ Ząt’ z k tó rych  każde pochodzi 
7- d ru f i .“ ^ó c w is k a , są niezharmonizowane.

] Ss.rony znów przedstaw icie le bar

dzo różnych g rup  zw ierzęcych mogą nueC po
dobny głos, jeże li zam ieszkują tę samą o ko li
cę. P tak strum ien iów ka  świerszczak (L  o- 
c u s t e l l e  n a e v i a ) ,  dość pospolity 
na m okrych  łąkach śpiewa głosem łudząco 
podobnym do skrzypu kon ików  polnych, m i
mo że trudno  sobie wyobrazić, by u m ie ję t
ność ta przynosiła  m u ja k ik o lw ie k  pożytek.

Dochodzim y tu  ju ż  do zagadnień zby t sub
te lnych, by da ły się uchw ycić w  try b y  naszych 
ciągle jeszcze zby t mało dokładnych metod 
naukowych. Zapewne prawdą jest, że sporą 
część w łaściwości stanow iących o wspólnocie 
tego, co nazw aliśm y s ty lem  biologicznym , 
można w ytłum aczyć w spó lnym i w p ływ am i 
otoczenia. Zw ierzęta  te j samej oko licy  żyją  
w  ty m  samym klim acie , na glebie o jednako
w ych właściwościach, oddychają ty m  samym 
pow ietrzem , jednym  słowem bieg ich  życia 
zależy od jednakow ych czynn ików  zew nętrz
nych. Dlaczego jednak w y n ik  tych  wszyst
k ich  działań jes t zazwyczaj m iły  dla naszego 
w zroku i  słuchu? Dlaczego zespół zw ierząt 
i  roś lin  połączonych wspólnotą s ty lu , rzuco
nych na tło  wspólnego k ra job razu  stanow i 
całość, k tó ra  budzi w  nas wzruszenia n a tu ry  
estetycznej

S ta jem y tu  ju ż  na g ran icy poznania nauko
wego. N ie  w yda je  się, jakobyśm y b y li zdolni 
do rozw iązania zagadnienia p iękna p rzyrody 
na drodze rozum owej. Jeżeli jednak w  p ięk
nym  miesiącu m a ju  posłuchamy śpiewu m i
łego ptaszka, k tó rem u niew iadom o dlaczego 
nadano brzydką  nazwę zaganiacza szczebiot- 
liwego (H ippola is ic te rina) i  je ś li zw róc im y 
uwagę na niesłychany zapał, z k tó ry m  naś
ladu je  on głosy innych  p taków  łącząc je  
w  swą własną, wysoce artysyczną melodię, 
to trudno  nam będzie oprzeć się w rażeniu, że 
zwierzę to odczuwa podobne wzruszenia, ja k ie  
k ie ru ją  tw ó rcam i dzie ł sztuk i wśród ludzi.
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Dr. Bayley mierzy w zrost P io trus ia , który w wieku 
14 lat i 4 mieś. ma 1,46 m. Fotografia prześwietlonej 
ręki chłopca wskazuje, że jego obecny wzrost w y
nosi 82,20/o przewidzianego wzrostu, a w wieku doj
rzałym osiągnie on 1,78 m. Piotruś rośnie pomału, 
wolniej od swych rówieśników, jednak okres jego 
wzrostu będzie dłuższy i dogoni, a nawet przegoni 

kolegów.
Badania wykazują, że dziewczynki osiągają wcześ

niej od chłopców swój maksymalny wzrost.

Przed siedem nastu la ty , d r  N ancy B ay ley, le k a r
ka  z u n iw e rs y te tu  k a lifo rn ijs k ie g o  obserw ow ała 
w zros t 60 n iem o w lą t, m ierząc je  co 6 m iesięcy. B a 
dania do p ro w ad z iły  ją  do w n iosku , że na podstaw ie 
kości dziecka m ożna usta lić , ja k i będzie jego w zrost 
w  w ie k u  d o jrza łym . R ozw ój kości zależy od p racy 
pew nych  g ru p  kom órek, tw o rzących  chrząstkę. G dy 
w  pe w n ym  okresie ro z w o ju  ośrodk i rozrostu  kości 
p rzesta ją  dz ia łać —  usta je  w zro s t cz łow ieka.

N a fo to g ra f ii ren tgenow sk ie j rę k i dziecka w idać 
w yra źn ie  połączenie kości. Jeś li p rzy  końcow ym  
staw ie pa lców  w idoczne są ch rzą s tk i w  kszta łc ie  
m a leń k ich  p ły te k , tw o rzących  tzw . nasadę (ep iphy
sis), to  dowód, że dziecko m a jeszcze okreś lony  czas 
w zrostu . G dy ch rzą s tk i te zan ika ją  —  oznacza to, 
że w zros t się kończy. P o ró w n u ją c  fo to g ra fię  re n t
genowską dziecka z ta b lic a m i no rm alnego rozw o ju , 
d r  B ay ley  ła tw o  może okreś lić , ja k i będzie jego 
w zrost w  w ie k u  d o jrza łym . B adan ia  te u ła tw ią  le 
karzom  określenie , czy w zros t dziecka jes t n o rm a l
ny, przedw czesny czy też opóźniony, oraz s tw ie r
dzenie n iedom agać ho rm ónów , a zatem  i  zastoso
w an ie  odpow iedn ich  ś rodków  d la  pobudzenia ich 
czynności.

strzałka wskazuje chrząstki tarczowe w końcach 
palców Piotrusia, które dowodzą, że kościec’ jego 

nie osiągnął jeszcze pełnego rozwoju.

Oto ręka chłopca, który osiągnął już 96,9°/» swego 
dojrzałego wzrostu. Chrząstka epiphysis wchłonięta 
została przez kości palców i tarczki w stawach 
zanikły. Można przev/idzieć, że chłopiec nie wiele 

już urośnie.



HALA ATOMOWA  
U N IW E R S Y T E T U  
WARSZAWSKIEGO

Wywia< prof.es o

rem dr A. Sołtanem
Profesor Soitan jest jednym z najwybitniejszych polskich specjalistów od badań 

atomowych. Był wraz z rektorem Uniwersytetu Warszawskiego, profesorem doktorem 
o tefanem Bieńkowskim, członkiem delegacji, która wyjechała z Polski na Bikini, 
celem wzięcia udziału w obserwacji wybuchu bomby atomowej.

Jeszcze przed wojną istniały projekty zainstalowania przy Zakładzie Fizyki Do
świadczalnej Uniwersytetu Warszawskiego cyklotronu {aparatu do przyspieszania 
jonow, niezbędnego przy badaniach atomowych). Cyklotron miał być umieszczony 
Pod sadzawką, w ogrodzie, celem zabezpieczenia otoczenia przed jego radioaktywnym  
uziatanicm.

W roku 1939 miały być przyznane fundusze na ten cel; wojna przerwała te prace, 
św' ° i“ yslianiu niepodległości postanowiono wybudować przy Zakładzie Fizyki Do- 
Kdź= Y a!ne"' F niwersytetu Warszawskiego tak zwaną „Halę Atomową“, to jest halę, 

<e będą zainstalowane aparaty do badań związanych z rozbiciem atomu.
Budowę hali, która była zaprojektowana jako przybudówka do gmachu Zakładu 

izyki Doświadczalnej U. W., rozpoczęto we wrześniu 1947 roku. Przypuszczalnie za 
lesiąc roboty zostaną ukończone. Część wyposażenia technicznego „Hali Atomowej“ 

Ę zie wykonana na miejscu (Zakład Fizyki Doświadczalnej Uniwersytetu Warszaw - 
ego posiada warsztaty mechaniczne), część została zamówiona w Szwajcarii, 
icrwsze dostawy mają nadejść koło nowego roku. 

udai • Iu n rnarca kr. profesor Sołtan odleciał z Warszawy do Zurichu; ze Szwajcarii 
Szwa'S1̂  marca do Włoch, skąd wyjechał 11 kwietnia, udając się z powrotem do 

Jcarn. 22 kwietnia br. profesor Soitan wyleciał stamtąd samolotem do Warszawy, 
z wvPriZ n leg-U P °ar6ży  oraz o je j wynikach dowiedzą się Czytelnicy „Problemów“ 
n n , .m aiU| PrzeProwadził z profesorem Sołtanem w imieniu redakcji inż. Ro
man Wyrzykowski.
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Prof. dr Andrzej Sołtan jest profesorem nadzwyczajnym na katedrze Uniwersytetu 
Warszawskiego, Fizyki Doświadczalnej I I .

Po Powstaniu Warszawskim profesor przeniósł się do Łodzi, gdzie wykłada! fizykę 
na nowootwartej Politechnice Łódzkiej.

Zainteresowanie fizyką atomową wzrosło tak dalece, że Politechnika wprowadziła 
Jej wykłady, jako fizykę I I  — wykłady te objął również profesor Sohan.

Obecnie profesor Sołtan mieszka w Warszawie, w gmachu Zakładu Fizyki Do 
świadczainej Uniwersytetu Warszawskiego, ulica Hoża 69.

Pytanie: Czy b y łb y  pan profesor łaskaw  po
wiedzieć C zyte ln ikom  mieś. „P ro b le m y“ 
ja k i przebieg m ia ła  podróż, ewentua ln ie 
jak ie  trudności m usia ł pan pokonać?

Odpowiedź: Podróż m oja była , na ogół p rzy 
jemna. Zupe łn ie  niechcący odbyłem  ją 
samolotem na trasie  W arszawa —  Z u 
rich.

Pytanie: Dlaczego podróż samolotem odbył 
pan profesor niechcący?

Odpowiedź: M ia łem  zam iar jechać ko le ją , je 
dnak zarówno władze francuskie , ja k  
i austriack ie  odm ów iły  m i w iz  przejaz
dowych.

Pytan ie: Ja k i by ł, według pana profesora po
wód odm owy i  po co, aby udać się do 
S zw ajcarii, potrzebna jest w iza francu 
ska?

Odpowiedź: Form a lne j odm owy n ie  było, je 
dnak spraw y w iz  przejazdowych za ła t
w iane są przez odnośne w ładze tak  d łu 
go, że m usiałem  to uważać za faktyczną 
odmowę —  nie by łem  w  stanie czekać 
pare m iesięcy na w ą tp liw y  w yn ik . Sa
m olot leci n igdzie się n ie  za trzym ując 
i dzięki tem u w izy  n ie  są potrzebne. W i
za francuska potrzebna m i była , gdy 
przekonałem  się o n iem ożliwości szyb
kiego uzyskania w izy  od w ładz austriac
k ich . Bow iem  inna droga do S zw ajcarii 
prow adzi przez strefę okupacji francus
k ie j.

Pytan ie : Jak odbyła się podróż powrotna?
Odpowiedź: Podróż pow rotną odbyłem  iden

tycznie, to znaczy z tych  samych powo
dów  (n iem ożliwości uzyskania w iz) sa
molotem.

P ytanie: D zięku je  up rze jm ie  za podane in 
form acje  —  chcia łbym  teraz przejść do 
w y n ik ó w  podróży pana profesora. Czy, 
na podstawie tego co pan w idz ia ł, mo
żna zaliczyć W łochy do k ra jó w  zaawan
sowanych w  badaniach atomowych?

Odpowiedź: N ie w ą tp liw ie ; W łochy należą do 
tych  k ra jó w , w  k tó rych  fizyka  atomowa 
stoi na w ysok im  poziomie.

Pytanie: Jacy uczeni w ysuw a ją  się, we W ło
szech, na czoło badań atomowych? 
i czym się zajm ują?

Odpowiedź: Na czoło w ysuw ają  się dw a j p ro 
fesorowie: A m a id i i  B e rna rd in i. Prof. 
A m a ld i jes t specjalistą od f iz y k i jądra 
atomu, a B ernard in i od prom ien i kos
m icznych. Obecnie obaj za jm u ją  się ba
daniem prom ien i kosm icznych.

Pytanie: Czym pan profesor tłum aczy za in
teresowanie się ich  prom ien iam i kos
m icznym i?

Odpowiedź: P rom ienie kosmiczne są tą dzie
dziną współczesnej f iz y k i,  któ ra , będąc 
bardzo ważną i  interesującą, wymaga 
stosunkowo n a jm n ie j wyposażenia tech
nicznego.

Pytanie: W zw iązku z tym , co pan profesor 
powiedzia ł, chc ia łbym  zapytać, ja k  p ra 
cują, gdzie się mieszczą i  ja k  są zaopa
trzone labora toria  badawcze we W ło 
szech?

Odpowiedź: W  te j c h w ili W łochy posiadają 
dwa ośrodki badań atom owych, oba 
w  Rzym ie. Jeden należy do un iw e rsy te 
tu , d rug i do M in is te rs tw a  Spraw  W e
w nętrznych. P racu ją  one bardzo in te n 
sywnie, lep ie j n iż  n iek tó re  inne duże 
większe labora to ria  europejskie.

Pytanie: Przepraszam za dygresję —  ale co 
ma wspólnego M in is te rs tw o  Spraw  We
w nę trznych  z badaniam i atom owym i?

Odpowiedź: W łoskie M in is te rs tw a  Spraw 
W ew nętrznych posiada doskonale w ypo
sażone labora to rium  medyczne. Jak w ia 
domo, obecnie badania fizyczne (izotopy 
rad ioaktyw ne —  przyp. red.) w iążą się 
* badaniam i m edycznym i —  korzysta jąc 
z rozbudowanego ju ż  labora to rium  w p ro 
wadzono w  n im  dzia ł badań atomowych. 
Obecnie chc ia łbym  odpowiedzieć na da l
szy ciąg poprzedniego pytan ia , co do 
urządzeń i aparatów  w  laboratoriach 
w łoskich. Z w iększych aparatów  posia
dają one jedyn ie  aparaturę do w y tw a 
rzania wysokich napięć, oraz ru rę  do w y 
ładowań.

Pytanie: Jakie są te „w ysok ie  napięcia“  tam 
stosowane?

Odpowiedź: M ilio n  w o lt, jes t to nieco m n ie j 
n iż  napięcie, k tó re  m y w  W arszawie bę
dziem y m og li w ytw arzać —  natężenie 
prądu około 200 m ikroam perów .

Pytanie: Czy uczeni w łoscy zam ierzają budo
wać większe aparaty, ja k  np. c yk lo tro 
ny? (aparaty tego typ u  służą ja k ' m ów ii- 
liśm y  do przyspieszania jonów).

Odpowiedź: O ile  w iem  —  nie.
Pytanie: Czy m ógłby pan profesor pow ie

dzieć nam, dlaczego tak  się dzieje? Prze
cież aparaty te są, o ile  w iem , potrzeb
ne do badań atomowych.

Odpowiedź: W yjaśn ien ie  tego jest tak ie  sa
mo. ja k  podane poprzednio wytłum aczę-
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nie faktu, iż uczeni włoscy zajmują się 
głównie promieniami kosmicznymi. M ia 
nowicie —  trudność zdobycia odpowied
nich aparatów.

Pytanie: Skąd pochodzą aparaty, k tó re  są 
zainstalowane w  labora toriach w  R zy
mie?

Odpowiedź: Aparaty te są, częściowo zrobio
ne na miejscu; reszta była już dawniej
sprowadzona.

Pytanie: Czy w iadom o panu profesorow i 
skąd?

Odpowiedź: Pewnej odpowiedzi dać nie mo
gę, wydaje mi się, że dawniejsze pocho
dzą z Niemiec, nowsze głównie z Ame
ryki.

Pytanie: Czy mógłbym się zapytać, jaki był 
stosunek uczonych włoskich do pana 
profesora?

npowiedź: Doskonały; moja styczność z ni- 
® i pozostawiła m i jak najlepsze wraże- 

p , nia '— szli mi bardzo na rękę.
ytanie: Jak w  zw iązku z tym , co pan profe- 

sor pow iedzia ł, przedstaw ia się obecnie 
współpraca w łosko - polska na po lu f i-  

n , zy k i atomowej?
Powiedź: Jeśli chodzi o stały kontakt nau- 

kowy, to przedstawia się on tak, jak  z in- 
nymi krajam i. Poza tym uczeni włoscy 
^proponowali nam, że przyjmą na je* 

p aen rok młode siły naukowe z Polski.
y  anie: Jak pobyt ta k i w yg ląda łby  ze stro- 

OH ny . Praktycznej?
Powiedź: Wyjeżdżający z Polski otrzyma- 

hby od nas stypendia na utrzymanie, 
Pracowaliby pod kierunkiem uczonych 

p włoskich w  ich laboratoriach.
y anie: Czy w y ja zd y  tak ie  m ają dojść 

OH W .na^bliższym  czasie do skutku?
powiedź: Nic o tym  na razie nie wiem. 

Sądzę, że należałoby skorzystać z tego
zaproszenia.

ytan ie : Przepraszam za tego rodzaju pyta- 
a ie> ale chcia łbym  się dowiedzieć, jak ie
d S ? y ?Ci obrbbs* Pan Pr ° f esor z P°*

Odpowiedź: Przede wszystkim ja sam dużo 
p, . S1S nauczyłem.
Odifr!1̂ ’ i ak ich dziedzin?

P wiedź: Technika liczników, obwodów 
lic zn ik i Są to przyrządy liczące padają- 
e aa nie elektrony, względnie jony —  
najdują zastosowanie prawie w  każ- 
ym aparacie do badań atomowych —  
2yp‘ red.). Układy te posiadają zdol- 
sc r °zdzielczą do 1 mikrosekundy (to 

o c3CZy bcz3 impulsy „oddalone“ w  czasie 
0 najmniej milionową część sekundy

~~ Przyp. redj
P_ a '

móSłby Pan profesor powie- 
z w i ’ uóre 2 wiadomości przywiezionych 

och zasługują na nazwę „nowości“?

Odpowiedź: Chętnie: Jest to technika pomia
ru momentu magnetycznego jąder ato
mów oraz wytwarzania krótkich im pul
sów. Jeśli chodzi o inne, widziane przeze 
mnie doświadczenia, jak  wytwarzanie 
neutronów iub przenikliwych promieni 
gamma, to oglądanie ich sprawiło mi du
żą przyjemność, ale nie było dla mnie 
nowością.

Pytanie: Czy zamierza pan profesor sprowa
dzić jakieś aparaty z W łoch dla naszego 
Zakładu?

Odpowiedź: Nie. Nic nie możemy sprowa
dzić, bo sprawa umów handlowych z W ło
chami nie jest jeszcze zupełnie uregulo
wana.

Pytanie: Czy, m im o to, są jakieś przyrządy, 
k tó re  zdaniem pana profesora w artoby 
by ło  z W łoch sprowadzić?

Odpowiedź: Owszem. —  Mianowicie można- 
by zakupić bardzo ładne mikroskopy do 
badań fotografii, dezintegracji (fotogra
ficzna metoda badania rozpadu przyp. 
red.).

Pytanie: C hcia łbym  teraz dowiedzieć się ja k i 
b y ł cel podróży pana profesora do Szw aj
carii?

Odpowiedź: Chodziło m i o omówienie szcze
gółów technicznych aparatury dla naszej 
hali badań atomowych (którą buduje się 
obecnie przy Zakładzie F izyki Doświad
czalnej Uniwersytetu Warszawskiego — 
przyp. red.).

Pytanie: Czy m ógłby pan profesor pow ie
dzieć nam, o ja k ie  aparaty chodzi?

Odpowiedź: Mógłbym wymienić kilka nazw, 
ale one nic by nie powiedziały Czytelni
kom „Problemów“ —  niestety aparatów 
bardziej znanych, jak cyklotron, sprowa
dzić nie można —  można je jedynie zbu
dować. Powiem tylko, że chodzi tu głów
nie o aparaty do przyspieszania jonów 
i wytwarzania neutronów.

Pytanie: Czy polskie zakłady doświadczalne 
zamierzają coś jeszcze sprowadzić ze 
Szwajcarii?

Odpowiedź: Przydało by się na przykład: elek
tromagnes do cyklotronu. Ale wymaga 
to poważnych środków finansowych. Ter
miny dostaw są długie —  około 2 lat. Do- 
brzeby było już zamawiać potrzebne nam 
aparaty. A le jak mówiłem —  to kwestia 
pieniędzy.

Pytanie: Czy m óg łbym  prosić o szczegóły 
o „H a li A tom ow e j“  U. W.?

Odpowiedź: Jeszcze za wcześnie. Ale powiedz
my za pół roku, bardzo proszę.

*
N ie zapom nim y w  odpow iednim  czasie zło

żyć w izy tę  panu profesorow i.
D ziękuję w  im ie n iu  C zyte ln ików .

Inż. Roman Wyrzykowski
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O  t y m  car i r
ollioAol zfttie- 
n l o  p s y c ł w i k y  

cz lo i f /e f rc r
M I C H A Ł  R O S T A F I Ń S K I
Lekarz, asystent K l in ik i  P sych ia tryczne j 

U n iw e rsy te tu  W arszawskiego.

lE P ze cz  dzie je  się w  gabinecie le k a rs k im  zak ładu  d la  psych iczn ie  chorych.
P rzy  b iu rk u  siedzi le ka rz  i  bada m łodego cz łow ieka  w  w ie k u  26 la t. 

P ac jen t na p y ta n ia  odpow iada bezpośrednio, ale m ó w i głosem, w  k tó ry m  nie  
w yczuw a się żadnego zabarw ien ia  wzruszeniow ego. M ó w i o sobie, czyn i ro 
dzaj spow iedzi, ale opow iada zupe łn ie  obojętn ie , ja k b y  o kogo innego chodziło. 
O to fra g m e n t badania w  streszczeniu.

— Ja k ą  pan uko ńczy ł szkołę?
—  S kończyłem  4 k la sy  szkoły ha nd low e j, następnie w yb uch ła  w o jna .
—  Co pan po tem  rob ił?
—  P racow a łem  w  sk lep ie  ja k o  sub iek t —  to  b y ł sk lep mego ojca.
—  Jak  długo?
—  Do w iosny  1942 roku .
—  A  co potem?
—  Potem  ju ż  n ie  pracow ałem .
— Z czego w ięc  pan żył?

Początkow o ojciec, po aresztow an iu  o jca przez N iem ców  s try j,  a osta tn io  
m a tka  m n ie  u trzym yw a ła .
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— Co siostra rob i?
— Też pracuje.
•— Dlaczego w ięc  ty lk o  pan n ie  pracow ał?
P ac jen t zaczyna szeroko tłum aczyć, że p rzyczy

ną b y ły  ła p a n k i, trudn ośc i z „A rb e its ä m te rn “ , jakaś 
choroba, potem  n ie ja k o  da je  do zrozum ien ia , że 
m ia ł w ażnie jsze ja k ieś  zajęcia. W szystko to  jest 
je d n a k  n ie  p rzekonyw u jące , niedostatecznie p o w ią 
zane log iczn ie , c h w ila m i w  strzępach. Wreszcie 
„w y ła z i szydło z w o rk a “ :

—  W y rz u c il i m n ie  z pracy.
—  Za co p ie rw szy  raz usun ię to  pana?
—  W  rachunkach  by ło  coś n ie  w  po rządku  i  po

w iedz ie li, że to  ja  jestem  w in ie n .
—  K to  p ro w a d z ił ks ią żk i i  b y ł za n ie  odpow ie

dzia lny?
—  Ja.
—  Czy w  stosunku do k lie n tó w  b y ł pan u p rz e j

my?
— Tak, chyba że m n ie  zdene rw ow a li, w tedy , b y 

w ało, że coś pow iedz ia łem  ostrzej.
— Co to  znaczy „o s trz e j“ , ja k im i słowam i?
—- T ru d n o  tu  b y ło b y  pow tórzyć.
— Często ta k  pana denerw ow ali?
—• Bardzo często, bo tacy  ludz ie  dz is ia j,

ze —  lekceważący gest ręką  ■—- a ja  jestem  
Prędki.

—  P rze łożeni b y li z pana zadowoleni?
— No, n ie  bardzo.
—  Dlaczego?
— B o m ó w ili,  że źle pracu ję , że kradnę, 

a ja...
— M ó w ili też —  p rze ryw a m  —  że jest 

Pan bez poczucia odpow iedzia lności i  obo
w iązku.

—' T o  też.
Ze jes t pan aroganck i, bez honoru , że 

Pan lekcew aży w szystko  i  w szystk ich? — 
Potw ierdza sk in ien ie m  g łow y.

Z m ie n ia ł k ilk a k ro ć  posady i  n ic  dz iw ne - 
S°> że m ie jsca n igdz ie  n ie  zagrzał. M ia ł 
w tedy  21 la t.

P ° ty m  w stęp ie dochodzim y do sedna 
rzeczy. Pada py tan ie :

Od k ie d y  pan pije?
Zacząłem  zim ą 1939 roku , ale m ało, 

okazyjn ie .
Ńo, a potem?
Od 1941 to  ju ż  w ięcej.

_ t l e to jes t „w ię c e j“ ?
sio t? - 1 —  2 razy  w  ty g o d n iu  w y p iło  

2 ko legam i.
4,,~ J :. dużo m us ia ł pan w yp ić , by  być juz  p ijany?

w n r „?  .Początku n iew ie le , po tem  ju ż  się 
Pić ; ! h ern’ ta k  że i  pó ł l i t r a  m og łem  w y 
w ie  a°P le ro w te d y  czułem  szum w  g ło -

— Czasem się gdzieś doryw czo zarobiło , czasem 
ktoś z ko legów  za fundow a ł.

—  To m ało, a poza tym ?
— Sprzedałem  czasem coś —  m ó w i ociągając Się.
— N a p rz y k ła d  co?
— Jesionkę m oją , sweter, raz ubran ie .
—- Co jeszcze? Może z in n y c h  rzeczy, n ie  swoich?
— Zegarek m a tk i, lo rn e tkę  po o jcu , w z ią łe m  r a i  

pow ierzone pieniądze, a lbo po p ro s tu  n ie  p łac iłem  
w  re s ta u ra c ji i  m a tka  potem  reg u low a ła  rach un k i.

—  B y ł pan aresztow any przez m ilic ję ?
—  K ilk a  razy  za a w a n tu ry  po nocach, lu b  nie 

płacone rach u n k i.
— I  za co jeszcze?
—  Kaz za us iłow aną kradzież, bo m i potrzeba b y 

ło  p ien iędzy na w ódkę, ale uda ło  się zatuszować, 
bo m il ic ja  ju ż  m n ie  zna ła i  w ie d z ie li, że by łe m  a k u 
ra t „pod  gazem“ . W tedy m i się up iek ło .

—  W  czasie o ku pa c ji na leża ł pan do pracy ko n 
sp iracy jne j?

—  N ie, czasem ty lk o  gazetkę czyta łem , ale m nie 
te sp raw y n ic  n ie  obchodz iły  (sic!).

OTO ZAG A D N IEN IE  B IOLOGICZNE JEDNO Z N AJW A Ż
NIEJSZYCH

Minął koszmar okupacji, lecz, niestety, jedna z jej pozosta
łości — koszmar alkoholu nadal wisi nad nami, obejmując 

swym zasięgiem coraz szersze kręgi.
Czyżbyśmy sami dobrowolnie realizowali założenie okupanta 
niemieckiego: Alkohol jest głównym czynnikiem biologicz

nego wyniszczenia Narodu Polskiego,
(P la ka t z W ystaw y A n tya lko h o lo w e j 

P o lsk ie j Y M C A  w  W arszawie),

Ni e *''any b y w a ł pan często? 
ciu. ’ WcaIe n ie > może 2 —  4 razy

n o to to ^ am  do k a r ty  przy jęc ia , gdz 
notowane są słowa m a tk i p rzy  zapi
c je n t ^ i r  do zak ładu. O kazu je  się, : 
n ie r J U'!a-ł  drobne ilości, ale system 
i do n w ®  codziennie- Czasem jec 
sce śrert • P o to m n o ś c i,  co m ia ło  
d ic tum  i - °  3 razy  w  m iesiącu. Na 
znać- Pozostaje n ic  innego ja l

_J- ta k  b y ło  w  istocie.
—  O h k ie d y  ten  stan trw a ?

łań  w o jennych™ 1™ ’ P°  zakończeniu

kosztów *^ b ra ł Pieniądze na po
— M ia łe m ^ 1’ skoro pan nie  zarab i
~  Skąd?
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— Ó biecywa} par. i p rzysięgał, że pan Już w ięce j p ić  nie 
będzie?

— Tak.
— I  to n ie  raz?

OTO CZŁOW IEK, KTOKi: KATUJE SIĘ. I  URATUJE:

Poradnia Przeciwalkoholowa przy I  Ośrodku Zdrowia 
w Warszawie. Ogółem mamy w Połsce 10 poradni z czego 
2 w Warszawie, po 1 w Krakowie, Katowicach, Poznaniu, 

Gdańsku, Gnieźnie, Lublinie, Częstochowie i Sosnowcu. 
Ministerstwo Zdrowia organizuje specjalne Kursy dokształ
cające z zakresu lecznictwa przeciwalkoholowego dla lekarzy 
i pielęgniarek, którzy w najbliższym czasie obejmą nowe 
placówki, mające powstać na terenach, nie objętych jeszcze 
siecią poradni przeciwalkoholowych. Poza tym M. Z, w trosce 
o zdrowie społeczeństwa projektuje założenie Zakładu Lecz
niczo - Wychowawczego, gdzie kuracje przeprc yadzane będą 
według metod szwajcarskich, polegających w pierwszym 
rzędzie na wzmocnieniu woli i urobieniu charakteru, osłabio
nych działaniem alkoholu. Niejednokrotnie bowiem pacjent, 
mimo najsolenniejszego postanowienia otrząśnięcia się ze 
zgubnego nałogu nie jest w stanie oprzeć się pokusie wstą
pienia na jednego, po którym następują dalsze, I  tak się 
zwykle zaczyna nawrót do alkoholizmu. Toteż całkowite od
izolowanie od pokus, stworzenie specjalnej atmosłery, a prze
de wszystkim odpowiedni system wychowawczy, będący 
Istotą metody szwajcarskiej, dadzą możność powrotu na 
właściwą drogę, błąkającym się po niebezpiecznych bezdro

żach alkoholizmu — jego ofiarą.

— Tak.
— Dlaczego pan nie dotrzymał?
— Ja chciałem, ale znowu trafiła się 

okazja... mówili żeby tylko jednego... je
den przecież nie zaszkodzi... a potem to 
już nie wiedziałem co się ze mną dzieje.

— Słowem, mając 26 lat do czego pan 
w życiu doszedł?

— Do niczego.
— Jest pan ciężarem najbliższej rodzi

nie, miast być pomocą matce?
— Tak.
— Jaka przyczyna tego?
— Wódka.
— I  mówi to pan tak obojętnie? Jakiż 

mężczyzna, jakiż syn z pana?
— Trudno, tak było.
Następnego dnia w rozmowie z matką 

pacjenta dowiedziałem się, że wytrzymy
wała z synem tak długo, bo wierzyła, że się 
jeszcze poprawi i opamięta. Wielokroć 
obiecywał i przysięgał, że to ostatni raz 
i potem w kilka dni zaczynał na nowo. 
W domu brutalny, w  najwyższym stopniu 
obelżywy, nic mu nie dogadzało. Było tak 
przede wszystkim kiedy był trzeźwy. Z pi
janym był mniejszy kłopot, bo robił krót
ką awanturę, czasem kogoś uderzył 1 szedł 
spać. Dopiero wtedy były chwile spoko
ju w domu. Wszystko to wystąpiło od 
czasu, gdy zaczął się alkoholizować. Trze
ba dodać, że nie był chory na żadną cho
robę.

— Ach, panie, co ja z nim przeszłam, co 
wycierpiałam i opinię uczciwej rodziny 
przez niego straciliśmy. Gdyby pan go 
wypisał teraz ze szpitala, to byłaby śmierć 
dla mnie (sic!). Tak kończy rozmowę mat
ka o swym synu.

W 3 dni potem zapytuję pacjenta:
— Panie, podobno matka pana jest cięż

ko i niebezpiecznie chora? Prawda to?
—  M oże być —  wzrusza ramionami — 

ale mnie to teraz nie obchodzi.
— A co pana interesuje?
— Ja się muszę wypisać stąd; matka 

mnie tu wsadziła, a ja sobie nie życzę ku
racji, nic mi przecież nie jest.

— A jak pan sądzi, dlaczego matka 
umieściła tu pana?

— Nie wiem —- mówi butnym tonem — 
ja się muszę wypisać, bo zaczynam praco
wać, a w domu obłąkanych tylko może mi 
się pogorszyć, kuracji brać nie będę.

Pó ukończonym leczeniu możemy tu 
stworzyć na czas próby możliwości pracy, 
pracy dla tych różnych biedaków ciężko 
chorych — pokazuję ręką wokoło. Dla 
chętnych w  każdym szpitalu są możliwo
ści pożytecznej pracy.

— A co mnie oni wszyscy obchodzą?
Oto krótki rzut oka na życie alkoholika

l jego rodziny, odsłaniający zresztą tylko 
fragment. By poznać całość nędzy takiego 
życia, trzeba czas jakiś spędzić w  zakła
dzie dla psychicznie chorych i dogłębnie 
porozmawiać z tymi, którzy są pacjentami 
na skutek alkoholizowania się. Każdy 
z nich jest inny, w zależności od swej 
własnej psychiki i środowiska. Daje się 
jednak zawsze wyróżnić szereg rysów 
wspólnych, chociaż ci ludzie stanowią 
ogromny wachlarz możliwości i typów. Isto
tą psychiki alkoholika, rysem wspólnym 
dla wszystkich jest zanik uczuć wyższych 
i odsłonięcie tego, co jest w  psychice głę
biej. a więc uczuć izolowanych Zadaniem
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CHW ILA W A H A N IA  PRZED W AŻNĄ DECYZJĄ. TRZEBA BUDZIE PR ZEC IE* 
OKAZAĆ SIĘ C ZŁO W IEK IEM  S ILN YM

W poczekalni Poradni Przeciwalkoholowej gromadzą się pacjenci, przepojeni moe- 
oym postanowieniem zerwania ze zgubnym nałogiem. Tu spotykają się indzie, mający 
wspólny cel: stać się sobą, porzucić nędzny żywot niewolnika alkoholu, który niszczy 
«drowie, rujnuje moralnie i materialnie, prowadzi do nędzy a częstokroć i do zbrodni: 
minuje nie tylko oddającego się temu nałogowi, lecz również niszczy zdrowie jego 

rodziny, odbijając się wysoce ujemnie na jego potomstwie.

'«uiejszegu artykułu Jest wyjaśnienie tego zagad
nienia,

Dlaczego ten młody człowiek pił?
Dla tych samych przyczyn, dla których czynią to 

wszyscy inni pijący. To nie gra słów, ale chcę pod 
kreślić powszechność zjawiska. Nie będziemy roz
patrywać różnych przyczyn i powodów skłonności 

0,,alk°holizowania się ludzi. Zanalizujemy tuta] 
7 , Ie przeżycia alkoholowe, które wydają się 
ośc Pospolite u pijących młodych ludzi włącznie 

'  naszym chorym. Mianowicie, tą pospolitą, jak się 
“jaje, przyczyną picia jest chęć oszołomienia się.

c°ra daje oderwanie się od rzeczywistości i wstą
pienie w inny świat. Inny — nie koniecznie lepszy 
nn i -n*6 taki jak ten, który stanowi szarą codzien- 

Sg- Zjawiają się nowe przeżycia, choć nierealne, 
e Przy przyćmionej świadomości nabierają one 

barw, żywszych niż barwy przeżyć zwyk- 
y . Przeżycie każde jest intensywniejsze, sil- 
, el °dczuwane, bardziej bezpośrednie. Zycie wy
j e  J  wtedy łatwiejsze, nie stawia tylu niepoko

rnych przeszkód, buduje się szybko i łatwo, z du- 
u rn rpzmachem śmiałe plany życiowe. Piany, wy- 

onaine, jak się wtedy zdaje, łatwo bez nakładu 
acy i .wysiłku. Rozmowa jest szybka, błyskotli- 

órfk ,Z • e się: że zagadnienie każde jest ujęte głę- 
? 1 wnikliwie. Skojarzenia i porównania przy- 

słuołf**- ła tw ie i  i są bardziej wyraziste, choć dis 
wa ■a^ Ce8° z b°ku  kogoś trzeźwego, cała rozmo- 

-ii- Płytka, powierzchowna, bynajmniej nie
i hwa, nieustannie zmieniająca temat. W sto

sunku do otoczenia człowiek odurzony doznaje sze
regu uczuć nie hamowanych ani kontrolowanych 
przez zmniejszony aktualnie krytycyzm. Jak ko
cha, to uczucie to aż się w nim przelewa. Gotów 
jest dla przyjaciół do każdej ofiary. Wszystko obie 
ca, tyle poświęci, bo wszyscy są tak dobrzy i życz
liwi. Jak nienawidzi — to też całą duszą, że i za
mordować to byłoby mało.

Te wszystkie cechy razem wzięte wyrażają to 
wspaniałe samopoczucie, do którego tęsknią młodzi, 
bo je znają z opowiadań, a wracają doń ci, którzy 
już je przeżywali. Wspomnienie bujnych uczuć, 
wrażeń z jakby innego, ciekawszego świata, po
czucie własnej siły i ważności stanowiska, wraże
nie możliwości zwiększonych, chwilowe zapomnie
nie trosk codziennych, to stanowi ową siłę, której 
tak trudno jest się dla wielu oprzeć. Cena nie jesi 
wielka: trzeba kupić butelkę — zyskuje się za to 
świat.

Muszę się tu kategorycznie zastrzec, że wyżej 
przedstawiony obraz euforyzacji *) alkoholowej nie 
jest powszechny, lecz występuje nader często.

Nic jednak w życiu nie ma za darmo. Za wszyst
ko się płaci, a przyroda jest najbardziej skrupu
latnym rachmistrzem. Tu nikomu wykpić się nie 
da. Przyroda hojnie płaci za wytrwałość i pozy
tywny do niej stosunek, ale równocześnie jak lich
wiarz zagarnia co może temu, który wbrew jej

*) E u fo ria  (grecki) — podniecenie, wzmożone sa-
rnopop7urip
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L E K A R Z  S ŁU C H A . H IS TO R IA  SMUTNA. TRZEBA ABY BYŁ HAPPY END
(SZCZĘŚLIW Y KONIEC).

W gabinecie lekarskim Poradni Przeciwalkoholowej, gdzie, oprócz ogólnych badań 
pacjentów, odbywają się rozmowy lekarza z chorym, podczas których pacjent otrzy
muje cały szereg rad i wskazówek. Od przestrzegania i stosowania tych zaleceń w ży
ciu codziennym zależy w głównej mierze wynik kuracji. Pacjenci „wierzą“ w swego 
lekarza, wchłaniając każde słowo z uwagą i w skupieniu. Pan doktór jest ich wo
dzem w walce z wrogiem - alkoholem, któremu wydali bezpardonową walkę i którą 

przy jego pomocy muszą wygrać. Innego wyniku nie może być w tej walce.

p raw om  postępuje. T a k  je s t i  w  ty m  w y p a d k u  
k a lk u la c ja  w ypada s iln ie  de ficy tow o .

B y  to  zrozum ieć, trzeba sobie up rzy to m n ić  p ię 
trow ą , a lbo le p ie j w a rs tw o w ą  budow ę naszej psy
c h ik i *). W  ty m  m ie jscu  rozw inę  nieco, jeden fra g 
m en t b u do w y  2 na jw yższych  w a rs tw .

W ars tw a  os ta tn ia  je s t na jw yższą n ie  ty lk o  d la te 
go, że w  ro z w o ju  cz łow ieka  od dziecka pó d o jrza 
łość, z ja w ia  się osta tn ia  i  po k ryw a , nak łada  się na 
w a rs tw y  niższe, ale też i  d latego, że je s t to  w a rs tw a  
p sych ik i na jw ażn ie jsza  w  życiu , na jcennie jsza, 
s tan ow i o w a rto śc i cz łow ieka. N azyw a się ona 
w a rs tw ą  m yś len ia  p rzyczynow o -  logicznego i  uczuć 
wyższych. P ie rw sza część nazw y n ie  budzi w ą tp li
wości. Ł a tw o  sobie u p rzy to m n ić  ja k  duży jes t 
p rzeskok od m yś len ia  dziecięcego do m yś len ia  
cz łow ieka  do jrza łego. N ic  w ięc  dziwnego, że osią
gnięcie tego na jwyższego poziom u m yś len ia  w y 
maga w ie lk ie j p ra cy  w  c iągu k ilk u n a s tu  la t. W y 
ja śn ie n ia  tu ta j w ym aga część d ruga  nazwy. Czy 
je że li is tn ie ją  uczycia  wyższe, są też i  niższe? Ja 
ka  jes t m iędzy  n im i różnica? Czy ta k  samo ja k  
i  m yślen ie , uczucia  wyższe pod lega ją  rozw o jo w i?  
Od czego zależy pe łn y  rozw ó j uczuciowości? Po
s ta ram  się na te p y ta n ia  dostatecznie odpowiedzieć.

O kres od oko ło  7 ro k u  życia, aż po m n ie j w ięce j 
21 rok , to  czas w y tw a rz a n ia  się, albo le p ie j: bu 

*) P a trz  także o p ię tro w e j budow ie  p s y c h ik i 
w a rt. d r  W. R udow skiego „C z te ry  s tre fy  m ózgu“  
,P ro b le m y“  N r  8— 9/47 str. 467.

dow an ia  w  psychice na jw yższe j w a rs tw y . W  po
ró w n a n iu  z 3 po p rze dn im i okresam i (okresy: in 
s tyn k tó w , odruchow ości w a ru n k o w e j, p re log iczny—  
wg. szko ły  p ro f. M azurk iew icza ) os ta tn i je s t nader 
d ług i. N ie  je s t to  bez p rzyczyny, poniew aż n ie  m a 
m y tu  do czyn ien ia  z procesem ro z w o jo w y m  sa
m oczynnym  ja k  np. rośn ięcie  c ia ła. P rzec iw n ie  sto
p ień ro z w o ju  psychicznego zależy od w ie lu  czyn
n ik ó w  a k ty w n y c h . A  są n im i: poza z ja w iska m i 
uczuc iow ym i dz iedzicznym i: praca w ychow aw ców  
w  szkole, op ie kunó w  w  dom u, w p ły w y  le k tu ry  i  to 
w arzys tw a , w p ły w y  społeczne, a na jw ażn ie jszym  
jes t in d y w id u a ln a  ciężka i  żm udna praca nad so
bą sam ym . W  pe w n ym  okresie życ ia  na ten  osta tn i 
czyn n ik  po łożyć trzeba n a jw iększy  nacisk, pozosta
łe są pomocnicze. C hodzi tu  m ia no w ic ie  o zbudow a
n ie  w  sobie tego co nazyw a się cha rakte rem , a w ięc 
szeregu uczuć sprzężonych w  jeden zespół fu n k 
c jo n a ln y  i  dz ia ła jących  zgodnie, dz ięk i pow iąza
niom , ja k o  jedna  całość. B udow an ie  uczuć tych  
jes t trudn e . Są n im i: uczucia społeczne, h u m a n i
ta rne , m ora lne , estetyczne, in te le k tu a ln e , czy li za
in te resow ań w yższych i  w ie le  in nych . Są w  p rz y 
rodzie w y łączną  cechą cz łow ieka, je dn ak  cz łow iek 
p ie rw o tn y , lu b  c y w ilizo w a n y , ale n ie  osiągający ich 
pełnego rozw o ju , odbiega pod ty m  wzg lędem  od 
powyższej no rm y. Jakość i  wszechstronność uczuć 
wyższych s tan ow i o w a rto śc i cz łow ieka  i  odróżn ia 
lu d z i m iędzy sobą. Uczucia wyższe, a n ie  co in 
nego s ta n o w iły  i  s tanow ią  podłoże w sze lk ich  w spa
n ia ły c h  i  boha te rsk ich  czynów  lu d z k ic h  czy h is to -

244



ryczn ie  znanych ca łe j ludzkości, czy, co częściej, 
c n h y c h  i  n ie  docen ianych ja k  np. p racy  codziennej, 
lu b  pośw ięcenia d la  po trzebu jących .

A  teraz z a jm ijm y  się py tan iem , co to  są uczucia 
niższe, czym  są w  psychice i  d z ia ła n iu  człow ieka. 
P sycho fiz jo log ia  umieszcza je  w  w a rs tw ie  przed
osta tn ie j, pon iże j w a rs tw y  m yś len ia  p rzyczynow o- 
logicznego. Uczucia tę tó  w sze lk ie  pochodne 2 pod
s taw ow ych  uczuć: p rzy jem nośc i i  p rzyk ro śc i np.: 
lęk, obawa, pożądanie, p ragn ien ie  itd ., itd .

I  teraz dochodzim y do rozpa trzen ia  n a jw a ż n ie j
szej sp raw y: do w y ja śn ie n ia  zależności w za jem 
nej. Z a czn ijm y  od w a rs tw y  niższej.

Jak  w yg ląd a  uczucie ta m  zloka lizow ane? Jeże li 
dziecko zauważy u  kogoś p rzedm io t, k ó ry  Się je 
m u spodoba do zabaw y, to  spraw ę za ła tw ia  po 
Prostu: w yc iąga  rączk i, chce pochw yc ić  i a lbo
chw yta  rzeczyw iśc ie  i  w te d y  je s t zadowolone, albo, 
gdy to  się n ie  udaje, lu b  spo tyka się z kategoryczną 
odmową, płacze, a na w e t g w a łto w n ie  p ro te s tu je  —• 
odm ów iono bow iem  chęci posiadania. O tóż tu  ję d - 
ho z uczuć niższych, m ia no w ic ie  chęć posiadania 
dzia ła w  sposób sam oczynny, lu b  m ów iąc le p ie j: 
izo low any w  ce lu  zaspokojen ia . Czasem 
byw a inacze j. C h łopczyk chce m ieć k o 
nika. B ie rze odpow iedn i p a ty k  m iędzy 
nóżki i  biega. W tedy p a ty k  przez ca ły  czas 
zabawy napraw dę je s t d la  n iego k o n i
kiem . T u  też uczucie izo low ane podpo
rządkow u je  sobie m yślen ie , a za ty m  dz ia
łanie. N a ty m  p rzyk ła d z ie  w id a ć  dosko
nale, że m yślen ie  to  n ie  jes t p rzyczynow o- 
logiczne, ja k  u  do ros łych  lu d z i, ale jes t 
m yślen iem  dziecięcym , n ie  log icznym , 
opa rtym  na p ra g n ie n iu  izo low anym .

Inaczej spraw a m a się z lu d ź m i do jrza 
łym i. Inacze j, poniew aż u  do ros łych  po
nad w a rs tw ą  uczuć izo low anych  zn a jd u je  
się ju ż  w a rs tw a  uczuć wyższych, sprzę
żonych. P on iew aż w a rs tw a  na jw yższa gra 
ro lę  s teru jącą , k o n tro lu ją c ą  i  ham ującą,
Wlęc na ty m  sam ym  p rzyk ła d z ie  sprawa 
Przedstaw ia się następująco: z ja w ia  się 
Pragnienie izo low ane, k tó re  pow iada  —  
chcę m ieć te n  przedm io t, k tó ry  w łaśn ie  
u kogoś w idzę. R eakc ja  je s t je d n a k  inna  
mz to  m ia ło  m ie jsce na p rzyk ład z ie  dziec- 
Ka> bo uczucia wyższe ja ko  sprzężone od 
qnZi* .^ p o w ia d a ją  „ch ó re m “ : n ie  mogę za- 
Pokoić m e j chęci, bo to  b y ło b y  egoistycz

ne, krzyw dzące ja k o  k radz ież lu b  gw a łt, 
a w ięc przekroczenie p ra w  dotychczaso
wego w łaśc ic ie la . B y łb y  to  czyn niezgod- 

y  2  ,moj  3 e tyką , a ty m  ba rdz ie j z ogólną 
ra inością, czyn ta k i n ie  b y łb y  też zgod

ne Z \A7 ° im . Poczuciem ho no ru  i  ty m  podob- 
i. .' W idać w ięc, że jeden bodziec w y w o - 

ko le jn ą  fa lę  różnych, czasem i  prze- 
c iw s taw nych  uczuć, a dz ie je  się to  ta k  
to * 1 w zai  ?m nem u ich  sprzężeniu. Przez 
7  P uc?ucie zw iązane je s t w  następstw ie 
L n £ ° W lednią m y śl;l- log icznym  a rg u -

uświaćtomić°Zemy S°bie Cały ten pr0CeS
dnk™ =&Z następuje rzecz n a jtru d n ie jsza : 
dokoname w yb o ru . Decyzja dz ia łan ia . N ie

u dz iecka^a l11* 16” 1-, au tom atyzm u, ja k
ne i E fe k t ¿ L Wyni k le m  p ra cy psychicz-
nraca to h j f  ̂ Zl6 ty m  w a rtośc iow szy im
elem entów  f lększa' ^  im  w ięce j eierrjentow  uw zg lędn i. Tm

“ suzie w iększ
e len jen tow  uw zg lędn i. ' Im  w ięce j' '"jest 
w  danej psychice s ił dyn am icznych  w y ż 
szych, sprzężonych i  " ą  S c Z o w o  
1 ilośc iow o Większe, oraz im  m ocn ie j po
wiązane, ty m  ła tw ie j mogą być ham ow a
ne uczucia mzsze, izo low ane, zawsze b ru 
ta lne w  dz ia łan iu . M ów iąc  k ró tk o : im  le p 

szy i  m ocn ie jszy ich  cha rak te r. 2  tego w y n ik a  na
s tępu jący w n iosek:

N a leży w  m łodzieży budzić zain teresow ania, m o
gące je j u ła tw ić  pracę nad w yksz ta łcen iem  w  sobie 
uczuć w yższych sprzężonych i  ch ron ić  ją  przed 
czynn ika m i m ogącym i ham ować, lu b  niszczyć m oż
liw o ś c i te j pracy. N a leży p rzec iw dz ia łać  w p ły 
w om , k tó re  u lu d z i d o jrza łych  niszczą raz ju ż  w y 
pracowane w a rto śc i psychiczne.

P am ię ta jm y , że im  m echan izm  je s t ba rdz ie j p re 
cyzy jn y , ty m  ła tw ie j się psu je w  po rów nan iu  
z m echan izm em  „z  g ruba  ciosanym “ . D ro bn y  na 
w e t u raz może bezpow ro tn ie  uszkodzić p ierw szy, 
nie szkodząc zupe łn ie  d rug iem u. W ars tw a  n a jw y ż 
sza p s y c h ik i je s t apara tem  bardzo sub te lnym  w  b u 
dow ie  i  dz ia ła n iu . A na tom iczne  je j podłoże —  k o 
ra  m ózgowa je s t n a jb a rd z ie j złożoną tk a n k ą  w  ca
łe j p rzyrodz ie . P raca te j w a rs tw y  je s t p rzy  ty m  
bardzo chw ie jna , reagu je  w  ró żn o ra k i sposób. I lu 
s trac ją  te j chw ie jnośc i n iech będzie p rzypom n ie 
nie, że lada w yższy a fe k t, zmęczenie po pracy, od
daw anie  się c h w ilo m  fan ta z jo w a n ia  na ja w ie  ju ż  
są dowodem  osłab ien ia  na pew ien  czas k o n tro lu -

ZACZĘŁO SIĘ. TERAZ TYLK O  W YTRW AĆ, WYTRWAĆ, 
WYTRWAĆ...

Gabinet Zabiegowy Poradni Przeciwalkoholowej. Pacjenci 
otrzymują szereg zastrzyków, mających na celu uodpornienie 
organizmu na pokusy alkoholowe. Czym jest taka pokusa dla 
alkoholika i jak bardzo trudno ją przezwyciężyć, wiedzą 
wszyscy palacze tytoniu. Toteż naczelnym hasłem alkoholika, 
chcącego przestać być alkoholikiem, jest dewiza — przez sil

ną wolę i charakter do zdrowia.
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jącego i kierującego wpływu najwyższej warstwy 
psychiki. Pamiętajmy też, że są czynniki osłabia
jące działanie najwyższych sił psychicznych nie 
tak chwilowo jak w powyższych przykładach, br 
wszystko to mieści się jeszcze w granicach normy 
ale trwale, lub przynajmniej na długo.

Nauka usiłuje lokalizować uczucia wyższe z pew 
nym prawdopodobieństwem w korze płatów czoło
wych mózgu. Co może powodować słabość, wzglę
dnie co niszczy funkcje płatów czołowych mózgu, 
czyli inaczej czynniki sterujące i kontrolujące 
oraz hamujące pracę niższych części psychiki?

Na pierwszym miejscu trzeba wymienić czynni
ki konstytucjonalne i wrodzone, czyli najistotniej
sze i najgłębsze źródła, z których wypływa życie 
uczuciowe. Cechy dziedziczne i wrodzone wystę
pują u różnych ludzi z różną zmiennością i nasi
leniem. W pewnej mierze zależą od aktualnego 
stanu zdrowia rodziców. W wyniku otrzymuje się 
obraz osłabienia dodatnich cech charakteru, to zna
czy pewien niedorozwój uczuć wyższych.

Na drugim miejscu postawimy wpływ uszkadza 
jący przewlekłych urazów psychicznych, np. sie
roctwo. lub nawet utrata jednego z rodziców, poza 
tym również nieodpowiednie środowisko domowo 
wychowawcze, szkolne, terenów zabaw.

Na trzecim miejscu — ostre urazy psychiczno 
i wstrząsy moralne. Nie sposób tu wymienić, na
wet ogólnie, co może być dla kogoś urazem, bo co 
dla jednych będzie rzeczą błahą, dla innych — głę
bokim nawet wstrząsem. Przykładowo może to byc 
za wcześnie, lub nieodpowiednio zaczęte życie 
płciowe.

Punkt czwarty to wszelkie urazy cielesne i cho
roby, szczególnie układu nerwowego. Ponieważ od
porność układu nerwowego u każdego jest inna, 
więc nie da się też ustalić „stopnia urażalności“ 
Są tacy, którym przebyte zapalenie opon mózgo
wych nie zaburzyło funkcji psychicznych, inni, dl3 
których zwykła grypa mogła się już okazać za 
silną chorobą dla komórek nerwowych i uszko
dzić ich pracę.

Na ostatnim miejscu umieścimy wpływy tok
syczne, czyli trujące, i to zarówno wewnętrznego 
pochodzenia, jak np. zatrucia pokarmowe, lub wa
dliwej przemiany materii, jak i pochodzenia zew
nętrznego, np. wszelkie środki chemiczne, jak za
czadzenie i inne. Wśród nich jest też i alkohol.

Wszystkie te czynniki osłabiają najwyższą ak
tywność psychiczną człowieka. Uszkadzają, w róż
nym zresztą stopniu i rodzaju, własności kieru
jące i kontrolujące życia duchowego. Objawia się 
to zmniejszoną zdolnością do oceny własnego my
ślenia i postępowania. Obok tego występuje uszko
dzenie czynników hamujących pracę niższych dy- 
namizmów psychicznych. Mam na myśli uczucia 
wyższe, one jedne tylko mają zdolność hamować 
brutalność uczuć izolowanych.

Powstają więc w  psychice objawy wynikające 
z braku uczuć sprzężonych, czyli objawy ubytko 
we i równocześnie objawy ujawniania się uczuć 
izolowanych — objawy wyzwoleniowe. Zycie po
twierdza to rozumowanie. Widać wy*az tego zjawi
ska na każdym kroku — niestety.

Wszyscy stwierdzają obecnie ogólne niezrów- 
noważenie ludzi, choćby w tak nie tragicznej jesz
cze sytuacji, jak tłok w tramwaju. Ileż się widzi 
ta cci nieuprzejmości, egoizmu, często brutalności, nie
uwzględniania potrzeb sąsiadów. Równocześnie ob
serwuje się wzrost liczby procesów karnych z po
wodu przekupstwa, defraudacji, paskarstwa, oszustw 
— stąd przepełnienie więzień. Stwierdza się nie
solidność w wykonywanej pracy, brak odpowie
dzialności, lekceważenie obowiązków. Powszech
ne jest nie stosowanie się -do przepisów i praw 
w każdej dziedzinie życia. Tuż obok ludzi w iel
kiej wartości, pracujących ofiarnie, rzetelnie, z po

czuciem odpowiedzialności za siebie i innych, bo
daj czy nie drugie tyle jest, można się niestety 
już tak wyrazić, niebieskich ptaków, bez honoru, 
ślizgających się po życiu, rozpychających się łokcia 
mi, egoistów i egocentryków.

Czy to nie gruba przesada? — spytaćby się moi 
na. Odpowiem: nie i postaram się poniżej usa- 
sadnić.

Wojna sama była bezsprzecznie urazem szcze
gólnie dla ludzi żyjących w stanie lęku i oczeki
wania, lub bezpośrednio nią dotkniętych, jednak 
obserwacje kliniczne przeczą jakoby przewlekły 
uraz wojenny miał masowe znaczenie w sęnsic

DW IE RZECZYW ISTOŚCI, DWA
Św i a t y  i  d w a ...

patologicznego wpływu na psychikę. Okazaliśmy 
się na to odporniejsi, niżby to się na oko wydawać 
mogło. Masowy ujemny wpływ wywarły nie tyle 
bezpośrednie przeżycia wojenne, ile prawie 6 lat 
ujemnego wpływu w znaczeniu polityczno - społecz
no - pedagogicznym. To właśnie spowodowało wy
kolejenie się jednostek mniej odpornych i o sła
bym napięciu i sile uczuć wyższych. Większość 
społeczeństwa w dużej mierze otrząsnęła się już 
z tych wpływów, ale bardzo jeszcze niedostatecznie 

Przeglądając wyżej podane zestawienie od razu 
rzuca się nam w oczy, że niektóre czynniki wy
mykają się spod naszego wpływu — np. dziedzicz
ność. Inne są sporadyczne, przypadkowe i prze
ciwdziałać im jest rolą lekarza leczącego. Za du 
ża jest liczba w społeczeństwie ludzi zwyrodnia
łych psychicznie, by móc przypuścić, że jest to wy
łącznie z przyczyny dziedziczności, chorób, czy ura
zów. Najistotniejszym i najgroźniejszym jest ten 
wpływ niszczący, który działa na wielką liczbę
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ludz i — ma więc znaczenie społeczne, znaczenie 
poważne w  sku tkach . O tóż ponieważ obserw ujem y 
powszechnie zm iany  w  cha rakte rze  lu d z i, co się 
ró w n a  zm ian ie  ch a ra k te ru  społecznego, z całego 
powyższego zestaw ienia m us im y  w yb ra ć  i  uśw ia 
dom ić sobie te w p ły w y , k tó re  m a ją  znaczenie m a 
sowe. W idać w yraźn ie , że jeden je s t ty lk o  tak i, 
k tó ry  spe łn ia  w a ru n e k  m asowego dz ia łan ia  na spo
łeczeństwo. N ie w ą tp liw ie  je s t n im  a lkoho l.

A lk o h o l n iszczy uczucia wyższe i  w yzw a la  n iż 
sze. W iem y o ty m  wszyscy z obserw acji życia i ro 
zum iem y ju ż  m echan izm  tego z jaw iska . N ikogo  nie 
zdz iw i tw ie rdzen ie , że obecnie ogrom na większość

• ROŻNE LOSY: ID Z IE M Y  W GORĘ
LUB STACZAMY SIĘ.

społeczeństwa p ije  —  m n ie j lu b  w ięcej. Z  tych  pi 
lących w yso k i odsetek —  system atycznie. Jasnyr 
Slę s taje, skąd spostrzega się w  życ iu  p ry w a tn y r  
! społecznym  ty le  p rz y k ła d ó w  w ystępow an ia  uczu 
izo low anych, n ik le  ty lk o  ham ow anych . S tąd te 
y ie  jes t ob ja w ów  u b y tko w ych , to  znaczy że tan  

sten6 P° k im ś  spodziewam y i  oczeku jem y w  po 
śnie°Wa-n *u okazan ia uczuć wyższych —  tam  w ła  

, n *e spostrzegam y ich. A le  czy ta k  jes t na 
N i p a  t  Czy nie  m a w  ty m  te j samej przesady 
ciu «n ! ’ n łe - W ątp liw ość  słuszna, bo chociaż w  ży 
nak ,zny m  zm ia ny  te ła tw o  spostrzec, to  jed 
uchodząWl^kszości w yp a d kó w  in d y w id u a ln y c h  - 
a lk o h o ll i/1! ^ 2^  uw&dze. D zie je  się ta k  dlatego, i  
ten T tA n ,, , le ‘ P odkreślam , że a lk o h o lik  to  ni
go ’w ys teń u ia ł ° g° W0 1 w ie le  p i 'e’ ale ten  u  które 
naw et le ż u . .■ luz ln ia n y  psychiczne choćby n ik ł 
„  J -  p i]a * bardzo n iew ie le . K ła m ie , to zn! 

" ' b iecywać, p rze kon yw u jąco  m ów ić  o h

norze, pośw ięceniu, sw o im  uspołecznien iu itp ., ale 
są to ty lk o  słowa, puste słowa. W  życ iu  u regu lo 
w anym  zm ia ny  psychiczne poa lkoho low e jeszcze 
nie m a ją  o ka z ji u w y d a tn ić  się, ale w  każdej tru d 
nej s y tu a c ji życ iow e j, lu b  tam , gdzie w  grę w cho
dzi korzyść osobista, u ja w n ia ją  się w  ca łe j pe ł
ni. W łaśn ie w tedy , gdy oczekujem y po zy tyw ne j 
p racy psych icznej d la  dokonan ia  w y b o ru  dz ia ła 
nia, psych ika  a lko h o lika  zawodzi —  u ja w n ia  się 
zw yrodn ien ie .

Badan ia  k lin ic z n e  p o tw ie rdza ją  te spostrzeżenia 
w  ca łe j rozciąg łości. W szpita lach d la  psych icz
nie cho rych  je s t w  te j c h w ili bardzo w ie lu  pacjen
tów  bez w y ra źn e j cho roby um ys łow e j. Z tego za
burzen ia h a rm o n ii p sych ik i muszą się je dn ak  le 
czyć w śród  cho rych  psychiczn ie, bo k lin ik a  w y 
różn ia  ta k i stan ja k o  osobną jednostkę w  psycho
pa to lo g ii i  nazyw a to  zw yro dn ien iem  psychicznym  
a lkoho low ym .

N ader słuszną je s t i  celową troska  „c z y n n ik ó w  
m ia ro d a jn ych “  ja k  się to  dz is ia j m ó w i, oraz nau
czycie lstwa, pedagogów, o rgan izacy j społecznych 
i m łodzieżow ych, troska  o p ie lęgnow anie  m oż liw o 
ści pełnego ro zw o ju  na jw yższe j w a rs tw y  psych ik i 
ludzi i  ty m  sam ym  podn iesien ie w a rto śc i całego 
społeczeństwa. I  n ie  przesadzam, je że li podkreślam  
w yraz  troska, bo słusznie trzeba na tę  stronę roz
w o ju  p s y c h ik i zwracać baczną uwagę, ponieważ 
uczucia wyższe cechują się s iłą  ale i  słabością ró w 
nocześnie. To n ie  je s t jeden z e fe k to w nych  zw ro 
tów  re to ry k i,  to  p raw da  biologiczna.

S iłą  uczuć wyższych są w a rto śc i osiągnięte dzię
k i n im . a w ięc  is tn ie jące  w  św iecie n o rm y  społecz
ne. N astępnie to  wszystko, czym  się na rody  i  całe 
ludzkość słusznie szczycą, m ia no w ic ie  w szelk ie 
p o m n ik i k u l tu r y  ta k  m a te ria ln e j ja k  i duchow ej 
służące ludzkości, w reszcie w ie lk ie j s iły  uczuć 
w vższych dowodzą ludzie , k tó ry c h  pośw ięcenie dla 
idei dobra, id e i społeczno -  hu m a n ita rn ych , nauko 
w ych , d la  m iłośc i o jczyzny b y ło  w iększe n iż  n a j
p ie rw o tn ie jszy  i  n a js iln ie jszy  nasz in s ty n k t —  in 
s ty n k t życia. To jes t s iła  niezaprzeczona, bo pa
m ię ta jm y , że m otorem , s iłą napędową p racy czło
w ieka  je s t uczucie. Ono k ie ru je  m yślen iem , a więc 
ca łym  tyc ie m . E fe k t w ięc  końcow y, to znaczy 
czyn, zależy od w a rto śc i uczuć.

Na czym  polega słabość uczuć wyższych? S ła 
bością ich  jes t to, że są ew o lu cy jn ie , rozw o jow o 
najm łodsze. O sta tn ie  z ja w ia ją  się w  psychice je d 
nos tk i i  są końcow ym , na jw yższym  w yrazem  ewo
lu c ji p rzy ro d y  w  ogóle. T y lk o  cz łow iek  może się 
n im i szczycić. B udow a ich  jes t nader skom p liko 
w ana i  p recyzy jna , stąd ta k  w ie le  jes t czynn ików  
k tó re  ła tw o  mogą ten apara t w  znaczeniu fizycz
nego podłoża, uszkodzić, n ie  szkodząc równocześnie 
dynam izm om  n iższym  p s y c h ik i ja k o  prostszym  
w budow ie . W ażnym  je s t też to, że pow tórzę  za 
pro f. Lo them , iż  cz ło w ie k  w  ro z w o ju  sw ym  n ie  za
trz y m a ł Się jeszcze, a przec iw n ie  jesteśm y ciągle 
w  tra k c ie  ew o lu c ji. Dowodem  są badania nad 
czaszkam i lu d z i p rzedh is to rycznych  i  współczesnych, 
z czego m ożna w yc iągnąć w n io s k i na  przyszłość. 
R ozw o jow i podlega ją przede w szys tk im  p ła ty  czo
łow e mózgu. W iem y zaś, że to  co jes t w  tra kc ie  
rozw o ju , to jes t jeszcze n ie  ug run tow ane, słabsze, 
m n ie j odporne od w szystkiego co rozw ó j swój 
ukończyło.

W  dzis ie jszej dobie n ig d y  nie  m ożna dość s iln ie  
podkreślić , że n ie  w ysta rcza  dbać o p ra w id ło w y  
rozw ó j cha ra k te ru  w  społeczeństw ie. N a leży ró w 
nocześnie ch ron ić  lu d z i przed u tra tą  w a rto śc i raz 
już  w  c iągu życia zdobytych, s tanow iących do ro 
bek psych iczny człow ieka.

Teraz ju ż  d la  C zy te ln ika  sta je  się ■ z rozum ia ły  
p e rfid n y  p lan  n iem ie ck i m a jący  na celu rozp ic ie  
polskiego społeczeństwa. N iem cy zab ra li się do te
go z swoistą sobie system atycznością, ob licza jąc
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osiągnięcie w y n ik u  na dłuższą metę. W ied z ie li do
brze, że ty lk o  tą  drogą mogą osłab ić na jlepsze na 
sze po lsk ie  i  lu d z k ie  w a rtośc i. W ódka b y ła  ich 
sprzym ierzeńcem . N iem cy b y li s łusznie pew n i, że 
prędzej, czy późn ie j p la n  ich  przyn ies ie  zgubne 
dla  nas sku tk i.

N ie  m ożna odpow iedzieć da nym i lic z b o w y m i na 
pytan ie : i lu  lu d z i w  Polsce weszło ju ż  w  proces 
powolnego postępowania ob ja w ów  psychodegene- 
ra c ji a lkoho low e j. W iem y napewno, że je s t ich  b a r
dzo w ie lu , że p iją  nadal, w ięc i  zaawansowanie 
w  zw y ro d n ie n iu  psych icznym  postępuje. Podkreś
lam , że użyć na leży w sze lk ich  sposobów by  z a trzy 
mać ten  proces i  ra tow ać w  ten  sposób przed n isz
czącym dz ia łan iem  a lko h o lu  nasze p ra w d z iw ie  po 
zy tyw ne  w a rto śc i w  życ iu  in d y w id u a ln y m , ro d z in 
nym , społecznym , pa ńs tw o w ym  —  nasze uczucia 
wyższe, sprzężone.

Co m ia łem  na m yś li, pisząc ten  a r ty k u ł do mieś. 
„P ro b le m y “ ? O czyw iście, n ie  to  by  straszyć lu 
dzi. N ie, chcę postaw ić przed C z y te ln ika m i P R O 
B LE M . P onieważ każde zagadnienie, b y  b y ło  ce
low o rozw iązane, m us i m ieć podstaw y naukowe, 
s ta ra łem  się dać w  ty m  w yp a d ku  w  fo rm ie  e lem en
ta rn e j i  p o pu la rn e j pogląd n a u k i na tę sprawę.

K w e s tia  je s t paląca, ale P R O B L E M  w ciąż n ie 
ste ty  o tw a rty .

CZŁOWIEK WSPÓŁCZESNY
Jak wykazują badania nad czaszkami ludzi przed
historycznych i współczesnych, człowiek w rozwoju 
swym nie zatrzymał się jeszcze, przeciwnie jest cią
gle w trakcie ewolucji. Rozwojowi temu podlegają 
przede wszystkim płaty czołowe mózgu, co jest w y

raźnie zaznaczone na rycinie grubszą kreską.

CZŁOWIEK PRZYSZŁOŚĆ
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WZGLĘDNOŚĆ
CZASU

c z y l i

p roszą  n ie  p y ta ć  czy  [J ^ ó g  

je s t  p ie r w ia s tk ie m  z m in u s

je d n o ś c i
W Ł O D Z I M I E R Z  Z O N N

D r nauk ścisłych, asystent U n iw e rsy te tu  W ar
szawskiego, w  la tach  1938—39 astronom  Obser
w a to r iu m  na Pop Iw an ie . A u to r  szeregu a r ty 

k u łó w  w  prasie fachow e j i  popu la rne j.

D J , °  ¿U2 m in ę ły  te czasy, k ie d y  1 
tom w ° ? c’  b y ła  w  nauce nowości; 
d , j  te j te o r ii napisano ju ż  dzie; 
j-t- Ć  ro zp ra w  nauko w ych  i  po pu la r

dzo e k s k lu z y w n y m 020̂  ° na n ^ &1 “ S S “4 n ich  n ie  m a n a w t ' P ?gram ach szkół 
wyższych s ladu te i  te o rii. w  szt5
gram ach wyższych W
niczych zazwyczaj n ie  ™  i e d ^ czn yd i  1 prZ

T ak  zw any i n t l i g  a t®  "  " le ] na w e t WZm cia „■ . n ln y ogół n ie  m a o m ej
b h k o m ^  vWL T leJSZeS° a r ty k u łu  zadano 
że F n  ,nasU puJ ące py ta n ie : „C zy  to pr; 

- nste in  u d o w o d n ił is tn ien ie  Pana Boga i  ż<

Bóg je s t p ie rw ia s tk ie m  z m inus jedności? ' ».rzecz 
dz ia ła  się n ie  w  ja k ie jś  zapadłe j w s i, lecz w  o fic e r
sk im  obozie jeńców  w o jennych ). O dpow iedzia łem , 
że owszem tak , i  że fiz y c y  całego św ia ta  od daw na 
ju ż  m od lą  się do p ie rw ia s tk a  z m in us  jedności...

P rzyczyną te j ogólne j ig n o ra n c ji w  zagadnieniach 
te o r ii w zg lędności je s t zapewne to, że je s t ona dziś 
w y łączn ie  narzędziem  naukow ców  -  f iz y k ó w ; an i 
w  życ iu  codziennym , an i w  technice, a n i w  na u 
kach hum an is tycznych  n ie  m a ona dotychczas żad
nego zastosowania. I  to  czyn i ją  ta k  n iepopu la rną . 
Rów nież i  to, że je s t ona n ie w ą tp liw ie  trudn ą . A le  
n ie  ze w zg lędu  na sw o ją  fo rm ę  m atem atyczną (ja k  
to zazwyczaj p rzy ję to  m yśleć) lecz zapewne dlatego,
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że jes t napraw dę rew o lu cy jn a .
Obala na pozór proste „sam o 
przez się z rozum ia łe “  po jęcia, z 
k tó ry m i zży liśm y się i  do k tó rych  
bardzośm y się p rzyzw ycza ili; na 
kazu je  m yśleć o n ich  zupełn ie  
inaczej n iż  poprzednio. A  to  n ie  
jes t rzeczą ła tw ą .

„...W  h is to r ii f iz y k i teo re tycz
ne j os ta tn ich  30 , la t  m ie liśm y  
dw ie  w y b itn e  d o k try n y  (pisze 
s ły n n y  L . D. B ro g lie  w  „Matière 
et Lumière“) o g łębok im  znacze
n iu : teo rię  k w a n tó w  i  teo rię  
względności. T eoria  względności, 
k tó ra  ja k  n a jm n ie j w iąże się z 
postępem f iz y k i a tom ow e j, jest 
ba rdz ie j znana szerszej pu b licz 
ności. Za p u n k t w y jśc ia  m ia ła  
ona pewne dośw iadczenie z dzie
dz iny  in te r fe re n c ji św ia tła , do 
świadczenie, k tó rego  dawne teo rie  
nie u m ia ły  w y tłu m aczyć . D z ięk i 
w y s iłk o w i um ysłu , k tó ry  będzie 
pa m ię tn y  w  h is to r ii nauk, Albert 
Einstein usuną ł te trudn ośc i przez 
w prow adzen ie  ca łk iem  now ych  
idej co do is to ty  p rzestrzen i i  cza
su ich  wza jem nego stosunku. T ak  
się z rodz iła  ta  p iękn a  teo ria  w zg lę 
dności, k tó re j dalsze uogó ln ien ie  
da ło nam  o ryg in a ln ą  koncepcję g ra w ita c ji Badało 
się ją  i  bada jeszcze na dośw iadczeniach, n iem n ie j 
je s t rzeczą pewną, że w n ios ła  ona ca łk iem  no w y  
i  w y ją tk o w o  p ło d n y  p u n k t w idzen ia . Pokazała 
jak oba la jąc pewne z gó ry  pow zię te idee, p rz y j
mowane bardziej w sku te k  p rzyzw ycza jen ia  n iż  
nakazu logiki, można usunąć takie przeszkody, któ
re wydawały się nie do obalenia i zupełni® nieocze
kiwanie odsłonić całkiem nowe horyzonty. Teoria 
względności jest dla umysłu fizyka wymarzonym 
ćwiczeniem na elastyczność“.

Sądzę, że n ie  ty lk o  d la  um ys łu  fiz y k a . Ludz ie  
p ra cu ją cy  w  in n ych  naukach, lu b  te n a u k i u ż y tk u 
ją c y  d la  in n y c h  celów , często tracą  z oczu obraz 
ty c h  koncepcyj, z k tó ry c h  te n a u k i w y ra s ta ją . T ak  
Się z n im i zżyw a ją  i  spou fa la ją , że zaczynają t r a k 
tow ać je  ja k o  coś „sam o przez się zrozum ia łego“ 
i przez to  n ie  w ym agającego s ta łe j i  czu jne j k o n 
tro li.  To tracen ie  z oczu sp raw  koncepcy jnych  ogro
m n ie  w y ja ła w ia  każdą na w iększą skalę zakro joną 
dzia ła lność; czyn i ją  szarą i  nudną.

D la  tych  pow odów  w a rto , p rz y n a jm n ie j w  g łó w 
nych  zarysach, poznać teo rię  wzg lędności ty m  w szy
s tk im , k tó rz y  n ie  m a ją  stałego k o n ta k tu  z fiz y k ą  
teore tyczną. A b y  uczyn ić ich  um ys ł e las tyczn ie j
szym i nauczyć odrzucać w szystko  to, co je s t p rz y j m o-

wane „b a rd z ie j w sku te k  p rz y 
zw ycza jen ia  n iż  nakazów  lo g i
k i “ .

U s ta lm y  na jp rzód  sens słowa 
„w z g lę d n y “ . W ie lu  spośród o- 
gó łu  lu d z i m a skłonność utożsa
m ian ia  go z czymś n ieokreś lonym ; 
ba, czasami uważa się go za sy
non im  p rz y m io tn ik a  „n ie re a ln y “ . 
T ru d n o  tu  g łęb ie j w chodzić w  
analizę pojęć potocznych, w  f i 
zyce je d n a k  słowo to  m a zupeł
n ie  okreś lony  sens. P rz y m io tn ik  
„w z g lę d n y “  doda jem y do tych  
pojęć lu b  z ja w isk , k tó ry c h  ilo ś 
ciowe i  jakościow e określen ie  
w ym aga pośredn ika  w  postaci 
innego po jęc ia , lu b  przedm io tu . 
P rzec iw ieństw em  do tego są po
jęc ia  lu b  z ja w iska  bezwzględne 
(absolutne), a w ięc  te, k tó re  da 
się okreś lić  i  opisać bez o d w o ły 
w a n ia  się do ja k ie g o k o lw ie k  bądź 
pośrednictw a , a w ięc  te, k tó re  
m a ją  sens same w  sobie.

O kreślen ie  w zg lędny  czy bez
w zg lędny  n ie  do tyczy b y n a j
m n ie j sp raw y is tn ie n ia  lu b  n ie  
is tn ie n ia  rzeczy, do k tó ry c h  
ten  p rz y m io tn ik  doda jem y. T ak  
np. ogrom na w iększość pojęć 

m atem atycznych  m a w łaśn ie  c h a ra k te r abso lu tny 
— p u n k t, płaszczyzna, przestrzeń, tożsamość, lic z 
ba; tym czasem  nie w yd a je  się, aby ty m  po jęc iom  
m ożna by ło  przypisywać jakiś byt rzeczywisty. 
Przeciwnie, wszystko to, z czym mamy do czynie
nia w  fizyce, jest najczęściej względne. Niemniej 
tym właśnie rzeczom najczęściej przypisujemy byt 
rzeczywisty. Ruch, który jest pojęciem par excel- 
lance1) względnym, jest chyba rzeczą najbardziej 
realną, z jaką człowiek ma do czynienia w  dzie
dzinie przyrody martwej.

R ozpa trzm y w ięc  zagadnienie wzg lędności na 
p rzyk ła d z ie  z ja w is k  ruchu . Pasażer w  wagonie, ja 
dący ruchem  je dn o s ta jn ym  po torze p ro s to lin ijn y m  
podrzuca w  górę piłeczkę. O bserw u je  je j ru ch  i  do
chodzi do przekonania, że p iłeczka  porusza się po 
linii pro s te j; z początku w znosi się, następnie za
trz y m u je  się i  opada na dół. A b y  w y k lu c z y ć  w sze l
k ie  pode jrzen ia  o ja k im ś  z łudzen iu  lu b  pozorach, 
us taw ia  na ław ce w agonu np. dw a ap a ra ty  k in e 
m atog ra ficzne  i  nakręca dw a f ilm y , re jes tru jące  
ruch  p i łk i  (dw a ap a ra ty  po to, by  m óc ok re ś lić  ruch  
p iłe czk i w  przestrzeni, gdyż jeden apara t no tu je  
ruch  p i łk i  ty lk o  w  dw óch w ym iarach ).

') W  ca łym  znaczeniu.

Ryc. X.

Pasażer w wagonie, jadącym ruchem 
jednostajnym po torze prostolinij
nym, podrzuca w górę piłeczkę. 
Obserwuje jej ruch i dochodzi do 
przekonania, że piłeczka porusza się 

po l i n i i  p r o s t e j .

Ryc. 2.

Dróżnik, stojący na ziemi, obserwujący ruch tejże 
piłki twierdzi, że porusza się ona po l i n i i  

k r z y w e j  (paraboli).
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Ryc. 3.

Teraz w  m y ś li czyn im y śc ia nk i w agonu przezro- 
ys tym i i  pozw a lam y d ró żn iko w i, k tó ry  s to i na 
emi, obserwować ru ch  p iłk i.  D ró ż n ik  s tw ie rdz i, 

s ruch  p i łk i  b y ł krzywoliniowy; p iłk a , zdaniem  
oa K*15"3’ P°rusza ła si(? po pew ne j k rz y w e j, zwanej 

rab°lą- N ie  będzie to w ca le  sąd sub ie k tyw n y , gdyż 
too P ° P a r c ie  swc2 ° tw ie rd ze n ia  d ró ż n ik  może p rz y - 

czyc w y n ik i p o m ia ró w  k in em a to g ra ficzn ych  przez 
ego w yko na nych , rów n ie ż  z dw óch kam e r usta - 
° n ych w  dw óch m ie jscach na torze. 

i b h m ’ ®dy  Pasażer i  d ró ż n ik  spo tka ją  się ze sobą 
tna ' ' “ ąaw taU  to  zdarzenie, to  się okaże, że obaj 
P rn ^  F.ac.i^ : p ie rw szy  tw ie rdząc , że ru ch  p i łk i  był 
1Jr,  0lin io w y, d ru g i —  że k rz y w o lin io w y . I  je ś li 
n yP ^dkow o ru c h  p i łk i  obserw ow a ł jeszcze ktoś 
odfc>Z KsiĘŻ-yca - to  i  jego tw ie rdzen ie , że ru c h  p i łk i  
nie y ^ a ł .s i^ P° Pewnej k rz y w e j ś rubow e j (a . w ięc 
n i i ak to  obserw ow a ł d ró żn ik ) będzie ró w -

z słuszne, a lbow iem  w  obserw ow anym  przez te - 
r u r h 8na ru ch u  p i łk i,  pew ną ro lę  będzie o d g ryw a ł 

ob ro tow y Z ie m i (w raz z d ró żn ik iem , pocią-
W  1 p i łk ^)-

den praw dzie  p iłk a  je s t jedna, w ięc  i  ru ch  je s t je -  
różn T " * *  obra zów  tego ru c h u  je s t ty le , ile  jest 
d . o k ła d ó w  odniesienia. N ie  ty le , ile  lu d z i
¿e . y  chcia ło  pow iedzieć), bo to  by  oznaczało, 
ia k irK i faZy ezymś sub ifektyw nym , są w y n ik ie m  
w} ryS cech in d y w id u a ln y c h  n a tu ry  lu d z k ie j;  lecz 
w ie  A 6- r  ® *Ie Jest układów. Is to tn ie  d w a j pauo- 
mug 1 a iabgcy w  je d n y m  i  ty m  sam ym  pociągu, 
obu tv  Ik >dać °P is tego ru c h u  identyczny, gdyż dla  

P o ip .  obserw ato rów  ru c h  b y ł p ro s to lin io w y . 
niowan'16 u k ła d u  i est  może nieco tru d n e  do zde fi- 
nk ład  M a tem a tycy  w yo b ra ża ją  go sobie ja ko  
łożenie " i 69 j ° Si’ w z Slf icłem  k tó ry c h  m ie rzym y  po- 
SZą , ^ jzd e g o  obserw owanego p u n k tu . N ie  m u - 
k iś  in n v  o ‘|ednak a k u ra t t rz y  osie. M ożem y w  ja -  
deao n L SPOS™  um ó w ić  się określać położenie każ- 
u lic y  n n Z ° ! aneg0 p u n k tu , np. poda jąc nazwę 
w snółrz i>a ie r dom u 1 m ieszkan ia. Są to  rów n ież  
np. danego pu nku , w  uk ładz ie  —  m iasto
bzie nn° ,.Waj , T ® same trz y  s łow a w  in n y m  u k ła - 
in n y  P unkt K ra k o w ie  będą w yznacza ły  zupełn ie

cie r u c h o w i  y  Z *ycb naszych rozważań, że po ję - 
rozp a tru i em v podan.ia  uk ład u , w  k tó ry m  go 
le sensu. N ie n-T2 ■ 0 P ° j^ cła  ru c h u  n ie  m a w  ogó- 
absolutnego SDO(f , ' w !ęc ru c h u absolutnego (an i też 
je  zasadę w z ^ r i / T i1- • ~  ta k  s i^ czSsto fo rm u łu -
jeszcze w ie le  la t  r ^ C1, / Uchu’ fa s a d ę , k tó rą  znano 
Steina). przed p o ja w ie n ie m  się p rac E in -

s o lu tn y m a D irT a tó c h ś aSyCZnej fiZyCe b y ł CZymŚ ab '  
nie P rzychodziło  2  Cz a 7 w W ? ik ° ™  Q°  g ł° WywzelPdnvm  „ T ’ . czas ^est rów n ie ż  po jęciem
układzie  od r joyma.ga;lącym wskazan ia, w  ja k im  to 
‘w adzie  odniesienia ten czas rozp a tru jem y. D aw 

n ie j m yślano o czasie tak, ja k  gdyby  gdzieś poza 
Z iem ią  i  n iebem  is tn ia ł ja k iś  u n iw e rsa ln y  w ieczny 
zegar, w y s tu k u ją c y  sw oje sekundy, i  te sekundy 
b y ły  jednakow ą  m ia rą  czasu d la  w szystk ich , bez 
w zg lędu na ich  położenie i  ruch.

P rzep row adźm y w  m y ś li następu jący p ro s ty  eks- _ 
perym ent. D w a u k ła d y  A  i  B porusza ją się w zg lę - * 
dem  siebie z jakąś  prędkością  v. W  c h w ili gdy oba 
te u k ła d y  są w  je d n y m  pu nkc ie  —  w  pu nkc ie  O 
na rys. 4 —  w  punkc ie  ty m  p o ja w ia  się sygnał 
ś w ie tln y  i  na tychm ia s t gaśnie. U p ły w a  pew ien  czas t;  
w  ty m  czasie obserw ato r B oddala się od obserw a
to ra  A  a odcinek OB — vt. Z ró w n y m  powodze
n iem  m og libyśm y tw ie rd z ić , że to  obserw ato r A od
d a lił się od obserw atora  B o odcinek BO, gdyż ja k  
zaznaczyłem, n ie  m a po jęc ia  spoczynku bezwzględ
nego, je d yn ie  ze w zg lędów  p ro s to ty  rysun ku , p u n k t 
A jes t na rysow any na ryc . 4 ja k o  n ieruchom y.

K ażd y  z obserw ato rów  w y k o n y w u je  w  swoim  
uk ładz ie  p o m ia r p rędkości św ia tła . O bse rw ato r A  
m ie rzy  odcinek AS, a w ięc odcinek, k tó ry  przebie
gło  ś w ia tło  w  jego uk ład z ie  i  d z ie li następn ie jego 
długość przez czas i  o trzym u je  na szybkości św ia tła  
w artość c. To samo czyn i d ru g i obserw ato r; m ie rzy  
odcinek BS, d z ie li go przez czas i  o trzym u je  c‘. 
O czyw iście d ługości od c in ków  AS i  BS są różne, 
bo A  porusza się wzg lędem  B (lub  na odw ró t). P rze
konam y się je d n a k  (ku  pew nem u sw o jem u .zdziw ie
n iu), że o trzym ane w a rto śc i p rędkości ś w ia tła  c i  c', 
muszą być jednakow e.

Pan A  m y ś li;  S ygna ł ś w ie tln y  p o ja w ił się w  m o
im  uk ładz ie , bo ś w ia tło  b łysnę ło  tam , gdzie ja  się 
zna jdow a łem . M am  w sze lk ie  p ra w a  uw ażać sw ó j 
uk ła d  za n ie ru chom y (to  że m n ie  m ija ł w  ty m  cza
sie pan B przecież n ie  m a na jm n ie jszego znaczenia 
na bieg p ro m ien ia  św ietlnego). W iem  z licznych  do
świadczeń, że w  uk ładz ie  n ie ru chom ym  św ia tło  ma 
stałą i  jednakow ą  zawsze prędkość c — 300.000 
km /sek  i  taką  w a rtość  pow in ienem  otrzym ać w  m o
im  doświadczeniu.

A mmmmmiii' B &
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Ryc. 4. 1 1
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Ryc. 5.

Pan B m y ś li: S ygna ł ś w ie tln y  p o ja w ił się w  m o
im  uk ładz ie , bo ś w ia tło  b łysnę ło  tam , gdzie ja  się 
zna jdow a łem . M am  w sze lk ie  p ra w a  uważać siebie 
za n ieruchom ego (to  że m n ie  m ija ł w  ty m  czasie 
pan A  n ie  m a przecież żadnego znaczenia). Wobec 
tego obserw ow ana przeze m n ie  prędkość św ia tła  
m usi w ynos ić  c == 300.000 km /sek.

Pon iew aż rozu m ow a n iu  każdem u z tych  dwóch 
panów  n ie  m ożem y n ic  abso lu tn ie  zarzucić, pozo
sta je  w yc iągnąć stąd ten  sam w n iosek, do k tó rego  
w  sw o im  czasie doszedł E inste in , m ianow ic ie , że 
obserw owane p rędkośc i ś w ia tła  w  obu uk ładach  
muszą być jednakow e c =  c‘.

T ych  kogo to  proste  rozum ow an ie  n ie  przekona ło  
jeszcze dostatecznie („D ro ga  je s t ta k  bardzo p ro 
sta, że ła tw o  m ożem y ją  zgub ić“  pow iada  C hestcr- 
ton  w  „M ę d rca ch “ ), postaram  się przekonać inną 
drogą; rozum ow aniem  ad absurdum .



Ryc. 6.

Aby zmierzyć długość wagonu, dróżnik będzie 
musiał przyłożyć swoją miarę długości do p o- 
r u s z a j ą c e g o  się wagonu. Ta miara 
jednak automatycznie stanie się częścią układu 

p a s a ż e r a .

N iech is to tn ie , pan B  w  ty m  dośw iadczeniu o trz y 
m a ł n ie  300.000 km /sek, lecz w artość m nie jszą np. 
200.000 km /sek. Potem  pow ta rza  całe to  dośw iad
czenie, z ty m  ty lk o , że w  c h w ili jego rozpoczęcia 
usuwa w  ogóle pana A  ze sceny. Pozostaje ko m p le t
n ie  sam w  przestrzen i i  wobec tego n ie  m a ju ż  n a j-  
m n :ejszego p ra w a  tw ie rd z ić , że się w  ogóle p o ru 
sza. W  ta k im  raz ie  p o w in ie n  o trzym ać n ie  200.000 
lecz 300.000 km /sek. Z naczy łoby to, że usunięcie 
pana A , k tó ry  przecież n ic  wspólnego ze z ja w iska 
m i ś w ie tln y m i n ie  m a, pow iększy ło  w  sposób m ag i
czny prędkość ś w ia tła  z 200.000 na 300.000 km /sek. 
A  to  jes t oczyw iście absurd. Wobec tego pan B  
n ie  m óg ł za p ie rw szym  razem  o trzym ać in n e j w a r
tości, n iż  za d ru g im , a w ięc  i  za p ie rw szym  razem 
m us ia ł o trzym ać c =  300.000 km /sek., c z y li to samo 
co i  pan A.

W ydaw ać się może że zab rnę liśm y w  ślepy to r. 
Is to tn ie  jakże to  pogodzić ze sobą: d rog i, ja k ie  p rze
b y ł sygna ł ś w ie tln y  w  uk ładz ie  A  i  w  uk ład z ie  B, 
są oczyw iście różne. W idać to  z ry s u n k u  4. W p ra w -

Ryc. 7.

Jeśli natomiast, w celu zmierzenia długości w a
gonu, dróżnik go zatrzyma i zmierzy, to automa
tycznie wagon przestanie się znajdować w ukła

dzie pasażera i przejdzie do układu dróżnika.

dzie na ry s u n k u  ty m  pan A  jes t w yobrażony  ja ko  
n ie ruchom y, lecz gdybyśm y w y k o n a li ta k i sam r y 
sunek, lecz z n ie ru chom ym  panem  B  (ryc. 5), prze
kon a lib yśm y  się, że i  tam  drog i, ja k ie  p rze b y ł sy
gna ł ś w ie tln y  będą różne, bo n ig d y  AS  n ie  jest 
rów ne  BS. W  obu w ypadkach , w  końcu doświadcze
nia, będzie ich  d z ie liła  pew na odległość, bo jeden 
z n ich  porusza się w zg lędem  drugiego.

W yjśc ie  z tego ślepego to ru  je s t ty lk o  jedno: skoro 
d ro g i są różne, a prędkości równe, to  czasy nie 
mogą być sobie rów ne  (prędkość ja k  w ie m y  jes t 
ilo razem  d ro g i przez czas). N a leży w ięc odrzucić 
po jęcie bezwzględnego czasu ł  w p row a dz ić  czas 
w zg lędny. T w ie rd z im y  w ięc, że m ia ry  czasu, ja k i 
u p ły n ą ł m iędzy zapaleniem  się sygna łu  a do jściem  
ś w ia tła  do p u n k tu  S są w  różnych  uk ład ach  różne. 
N ie znaczy to  ( ja k  to  w ie lu  n ieopa trzn ie  rozum ie), 
że je ś li pan A  odda sw ój, id ea ln ie  id ący  zegarek 
panu B, to  zegarek ten  sam orzutn ie  zacznie iść in a 
czej. N ie, zegarek ten  będzie u pana B  szedł tak  
samo, ja k  poprzednio u pana A , lecz pan A  obser
w u ją c  czas na sw o im  w ła sn ym  zegarku, p rzenies io
n ym  do innego u k ła d u  będzie n o to w a ł czas inaczej, 
n iż  gdyby  się zna jd ow a ł w  uk ładz ie  B.

M am y tu  zupełną analog ię  do p rzyp ad ku  ruchu. 
G dyby pasażer odda ł sw o ją  p iłeczkę d ró ż n ik o w i 
i  kaza ł m u  ją  rów n ie ż  podrzuc ić  w  górę, d ró żn ik  
obserw ow a łby  to  samo co poprzednio pasażer — 
p ro s to lin io w y  ru c h  p iłk i.  Lecz pasażer będzie w i
dz ia ł i  n o tow a ł co innego —  ru ch  k rz y w o lin io w y , 
ponieważ jego u k ła d  porusza się wzg lędem  uk ła d u  
d różn ika .

Czas nie  jes t w ięc po jęc iem  abso lu tnym . Samo 
w  sobie n ie  m a ono znaczenia. T y lk o  w te d y  staje 
się czymś f iz y k a ln y m , je ś li się w skazu je  w  ja k im  
uk ładz ie  ten  czas ro z p a tru je m y  (m ie rzym y). I  za
leżnie od u k ła d u  przebieg (m ia ra ) czasu je s t ta k i 
czy in ny . Jedyn ie  w  p rzyp ad ku  c ia ł n ie ruchom ych 
wzg lędem  siebie, a w ięc stanow iących jeden uk ład , 
po jęcie to  s ta je  Się jednoznaczne. Na ogół zaś ja k iś  
odstęp czasu t  w  uk ładz ie  pana A, w  uk ład z ie  pa-

t__
na B  będzie t rw a ł *' =  ' v a gdzie v  je s t prędkością

X~  c*

ru ch u  jednego u k ła d u  w zględem  drug iego , c — 
prędkością  ś w ia tła  — 300.000 km /sek.

Do w zo ru  tego dochodzim y an a lizu jąc  ilośc iow o 
owo dośw iadczenie m yślowe, k tó re  op isyw a łem  w y 
żej, a k tó rego  w yprow adzen ie  n ie  podaje ze w zg lę 
dów  zrozum ia łych .

N astępu jąca prosta ilu s tra c ja  n iech posłuży d la  
osw ojen ia  się z ta k  podstaw ow ym  po jęc iem  ja k  
względność czasu. O to panow ie  A  i  B  na Z iem i 
u m a w ia ją  się za jednostkę  czasu p rzy ją ć  czas je j 
ob ro tu , k tó ry  d la  p ro s to ty  ra c h u n k u  zm n ie jszym y 
do 1 sekundy. Pan B, uda jąc się w  podróż m ię dzy
p lane ta rną , dok ładn ie  re g u lu je  sw ó j zegarek pod
łu g  ob ro tów  Z iem i. (Pan A  nie  m usi tego rob ić , bo 
sama Z iem ia  jes t jego zegarkiem ). Potem  pan B  w y 
rusza w  podróż z szybkością np. 30.000 km /sek, 
a w ięc  z szybkością ró w n ą  1/10 prędkości św ia tła . 
Jadąc, obserw uje  p iln ie  o b ro ty  Z ie m i i zgodnie 
z w zorem  w spom n ianym  m usi dojść do przekona
n ia , że czas ob ro tu  Z ie m i w  jego uk ładz ie  w ynos i 
1,1 sek.

Is to tn ie , n iech na zegarku pana A  u p łyn ę ła  se
kunda, czy li pan A  s tw ie rd z ił, że Z iem ia' w yko n a ła  
pe łn y  obrót. P an B  p rzy  końcu  tego ob ro tu  znalazł 
się ju ż  w  odległości 30.000 k m  od Z ie m i; pa trząc 
na Z iem ię  w id z i ją  taką , ja k ą  pan A  przed 1/10 se
kun dą  (ty le  bow iem  czasu zużyw a p ro m ień  ś w ie tl
n y  do p rze jśc ia  z A  do B). D la  pana B, do pełnego 
ob ro tu  Z iem i, b ra k u je  w ięc  jeszcze 1/10 obro tu . To 
znaczy, że gdy Z iem ia  (w ed ług obse rw ac ji pana B) 
w yko na  pe łn y  obró t, jego zegarek będzie w skazy-
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Wał 1,1 sek. I  to  je s t czasem ob ro tu  Z ie m i w  u k ła 
dzie pana B. N ie  je s t żadnym  z łudzeniem  op tycz
nym , lecz rzeczyw is tą  ob ie k tyw n ą  praw dą.

R e la tyw izac ja  czasu pociąga za sobą zm ianę 
istotnego sensu w ie lu  podstaw ow ych pojęć fizycz 
nych. R ozpa trzm y np. spraw ę długości. D o tych 
czas m yślano o n ie j ja ko  o czymś bezwzględnym . 
Owszem, ta k i p u n k t w idzen ia  je s t słuszny dopóty, 
dopóki to po jęcie  s tosu jem y w  je d n ym  układzie . 
W yznaczając długość jak iegoś odcinka, p rz y k ła d a 
m y w  m y ś li do niego m ia rę  d ługości i  odczytana 
Wartość je s t d ługością badanego odcinka. Inaczej 
Jednak będzie w yg lą d a ła  cała ta  sprawa, je ś li ze
chcemy pojęcie d ługości rozszerzyć na u k ła d y  po
ruszające się wzg lędem  siebie.

P ostaw m y w ięc  sobie py ta n ie : ja k a  jes t długość 
Poruszającego się w agonu w  uk ładz ie  dróżnika? 
Ą hy tę długość zm ierzyć, d ró żn ik  będzie m usia ł 
Przyłożyć sw o ją  m ia rę  d ługości do poruszającego 
s\ę Wagonu. Ta m ia ra  je d n a k  au tom atyczn ie  sta
nie się częścią u k ła d u  pasażera (bo będzie się po- 
uszała razem  z pasażerem a nie  z d ró żn ik iem ) i w o - 

u k ł ',e®° odczytana długość będzie odpow iada ła 
k ła d o w i pasażera, nie dróżnika. A  przecież n ie  

0 to  nam  chodzi.
J esli na tom iast, w  ce lu  zm ie rzen ia  d ługości wa- 

f vonu>. d ró ż n ik  go zatrzyma i  zm ierzy, to  au tom a- 
ycznie w agon przestan ie się zna jdow ać w  u k ła - 

v le PaSażera i  p rze jdz ie  do u k ła d u  dróżn ika . I  zno- 
na t c°  o trzym a d ró żn ik  n ie  będzie odpow iedzią
(j tan ie , bo chodzi nam  o długość w agonu bę-
czynk° Wzg^ d e m  d różn ika  w ruchu, a n ie  w  spo-

z P iy1- -m am y  wobec tego zrezygnować w  ogóle 
, - i ^ c i a  d ługości w  in n y m  układzie? Na to żaden 
° d \ v o ł ni e zS°dzi. W yjśc iem  z te j sy tu a c ji jes t 
sw ym atńe siĘ do po jęcia  czasu. D ró ż n ik  no tu je  na 
m entv zegar^ u odstęp czasu t, ja k i oddzie la m o- 
SoiUi 8 °  rn ija  p rzedn ia  i  ty ln a  k raw ęd ź w a -
n igH ' Wiedząc, że prędkość w agonu w zględem  
mu-m }Yynosi  v, m noży tę w artość przez t i o trz y - 

J długość wagonu.

Ryc. 8.

P°jęci'\°ln 7 tej sytuacji jest odwołanie się dc 
°dsteu czasu- Rróżnik notuje na swym zegarku 

czasu, jaki oddziela momenty gdy go mi- 
• Przednia i tylna krawędź wagonu.

je s t po jęc iem  w zg lędnym , w ięcPonieważ czas
1 długość sta ' po jęciem  w zg ięanym , więc
obserw ator ■ Si^ Pojęciem  w zg lędnym . Is to tn ie , 
z inną  p r ędk o ' u ł u d z i e ,  po rusza jącym  s:f 
jego długość SClą 4. w ?Sj^dem w agonu, o trzym a 
PctSrł7P»r* Wartość inna ni? H rri^n ilr i Irma

się
na

Pasażer. “ ” 0<" W artość inną  n iż  d różn ik , i  inną  niż

wych,h t l k f cu .S1̂  zm ien ia  sens pojęć, podstaw o- 
ulec zm ianie ‘ • Czas * długość, muszą oczyw iście 
ne, ogrom,,- n iem a l w szys tk ie  inne po jęc ia  fizycz - 

na b °w ie m  w iększość tych  po jęć op ie

ra się na ty c h  dwóch. T ak  pow sta ła  f iz y k a  re la  
tyw is tyczna , w  k tó re j w szystk ie  po jęc ia  są inne 
n iż w  fizyce  k lasyczne j. Masa przesta ła  być po ję 
ciem  abso lu tnym  i  je s t zależna od szybkości obser
w a to ra  wzg lędem  tego c ia ła, k tó rego  masę m ie rzy.

___ ' mo__
Zależność ta  w yraża  się w zorem  ra /  To w  k tó -

V1- —
w

rym  v i e  m a ją  to samo znaczenie co poprzedniej, 
ma je s t tzw . masą spoczynkową, c z y li masą rozpa
tryw anego c ia ła  w  p rzypadku , gdy ono się n ie  po
rusza wzg lędem  obserw atora. W idać stąd, że 
w  p rzypadku,; gdy v  — c w a rtość  m  sta je  się n ie 
skończenie w ie lką . Znaczy to, że w  p rzyrodz ie  n ie  
może is tn ieć  prędkość w iększa n iż  e =  300.000 
km /sek.

D a lszym i w n ioska m i te o r ii wzg lędności je s t ńp. 
to, że energ ia  je s t rów now ażna m asie; zależność tę 
w yra ża  znany w zó r E — m c3, gdzie E jes t energią, 
rów now ażną masie m. Z zależnością tą  C zyte ln icy  
m us ie li się w ie lo k ro tn ie  spo tykać w  różnych  a r ty 
ku łach , om aw ia jących  sprawę now ych  źróde ł ener
g ii ‘ ).

R e la tyw izac ja  czasu zm ie n iła  nasze w yobrażenie 
o przestrzen i, w  k tó re j ży jem y. Dotychczas uw aża
liśm y, że sceną, na k tó re j ro z g ry w a ją  się w szyst
k ie  zdarzenia fizyczne, jes t p rzestrze fj t ró jw y m ia 
row a. Obecnie tw ie rd z im y , że ta k  n ie  jes t; że sce
na ta  m a czte ry  w y m ia ry ; trz y  poprzednie i  czas, 
k tó ry  przecież je s t ta k  samo czymś w zg lędnym  co 
długość, szerokość i  wysokość, a w ięc  je s t paranie-, 
tre m  fizyczn ym  o tych  sam ych p raw ach  i  znacze
n iu  co tam te  t rz y  ").

Ta zm iana w  naszych w yobrażen iach  o przestrze
n i z k o le i zm ie n iła  nasze zap a tryw a n ia  na to, co 
się w  p rzestrzen i dzie je ; m ia no w ic ie  na pojęcie 
pó l e lek trycznych , m agnetycznych i  po la  g ra w i
tacyjnego. To, co d a w n ie j p rzyp isyw a no  ja k im ś  
n iezrozum ia łym  czynn iko m  -  s iłom  —  w ys tę p u ją 
cym  w  puste j p rzestrzen i (i g łów n ie  d la tego n iezro 
zum ia łym , że w ys tęp ow a ły  w łaśn ie  w  przestrzen i 
puste j) obecnie p rzyp isu je m y  samej przestrzeni. 
F izykę  zastąpiono geometrią'. W y n ik i tego zastą
p ien ia  okaza ły się bardzo pom yślne; ta k  np. nowe 
tłum aczen ie  g ra w ita c ji po zw o liło  p rzew idz ieć n ie 
k tó re  n ieznane dotychczas z jaw iska , ja k  za
k rz y w ie n ie  p ro m ie n i ś w ie tln ych  w  po lu  g ra w ita 
c y jn y m  gw iazd  i  spraw dzić w ystępow an ie  tego z ja 
w iska  na drodze obserw acji.

Niesposób w y m ie n ić  tu  w szys tk ich  sukcesów 
te o r ii w zględności, gdyż za ję ło  by  to  zby t w ie le  
m ie jsca. D latego na ty m  kończę ów  k ró tk i p rze
g ląd now ych  e lem entów , k tó re  w n ios ła  do f iz y k i 
teo ria  względności.

Na zakończenie ko rzys tam  ze sposobności, aby 
odpow iedzieć na pytan ie , k tó re  często zadają la i
cy, i  na k tó re  n ieraz tru d n o  odpow iedzieć: czy teo
r ia  w zg lędności je s t słuszna? Otóż oczyw iście, że 
nie. Przecież cała h is to r ia  f iz y k i je s t ciągiem  róż
nych  te o ry j, k tó re  na początku w y d a ją  się słuszne, 
a potem  s łusznym i być przesta ją . T ru d n o  w ięc 
przypuszczać, aby E in s te in  u n ik n ą ł losu A ry s to te 
lesa, G alileusza, N ew tona, M a x w e lla  i  innych . 
T w ie rdz ić , że jakaś teo ria  je s t słuszna, je s t ta k im  
sam ym  nonsensem ja k  i to, że um ys ł lu d z k i jest 
n ieo m y lny . Jedyną rzeczą n ieom ylną  je s t bezpo
średn i w y n ik  dośw iadczenia lu b  obserw acji.

*) Por. np. a r ty k u ł P niew skiego. „E n e rg ia  a to
m ow a“ , „P ro b le m y “  N r  1/45, s tr. 26.

-) T rochę  szersze rozw in ięc ie  tego tem atu  z n a j
dzie C z y te ln ik  na str. 28, N r  5/46 „P ro b le m ó w “ 
(„Rozszerzający się w szechśw ia t“ ).
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A L B E R T  E IN S T E IN .

D latego też n ie  z tego p u n k tu  w idzen ia  ocenia
m y  teo rie  naukow e, lecz racze j z p u n k tu  w idzen ia  
ich, że się ta k  w yrażę, płodności. Doświadczeń 
i  cbse rw acy j n ie  ro b i się na c h y b ił t r a f i ł .  Z azw y
czaj czyn i się je  w  celu po tw ie rdzen ia  lu b  obale
n ia  is tn ie ją cych  te o ry j. Czasami w  ce lu  ich  uzu
pe łn ien ia  lu b  rozszerzenia. We w szys tk ich  tych  
p rzypadkach  teo rie  są czynn ik ie m  dynam icznym : 
one to  k ie ru ją  i  popycha ją  naukę eksperym enta lną 
k u  okreś lonym  dośw iadczeniom  i  obserw acjom . Je
ś li czyn ią to  dobrze, a w ięc  je ś li k ie ru ją  ekspery
m en ta to rów  k u  zdobyw an iu  now ych , is to tn ych  i  in 
te resu jących p ra w d , to  te teo rie  są dobre. Jeś li zaś 
to czynią źle, a lbo  w  ogóle n ie  są zdolne oddzia
łać na w iedzę eksperym enta lną, w te d y  są bezw ar
tościowe, m im o, że czasami mogą być bardzo dow 
cipne i  o ryg ina lne .

W praw dzie  teo ria  wzg lędności n ie  zrodz iła  zbyt 
w ie lk ie j lic z b y  eksperym entów  i  obserw acyj, n ie 
m n ie j ta  n ie w ie lk a  liczba  m a og rom ny ciężar ga
tu n k o w y , a lbow iem  każdy  z ty c h  eksperym entów  
i  obserw acyj m ia ł i  m a ka p ita ln e  znaczenie d la  
nauk i.

E in s te in  u ro d z i ł s ię  w  ro k u  1879 w  U lm  (W ir te m 
b e rg ia ), w y c h o w y w a ł s ię  p o c z ą tk o w o  w  M o n a 
c h iu m , gdz ie  je g o  o jc ie c  m ia ł m a ły  z a k ła d  e le k tro 
te c h n ic z n y , a po  w y je ź d z ie  ro d z ic ó w  do W ło ch , 
w s tą p ił do s z k o ły  w  A a ra u  (S z w a jc a ria ). Ucząc się, 
z a ra b ia ł n a  s w o je  u trz y m a n ie  u d z ie la n ie m  le k c j i  
m a te m a ty k i i  f iz y k i.  P o u z y s k a n iu  t y tu łu  d o k to ra  
f i lo z o f i i  i  o g ło sze n iu  s w e j p ie rw s z e j p ra c y  z za
k re s u  f iz y k i,  p r z y ją ł o b y w a te ls tw o  s z w a jc a rs k ie .

W  ro k u  1909 zo s ta ł m ia n o w a n y  p ro fe s o re m  n a d 
z w y c z a jn y m  f iz y k i  te o re ty c z n e j n a  u n iw e rs y te c ie  
w  Z u ry c h u . W  d w a  la ta  p ó ź n ie j p r z y ją ł k a te d rę  
w  P rad ze , a le  w  ro k  p o te m  w r ó c i ł  zn ó w  do Z u r y 
c h u  ju ż  ja k o  p ro fe s o r z w y c z a jn y . S ła w a  je g o  b y ła  
ju ż  ta k  w ie lk a ,  że u tw o rz o n o  s p e c ja ln ie  d la  n ieg o  
In s ty tu t  F iz y k i,  k tó re g o  zo s ta ł d y re k to re m . W y 
b ra n y  n a  c z ło n k a  P ru s k ie j A k a d e m ii N a u k , o trz y 
m a ł s ta łą  p e ns ję , p o z w a la ją c ą  m u  n a  w y łą c z n e  p o 
św ię ce n ie  się p ra c y  n a u k o w e j. W  1921 ro k u  zos ta ł 
c z ło n k ie m  R o y a ł S o c ie ty  i  o t rz y m a ł n a g ro d ę  N o b la , 
w  1926 zo s ta ł od zna czon y  z ło ty m  m e d a le m  R o ya l 
A s tro n o m ic a l S oc ie ty  za s w o ją  te o r ię  w zg lę d n o śc i.

E in s te in  je s t u czo n ym  ta k  w s z e c h s tro n n y m  i  p ło d 
n y m , że w y m ie n ić  m ożn a  tu  n a jw a ż n ie js z e  ty lk o  
je g o  p race .

N a d  te o r ią  w z g lę d n o ś c i ro zp o czą ł E in s te in  p ra 
ce w  ro k u  1905; u w a ża n a  p o c z ą tk o w o  za fa n ta 
s tyczną , p rz y ję ła  się w  N iem czech  ju ż  w  ro k u  1912. 
Je d n a  z w c z e ś n ie js z y c h  p u b l ik a c j i  E in s te in a  d o ty 
c z y ła  z ja w is k a  znanego p o d  n a zw ą  „ r u c h u  B ro w 
n a “ . W  p ra c y  te j  w y ja ś n io n a  zos ta ła  zag ad ka  d rę 
cząca uczo n ych  p rze z  la t  b lis k o  80.

W  s e r i i  p is m  w y d a n y c h  w  la ta c h  1905, 1906, 1909 
i  1911, ro z w in ą ł E in s te in  te o r ię  k w a n tó w  ś w ia t ła .

R o k  1917 p rz y n ió s ł p ra ce  o „ p ra w ie  p ro m ie n io 
w a n ia “ .

P o d o jś c iu  h it le r y z m u  do w ła d z y  E in s te in  ja k o  
Ż y d  i  d e m o k ra ta  zm uszo ny  b y ł do opuszczen ia  
N ie m ie c .

W y je c h a ł do A n g li i ,  a n a s tę p n ie  do A m e ry k i,  gdzie  
p rz e b y w a  do dz iś , ja k o  p ro fe s o r m a te m a ty k i 
w  P r in c e to w n .

W ra z  z in n y m i p o s tę p o w y m i u c z o n y m i E in s te in  
n ie je d n o k ro tn ie  w y s tę p o w a ł p u b lic z n ie  p rz e c iw k o  
ta je m n ic y  bada ń  n a u k o w y c h , w a lc z y ł o zaka z  p ro 
d u k c j i  „ b ro n i a to m o w e j"  i  w s k a z y w a ł n a  m o ż liw o ś c i 
z a s to so w a n ia  e n e rg ii a to m o w e j do c e ló w  p o k o jo 
w y c h  d la  d o b ra  lu d z k o ś c i.

D Z IĘ K U J E M Y

C z y te ln ik o m , k tó rz y  z e c h c ie li na de s łać  o d p o w ie d z i n a  a n k ie tę . S ta 
n o w ią  one d la  R e d a k c ji cenny m a te r ia ł,  to te ż  p ro s im y  ty c h  w s z y s t
k ic h , k tó rz y  się jeszcze n ie  w y p o w ie d z ie l i,  o n a d e s ła n ie  s w o ic h  o p in i i  

w e d łu g  k w e s tio n a r iu s z a  zam ieszczonego w  N r  2/1948 r.

254



C O  TO JEST
MATEMATYKA?

W Y W IA D Y  Z:
1. Maturzystą, ob. N iew ym ie 

rnym ,
2. Pitagorasem — Platonem —o

Arystotelesem,
3. Mahom edem ibn  Musą,
4. Kartezjuszem,
5. Hobbes em — Euler em — 

C om  tern — Leibnizem  -- 
Newtonem,

6. Profesorem N.

p r z e p r o w a c lz ił

S T A N I S Ł A W  K O W A L
l

Na palec le w e j rę k i w k ła d a m  m ag iczny p ie r
ścień czasu, k tó ry , za każdym  ob ro tem  w  le 
wo, przenosi m n ie  o sto la t  wstecz, a za 
każdym  ob ro tem  w  p ra w o  —  o sto ła t  na

zywam  P.rz<k*- P rzyb ie ra m  pseudon im  lite ra c k i: na - 
Temnn *-zas> Chronos, Tem pus, T im e, Temps, 
W A r; U A re m i a > Z e it itp ... A le  zan im  Się udamw  Wedrń 1 '-‘'-AC A AC MUUII uuam
r esuiaov°WiC^ przoz w ie k i, zrob ię  w y w ia d  na in te - 
W iększv m A e ,̂ ernat  „C o  to  je s t m a tem a tyka “  z n a j-  
stą. W v V  koryfeuszem ... tegorocznym  m a tu rz y - 
b ine tn y ueram  L iceu m  M atem atyczne. Idę  do ga-

D yre k to ra .
w iad °,y w a te lu  D yrek to rze , chc ia łb ym  zrob ić  w y -

— : 0rym ś 2 m atu rzystów ._ N a  tem at?
_ 2  I est  m atem atyka?

k łada iacraZ zaproS2“  tu  pro fesora  m a te m a tyk i, w y -  
ucznia^ A w  -w  d ru g ie j licea lne j, on nam  wskaże 

D z w o n *  0;,?“  P an P rzeprow adzi w yw iad , 
ne nr ; „ j p ' W oźny. Polecenie. P rofesor. W zajem -
_ Chvl W łen-e' Wypuszczenie spraw y.

nego w ia r f ’ Panie dyrek to rze , zaw ołam  N ie w y m ie r
ną f, dobrze W3’ ° n  U m n ‘e m a z raate m a ty k i oce-

m ie r A 1*1 A t • -  W oźny. Polecenie. W chodzi N iew y-. 
szał sio U jrzaw szy trzyosobow e synhed rion  zm ie -

— r y h A A 1/  w  w yczeku jące j pozie. 
rnatyczne’ Vatel W ty m  ro ^ u kończy liceum  m ate-

T ak  jest.

„co 1 A a 0b yw a te l u ie  zechcia łby pow iedzieć m l
A A ' ^ m a t e m a t y k a “ ?
N iew vm - atem atyka?... m atem atyka... 

swego pro fesoraP° łk n ą ł ŚUnę * spo;irzał P y^-te00 na 
Pauza. C isz tA

— Cztero ob yw a te l uczy ł się m atem a tyk i?
zem sześć ^  ata W Sim na z ju m  i  dw a w  liceum ; ra -

— Sześć la t  uczy ł się ob yw a te l m a te m a tyk i i  m e- 
może m i pow iedzieć czego w łaśc iw ie  się uczył?

—  A lg e b ry , geom etrii, try g o n o m e tr ii, geom e trii 
ana lityczne j i  początków  ge om e trii w y k re ś ln e j oraz 
ra ch u n ku  różniczkowego.

—  I  cóż je s t wspólnego w  ty c h  w szys tk ich  przed
m iotach? Dlaczego w szystk ie  razem  nazyw a ją  się 
m atem atyką?

N ie w y m ie rn y  n ie  odpow iedz ia ł n ic , ty lk o  n ie 
znacznie z w y rz u te m  spo jrza ł na swego profesora.

—  K tó re  z w yk ła d a n y c h  p rze dm io tów  m atem a
tycznych  ob yw a te l n a jb a rd z ie j lub i?

—  A lg eb rę  i  geom etrię  ana lityczną.
—  Co to  je s t algebra? Skąd m a ta k ie  d z iw 

ne m iano?
N ie w y m ie rn y  m ó w ił o rów nan iach , w yc iąga n iu  

p ie rw ia s tk a  kw adra tow ego, loga ry tm ach , postę
pach, ale n ie  u m ia ł z rob ić  z tego w szystk iego ek
s tra k tu , an i n ie  w ie d z ia ł skąd się w z ię ło  i  co zna
czy słowo algebra. Co do ge om e trii an a lityczne j 
N ie w y m ie rn y  n ie  u m ia ł pow iedzieć w  czym  tk w i 
je j is to ta , aczko lw iek  zna ł na pam ięć w szystk ie  je j 
w zory.

*

O bracam  m ó j czarodz ie jsk i p ie rśc ień czasu o dw a
dzieścia pięć ob ro tów  w  lewo.

Jestem  w  A tenach. Idę  do ogrodu Akadem osa.
P ow iedziano m i, że tam  mogę zastać m is trza  

P latona.
—  Dokąd? Z a trz y m a ł m n ie  s trażn ik , sto jący 

p rzy  bram ie , nad k tó rą  w is ia ł szyld : „Medeis ageo- 
metretos cis ito“.

„N ie ch  n ik t,  kom u je s t obca geom etria , tu ta j nie 
w chodz i“ .

—  Jestem, Chronos; przychodzę do m is trza  P la 
tona w  im ie n iu  re d a k c ji m ies ięczn ika  „T a  P rob le - 
m a ta “ .
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Tak oto rozpo
częty się kłopo
ty, które skło
niły reportera 
mieś. „Proble
my^ (ten z ołów 
kiem przy bro
dzie) do dale
kich wędrówek 
w czasie i prze

strzeni.

—  K y r io s  P la to  je s t za ję ty . Naucza.
— Zaczekam.
Wszedłem. D ług ie  cien iste  a le je . Czekam pod 

ko lum n am i. W yszedł P la ton. U s ied liśm y pod p la 
tanem  na ławce.

P rzedstaw iam  się.
—- Jestem Chronos. R eporte r. W ys ła ły  m n ie  tu  

„T a  P rob le m a ta “ .
—  Słucham .
—  Przychodzę... itd . C h c ia łbym  usłyszeć, M i

strzu, odpow iedź na py ta n ie : „C o to je s t m ate
m a ty k a “ ?

P la to n  uśm iechną ł się i  ze zdz iw ien iem  spo jrza ł 
m i w  oczy.

—  M ów isz p ły n n ie  po grecku, a pytasz, co zna
czy m atem atyka?

—• W łaśnie...
—- M a tem a tyka , m athem a, m athesis, znaczy to 

samo co nauka...
—  N ie  zrozum ia łeś m nie , M is trzu . C hc ia łbym  

w iedzieć ja k a  nauka  nazyw a się m atem atyką .
P la to n  cicho p o w tó rz y ł osta tn ie  słow a mego p y 

tan ia :
—  Jaka m a tem a tyka  nazyw a się m atem atyką?
P otem  spo jrza ł na m n ie  ze zdum ieniem .
—  Zastanaw iam  się nad ró żn ym i zagadnien iam i. 

F ilo zo fow an ie  je s t m o im  u lu b io n y m  zajęciem . W y - • 
na laz łem  p iękną  m etodę badawczą —  analizę 
z w y k łą  i  apagogiczną (reduc tio  ad absurdum ); u s i
łow a łem  dać odpow iedzi na zagadnienia B y tu , ale 
w  ty m  w y p a d k u  w b iłe ś  m i ćw ieka.

—  Może —  zaproponow a łem  —  zw o łam y consi- 
liu m . Zaproszę tu  P itagorasa i  A rystote lesa...

Wzruszony cze
ka, aż mistrz 
Platon skończy 
wykład. Tym 
czasem czyta o- 
strzegawcze sło
wa, wypisane 
na bramie w o- 
grodzie Akade- 

mosa.

—  P itagoras zm arł przed stu  la ty  z górą, a A ry 
stoteles...

— Jestem  Chronos. Rządzę czasem. N ie  m a dla  
m n ie  rzeczy n iem o ż liw ych . Z araz zadzwonię do 
P itagorasa.

—  H a llo ! T u  po łu dn iow a  Ita lia? ... M iasto  K ro -  
ton?... Tak... tak... proszę cm entarz. . Dozorca?...

— T ak, dozorca cm entarny... Nie... tu  n ie  leży... 
Co?... M ieszka ł i  nauczał... tak... a le k ie d y  w y  
buch ła  rew o lu c ja , uc iek ł... Do Taren tu ... a stam tąd 
do M etapon tion ... tak , M e -  ta  -  pon -  tion...

— H a llo !... M etapontion?... Cmentarz?... T ak ... 
P itagorasa... Co n ie  m a go?... M e tapsychoza .. 
w c ie li ł się?... W  kogo się w c ie lił? ... N ie  wiecie?... 
No, dobrze.

W  zakam arkach b y tu  i  czasu znalazłem  wreszcie 
P itagorasa i  A rysto te lesa  i  popros iłem  ich , aby 
w spó ln ie  z P la tonem  p rze d ysku to w a li zagadnienie:

Co to  jes t m atem atyka?
Przez d rz w i od sali, w  k tó re j się zam knę li do

la ty w a ły  do m n ie  p rzem ów ien ia  i  spory m is trzów . 
P itagoras tw ie rd z ił,  że m a tem a tyka  to  a ry tm e tyka , 
c zy li f ilo z o fia  liczb , ich  kon tem p lac ja , że liczba  jes t 
is to tą  w szys tk ich  rzeczy ta je m nych ; ucie leśn ia s i
ły  p rz y ro d y  i  m ądrość dem onów i  rządz i sztuką, 
rzem iosłem  i  m uzyką . P la to n  zgadzał się z P itago 
rasem, ale dodaw ał, że n ie  m ożna zapom inać o geo
m e tr ii;  n ie  te j, k tó ra  je s t po trzebna d la  m ie rn ic 
tw a  i  sz tuk i w o jen ne j, ale te j, k tó ra  je s t p rzedm io 
tem  fin e z y jn y c h  rozum ow ań i  dopomaga do zro
zum ien ia  wszechrzeczy i  s k ie ro w u je  duszę w  dzie
dzinę doskonałego w szechbytu.

G dy narada się skończyła, w yszed ł A rysto te les  
i ośw iadczy ł w  im ie n iu  trzech: T au ta  (ta m athe - 
m ata) hedeos m anthanom en, paschontes ta  ton  lo - 
tophogon.

—  Przepraszam  —  p rze rw a łem  A rys to te lesow i — 
proszę m ów ić  po po lsku , aby nasi C zy te ln icy  zro
zu m ie li o co chodzi... proszę po polsku...

U śm iechną ł się i  p o w tó rzy ł:
—  S łodko spożyw am y m atem a tykę  i  dzie je  się 

nam  ja k  lo to fagom : bo skosztowawszy je j, n ie  
chcem y ju ż  od n ie j odstąpić i  ow tada nam i, ja k  
k w ia t  lotosu...

Na c h w ilę  re p o rte r „P ro b le m ó w “ zan iem ów ił, 
po czym  odparł:

To w szystko  je s t bardzo p iękn"e pow iedz ia 
ne, ale ja  proszę o m n ie j poetycką, ale ba rdz ie j w y 
raźn ie  sprecyzowaną odpow iedź na py ta n ie  „C o to 
je s t m a tem a tyka? “

—  M atem a tyka  —  to  a ry tm e ty k a , geom etria , ast
ronom ia  i m uzyka.

7 ~ T ak  to rozum iem . Do w idzen ia  k y r io i;  muszę 
ju ż  w yru szyć  w  drogę; w y w ia d  m ó j i  ta k  ju ż  t rw a ł 
za długo.

O bróc iłem  sw ó j p ie rśc ień  o jeden i  d ru g i ob ró t 
i  w y m in ą łe m  Eudoksosa, Menechmosa, Euklidesa, 
Eratostenesa, A po lon iusza, Archim edesa...

O bróc iłem  trze c i i  czw a rty  raz. W ym iną łem  H ip  
parchosa, Ptolem eusza, N ikom achosa...

O bróc iłem  jeszcze trz y  razy  —  w y m in ą łe m  Pap- 
pusa, D iofantesa, P roklosa, E u to k ju s z a .. N a m oje 
zapytan ie  wszyscy, za w y ją tk ie m  Euklidesa, d a li tę 
samą co A rysto te les , odpow iedź. E uk lides  pow ie 
dzia ł, że m atem a tyka , to  raczej m etoda, lecz n ic  
ponadto.

W idz ia łem  pożar a leksandry jsk iego  M uzeum  i  Se- 
rapeum  oraz męczeńską śm ierć H ip a t ii,  os ta tn ie j 
an tyczne j f ilo z o fk i i  m atem atyczk i, rozszarpanej 
przez roz fan a tyzow an y  t łu m  chrześcijan...

A b y  w ym in ą ć  m ro k  i  pustkę  wczesnego średn io
w iecza ob róc iłem  sw ó j p ie rśc ień  jeszcze cztery 
razy.

Bagdad —  sto lica  c h a lifa tu  Abassydów.
210 ro k  H e dżry  (825 po N. Chr.).
Po w sp a n ia łym  H a ru n  -  a l -  Raszydzie panu je  

ś w ia tły  c h a lif  A l  -  M am un  (oby A lla c h  p rze d łuży ł 
życie jego w  nieskończoność!). P rzy  pa łacu jes t 
w ie lk a  izba, w  k tó re j p ra cu ją  tłum acze. W śród t łu -



— Tu reporter 
mieś. „Proble
my“. . . czy to 
cmentarz? . . . 
szukam Pita

gorasa...

ftteczy są Persow ie, A sy ry jczycy , G recy, Ż ydz i, C h i- 
^anczycy , H in d u s i i  A rab ow ie . T łum aczą dzie ła  
fbppokra tesa , Galena, A rysto te lesa, Euklidesa, 

naskary, A r ja b h a ty , B rahm agupty ... A le  oprócz 
um ączy p rzy  dw orze A l -  M am una (oby ż y ł ja k  
â Jużej!) ży ją  i  p ra cu ją  uczeni.
M ahom ed ib n  M usa a l C h ua rizm i (M ahom ed, syn 

c>usy 2 C h iw y) zyska ł w śród  n ich  na jw iększą  
Wałę. id ę  ¿o niego. S ta ję  na progu. K rz y ż u ję  

na p iers i, k ła n ia m  się w  pas i  w y m a w ia m  sło- 
Wa P ow itan ia :

' A lla h  B esm ilah  i l  rah m an  ił... salem  a le jkum ... 
_> A le jk u m  salam. Sądząc z szat, jesteś cudzo- 

^ucem ; czego pragniesz?
d£eh Nauczycie lu , napisałeś s ław ne dzie ło  „ A l i  
m at W £dmu k ab a ła “ . Jest ono na jp ię kn ie jszym  
nie T atyC Znym  dzietem  naszych czasów. K tó ż  ja k  
iy lm  y może m i w y tłu m aczyć , co to  je s t m atem a-

dalTk ^ a ilom ed ib n  M usa d ługo p rze b ie ra ł sw o im i 
b i s t e 'h y m i Pa lcam i w  końcu  sw o je j s iw e j je d w a -
_\ rb r°dy , w reszcie z dosto jnością  rzek ł:
__ “ Matematyka to  a ldżebr i  a l m ukaba ła.

' - 0 to  znaczy?
dOWaD^ s*ow n ie  a l - dżebr oznacza re s ty tu c ja , odbu- 
s tro n p ~  Przejaiesienie u jem n ych  w y ra zó w  na drugą 
r e d u k ’ ■ a* m ukaba ła  —  znaczy p rzec iw staw ien ie , 
obu J ja  w y ra 2 ów  podobnych, zna jd u ją cych  się po

— w ° nach ró w n a n ia .
to na i,i)?C w ed ług  ciebie, nauczycie lu , m a tem a tyka  

___ Jj. 0 ra w n a niach , algebra. 
m otykę6 • Do teg0 trzeba także dołączyć a ry t-  
sw o im i h geometr ię . N ap isa łem  przecie  razem  ze 
tra k ta t-   ̂ ° m a b ra ćm i A chm edem  i  A lchasanem  
ka , e r t r iu m  f ra tru m  de geom etria “  (książ-

— Dz- irbraCi °  Seometr ii) -
przed ^  c i> nauczycielu. Śpieszę się, mam
Salem M ejku 6SZCZe 11 stuleci-  A llah  Besmilah... 

’ A le jkum  salam.

idbonacci n  -K G eom etriae“ ; Leonarda  z 
m e tria  s U c u ia ^ a ) 53^ ’ b lskupa  B ra w a rd in a

m ija m  CaiRBł aSZCZe trz y  razy  p ie rśc ień  czasu, 
znawcę 1 i.-L2.m °Łn tana; syc y lijc z y k a  Maur« 
fra n c is z k a n m in ^n t?<:ora A po lon iusza i  Eukli« 
Sum m a de Ar-uuUk^?za Pacino lę , au to ra  t 
P ro p o r t io n a lim -hn i i ^ i ca; Geome tr ia ; P roportio : 
Cardano ^ ’ . M » o ł'a ja  T a rta g lię ; H iero: 
^ a> gracza, n o ż o w m l P?stac. Renesansu, aw an ti 
to ra  w ie lk ieg o  1 gen ia lnego m a tem a tyka
a lgebra ic is “  w  v?-eła ” A rs  m agna sive de re 
rów na n ia  trzeow ,-?1“ *111 P °da ł w zó r na p ie rw i 
tag lię  (autora n °  stopnia w yn a le z io n y  przez 
surę“ ); w y m iia m Gp r ^ a- t,ra ttła to  d i n u m e ri et 

ranciszka Y ie te , w yna lazcę :

b o li a lgebra icznych ( lite ro w y c h  w spó łczynn ików ) 
i  au to ra  „ I n  a rtem  a n a ly tica m  isagoge“ , bo w iem , że 
on i wszyscy pow iedzą m i to  samo:

—  M a tem a tyka  —  to geom etria  i  rachunek (pod 
postacią a ry tm e ty k i i  a lgebry).

O bracam  p ierśc ień czasu i  Staję wobec w ie lk ieg o  
filo z o fa  i  m a tem a tyka  —  René Descartes seigneur 
du P erron. Jest ju ż  X V I I  stu lecie  naszej ery.

—  Panie, aczko lw iek  n ie  byłeś zaw odow ym  m a
tem atyk iem , dz ie łem  sw o im  „D iscours  de la  m é
thode po u r b ien  condu ire  sa ra ison  e t chercher la 
v é rité  dans les sciences“ , k tó rego  jedną z części jes t 
znakom ita  „L a  géom étrie “  —  o d kry łe ś  epokę w  dzie
dz in ie  m a te m a tyk i. W ynalazłeś now ą m etodę badań 
geom etrycznych —  geom etrię  an a lityczną ; w skaza
łeś drogę do w yna le z ie n ia  ra ch u n ku  różn iczkow e
go, —  pow iedz m i, co to  je s t m atem atyka?

Descartes zam yś lił się. Po d łu g ie j c h w ili nam ysłu  
pow iedz ia ł:

— W  chw ila ch  w o ln ych  lu b iłe m  ćw iczyć swój 
um ys ł m atem atyką . K ie d y  w  ro k u  1619 by łem  
z w o jsk ie m  F erdynanda  I I  pod Pragą, m ia łem  dużo 
w o lnego czasu: —  b y ła  zim a, dz ia łan ia  w o jenne  b y 
ły  zawieszone. P o ró w n yw a łem  ta jem n icę  p rzy ro d y  
z p ra w a m i m a tem a tyk i. B y łe m  i  jestem  przekona
ny, że ten  sam k lu cz  o tw ie ra  sens i  jednego i  d ru 
giego. Owocem  tych  m oich rozm yślań  by ło  o d k ry 
cie podstaw  w span ia łe j na uk i*). G dy s k ru p u la tn ie  
w szystko  zw ażyłem , przyszedłem  do przekonania, 
że w szystk ie  na uk i, k tó re  m a ją  do czyn ien ia  z po
znaniem  po rządku  i  m ia ry  należą do m a tem a tyk i, 
bez w zg lędu  na to, czy te j m ia ry  one szuka ją w  l i 
czbach, f ig u ra ch , konste lac jach , dźw iękach, czy in 
nych  ob iektach. D latego m usi być un iw e rsa lna  
nauka, op racow ująca w szystko  co do tyczy m ia ry  
i  po rządku, zupe łn ie  n ieza leżnie od tego czy innego 
zastosowania. T a  nauka  je s t n a jb a rd z ie j godna, aby 
je j nadać uśw ięcone w ie k a m i m iano  —  m a te m a tyk i 
poniew aż w szystk ie  inne  n a u k i m a ją  się do n ie j taK, 
ja k  część do całości. M a tem a tyka  to  sw oista  m eto 
da badania.

*
M io ta łe m  się na p rzestrzen i X V I I  i  X V I I I  s tu lec i 

ta k  w y b itn ie  p łodnych  w  o d k ryc ia  m atem atyczne; 
in te rv ie w o w a łe m  filo z o fó w  i  m a tem a tyków  —  m a
te r ia lis tę  Hobbes‘a; m e ta fiz y k a -m a te m a ty k a -w s p ó ł- 
od k ryw cę  ra c h u n k u  nieskończenie m a łych  —  L e ib 
niza; w span ia łego m a tem a tyka  -  f iz y k a  —  Eulera . 
N ie  m ów ię  ju ż  o d ru g im  w s p ó ło d k ryw cy  rach u n ku  
różn iczkowego, autorze epokow ych dz ie ł: „P r in c i
p ia  m athem atica ...“  i  „A r ith m e tic a  U n iv e rs a lis “  o ge
n ia ln y m  N ew ton ie , —  o trzym a łem  p ra w ie  je dn o 
brzm iące odpow iedzi:

—  M atem a tyka , to  nauka  o m ie rzen iu  w ie lkośc i 
(N ew ton, Euler).

*) G eom e trii a n a lityczne j, —  kom entarz  Chronosa.

Nie ma go tu... 
metapsychoza... 
wcielił się . . . 
w kogo się 
wcielił? . . . nie 

wiem . . .



— M atem a tyka , to nauka  o pośredn im  m ie rzen iu  
w ie lko śc i (Hobbes).

— M atem a tyka , to nauka o fu n k c ja c h  (Le ibn iz).
T e rm in u  „ fu n k c ja “  L e ib n iz  uży ł po raz p ie rw szy

w  sw o im  liśc ie  do Huyghensa w  ro k u  1694. W  ro 
zum ien iu  L e ib n iza  te rm in  ten  w y ra ż a ł po jęcie 
zm ienności je dn e j w ie lko śc i w  zależności od d ru 
g ie j okreś lone j pe w n ym  p raw em  (wzorem ). Ten te r 
m in  z le k k ie j rę k i m a tem a tyka  Jana B ernou llego  
z początk iem  X V I I I  stu lec ia  szybko wszedł do le k 
sykonu  m atem atycznego. Jednak samo pojęcie fu n 
k c ji  w k ró tce  . trz y m a ło  in ną  treść. Le jeune  D ir i-  
ch le t, uczeń znakom itego Gaussa, poda ł taką  d e fi
n ic ję  fu n k c ji:  „V  nazyw a się fu n k c ją  X , je ś li każdej 
w a rtośc i X  je s t p rzyporządkow ana w artość Y “ .

*

W iek X IX — to  epoka u g ru n to w y w a n ia  teo re tycz
nych  podstaw  m a te m a ty k i i  od k ryć  całego szeregu 
now ych  „ra c h u n k ó w “  i  „ te o ry j“ . Po rachunkach  róż
n iczkow ym  i  ca łkow ym , przyszed ł rach un ek w a r ia 
cy jn y , k tó ry  ro zp a tru je  zm ianę Y  nie  ty lk o  od zm ian 
X  ale i  od zm iany  samej bu dow y zależności Y —f  (x). 
Z ja w ia ją  się: teo ria  fu n k c y j zm ienne j zespolonej, 
teo ria  mnogości, teo ria  w e k to ró w  itd .; geom etrie  
n ie -E uk lidesow e  (Łobaczewskiego, Bolya i...) N ie 
s łychany rozrost m a te m a tyk i w  g łąb i  w  wszerz po
w iększy ł ilość p rze dm io tów  m atem atycznych  z trzech 
do dw udziestu  ośm iu. W  naszych czasach nie  do 
pom yślen ia  jes t cz łow iek, k tó ry b y  m óg ł ogarnąć 
chociażby ja k iś  jeden od łam  m atem a tyk i. Ten n ie 
z w y k ły  rozros t m a te m a tyk i i  rygo rys tyczne  pod 
w zględem  lo g ik i op racow an ie  je j podstaw , zm ie n ił 
także pogląd na je j istotę.

A b y  zakończyć serię w y w ia d ó w  udałem  się do 
jednego z naszych w y b itn y c h  p ro fesorów , in te re 
sującego się og ó lnym i zagadn ien iam i m a te m a tyk i 
i  popros iłem  go o w yw ia d .

—  Profesorze, chc ia łb ym  o trzym ać d la  „P ro b le 
m ó w “  odpow iedź na py ta n ie : „C o to je s t m ate 
m a tyka? “

— N a jła tw ie j m ożna b y ło b y  odpow iedzieć na to  
pytan ie , gdybyśm y w ie d z ie li co jes t je j p rzedm io
tem . Dziś w iem y, że je j 
p rzedm io tem  nie  zawsze 
je s t liczba. Z resztą po
jęc ie  lic z b y  je s t stale 
zm ienne i  w  czasach o- 
becnych liczba  ju ż  n ie  
ma tych  cech, k tó re  
p rzyzw ycza iliśm y  się je j 
nadawać. Z de fin io w a n ie  
m a te m a ty k i ja k o  na u 
k i fo rm a ln e j, do tyczą
cej pew nych  sym bo li, 
także się n ie  nadaje, 
bo na p rz y k ła d  gra w  
szachy może być ró w 
nież u ję ta  w  sym bole a 
m atem a tyką  n ie  jest.

Do is to ty  m a te m a tyk i 
chyba n a jb a rd z ie j z b li
ży ł się E uk lides  w  swo
im  epokow ym  dziele 
„S to ich e ia “  (elem enty), 
k tó ry  p o d z ie lił zdania 
na p e w n ik i (aksióm a- 
ta), po s tu la ty  (a item a- 
ta); d e fin ic ję  (oro i); teo
re m a ty ; zagadnienia

•oblem atal i  tw ie r 
dzenia p o m o c n i c z e  
(lem m ata). Z  p ie w ie l-  
k ie j ilośc i p e w n i

ków , zda ii p ie rw o tn y c h  i  postu la tów  E uk lides zbu
dow a ł całą współczesną sobie m atem atykę, podając 
ją  w  fo rm ie  geom etrycznej. W  ta k i sposób zb liżam y 
się do współczesnego nam  po jm ow an ia  is to ty  m ate 
m a ty k i. T k w i ona nie  w  liczbach i  nie w  fig u ra ch  
i  n ie  w  sym bolach, lecz w  m etodzie. M etoda je j na
zyw a się dedukcy jną  a polega na w ysn u w a n iu  lo 
g icznych w n ioskó w  w y łączn ie  ty lk o  z uw idoczn io 
nych  na w stęp ie dane j te o r ii pe w n ików , d e fin ic y j 
i zdań p ie rw o tnych .

Z a trzym am  się na te j sp raw ie  jeszcze na 
c h w ilę  bo chcę, aby C zy te ln ik  dok ładn ie  m nie  
zrozum ia ł.

O tóż E uk lides podaje n a jp ie rw  pew ien  zasób 
pojęć p ie rw o tn ych , tak ich , ja k  „p u n k t“ , „p ro 
sta?1, „ką t,“ , „ k ą t  p ro s ty “ ;, „ t r ó jk ą t “ , „czw o ro 
k ą t“ . Późn ie j podaje pew ien  zasób p ie rw o tn ych  
tw ie rdzeń , np. „p rze z  dw a p u n k ty  m ożna po
p row adz ić  ty lk o  jedną  lin ię  p ros tą “ ; „d w ie  lin ie  
proste p rzec ina ją  się w  je d n ym  pu n kc ie “ ; „p ła 
szczyzna d z ie li p rzestrzeń na dw ie  części, z k tó 
rych  jedna je s t pod n ią , a d ruga  nad n ią “  
itd . Z  tego zasobu pojęć p ie rw o tn y c h  E uk lides 
tw o rz y  po jęc ia  w tó rn e , k tó re  są pew ną ko m 
b ina c ją  p ie rw o tn ych . Np. z zasobu ta k ic h  pojęć 
p ie rw o tn ych  ja k  „c z w o ro k ą t“ , „b o k “ , ' „ k ą t  p ro 
s ty “ , „ ró w n y “  E uk lieds  w yp row adza  pojęcie 
„k w a d ra t“  ja k o  zastępn ik następu jącej kom b in a 
c j i  tych  po jęć: „czw o ro ką t o ró w n ych  bokach 
i ką tach  p ro s tych “ . Pojęcia  w tó rn e  są m u po
trzebne, aby m óg ł zbudować tw ie rd ze n ia  w tó r 
ne, k tó re  są zastępn ikam i pew ne j k o m b in a c ji 
tw ie rdze ń  p ie rw o tnych , w y n ik a ją  z n ich  ja ko  
z przesłanek. W  ta k i sposób E uk lides  tw o rz y  
coraz to  nowe i  ba rdz ie j złożone po jęc ia  w tó r 
ne a p rzy  ich  pom ocy w ysn uw a  dalsze nowe tw ie r 
dzenia, k tó re  są w n io ska m i poprzednich.

P rzy  tw o rze n iu  każdego system u d e d u kcy j
nego m us im y: a) podać pew ien  zasób pojęć 
(w yrazów ), k tó re  p rz y jm u je m y  za p ie rw o tne ; 
b) pew ien  zasób tw ie rdzeń , k tó re  ja ko  p ie rw o tne  
p rz y jm u je m y  bez dow odu; c) w p row a dz ić  po ję
cia (w yrazy) w tó rn e , k tó re  n ie  należą do za
sobu pojęć p ie rw o tn ych , lecz są ich  zastępnika

m i i  d) zaliczyć do bu 
dow anej te o r ii tw iedze - 
n ia  w tó rn e , n ie  na le
żące do zasobu p ie r
w o tn ych , lecz z n ich  
w yn ika jące .

W końcu, aby się u - 
strzec od zby t in d y 
w idua lnego  poddaw a
n ia  d e f in ic ji i  dow o
dzenia tw ie rdzeń , co z 
pow odu znacznych róż
n ic  pom iędzy ludźm i 
m og łoby spowodować 
w ie lk ie  zamieszanie, 
spory i  w ą tp liw ośc i, 
na leży prócz zasobu 
p ie rw o tn ych  po jęć i 
tw ie rdze ń  podać także 
reguły inaczej dyrekty
wy definiowania i do
wodzenia.

T a k  zbudowana teo
r ia  nazyw a się syste
m em  dedukcy jnym .

M a t e m a t y k a  
jest zbiorem wszystkich 
w taki sposób zbudo
wanych systemów de
dukcyjnych.

A cz k o lw ie k  ostatn ie 
zdanie w ycze rpu je  od

p ły n ą ł przez ocean czasu: w id z ia ł E uklidesa, w i
dz ia ł pożar a leksandry jsk iego  m uzeum , śm ierć 

H ip a tii... m in ą ł Średniow iecze.
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Powiedź na py ta n ie  po
staw ione w  ty tu le  m o
jego a rty k u łu , —  ch c ia ł
by111 prosić C zy te ln ika  
Jeszcze o c h w ilę  c ie r
p liw ości i  uw ag i. C h c ia ł
bym  m u pou fn ie  p rz y 
d a ć ,  że n ieraz, ro z trzą - 
®ajęc o trzym an y  wzór, 
dochodziłem  do w y k ry 
t a  ta k ic h  w łasności ba
danego z jaw iska , is tn ie 
n ia  k tó ry c h  n ig d y  nie 
Przypuszczałem. W zór, 
ja k b y  ż y ł sw o im  w ła 
snym  życiem ; m ia ł 
swoją psychę; zmuszał 
n^oje m y ś li do posuw a
nia  się w  w yznaczonym  
Przez siebie k ie ru n k u ; 
m yś la ł za m nie. Ś w ia 
domość tego ro d z iła  we 
m nie m e ta fizyczn y  sza
cunek d la  m atem atycz
nych w zo rów  i  naka 
zyw a ła  w ie rzyć , że one 
ży ją  same w  sobie 
ja k  idee p la tońsk ie  —
] ■ ju ż  ż y ły  przed-

kryłem .an im  ja  *  WY'
Rola m a te m a ty k i w  

ziedzinie poznania procesów,
'e wszechświecie u w y d a tn ia  się 

Jaskrawością.

^ J a k ik o lw ie k  bądź pogląd w yzn a je m y w  stosunku 
c- ta c z a ją c e j nas p rzy ro dy , is to ta  z ja w is k  w  ży - 
cip Wszeęhśw ia ta w yra ża  się po dstaw ow ym  po ję - 

m  »zmienność“ . Czy, ja k  m a te ria liś c i będziem y 
C2°w d i, że w szechśw iat to  ty lk o  ru ch  m a te rii, je j 

3Stek, a tom ów  i  e le k tro n ó w ; czy, ja k  pozy tyw iśc i, 
.y rz e k n ie m y  się wsze lk iego w yobrażen ia  o wszech- 
wiecie, tw ie rdząc, że n ic  n ie  w ie m y  o wszechśw ie- 

i  w P° Za 1:ym> co da je  doświadczenie: —  szkie łko 
a^ a; czy wreszcie razem  ze s k ra jn y m i id ea lis ta - 

za ’ k ^z a e m y  zaprzeczać is tn ie n ia  czegoko lw iek po- 
t naszym ja, —  jedno  n ie w ą tp liw ie  będzie p u n k - 
SDr w.y j ści°w y m  d la  każdego w n iosku , n ie  zna jdzie  
, ^ c i w u  z każdego p u n k tu  w idzen ia : —  s tw ie r-  
^ enie fa k tu , że „coś“  zmienia się, ponieważ m y 

czuw am y zm ianę naszego w łasnego ja . 
me °t '*est Pu n k t  w y jś c io w y , ten  na jp rostszy ele- 
c n t ’ °d  k tó rego  rozpoczyna się poznanie otaczają- 

2 ° nas wszechświata.
nasa . nie przebiegu z ja w isk  zachodzących dokoła 
Wa n iaustc p liw ie  sprowadza się do poznania p raw , 
łe if u^ u ją c y Ch  zm ianę je dn ych  czyn n ikó w  w  za- 
pro ° SC* 0<̂  in nych. A na liza  wsze lk iego z ja w iska  do- 
ztn.w adza do jednego podstawowego subs tra tu  — 
W vkn tl'°ŚC* w e d łu 8 p ra w a  fu n k c jo n a ln e j zależności. 
* 7 * 7 ?  drogą in d u k c ji m echan izm  z jaw iska , w y ra -  

s lezące u jego podstaw  zależności w  po-

Salem a le jku m , m is trzu  M ahom edzie, synu M u 
sy z C h iw y , autorze na jp iękn ie jszego dzie ła  m a

tem atycznego A l-d ż e b r a l m ukaba ła .

zachodzących 
ze szczególną

staci m atem atyczne j fu n k c ji w zo ru  i  w  ta 

k i  sposób przenieść ba
danie w  dziedzinę n ie 
om y lne j d e d u kc ji ana
liz y  m atem atyczne j, — 
oto końcow y cel, idea ł 
każdego badania na u 
kowego. Im  ba rdz ie j 
nauka  je s t a b s tra k 
cy jna , ty m  bliższa jest 
tego idea łu. Na drodze 
k u  n iem u jes t ju ż  f i 
zyka i  chem ia; d la  in 
nych  n a uk  jes t on da 
le k im , ledw o  dostrze
ga ln ym  celem. J a k k o l
w ie k  w ie le  nauk  stoso
w anych  posunęło Się 
ju ż  bardzo da leko w 
k ie ru n k u  ich  m atem a- 
tyza c ji, to  je dn ak  nie 
w  ty m  jes t w artość 
m a te m a tyk i, n ie  w  je j 
w iększym  lu b  m n ie j
szym  zastosowaniu, m o
ż liw y m  p rzy  obecnym 
stan ie na uk i, —  a w  
ty m  zasadniczym  fak 
cie, że p rzedm io t je j 
badania je s t id en tycz 
ny  z is to tą  każdego 
z jaw iska . M yś l ta  zo
sta ła  p iękn ie  u ję ta  

w  następu jących słowach: 
naw e t te, k tó re  w sku te k  

sw ych zn ikom ych  w y m ia ró w  na pozór n ie  m a ją  
zw iązku  z po tężnym i p ra w a m i p rzy ro dy , są ta k  sa
mo n ie u n ik n io n y m i ich  konsekw encjam i, ja k  ob ro 
ty  słońc.

W yp a d k i doby obecnej m a ją  zw iązek z dz ie jam i 
m in io n ym i, k tó re  o p ie ra ją  się na n iezaprzeczalnej 
zasadzie, że n ic  n ie  dz ie je  się beż p rzyczyny. Ten 
p e w n ik  m a zasięg powszechny. O becny stan wszech
św ia ta  po w in n iśm y  uważać za konsekw encję  stanu 
m in ionego i  za podstaw ę (przyczynę) tego, co ma 
nastąpić.

G dyby ja k ik o lw ie k  id ea lny  um ysł zna ł w szyst
k ie  s iły , dz ia ła jące w  danej c h w ili w  przyrodzie , 
oraz w za jem n y stosunek is to t, z k tó ry c h  ona się 
składa i  gd yby  ten  um ys ł m óg ł w szystko  ogarnąć 
w  ta k im  stopniu , aby w szystk ie  te dane poddać 
ana liz ie  m atem atyczne j, wówczas m óg łb y  on za
m knąć w  je d n ym  wzorze ru c h y  na jw iększych  c ia ł 
n ieb iesk ich  i  na jd robn ie jszych  e lek tron ów . W szyst
k ie  w y s iłk i,  czynione w  zw iązku  z poszukiw an iem  
p ra w d y , są sk ie row ane k u  tem u, aby n ieustann ie  
i coraz ba rdz ie j p rzyb liża ć  nasz um ys ł do tego ide
alnego stanu, aczko lw iek, m im o  wszystko, będzie
m y zawsze nieskończenie da lecy od osiągnięcia te 
go celu.

Ta dążność jes t w łaśc iw ością  n a tu ry  lu d z k ie j 
i w yn os i cz łow ieka  ponad zw ierzęta. Sukcesy osiąg
n ię te  na te j drodze przynoszą uznanie narodom  
i epokom  i są podstawą ich  p ra w d z iw e j s ła w y “ .

przez L  a p 1 a c e‘a 
„W szystk ie  z jaw iska ,
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H. V. V A L L O  I S

D y re k to r F rancuskiego In s ty tu tu  
P aleonto log ii.

P I  G H

N A J M N IE J S I  L U D Z I E  
Ś W IA TA  W  DZIEW ICZEJ 
PUSZCZY K A M E R U N U

i e o X X  wieku, w epoce tecliniki, 
rozkwitu kultury i cywilizacji istnie
ją jeszcze ludzie, którzy me znają 
książki, radia, samocliodu, central
nego ogrzewania. Obywają się bez 
tego wszystkiego, nie posiadają na
wet koszuli.

C ala pó łnocna część K a m e ru n u  p o k ry ta  jes t 
p o d z w ro tn ik o w y m  lasem, k tó rego  n iedo
stępne g łęb ie  m a ją  n ie zd ro w y  k lim a t,  są s ła
bo za ludn ione i  m ało  znane. M ie jscow e p le 

m io na  m urzyń sk ie  g ru p u ją  się w  w ioskach , rzad 
ko  rozs ianych u  brzegu dróg, otoczonych m a ły m i 
p la n ta c ja m i. M u rz y n i tw ie rdzą , że o s ie d lili się tu  
dop iero  przez 100 czy 200 la ty , a au toch ton i, k o 
czownicze p lem iona  P igm e jów , w y c o fa li się w  głąb

puszczy. P igm e je  budow ą c ia ła  różn ią się znacz
nie  od M urzyn ów , są bardzo m a., go w zrostu , t ru d 

n ią  się ło w ie c tw em , n ie  zna ją zw ie rzą t dom ow ych, 
n le . O praw ia ją  z iem i, u n ik a ją  obcych lu d z i i  ich  cy 
w iliz a c ji,  prow adzą t ry b  życia ca łkow ic ie  p ie rw o t
ny. Z am ieszku ją  K am e run , Gabon i  K ongo B e l
g ijsk ie .

Już u s ta rożytnych  E g ipc jan  zn a jd u ją  się w zm ia n 
k i o is tn ie n iu  tych  d robnych  leśnych lu dz i, je dn ak
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^u rope jczycy b ra li to za b a jk i i  legendy. D opiero 
lespelna przed 1 0 0  la ty  przekonano się, że is to tn ie  
asa P igm e jów  is tn ie je  i  ży je  w łasnym  życ ie n m n ie  

nv u Zui ąc żadnego postępu an i zm iany w  p ia w o t -  
m7  obyczajach. N a jpó źn ie j o d k ry to  tę rasęfiwMKa- 

run ie , w p ra w d z ie  sygnalizow ano je j is tn iea ie  na 
n ; brzeżu, n ie  przypuszczano jednak, _ że w ^g łę b i 
eńi ZCZy -iest  ich  znacznie w ięce j. G ru p u ją  się szcze- 
to in ie  we w schodn ie j części K am e run u , gdzie lic z -  
B a t '  dochodzi 7 —  8 tysięcy. Sam i z o w t ^ ię  
Puszczy Żyią rozs ian i w  m a lych  gru Pkach  w  '*s !| ł i  

Pokrewne B a k a b m  p lem ię  B a -B b g a , m ie s z k a ji-  
i *  K ongo B e lg ijs k im , b y ło  ju ż  da w n ie j znane ^ 
co c yyp*yw em  szczepów m urzyń sk ich  zm ien iło  
Ba^ ° i  P ry m ity w n y  t ry b  życia, podczas gdy plem f^gr 

Ka zachowuie w c iąż ieszcze sw oje p ie rw o tne  oby-5»
towan* n*em ai zwierzęcy, koczowniczy sposob by

.K o n ta k t  z p lem ien iem  B aka jes t n iezm ie rn ie  t r u -  
“ y - 2  n a tu ry  dzicy, lę k l iw i i  n ie śm ia li b ro n ią  się £  
zed zetkn ięciem  z M urzyn am i, a ba rdz ie j jeszcze 

nn7‘uropeiczyka m i. K r y ją  się w  g łęb i n iedostępnej 
nychCZy’ Z da la  od dróg w yd ep ta nych  przez czar-

O dważny podróżn ik , k tó ry  zapuści się w  g iąb la -  
_ ’ ,na tra fiw szy  na osadę P igm e jów , zastanie cha ty  
CVm. . C zu jn i m ieszkańcy, u n ik a ją c  ze tkn ięc ia  z ob- 
sie , dżm i. opuszczają sw oje s iedziby i  przenoszą „  

da le j. Czasem p rzy  pom ocy luksusow ych  z b y t- 
_ w > .jak im i są: sól i  ko lo ro w e  p e rk a lik i,  uda je  się®««.

tych leśnych ludz i i  zamienić z n im i i i ik a  
C2ŷ n Kobiety są jeszcze bardziej lęk liw e  od męż- 1

J ^ e j e  z p lem ien ia  B aka są nieco w yżs i od P U - 
l° w  z K onga B e lg ijsk iego . K ob iecy m a ją  130 — 

i„A  .clP-> m ężczyźni 145 —  155 cm. S kóra  ich  jest 
ż ń łt  JSZa n iż  m ie jscow ych  M u rz y n ó w  i  m a odcień i 
b u in W y' K og i, ram iona , dó ł b rzucha są p o k ry te  ( 
z w vym i k ręco nym  w łosem . G łow a zaokrąg lona 
cofn iat *ym  cz° lem i p o lic z k i w ysta jące , dó ł tw a rz y  1 
nielr! .  ' W łosy na g łow ie  są o ry g in a ln ie  strzyżone, 
k i i i  k  y  zosta w ia ją c  je d yn ie  rodza j m a łe j czapecz- 
na lri-D Spiczasty  czub. Nos i  usta są n ie n rc p o rc jo - 
d jup-e ,Szero_kie. Nos jes t często ba rdz ie j szeroki n iż  
tw a r -7 kończąc się z boku  dw om a b ru zda m i na 
u iaV,y ’-itw o r.zy w y ra ź n y  tró jk ą t.  Usta, szersze n iż  
m ur™ 6-'J ,o lw ie k  in n e j rasy, n ie  m a ją  g ru bych  w a rg  
wonaw  Sk' Cl1’ . lecz Podobne są do naszych i  cze i- 

we, a n ie  fio le tow e , ja k  u  ras czarnych.

STRO JE I  O ZD O B Y

n ie ł  z ° V ^ aka ° w  i est uproszczony, składa się je d y - 
i umn k n w a łka  k o ry , odpow iedn io  w y p ra w io n e j 
k i  k a w ° łV?ne  ̂ na b iod rach  w  kszta łc ie  opaski. T a
nie rnz i • k o ry  d rzew ne j je s t noszony, dopók i się 
n ika  sr>eC1’ w te d y  zakłada się now y. J a k  z tego w y -  
k ł n n n t J : ^  garde roby nie  przedstaw ia  w iększych 
m ienia 'n  N iedośc ig łym  m arzen iem  e legantów  z p le - 
z kn iny^ i est zastąp ien ie  opaski z k o ry  opaską 
danie j^wego p e rk a lik u , na w zó r M u rzyn ów . Posia- 
luksus • ° r °w y c h  szortów  sanow iło  by  n ies łychany 
ge nd y ’ 1 zapewne bogacz ta k i przeszedłby do le -

m e ż c ^ i  P rzeprow adzki, p rzy  opuszczaniu osiedla, 
dzidę y k t ' Za^^era^ą ty lk o  3 niezbędne p rz e d m io ty *  
w ieszonv noSzą w  p ra w y m  ręku , toporek, za- 
plecv tnr-K 3 ie w ym  ra m ie n iu  oraz przerzuconą przez 
re j noszą u 26 sk<!>ry g o ry la  lu b  szympansa, w  k tó -  
ten  spe c ia ln feSlY °  do rozPa lan ia  ognia. E k w ip u n d k  
B aka 6 caarak te ry z u je  koczow n iczy szczap

D la  ozdobv 1 °  u°d in n y c h  P igm e jów . 0 2 >
tuażem a ?kao w le  Pokryw ają swoje ciało ta - 
warge ’u m iiiblety. * kokietki p rzebija ją so b k i górną
zie loną ]uk  „ “  lą c  w  n ie .i łodygę ja k ie jś  ro ś lin y : 
taka ma czerwoną, zależnie od hum oru . Ozdoba 

ma Swoje zale ty  -  jes t m ało  kosztowna.

M IE S Z K A N IE  1 SPRZĘTY

B a k a b w ie  os ied la ją  się, ja k  ju ż  w iem y, z dala 
od dróg naw iedzanych przez M urzyn ów . Do w io sk i 
w iedzie  wąska ścieżka s ta rann ie  zam askowana, ta k  
że będąc naw e t b lisko  o s ie d la —- tru d n o  ją  dostrzec 
w  gąszczu dziew iczego lasu. P igm eje  mają* zwyczaj 
s taw ian ia  stopy prosto, jedną  przed drugą, ta k  że 
ścieżka jes t bardzo wąska, za ledw ie szerokości stopy 
lu d z k ie j, a zatem  i  m a ło  w idoczna. Gałęzie i  lia n y  
zw isa ją  na 1 m e tr  nad ziem ią. D la  E urope jczyka  
posuwanie się taką  ścieżką je s t bardzo u c ią ż liw y m  
w yczynem  g im nastycznym , na tom iast P igm e je  z w in 
nie  przesuw a ją  się po ścieżkach szybkim , le k k im  
k ro k ie m  n ib y  po g ła d k im  gościńcu.

U p a rty  podróżn ik , po k i lk u  godzinach przedz iera
n ia  się przez lia n y , w pada nagle na obozowisko 
B a ka b w , złożone z 8 do 10 szałasów o kszta łc ie  n is 
k ich , zaokrąg lonych kop u łek , us taw ionych  w o kó ł 
pustego p lacyku , przeznaczonego na teren tańców.

Szałasy są bardzo p ry m ity w n e  i  cha rak te rys tycz 
ne, 150 do 200 cm w ysok ie  i  2 m e try  szerokie; b u 
dowane Są przez ko b ie ty  w  c iągu 2 godzin. Oba 
końce gałęzi w b ija  się w  ziem ię, tw o rząc  _ serię łu 
ków , k tó re  następnie p rzep la ta  się lia n a m i w  gęstą 

'¿¡kratę. Szpary za tyka  się szczelnie liśćm i, zabezpie- 
czając w n ę trze  przed deszczem. Za d rz w i służy 
o tw ó r z boku, wysokości 70 cm, zastaw iany na noc 
ga łęz iam i d la  och rony przed niespodziewaną w iz y tą  
drap ieżn ika . . .

U m eb low an ie  leśnego m ieszkan ia je s t rów n ież 
skrom ne: le k k ie  w g łęb ien ie  w  ziem i, w ys łane  pa
p roc ią  i  liś ć m i —  to  łóżko, o k rą g ły  zaś k lo cek  drze - - 
w a  — zastępuje poduszkę. W  środku  szałasu p a li 
się ognisko, a nad n im  na d rągu  w ędz i się ka w a ł 
mięsa. I  to  wszystko. W  szałasie n ie  m a an i sto łu , 

•0  an i krzesła, an i żadnych sprzętów  czy narzędzi.
}p In n e  p lem iona  P igm e jów , np. B a -B in g a  z Sangha, 

pod w p ły w e m  M u rz y n ó w  zaczynają używ ać g a rn 
ków , spo tyka się u  n ich  na w e t proste s to łk i. Tego 

-rodza ju  k o m fo r tu  B a k a b w ie  dotychczas nie  znają.

R O D Z IN A  I  SPO ŁEC ZEŃ STW O

W  każdym  szałasie m ieszka jedna rodzina. P igm e- 
| j e  w  zasadzie są m onogam istam i. N ie  jes t to  je dn ak  
B— ja k  to  chciano przypuszczać —  dowodem  wyższe

go stopn ia  ro zw o ju  m ora lnego. P rzyczyna leży gdzie 
,W idziej. B a k a b w ie  ży ją  w y łączn ie  z po low an ia , m u - 

’¿ŚSzą się w ięc  i  ta k  dobrze nam ozolić, by  z upo low a- 
fp n e j zw ie rzyn y  w y ż y w ić  jedną  żonę i  dzieci. P o li-  
\  gam ia b y ła  by  zby tk iem , w  p rze c iw ień s tw ie  do M u 
lił rzynów , ro ln ik ó w , u  k tó ry c h  każda żona przedsta

w ia  doda tkow e ręce do p racy w  po lu . B a k a b w ie  
i»»Żenią się stosunkow o dość późno: dziewczęta w  20 
Ś Ś b k u  życia, ch łopcy w  24 —  25. D a w n ie j m ło d y  m a ł

żonek n ie  da w a ł teściom  oku pu  za żonę, lecz m iesz- 
Ijka ł w raz  z n im i i  oddaw a ł teściom  upo low aną zw ie 
rz y n ę . S topn iow o pod w p ły w e m  obycza jów  p le 
m ion  m urzyń sk ich  w prow adzono zw ycza j sk ładan ia  
oku pu  rodzicom  narzeczonej. W  c iągu la t  zm ien iła  

f<się je d n a k  wysokość s taw k i. D a w n ie j k o n k u re n t 
m us ia ł dostarczyć ub itego słonia, obecnie je dn ak  
wobec rzadkości te j zw ie rzyny , zastąpiono ją  przez 
2 dz ik i. B a rd z ie j cyw ilizo w an e  szczepy B a k a b w  
z pó łnocy zaczynają poznawać w artość pien iądza 
i  godzą się czasem na pewną kw o tę , np. 50 fra n kó w . 
Czasami rodzice p iękn e j dz iew czyny, żądają za nią  
ja k ie jś  n ie z w y k łe j ceny, rzadkiego drogocennego 
p rzedm io tu , ja k . np. puste j b u te lk i!

P igm e je  m a ją  dużo dzieci. M im o  ogrom nej śm ie r
te lności w śród  n iem o w lą t, często są ro d z in y  m ające 
5 —  6 dzieci. Do la t 10 dzieci m ieszkają w spó ln ie  
z rodz icam i w  te j samej chacie, późn ie j bu d u ją  so
bie w łasne szałasy: osobne chłopcy, osobne dz iew 
częta. Te szałasy są m nie jsze i  niższe (1 m etr). U m e
b low an ie  podobne ja k  w  chacie rod z in ne j, tzn. t ro 
chę liś c i na legow isko — to  wszystko.
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B aka ‘ow ie  pan iczn ie  bo ją  się zm arłych . Do n ie 
daw na n ie  grzeba li sw o ich nieboszczyków , lecz w  
pop łochu opuszczali osiedle, zostaw ia jąc z w ło k i pod 
ga łęz iam i szałasu, burząc go przed ucieczką. P rzy  
te j czynności p iln ie  uważano, b y  podchodzić do cha
ty  od ty łu  i  n ie  prze jść obok d rz w i z obaw y, by 
nieboszczyk n ie  rz u c ił złego u ro k u  i  n ie  po ch w yc ił 
kogoś ze sobą w  zaśw ia ty. Opuszczając osiedle, B a - 
k ś ‘ow ie  n ie  og lądając się za siebie, b iegną pospiesz
n ie  i  rozk ład a ją  nowe obozow iska da leko od m ie j
sca, gdzie przeszła śm ierć.

Obecnie, za p rzyk ład em  czarnych tu b y lcó w , B a - 
k ó ‘ow ie  grzebią sw o ich  zm a rłych  w  p o zyc ji sto jące j 
w  grobie, w yko p a n ym  w  środku  cha ty, po czym  po
k ry w a ją  grób ga łęz iam i zwalonego szałasu. Z a zw y
czaj sam i n ie  za jm u ją  się pogrzebem , czyn ią  to  za 
n ich  M u rz y n i, suto op łacan i m ięsem  upo low ane j 
zw ie rzyny . B ro ń  zm arłego pozostaje p rzy  n im  w  sza
łasie, a ludność ca łe j w io s k i szybko uc ieka i  osiedla 
się w  in n e j m ie jscowości.

Jednostką społeczną je s t rodzina. N a  czele osie
d la  s to i jeden  z mężczyzn, k tó re m u  wszyscy są po
słuszni, choć w ładza  jego je s t ograniczona, gdyż k a 
żdy może opuścić grom adę i  zam ieszkać p rz y  in n e j. 
N ie k ie d y  cała grom ada rozpada się, a każda rodzina 
idz ie  w  sw oją stronę. Częściej je d n a k  całe osiedle 
zm ienia m iejsce, n ie je d n o k ro tn ie  bez w ażn ie jsze j 
p rzyczyny. Czasem powodem  je s t śm ierć jednego 
z cz łonków  grom ady, czasem zetkn ięc ie  z tu b y lc a m i 
m ieszka jącym i w  sąsiedztw ie, czasem po p rostu  
z cygańskiego, koczowniczego n a w yku . N ag le  g ro 
mada rzuca w szystko  i  idz ie  w  g łąb puszczy. N ie  
obciążeni bagażem, an i m eb lam i, w ysta rcza  im  2 go
dz in y  d la  zbudow an ia  nowego osiedla —  a w ięc 
przeprow adzka n ie  je s t d la  n ich  żadnym  w a ż n ie j
szym  problem em .

Cóż bow iem  d la  B aka ‘ów  znaczy, czy m ieszka ją  
tu , czy tam , po jęcie  m ie jsca n ie  m a d la  n ich  żadne
go znaczenia prócz św iadom ości czasu. S koro są 
w  lesie — są u siebie —  i  to  im  wystarcza.

Ż Y C IE  C O D Z IE N N E

R ozkład  dn ia  je s t p ros ty . Jak  w  w ie lu  p ry m ity w 
nych  społeczeństwach podz ia ł p ra cy  je s t bardzo ści
sły. M ężczyzna t ru d n i się po low an iem , pracą w  le - 
się, ob rab ian iem  k o ry  i  je m u  p rzys ług u je  zaszczyt 
rozpa lan ia  ogniska. K o b ie ta  za jm u je  się gospodar
stw em , bu du je  szałasy, w yszu ku je  b u lw y  i  korzenie 
jada lne , owoce i  za jm u je  się ło w ie n ie m  ryb .

O św ic ie  ro b i się bardzo zim no, podnosi się w i l 
go tna m g ła  i  w te d y  drżący z ch łodu leśni ludzie  
tu lą  się w o k ó ł ogniska w  szałasie. D op ie ro  o godzi
n ie  10, gdy słońce ogrzeje z iem ię, zaczyna się ruch  
w  osiedlu. M ężczyźni w ychodzą na ło w y , kob ie ty , 
otoczone dziećm i, kop ią  zaostrzonym i k i ja m i ziem ię 
szuku jąc b u lw , k tó re  w ra z  z upo low aną zw ie rzyną  
s tanow ią  podstaw ę w yżyw ie n ia . N ies te ty  owoców 
w  lesie je s t m ało, zb ie ra ją  w ięc  także g rzyb y  oraz 
drobne zw ierzęta , ja k  węże i  lis zk i. Dzieci pom aga
ją  w  te j p racy. W  c iąg łe j pogoni za s traw ą  codzien
ną, każda pom oc je s t cenna.

A b y  na ło w ić  ry b , ko b ie ty  bu du ją  ta m y  na rze
kach lu b  s trum ie n ia ch  i  zb ie ra ją  pozostałe na su
chym  te ren ie  ry b y , p iekąc je  na m ie jscu. Ponieważ 
je d y n ie  m ężczyźni posiadają krzes iw a, k o b ie ty  roz
pa la ją  ogniska p rzy  pom ocy pa lących  się g łow n i, 
k tó re  przynoszą ze sobą z szałasów. Pieczone ry b y  
spożywane są na m ie jscu. N ie  p rzynos i się ich  n i
gdy do osiedla.

P rzysm akiem  bardzo cen ionym ' je s t m iód. U m ie 
ję tn ie  p o tra f ią  w yś ledz ić  pszczoły, k tó re  gnieżdżą 
się n ieraz bardzo w ysoko  w  pn iach  dużych drzew. 
P igm eje  tro p ią  pszczoły p rzy  pom ocy d ro bn ych  ś la
dów  w oszczyny na korze drzew , a najczęściej drogę 
w skazu je  im  spec ja lny  rodza j k u k u łk i,  bardzo ła 
ko m y na la rw y  pszczelne. P ta k  p ro w a dz i lu d z i 
skacząc z ga łęzi na gałąź, w yd a ją c  p rz y  ty m  spec
ja ln y  głos.

P igm e je  z n ie z w y k łą  zręcznością w d ra p u ją  się na 
wskazane drzewo, pom agając sobie topork iem , lu b
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wieszając się na lia -  
nach. w  k ilk a  m in u t są 
Przy ro ju  pszczelnym, 

ym  z suchych liś c i 
musza pszczoły do u - 
leczki, a m iód  zebrany 
ostaje do naczyń, z ro - 
lonych z k o ry  i usz

czelnionych żyw icą.

W ieczorem  cała ro -  
ozina zb iera  się w  sza- 
asie. Jeś li po low an ie

było pom yślne, wszyscy
.^  Weseli, bo w ieczerza 
ordzie ob fita . W  prze
c iw nym  raz ie  trzeba 
adow olić  się b u lw a m i 

korzonkam i, p rzyn ie - 
conymi przez kob ie ty .

I , ” 6,  ,to  za jm u ją  się 
uchnią, k tó ra  je s t je d - 
ak n ie  sko m p liko w a - 
a. zważywszy, że n ie  

• a ga rnków , ro n d li an i 
żadnych sprzę tów  k u -  
S|nennych, M ięso piecze

ó bezpośrednio na ogniu, byw a czasem częścio- 
dr° tZepsute> ale P igm e je  n ie  p rz e jm u ją  się ta k im i 
j °bnos tkam i. B u lw y  i  ko rzen ie  o w ija  się liś ć m i 

Piecze w  go rącym  popie le pod ogniskiem . O trz y - 
j wszy sw o ją  porc ję , każdy  odw raca się ty łe m  

aJada, pom agając sobie —  w  b ra k u  noża i  w i-

Wioska Pigmejów w puszczy. O ile, 
oczywiście, można to nazwać „wio

ską“.

delca _!
Się paznokciam i. R esztk i jedzen ia  w yrzuca  

Poza szałas, nad k tó ry m i k rążą  chm a ry  m uch.

P O LO W A N IE

r  G łów nym  zajęciem  B aka  ów  je s t po low an ie . Roz- 
z tllaW dw a rodza je : m ałe, codzienne po low an ia , 
?z w ie lk ie  ło w y  na słonie, odbyw ające się raz do 
ku. W p ie rw szym  i  d ru g im  p rzyp a d ku  je dyn ą  b ro - 
3 jes t dzida. Szczepy B aka  z K a m e ru n u  i  B a - 
hga z O ubangu i n ie  uzna ją  żadnej in n e j b ro n i, 
P rzec iw staw ien iu  do P ig m e jó w  z G abonu c /y  

°nga B e lg ijsk iego , k tó rz y  pos ługu ją  się znanym  
ia f ez w szys tk ich  e tno logów  m a łym  lu k ie m . o spec- 
za fo rm ie > zw a nym  lu k ie m  P igm ejów . M u rz y n i, 

m ieszku jący lasy K am e run u , używ a ją  specja lne j 
uszy. P igm eje  pogardza ją  b ron ią  pociskową, rak 
P10, ja k  n ig d y  n ie  używ a ją  s ide ł lu b  sieci, k tó ry -  

u po?łu g u ją  się sąsiedzi, cza rn i tu b y lcy . P igm e je  
n n - ? a j3, że tego rod za ju  b*-oń uw łacza łaby  ich  god- 

,l  tw ie rdzą , że 
P raw dziw y B aka w in ie n
w p ro s fC na zw ierzynę

\  z tą  j edy ^
jest d z i S  b r° n ią ’ ]aką

dnP ?*'3 jes t d ługości 2 
ni ’5. m > w ykonana  z

t a e w a '" “ ?

’ s°lidnie umoco-» 
str7nr  1 c°dz ienn ie  o- 
strzonym . K on ie c  dz i-

. nac ie ra ją  mocną 
nh „  zną roś linn ą  (s tro -
d n f^ tUS ’ k tó ra  Powo- u je  pa ra liż  serca. B a - 
k a o w ie  n igd y  n ie  roz
sta ją  się ze sw oją b ro - 
n ią. Już chłopcy, w  
w ie ku  1 0 -1 2  la t  posia
da ją dz idy  (nieco k ró t 
sze), k tó re  służą im  do 
po low an ia  na drobn ie jszą

To nie jest co prawda Pigmej, ale 
Pigmeje kopią właśnie takie groby 

dla zmarłych.

zw ierzynę. W 15 roku  
życia ch łopcy to w a rzy 
szą ju ż  starszym  w  po
low an iach , na k tó re  B a - 
k ń ‘ow ie  w yru sza ją  g ru 
pam i. U lub ion ą  ich  
zw ie rzyną  są d z ik i i  an
ty lo p y . U m ie ją  w y tro 
p ić  ich  ś lady w  lesie, 
podejść gdy p iją  wodę 
u źród ła  i  w te d y  sp ło
szywszy zw ierzęta , go
n ią  je  ze zdum iew ającą 
zręcznością, a dogon iw 
szy z a b ija ją  uderze
n iem  dzidy.

W b ra k u  d z ików  i  an
ty lo p  B aka ‘ow ie  zada
w a la ją  się m niejszą 
zw ierzyną , taką  ja k : 
m ró w ko ja d , jeżozw ierz, 
szczur, w ie lk a  jasz
czurka, zwana legw a
nem  oraz w s ze lk im i in 
n y m i zw ie rzę tam i leś
n ym i, k tó re  dadzą 

się upolować. G dy się nadarzy sposobność B a- 
ka ‘ow ie  n ie  w a ha ją  się zaatakow ać naw e t n a j
niebezpieczniejszego z m ieszkańców  puszczy, s tra 
szliwego go ry la , przed k tó ry m  M u rz y n i uc ieka ją  
w  pan icznym  strachu. W ie lu  ze śm ia łków , k tó rz y  
od w a ży li się zetknąć oko w  oko z ty m  groźnym  
p rze c iw n ik ie m  nosi d o tk liw e  ś lady ukąszeń. Jedne
m u z P ig m e jó w  g o ry l w y rw a ł rękę, m im o  to  dz ie l
n y  człow ieczek ugodz ił go śm ie rte ln ie  dzidą, w y 
chodząc z w a lk i zwycięsko.

W ie lk im  sportem  B aka ‘ów  jes t po low an ie  na s ło
nie. In n e  szczepy P igm e jów , —  choć p raw dopodob
nie  k iedyś  ten  spo rt u p ra w ia ły , dziś p o rz u c iły  go 
zupełnie. Jednak w  środkow ym  K am e run ie , gdzie 
zachow ały się dawne, p ry m ity w n e  obyczaje, po lo
w a n ie  na słon ie  odbyw a się corocznie ściśle w ed ług  
s ta rych  tra d y c ji.  Jeś li w  osied lu B aka ‘ów , rzu c i się 
py ta n ie : „ k tó ry  z was zab ił s łon ia?“  —  m ężczyźni 
popa trzą na siebie ze zdz iw ien iem  i  odpow iada ją  
skrom nie , bez sam ochw alstw a: „ka żd y  z nas zab ił 
po k ilk a  s ło n i“ ! A  przecież ta k ie  po low an ie  z b ia łą  
b ro n ią  w ym aga n ie  lada odwagi.

P o low anie  na słon ie  odbyw a się w  okresie po ry  
suchej, t j .  od g ru d n ia  do lu tego. N a leży przede 
w szys tk im  udać się do oko licy , w’ k tó re j ży je  w ię k 
sza liczba tych  zw ierząt. Zdarza się, że ta k ie  re jo 

n y  od ległe są od osie
d l i Bak.a‘ów  o 100 i  w ię 
cej k ilo m e tró w , gdyż 
słonie ch ron ią  się w  
na jg łębszych n iedostęp
nych  puszczach. G ru 
pa mężczyzn, chłopców
1 kob ie t b ierze udz ia ł 
w  ta k ic h  ekspedycjach. 
W  obozie pozostają je 
dyn ie  s tarcy  i  kob ie ty  
z dziećm i. K araw ana  
posuwa się po w o li. M ęż
czyźni p o lu ją  po d ro 
dze, by  w y ż y w ić  g ro 
m adkę, k o b ie ty  co w ie 
czór b u d u ją  szałasy.

Po d łu g ie j w ę d ró w 
ce, ka ra w a na  naresz
cie w pada na tro p  sło
n i. O to szeroka ale ja , 
w  k tó re j do wysokości
2 i  w ięce j m etrów , 
w szystk ie  gałęzie zosta
ły  połam ane. Tędy szło
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stado słoni... Z  tą c h w ilą  wszystko się zm ienia. 
T rzeba iść prędko. K o b ie ty  i  ch łopcy p 
nieco w  ty le , m ężczyźni posuw ają  się poś. 
u s iłu ją c  dogonić stado i  w y tro p ić  pojedyńcze; 
n ia. W yb ie ra  się najlepszego m yśliwego, 
zaatakuje.

W yb ra n y  P igm e j c ia ło  swe p o k ry w a  błi 
c ie ra  się sokiem  specja lnego drzewa, k tó ry  
ma m u  dać siłę m agiczną, po czym, m asku j 
jąc. w  zaroślach, zb liża  się ostrożn ie do zwierzę' 
szta m y ś liw y c h  w d rapaw szy  się na drzewa 
śledzi em ocjonującą scenę. Chodzi o to, by  u d a łiL  
się m yś liw e m u  niepostrzeżenie dotrzeć do słonia. 
P rześlizgu jąc Się m iędzy k rze w a m i i  gąszczem leś
nym , m yś liw e m u  uda je  się wreszcie dotrzeć bez
szelestnie na odległość k i lk u  m e tró w  do zw ie rzę
cia, trzym a ją c  dzidę oburącz —  cz łow iek  je d 
nym  susem rzuca się pod b rzuch  s łon ia  i  z ca łe j 
s iły  w b ija  ją  we w nętrznośc i zw ierzęcia. W y ry w a  
ją  na tychm ia s t i  z b łyskaw iczną  szybkością rozp ła 
szcza się pod n a jb liższym  k rzak iem . I  teraz nad
chodzi m om ent k ry ty c z n y : je ś li s łoń się odw róc i 
i d o jrz y  go, —  n ic  n ie  zdoła P igm e ja  u ra tow ać. 
Lecz zazwyczaj zran ione zw ierzę, rykn ą w szy  prze
ra ź liw ie  z bó lu , podnosi trąbę  w  górę i  pędzi przed 
siebie na oślep.

T ruc izna , k tó ra  w raz  z ostrzem  u tk w iła  w  ciele 
s łon ia  zaczyna działać. Po k i lk u  godzinach, lu b  
na jw yże j 2 —  3 dn iach, zw ierzę pada. Jeś li osiedle 
B aka ‘ów  n ie  leży zby t da leko —  da je się znać g ro 
madzie, by  p rz y b y ła  dz ie lić  się o b fity m  łupem , za
prasza się rów n ie ż  inne  zap rzy jaźn ione  szczepy P ig 
m e jów , a naw et M u rz y n ó w  je ś li łączą z n im i 
k a ‘ów  dobre stosunki. W okó ł z w ie rzyn y  rozperóiyna 
się radosna uczta i  tańce, trw a ją c e  dopóty*, (pók i 
starczy m ięsiw a. S yci i  ob juczen i w ędzonym  
(n ies ionym  przez kob ie ty ), w ra ca ją  do swego ói 
dla. W ie lk ie , doroczne ło w y  są skończone. A ż 
przyszłego ro k u  w szystk ie  szczegóły em ocjonu ją  
go po low an ia  będą g łów n ym  tem atem  rozm ów  L 
nych ludz i.

H A N D E L  I  S T O S U N K I Z  C Z A R N Y M I

Strzegąc zazdrośnie sw ej odrębności, P igm e je  staB 
ra ją  się un ika ć  k o n ta k tó w  z lu d ź m i; bo ją  się ic f  
i  k r y ją  się przed n im i. R obią w rażen ie  dz ik ich , 
spłoszonych zw ie rzą tek, szuka jących w ystraszonym  
w zro k iem  d ro g i ucieczki.

M im o  to  je d n a k  pom iędzy P ig m e ja m i a M u rz y n a 
m i u ło ż y ły  się z czasem pewne s tosunk i hand low e, 
chociaż przez d łu g i czas w ym ia n a  ta  odbyw a ła  się 
w  dz iw ne j nieco fo rm ie . Nocą P igm e je  za k ra d a li się 
do w io s k i i  p rzed chatą w ybranego M urzyn a  sk ła 
d a li k a w a ł m ięsa. Następnej nocy M u rz y n  pozosta
w ia ł na ty m  sam ym  m ie jscu  sól lu b  banany w  ilo 
ści, k tó rą  uzna ł za rów now artość. Jeś li P ig m e j uz
n a ł w ym ianę  za odpow iedn ią , —  zab ie ra ł tow ar, 
w  p rze c iw n ym  raz ie  —  nie rusza ł go, czekając aż 
następnej nocy M u rz y n  do łoży coś w ięce j.

Ten p ie rw o tn y  system  h a n d lu  w ym iennego zacie
ra  się ju ż  obecnie p ra w ie  zupełn ie . Teraz zazwyczaj 
k o n ta k ty  są ju ż  bezpośrednie. P igm e je  po trzebu ją  
żelaza na ostrza do sw oich dzid, lu b ią  banany 
po trzebu ją  soli, a także nauczy li się używ ać ty to 
n iu . W szystko to  o trzym ać mogą je d y n ie  przez M u 
rzynów . N a tom ias t M u rz y n i, o w ie le  go rs i m yś liw i!, 
chę tn ie  p rz y jm u ją  m ięso i  m iód  od P igm ejów . 
pow sta ł hande l w ym ie n n y  —  k o rz y s tn y  c jł f  
stron.

Lecz P igm e je  n ie  prow adzą h a n d lu  z k i
Każde osiedle P ig m e jó w  k o n ta k tu je  się ty  p i f  z 
nym  M urzyn em  z sąsiedztwa, k tó ry  je s tlu « «  poś^ 
re d n ik ie m  i  ty lk o  z n im  prow adzą hande l w a p ie n 
ny. P ośredn ik  p rzychodz i do osiedla P igm e j 
je zam ów ienia. P igm e je  przynoszą m ięso i  m io 
jego chaty. M u rz y n i u s iłu ją  rozpowszechnić m n ie -“* 
m anie, ja k o b y  ten  pośredn ik  b y ł wodzem  P igm e

jó w ., N ie  jes t to  je d n a k  wca le praw dą. M im o  14 
’ 'Oją Się M u rzyn ów , to  je d n a k  pogardzają

uw aża ją  się za skrzyw dzonych  w  ha nd lu  
m, —  z ry w a ją  w sze lk ie  s tosunk i z w ioską 

lu b  naw e t z w ija ją  sw ój obóz i  p rzeno- 
osiedle w  inne m iejsce, co zw a ln ia  ich  od 

d ysku s ji z czarnym i.

Ż Y C IE  U M Y S ŁO W E

g lfie je  są bezustannie za jęci poszuk iw an iem  
żyw ności i  m a ło  m a ją  czasu na życie um ysłow e 

-w  celach badawczych czy spe ku la tyw nych . N ie  zna
leziono też u  n ich  żadnego zm ysłu  estetycznego. 
C haty  i  szałasy w yka zu ją  kom p le tne  lekceważenie 
e s te tyk i czy choćby sym e trii. S tro je , k tó re  u  w ie lu  
d z ik ich  lu d ó w  o d g ryw a ją  ta k  ważną ro lę , u  n ich  
m a ją  zupe łn ie  drugorzędne znaczenie. W yda je  się, 
że poza po low an iem  n ic  ich  w ła śc iw ie  n ie  in te resu 
je. Język P ig m e jó w  —  ta k  boga ty je ś li chodzi 
o sp ra w y  leśne, —  (m ają  np. 5 s łów  d la  oznaczenia 
an ty lop y , 4 —  d la  oznaczenia m ró w k i)  —  n ie  po
siada od po w ie dn ików  d la  pojęć, będących u  nas 
w  bezustannym  użyciu , lecz k tó re  ich  w ca le  n ie  
ir te re s u ją . C y fry  zna ją ty lk o  do 5, w szystko  co 
zna jd u je  się pow yże j p ięc iu , określa  się słowem  
„du żo “ . Bo i  na co im  określen ie , że w  da nym  m ie j
scu je s t 6 czy 8 an ty lop?  W szystk ie  precyz je  m ate 
m atyczne, k tó ry m i zasiana je s t nasza m ow a, —  dla 
n ich  n ie  m a ją  żadnego znaczenia.

C iekaw e są re z u lta ty  tak iego stanu rzeczy1. P ig 
m ej abso lu tn ie  n ie  je s t w  stan ie  pow iedzieć ile  ma 
dzieci. Zna je , —  to  m u  w ystarcza . N ie  p rzychodz i 
m u jm ig d y  do g ło w y  tłum aczyć ich  is tn ie n ia  cy frą . 
GdySteę^o to  zapytać —  ustaw ia  je  za sobą i  E u ro - 

k o w i pozostaw ia t ru d  k a lk u la c ji m atem atycz- 
eśli je d n a k  dzieci n ie  m a p rzy  o jcu, wówczas 

tej w y m ie n ia  ic h  im iona , ale często p rzychodzi 
ie j ażeby pow iedzieć, że zapom n ia ł w ym ie n ić  

to l fijfit t am to ze sw oich dzieci.
T e n % ia te r ia liz m  n ie  przeszkadza P igm e jom  m ieć 

w łasną J re lig ię , a racze j w łasne w ie rzen ia  re lig ijn e , 
choć - A w  p rze c iw ień s tw ie  do M u rz y n ó w  —  n ie  ma 
w śród  n ich  an i cza row n ików , an i ja k ic h k o lw ie k  ce- 
re m o n ij re lig ijn y c h . Z da je  się, że w ie rzą  w  jak ieś  
bóstwo, k tó re m u  sk łada ją  o fia ry , aby pom agało im  
w  łow ach. A le  n ies te ty  jes t n ies łychan ie  tru d n o  cze
goś się o ty m  dow iedzieć od B aka ‘ów, k tó rz y  na ten 
tem at są m a łom ów ni.

Jest jedna  ty lk o , n iem a te ria lna  czynność, k tó ra  
odgryw a w ie lk ą  ro lę  w  życ iu  B aka ‘ów  —  to taniec. 
Po środku  każdego osiedla zna jd u je  się w y ró w n a n y  
p lacyk , na k tó ry m  od byw a ją  się tańce. W ieczorem , 
po udanych  łow ach , lu b  gdy M u rz y n i z sąsiednie j 
w io s k i dadzą P igm e jom  dużo bananów , rozpoczy
na ją  się tańce.

Tan iec ten  nie  m a n ic  wspólnego z tańcam i m u 
rzyń sk im i. U  P ig m e jó w  tańczą ty lk o  mężczyźni. 
Z  c ia łem  nachy lonym  k u  p rzodow i, z na p ó ł w yc ią g 
n ię ty m i ręka m i, szybko p rzeb ie ra ją  nogam i, od tw a 
rza jąc m im iczne  sceny z po low ań. Jeden z P igm e
jó w , siedzący ok ra k ie m  na m a ły m  bębenku, w y b i
ją  ry tm  szyb k im i uderzen iam i: jedno  uderzenie m o
cne, t rz y  k ró tk ie . Tańce ta k ie  trw a ją  czasami całe 
n0£ĄxStreszczają w  n ich  B aka ‘ow ie  w szystko  to, co 
m y  w k ła d a m y  w  przeróżne nasze ro z ry w k i. Jest to 
je dym ^ jfzyn n o ść , p rzy  k tó re j napraw dę o d ryw a ją  

’ zienności życia.

P R ZY S ZŁO Ś Ć  B A K A Ó W

¡Jotknięte przez cyw iliza c ję , k tó re j nie mogą z r o - . 
lie ć , s tyka ją c  się z rasam i ekonom icznie m oc- 

fn ie js z y m i od siebie, w ie le  p ry m ity w n y c h  ras w y g i-  
nę łosdab s topn iow o w ym ie ra . Czy ta  sama przysz- 

eka P ig m e jó w  z lasów  a frykań sk ich ?  W ie lu  
e tno logów  ta k  przypuszcza, sądząc, że w p ły w  cy
w iliz a c ji m u rzyń sk ie j i  k rzyżow an ie  sie ras spowo-
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Pigmeje najmniejsi indzie Świata.

¿'i ê 82yMsl zanik tego maleńkiego narodu, wolnych 
wcow leśnych. Jednak studia nad Pigmejami na 

*iejscu — nie potwierdzają tej hipotezy.
Przywiązani do swego twardego trybu życia, któ- 

57 r oli» oc* wszelkich innych, Bakó‘owie uparcie 
Kwią przy swoich tradycjach. W niektórych rejo- 
ach Kamerunu administratorowie prowincji, w 

i nib-»Sẑ  intencji, dawali im stałe pomieszczenia 
u uprawiania plantacji. Po kilku mie-

iiro /i,11 B^ ^ ‘°w ie porzucali wszystko. Dzieci, pro- 
. one do szkoły — uciekały do lasu.

Pigmej jest myśliwym, kocha swoje koczownicze 
57 *rle 1 ta*  chce nadal żyć. Jeśli interesuje się nie- 
«torymi przejawami cyvilizacjl czarnych, jak np. 
seiazem i bananami, to chce je uzyskiwać jedynie 
arogą wymiany towarów, nie chce zaś ich wytwa

rzać sam. Krzyżowania z rasą czarną — są rzadkoś
cią. A  więc rasa Pigmejów pozostaje nadal niemal 
czysta, a ponieważ Pigmejki mają dużo dzieci, więc 
liczba Bakń‘ów nie zmniejsza się.

Póki trwać będzie wielka puszcza kameruńska, 
póki przed eksploatacją europejską dostępu bronić 
do niej będzie choroba śpiączki — póty — Bak&‘nwie 
nie przestaną po niej wędrować wzdłuż 1 wszerz, 
prowadząc swój własny tryb życia, niezmiernie in
teresujący dla antropologa, ponieważ jest to w  nie
zmienionej do dziś formie wzór życia, jakie wiódł 
człowiek pierwotny. Jeśli nic nie zakłóci ich trybu 
życia, maleńki leśny ludek trwać będzie jeszcze dłu
go na marginesie obu sąsiadujących z nim cywiliza
cji, z którymi się styka, lecz o których wiedzieć nl« 
chce, — cywilizacji ludzi Czarnych i Białych.
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M A R E K  O R Ł O W

Zaatępca kierownika chorezmskle] 
ekspedycji

PRACE
CHOR EZ MS KI EJ EKSPE
DYCJI ARCHEOLOGICZ- 
NO -  ETNOGRAFICZNEJ 
A K A D E M I I  N A U K

Z S R R

u
H  B  Jfc terenie Kara-Kałpakskiej Autonomicznej Kts- 
H  H f  Mm  Radzieckiej, tam, gdzie rozpoczynają
V  się piaski pustyni Kyzył-Kum  i Kara-Kum . po

obu stronach rzeki Am u-Darii, znajdowały się 
w starożytności ziemie żyzne i ludne. Obecnie ns 
przestrzeni dziesiątków kilometrów ciągną się na 
wpół zasypane piaskiem koryta wyschłych kana
łów, stoją opuszczone ruiny miast, twierdz i zam
ków — świadkowie minionej wielkości i potęgi 
jednego z największych państw Azji Średniej 
Chorezmu (Chorezmia).

Do niedawna historia tego starożytnego państwa 
tonęła we mgle niewiedzy i legend. Dopiero w 1934 
roku specjalna archeologiczno -  etnograficzna eks
pedycja Akademii Nauk Z. S. R. R. pod kierun
kiem prof. S. Tołstowa wyruszyła na zbadanie Cho 
rezmu.

Podczas wielu lat swej pracy ekspedycja prze
mierzyła przeszło 2.000 km, badając ruiny staro
żytnych osad, odkopując najważniejsze zabytki 
Około 15.000 km przebyły samochodami oddziały 
badawcze ekspedycji. W 1946 r. w  skład ekspedycji 
weszły samoloty, celem dokonywania zdjęć.

W 1947 r. główna część badań poświęcona był» 
poznaniu miast średniowiecznych, położonych w  do
linie wyschłego koryta Darjałyku — dawniej odnogi 
Arnu - Darii. Niezwykle malownicze ruiny miast*
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Hyc. t.

b?nria»K 5r*  * Kałpakskiej Autonomicznej Repu- 
adzieckiej, na terenie której znajduje się 

Chorezmia (wskazana strzałką);
Hyc. 2 .

łania•US*y-n * K y z y l * Kum spośród piasków wy- 
'nu "o SI^  ru*.ny *wierdzy starożytnego Chorez- 
<ło "t dzięki sztucznemu nawadnianiu kwi-

u życie, dziś wionie pustką i zapomnianiem. 
Hyc. 3.
Rniny cytadeli miasta De w - Kesken, zbudowa

nej na skraju płaskowzgórza Ust - jurt.

„  w  "K e s k e n  (średniow ieczne m iasto  W azir), k tó re - 
Sło w na um ocn iona część zbudowana je s t na 

iak  ' i  p łask°w zgórza  U st -  ju r t ,  s łu ż y ły  ekspedyc ji 
łveh ,zaSowa baza. T uż p rzy  bu rsz tyn ow o-żó ł- 
Id lk  u rw ' skach płaskowzgórza, nad k tó ry m i zwisa 
(j 1Ka m azarów  (grobow ców ) i  skała cy tad e li, zna j- 

ow a ły  się na m io ty , na gó rne j zaś kam ie n is te j rów -
me m ałe  po łow ę lo tn isko .
£  Pokładu sam olo tu  roztacza się w sp an ia ły  w i-  

' ?k  oa to  stare m iasto , z tw ie rd zą  nad u rw is k a m i 
Płaskowzgórza, m asyw em  cy tad e li, p o łu d n io w y m i 
Przedm ieściam i na pu s tynne j ró w n in ie  i  w span ia le  
ozp lanow anym  system em  na w a dn ia jącym  starego 

P w .U- podm ie jsk iego.
, w ażnym  ob iektem  w y k o p a lis k  archeo log icznych 

ekspedycji b y ł pa łac z I I I  w . naszej e ry , cytadela 
a iiasta -  tw ie rd z y  T o p ra k  -  K a ła . S ta rożytna  na - 
*Wa tego m iasta  je s t dotychczas nieznana, posłu
gu jem y się w ięc  nazwą, k tó rą  nadano jego ru in o m  
w Późnie jszych czasach —  T o p ra k  -  K a ła , czy li 
tw ie rd z a  Z iem na. Położone w  p u s ty n i K y z y ł-  
K-um ru in y  tego m iasta  na w e t w  Stanie obecnym 
aum iew a ją  sw ym  ogrom em .

Pałac zbudow any je s t w  pó łnocno -  zachodnim  
rogu pros toką ta  m u ró w  m ie jsk ich , posiadających 
’ czne baszty. R u in y  jego wznoszą się na 25 m  po- 

1 ad poziom  otaczających go s łonych g ru n tów . M a- 
-yw ne  m u ry  pa łacu zbudowane są z ogrom nych

L iczne  okazy ce ra m ik i, naczynia, m onety, części 
’-Kanm, ozdoby, s trza ły , w y ro b y  brązow e it.p . po
zw a la ją  ściśle ok re ś lić  czas pow stan ia  pa łacu na 
r t  w . naszej e ry  i  da ją  boga ty  m a te ria ł, dotyczący 

?yc_la  jego m ieszkańców .
N a jb a rd z ie j je d n a k  cennym i w y k o p a lis k a m i oka

zały się dz ie ła  sz tu k i s tarożytnego Chorezm u. W ię k 
szość odkopanych kom n a t pa łacu (a razem  odko
pano ich  oko ło siedem dziesiąt) jes t ozdobiona m a
lo w id ła m i. Ś ciany i  sk lep ien ia  kom n a t p o k ry to  g l i
n ia n ym  ty n k ie m  i  c ienką w a rs tw ą  a labastru , na 
k tó re j w yko na no  dekoracje . O lb rz y m ia  różnorod
ność o rn am e n ta ln ych  m o ty w ó w  łączy się z n ie - 
z w yk łym  bogactw em  ba rw . Z n a jd u ją  się w sze lk ie  
m ożliw e odcienie b a rw y  czerw onej, m a lin o w e j, zie- 
onej,  pom arańczow ej, żó łte j i  innych .

Już w  ro k u  1946 odnaleziono tu  p ierw sze obrazy 
igura lne? T a k  w ięc  w  n iszy je d n e j z kom n a t od
m yto panneau, przedstaw ia jące  siedzących m ęż- 

t7yzn i  k o b ie ty  n a tu ra ln e j w ie lkośc i, w  in n e j ko m 
nacie znaleziono obrazy na tem at zb io ró w  owoców 

w inog ron . N a p ię trze  pa łacu o d k ry to  salę, k tó re j 
m ifn  u  k y ły  P okry te  obrazam i, p rze ds taw ia jącym i 
Oosk a n t° w  w ra z  z in s tru m e n ta m i m uzycznym i, 
ugre ° na*6 zach o w a ł się tu  obraz k o b ie ty  w yko n a n y  
m i sUunPrZh biera jąC ej szczup łym i’ P tekn ym i pa lca-

sze^usf ,eks.pedy c ji 1947 r. p o z w o liły  na d o k ła d n ie j-  
iro m n o 3 zasad m on um e n ta ln ych  m a la rsk ich  
mieszcz^ń"11 s ta r°ży tnegc  Chorezm u. W  szeregu po- 
n a m e n tfi odnaleziono zachowane na ścianach o r-  
*a ła  sie nC panete- W  odkopanych kom natach  u ka - 

ó przed badaczam i o lb rzym ia  różnorodność
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tem atów  — tyg ry s y  na m a lin o w o  - czerw onym  
i  pom arańczow o -  czerw onym  tle , p ta k i, ryb y , 
k w ia ty , g ir la n d y  sp la ta jących  się roś lin , b ia łych  
i  czerw onych l in i i  s ty lizo w an ych  na n ieb iesk im  
t le  i t .p .

A n a liz a  w iększości m a te ria łó w  pozw a la  m ów ić  
o is tn ie n iu  ca łkow ic ie  sam odzielnego Chorezms- 
k iego ośrodka artystycznego, k tó ry  p o w in ie n  zająć 
osobne m ie jsce w śród  in n y c h  późno -  an tycznych 
ośrodków  a rtys tycznych . Cechą cha rak te rys tyczną  
sz tu k i C horezm u je s t m . in . duża swoboda i  rea
liz m  obrazów , n ie zw yk łe  bogactw o b a rw  i śm iałe 
ich  łączenie.

Jednakże sztuka a rtys tó w , ozdab ia jących w nętrza 
pa łaców  n ie  ogran icza ła  się do m onum enta lnego 
m a la rs tw a . W  1947 r. w  pa łacu odnaleziono także 
m onum enta lną  rzeźbę. Z na lez iono przeszło 30 fra g 
m en tów  rzeźb, w yko na nych  z n iepa lone j g lin y , po
k ry ty c h  c ienką w a rs tw ą  a labastru , na k tó re j w y k o 
nano w ie lo b a rw n e  ry s u n k i. Rzeźby postaci lu dzk ich  
są p rzew ażn ie  n a tu ra ln e j w ie lko śc i i  ty lk o  n iek tó re  
z n ich  są większe. M is trzow sk ie  w ykonan ie , dosko
na łe  zrozum ien ie  p la s ty k i c ia ła  ludzkiego, zna jo
mość jego p ro p o rc ji i  ru c h u  św iadczą o w yso k ie j 
k u ltu rz e  a rtys tyczne j rzeźb ia rzy, o do jrza łośc i i sa
m odzie lności sz tu k i Chorezmu.

O lb rzym ie  ro z m ia ry  pa łacu, bogactw o jego w nę trz  
wreszcie o d k ryc ie  „g a le r i i p o rtre to w e j“  szachów 

Chorezmu, do p ro w a d z iły  do w n iosku , że je s t to  re 
zydencja w ładcó w  C horezm u w  I I I  w ie k u  po C hr 

Chociaż w  m a lo w id ła ch  i  rzeźbie pa łacu T o p ra k - 
K a ła  w idać  pewne w p ły w y  k u l tu r  a rtys tycznych  
Zachodu i  W schodu, sztuka C horezm u ze w zg lędu 
na sw ó j cha rak te r, treść i  w yko na n ie  je s t głęboko 
narodow a i  sam odzielna. W yraża się w  n ie j d o b it
n ie  św ia topog ląd  i  k u ltu ra  starożytnego Chorezmu, 
zaś bogactw o tem ató w  i  k o lo ry tu  liczn ych  panneaux 
n ie zw yk ła  różnorodność ry s u n k u  i  sposobu jego w y 
konan ia  św iadczą o dużej liczb ie  a rtys tów .

M a te r ia ły  chorezm skie j ekspedyc ji a rcheo log icz
ne j ods łan ia ją  h is to r ię  C horezm u na przestrzeni 
oko ło  p ięc iu  tys ięcy  la t  —  od epoki neo lityczne j a i  
do X V I I  —  X V I I I  w ieku .

Prace ekspedycji, podobn ie ja k  i  prace w ie lu  ze
spo łów  radz ieck ich  archeologów , w y k a z a ły  całą bez
podstawność m n iem ań  o zasto ju  społeczeństwa sta
rożytnego W schodu; bezpodstawność tw ie rdze n ia , że 
ty lk o  Europa Zachodn ia  przeszła antyczne stad ium  
historycznego rozw o ju , W schód zaś b y ł skazany na 
wegetację. E kspedycja  w ykaza ła , że przyczyną  upad
k u  św ietności C horezm u jes t, n ie  w ysychan ie  lu b  
zm iana łożyska rzek  ja k  dotychczas m niem ano, lecz 
system atyczne niszczenie urządzeń naw adn ia jących , 
ja k ie  nastąp iło  w  okresie  zm iany  u s tro ju  ty c h  ziem  
z antycznego na feo da lny  oraz na jazdom  ba rb a rzyń 

ców pustoszących ten k ra j

Hyc. 4.
Starożytna stolica szachów chorezmskich Toprak- 
Kała. Minioną je j świetność przysypał piasek 
zapomnienia, naniesiony wiatrem pustynnym.
Ryc. 5.
Prace przy odkopywaniu wschodniej baszty pa

łacu w Toprak - Kała.
Ryc. 6.
Ogólny widok trzech komnat w północnej części 
pałacu władców chorezmskleh w Toprak - Kała
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P O D R O Ż

P O D M O R S K A
E N E R G I I

E L E K T R Y C Z N E J
ie k t ŁO e n s a c y jn y  p ro je R t p r z e s y ła n ia  e n e r 

g i i  e le k t r y c z n e j  k a b le m  p o d m o r s k im  

z IS F o rw ę g li d o  w i e l k i  e j B r y t a m i
L U D W I K  N A 1 A N S O N

D r f ilo z o fii,  asystent Z ak ła du  F iz y k i Dośw iad
czalne j U n iw e rsy te tu  W arszawskiego.

A ng ie lska prasa techniczna za jm u je  się osta
tn io  in te resu jącym  i  n ie z w y k ły m  p ro je k te m  
przesy łan ia  en e rg ii e lek tryczne j kab lem  
podm orsk im  z N o rw e g ii do W ie lk ie j B ry ta 
n ii.  W  d ru g ie j po ło w ie  1946 r . g rupa  in ż y 

n ie ró w  b ry ty js k ic h  uda ła  się do N o rw e g ii, celem 
przeprow adzen ia s tud iów  nad rea lizac ją  tego za- 
®a™ 1®n ia - Rząd n o rw e sk i w  zw iązku  z tą  w iz y tą  
w yd a ł u rzędow y k o m u n ik a t o m ożliw ośc i p rzeka- 
B ry ta n h  na(^w yż^* en e rg ii e lek tryczn e j do W ie lk ie j

E le k tro w n ie  no rw esk ie  są n iem a l w y łączn ie  do
stosowane do w yko rz y s ta n ia  b ia łego pa liw a , t j .  na
tu ra ln y c h  spadków  w odnych . P om im o stałego 
w zrostu  zużycia, ty lk o  oko ło  16°/o c a łk o w ite j roz
po rząd zane j m ocy spadków  w odnych  k ra ju  jes t 
w ykorzystane . W edług oszacowań norw eskiego Za
rządu W odnego i  E lektrycznego n a tu ra ln e  m o ż li
wości w  dz iedzin ie  p ro d u k c ji p rą d u  e lektrycznego 
sięgają 80 m ilia rd ó w  k ilo w a t-g o d z in  rocznie. Ocze
k iw a n y  w zrost zapotrzebow ania w łączn ie  z e lek
try f ik a c ją  sieci k o le jo w e j p rzyn ies ie  p raw dopodob
nie co n a jm n ie j podw o jen ie  k ra jow e go  zużycia p rą - 
du, k tó re  może przekroczyć 30 m ilia rd ó w  k ilo w a t-  
godzin rocznie. M im o  to  pozostanie nadw yżka  ro 
czna oko ło  50 m ilia rd ó w  k ilo w a t -  godzin.

W ie lka  B ry ta n ia  ze sw o im  w ysoko ro z w in ię ty m  
Przem ysłem  i  gęstym  za ludn ien iem  k ra ju  zagrożo
na je s t głodem  energetycznym . G łów ne je j bogac
tw o  — w ęg ie l kam ien ny , u legn ie  w yeksp loa tow an iu

Jeszcze przed końcem  bieżącego stu lecia . D latego 
w  pe rspek tyw ie  da lsze j p rzyszłości p ro je k t w y k o 
rzys tan ia  nadw yżek en e rg ii no rw e sk ich  w y tw ó rn i 
h yd roe lek trycznych  nab ie ra  d la  B ry ty jc z y k ó w  w ie l
k ie j w agi.

E kspo rtow an ie  en e rg ii e lek tryczn e j przez k ra je , 
wyposażone przez p rzyrodę  w  n a tu ra ln e  źród ła  
en e rg ii e lek tryczn e j w  postaci spadków  w odnych, 
n ie  je s t nowością. Od k ilk u n a s tu  la t  D an ia  zaku
p u je  p rą d  w  S zw ecji, S zw a jca ria  zaś sta le  ekspor
tu je  poważne ilośc i en e rg ii e lek tryczne j do F ra n 
c j i  i  N iem iec. Polska sprzedaje energ ię  e lek tryczną  
Czechosłowacji.

W  e le k tro w n ia ch  opa lanych w ęg lem  is tn ie je  w ię 
ksza m ożliw ość dysponow ania  ich  lo ka lizac ją , n iż 
p rzy  cen tra lach  h yd roe lek trycznych . Często w zg lę 
d y  ekonom iczne p rzem aw ia ją  za budow an iem  e lek
t ro w n i w  bezpośredn im  sąsiedztw ie k o p a ln i węgla 
i p rzekazyw an ia  p rą d u  do m ie jsc  zużycia po l in i i  
wysokiego^ napięcia . Decydować tu  m usi po rów na
nie  kosztów  a m o rtyza c ji i  kon se rw a c ji tych  l in i i  
z kosztem  przew ozu p a liw a  na danym  odcinku. 
P ię knym  dzie łem  te c h n ik i po lsk ie j w  zakresie p rze 
sy łan ia  p rą d u  e lektrycznego w  dużej s k a li jest 
lin ia  Ś ląsk —  Łódź.

W szystk ie  dotychczasowe urządzenia, służące do 
dalekodystansow ego p rzesy łan ia  p rądu , S tanow iły  
lin ie  napow ie trzne. la n ie  podziem ne i  podm orskie  
n ie  m og ły  być stosowane na w iększe  odległości, 
gdyż p rzy  no rm a ln ie  używ an ym  prądzie  zm iennym
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s tra ty  en e rg ii w  n ich  b y ły  by ogrom ne*). O ryg ina lność 
l śm iałość p ro je k tu  w y sy ła n ia  p rą du  z N o rw e g ii do 
W ie lk ie j B ry ta n ii w iąże się z koniecznością użycia 
do tego celu p rą du  stałego, celem  u n ik n ię c ia  tych 
s tra t. Założenie ka b la  podm orskiego do p rzep ro 
wadzenia p rą du  stałego z N o rw e g ii do W ie lk ie j 
B ry ta n ii n ie  p rze ds taw ia łob y  pow ażn ie jszych p ro 
blem ów, gdyby  nie  o lb rzym ie  trudnośc i, zw iązane 
z zagadnieniem  k o n w e rs ji no rw eskiego prądu 
zm iennego na s ta ły , celem  przekazyw an ia  podm or
skiego, a następn ie  ponow ne j re k o n w e rs ji na zm ien
ny w  W ie lk ie j B ry ta n ii.

W  N iem czech prow adzone b y ły  w  czasie w o jn y  
in tensyw ne badania nad bezpośrednim  p rzekazy
w an iem  en e rg ii e lek tryczne j w  postaci w ysókona- 
P’ęciowego p rą d u  stałego. Pobudow ano specja lne 
e le k tro w n ie  w  B e r lin ie  i  w  Dessau, zap ro je k to w a 
no urządzenia p rostow n icze i  zam ierzano przesyłać 
p rąd  s ta ły  je d n o ży ło w ym i k a b la m i pom iędzy w y 
m ie n io n ym i s tac jam i, t j .  na odległość 110 km . N ie 
w iadom o ja k i sukces uw ie ń czy ł te prace, bo u rzą 
dzenia eksperym enta lne zosta ły  zniszczone podczas 
dzia łań w o jennych . N ie  ulega w ą tp liw o śc i, że za
gadn ien ie  to  wzbudza coraz żywsze za in teresow a
nie. W ie le  p ra cu je  się nad n im  w  W ie lk ie j B ry ta 
n ii, S zw ecji i  S tanach Z jednoczonych. D opók i nie 
znajdzie się zadow ala jącego rozw iązan ia  p ro je k t 
podm orsk ie j l in i i  no rw esko -  b ry ty js k ie j n ie  będzie 
m ógł w e jść w  s tad ium  re a liza c ji. M ożna oczekiwać, 
że trudn ośc i techniczne, o k tó ry c h  m ó w im y  zostaną 
pokonane w  ciągu na jb liższych  10 la t.

Z  p u n k tu  w idzen ia  k a lk u la c ji gospodarczej sp ra 
wa nie  przedstaw ia  się w  obecnej c h w ili wcale 
prosto. Jest b łędne szeroko rozpowszechnione m n ie 
m anie, że energ ia  w odna n ic  n ie  kosztu je , lu b  że jest 
bardzo tan ia . W  is toc ie  koszt in w e s ty c ji kon iecznych 
w ce lu  u ja rzm ie n ia  w ód je s t w yso k i i  n ie  podobna 
oszacować w k ła d u  k a p ita łu , potrzebnego do osiąg
nięcia  p ro d u k c ji now ych  czterdz iestu  czy p ięćdzie
sięciu m ilia rd ó w  k ilo w a t -  godzin  roczn ie w  N o r
w eg ii za la t  dziesięć. Do tego doszłyby koszty b u 
dow y c e n tra li odbiorczo -  rozdzie lcze j, na te ry 
to r iu m  W ie lk ie j B ry ta n ii i  zupe łn ie  dziś n ieznany 
koszt urządzeń ko n w e rs y jn y c h  i  re ko nw ersy jn ych . 
Sam kab e l podm orsk i m ia łb y  biec, w e d łu g  obec
nego p row izo rycznego p ro je k tu , od E gersund do 
B e rw ic k  -  on -  Tweed, co s tan ow i odległość b lisko  
800 km . K oszt tak iego  kab la  ocenia się na 5 m i

*) M e ta lo w y  przew ód ka b la  i  otaczająca kabe! 
woda m orska tw o rzą  su i generis kondensa to r, k tó 
rego jedna  ok ładka  (woda) je s t uziem iona. P rzy 
p rze p ływ ie  p rądu  zm iennego przez kab e l poprzez 
ta k i kondensa to r b iec będą ta k  zwane p rą d y  p rze
sunięcia, co spow oduje rozproszenie części energ ii.

lionów  fu n tó w  szte rlingów , koszt zaś ułożenia go 
w M orzu  P ó łnocnym  na jeszcze m ilio n .

J a k  p rz y  w szys tk ich  w ie lk ic h  p ro je k ta c h  w  dzie
dzin ie  gospodark i energetyczne j, dok ładna  k a lk u  
lac ja  porów naw cza d la  różnych  m o ż liw y c h  roz
w iązań je s t rzeczą nader subtelną. Bezpośrednio 
po u ja w n ie n iu  is tn ien ia  bom by a tom ow e j w ie lu  
w ie rzy ło , że o tw ie ra  s ię  nowe, n iep rzeb rane j o b f i
tości źród ło  ta n ie j energ ii. Z  danych  o p u b lik o w a 
nych od tego czasu jasno w y n ik a , że w  obecnym  
stan ie rzeczy w y tw a rz a n ie  p rą d u  e lektrycznego 
W e le k tro w n i op a rte j na eksp loa tac ji en e rg ii a to
m ow ej, b y ło  b y  droższe n iż  w y tw a rz a n ie  je j w  no
woczesnej, dobrze urządzonej e le k tro w n i parow ej, 
co je d n a k  oczyw iście  n ie  przesądza o m ożliw oś
ciach ekonom icznych en e rg ii a tom ow ej na p rz y 
szłość. W  zw iązku  z p ro je k te m  im p o rto w a n ia  ener
g ii e lek tryczn e j z N o rw e g ii do W ie lk ie j B ry ta n ii,  
trzeba będzie zważyć koszty  urządzeń hyd roe lek- 
trycznych  w łączn ie  z lin ią  podm orską i  in n y m i 
po trze bn ym i in s ta la c ja m i w. p o rów nan iu  z kosztem 
innego rozw iązan ia , ja k  na p rz y k ła d  rozbudow y 
e le k tro w n i pa row ych . Tym czasem  zby t w ie le  jest 
jeszcze n iew iadom ych , aby rach un ek m óg ł dać m ia 
ro d a jn y  w y n ik . Jeże li is to tn ie  na jb liższe dz ie
sięć la t  p rzyn ies ie  rozw iązan ie : zasadniczego zagad
n ien ia  technicznego, zw iązanego z przekazyw aniem  
S ilnych p rą dó w  k a b la m i podw odnym i, wówczas 
będzie m ożna uważać, że zasadniczy, b ra ku jący  
sk ła d n ik  ra c h u n k u  s ta ł się znany. N a leży się też 
spodziewać, że m oż liw ośc i p raktycznego zastoso
w a n ia  en e rg ii a tom ow e j będą do tego czasu le 
p ie j w yjaśn ione .

Pozostają jeszcze w zg lędy strategiczne. P rz j 
p ro je kc ie  ob liczonym  na eksp loatac je  w  ciągu 
p rz y n a jm n ie j k ilk u d z ie s ię c iu  la t, na leży się liczyć 
z ro z m a ity m i m ożliw ośc iam i, na pozór w  danej 
c h w ili m a ło  p raw dopodobnym i. B ry ty jc z y c y  zda
ją  sobie spraw ę z ko n sekw enc ji s tra teg icznych  uza
leżn ien ia  sw o je j gospodark i energetyczne j od im 
p o rtu  zam orskiego. Przede w szys tk im  sama N o r
wegia by ła  b y  w  możności w  w y p a d k u  napięcia 
po litycznego w y w ie ra ć  pres ję  na W ie lką  B ry ta n ię  
grożąc p rze rw an ie m  d o p ły w u  prądu . Jes-zcze po
ważnie jsze zagrożenie s tan ow iła  by  na p rzyk ład  
ponowna agresja  n iem iecka  na N orw eg ię . W resz
cie is tn ie je  m ożliw ość uszkodzenia samego kab la 
przez dz ia łan ie  n ie p rz y ja c ie ls k ie j b ro n i podw odnej

W  każdym  raz ie  p ro je k t zasługu je  na uwagę, za 
rów no  z ekonom icznego ja k  z technicznego pu n k tp  
w idzen ia , ze w zg lędu na sw ój p io n ie rs k i cha rak 
ter. K to  w ie, czy za la t  k ilk a d z ie s ią t n ie  spocznie 
w  g łęb i m órz obok dotychczasowej sieci k a b li te 
le g ra ficznych  now a sieć k a b li,  przekazu jących 
energ ię  m iędzy kon tyn e n ta m i. A  może zna jdą się 
sposoby p rzesy łan ia  en e rg ii system em  bezdru to - 
w ym , ta k  ja k  dziś p rzekazu jem y sygna ły radiowe...
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GDY C H E M IA  
Z A W Ł A D N I E  
Ś W I A T E M

W iz je  przyszłego (ale n iezbyt odległego) 
śiuiata, przekształconego fantastycznie 

mózgami c liem ikóin.

A L E K S A N D E R  F E R S M A N  

Prof.. członek A ka d e m ii N a uk  ZSRR,

o

2f  yjemy w epoce intensywnego rozwoju 
chemii, lecz to dopiero wstęp do roz- 
kwitu myśli chemicznej, która będzie 

_ zataczać coraz szersze kręgi, opanowy- 
e 8 naukę, przemysł, rolnictwo, aby z cza- 

»sehemizować“ naukę i technikę. Sądzi- 
ze nadchodzący wiek chemii,-wiek, któ- 

u czyni podległą ludzkiemu geniuszowi ta

blicę Mendelejewa i rzuci ją pod nogi ludz
kości, obudzi wszystkie siły atomu i wyko
rzysta wszystkie olbrzymie zapasy energii, 
ukryte w każdej molekule, w każdym ato
mie, w  każdej drobinie elektrycznej.

Niech się wyda Czytelnikowi to, co poda
my fantazją, jednak nie zapominajmy, że dzi
siejsza fantazja tak często zamienia się jutro
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w czyn, w cud techniki. Porywające fantazje 
Juliusza V em e‘go, które i obecnie nie prze
stały nas jeszcze intrygować, i które jego 
współczesnym wydawały się niewykonalne, 
przyoblekły się ostatnio w  realne kształty. Je
szcze większym polotem fantazji był obda
rzony znakomity uczony rosyjski, Ciołkow
ski. I  chociaż upłynęło zaledwie 20 lat od je 
go śmierci, wiele już z jego śmiałych zapo
wiedzi, o których pisał, zostało zrealizowa
nych. Nie powinniśmy się obawiać naukowej 
fantazji, przecież to jedna z w ielu metod pra
cy naukowej.

Pozwólcie więc, że pofantazjujemy razem
0 tym, co się stanie z naszą Ziemią, gdy nau
ki chemiczne zawładną światem.

Przede wszystkim pokonają one żywioł po
wietrza. I  nie tylko dlatego, że samoloty stra
tosferyczne będą osiągać wysokość 100 km
1 szybkość prawie równą szybkości głosu, ale 
dlatego że chemia opanuje powietrze i odda 
ją władzy człowieka. W  olbrzymich, rozrzu
conych po całej Ziemi, zakładach przemysło
wych będzie się wydobywać z powietrza hel, 
oddzielać tlen i azot, a całe rzeki ciekłego 
tlenu popłyną sztucznie ochładzanymi rura
mi, kierując się do potężnych zakładów me
talurgicznych, gdzie wytapianie metali w  
wielkich piecach hutniczych będzie tak pro
ste, jak  zamiana wody w  parę w  laborato
ryjnej retorcie.

Będzie się otrzymywać czysty azot, prze
twarzany potężnymi wyładowaniami elektry
cznymi na kwas azotowy. Użyźni on nasze 
pola, podwajając i potrajając wydajność gle
by. Innym i ruram i tych olbrzymich zakładów 
przemysłu powietrznego będą spływać poto
ki szlachetnych gazów płynnych —  neonu, 
kryptonu i ksenonu, kierowane do fabryk ża
rówek elektrycznych.

Jeszcze wspanialsze będzie zwycięstwo nad 
warstwami ozonu, który utworzył się na w y 
sokości dziesiątków kilometrów pod działa
niem promieni ultrafioletowych Słońca. W ie
my, że warstwy ozonu, otulając Ziemię niby 
nieprzenikniona zasłona, zatrzymują promie
nie życiodajne ultrafioletowe, które jedno
cześnie są nieprzezwyciężoną zaporą dla fal 
radiowych.

Wyobraźmy sobie taki obrazek: olbrzymie 
naelektryzowane słupy związków amoniakal
nych, wznoszące się do warstwy ozonowej, 
przebijają ją, tworząc okna, przez które po
tężnym strumieniem spływają promienie u l
trafioletowe, zasilając Ziemię źródłem tw ór
czej siły i przyczyniając się do wspaniałego 
rozwoju życia. Przez „okna“ w  warstwie ozo
nowej przechodzą fale radiowe (elektromag
netyczne), unoszą się w  przestrzeń między
planetarną i osiągają niedostępne dotychczas 
dała  kosmiczne.

Jeszcze bardziej fantastycznie i tajemniczo 
zarysowuje się przed nami opanowanie wnę

trza Ziemi. Olbrzym i ocean magmy, kipiący 
pod naszymi nogami i zawierający kolosalne 
ilości ciepła, zostanie wprzągnięty w  służbę 
człowieka. Specjalnymi rurociągami, sięgają
cymi na 20 —  50 km  w  głąb Ziemi, dotrzemy 
do warstw o temperaturze 500— 600*. Ruro
ciągi te będą dostarczać m iliardów kaloryj, 
które ogrzeją powierzchnię Ziemi. W płynie 
to na wstrzymanie dotychczasowego niszcze
nia lasów, niepotrzebne stanie się również 
spalanie węgla oraz wiercenie szybów naf
towych. Wydzielane z wnętrza ciepło służyć 
będzie nie tylko dla domów mieszkalnych 
i wszelkiego rodzaju zakładów przemysło
wych, ogrzeje ono całe rejony swoim gorą
cym oddechem, pod którego tchnieniem roz
puszczą się lody krain polarnych, zmieni się 
klimat, a pustynie pokryją się bujną roślin
nością.

Człowiekowi to jednak nie wystarczy. Za
pragnie on jeszcze wykorzystać i inne bo
gactwa kryjące się we wnętrzu.

W  niedostępnych głębinach Ziem i będzie 
spalał węgiel a żar z olbrzymich palenisk 
podziemnych będzie wydostawał przewodami 
na powierzchnię. Nie trżeba już będzie cięż
kiej pracy górnika, automatyzacja i teleme
chanika umożliwią bowiem zawładnięcie za 
pasami węgla.

Obecnie już w głębokich pokładach para 
wodna rozpuszcza siarkę, a potoki cieczy w y 
pływają na powierzchnię. Jeśli parę podgrze
jem y do 500 —  600° i  skierujemy w  złoża 
siarkowych metali, to wówczas przewodem, 
sporządzonym z nowego twardego materiału, 
popłyną siarkowe połączenia srebra, ołowiu 
i cynku.

Rozpuszczony roztwór soli będzie w ypły
wał specjalnymi przewodami na powierz
chnię. Silne roztwory kwasów rozpuszcą cięż
kie metale, dostarczając gotowych soli do za
kładów elektrycznych. Cała skorupa ziemska 
będzie przebita milionami przewodów -  rur, 
przez które z różnych głębin wydobywać się 
będą potrzebne substancje.

Chemia jeszcze bardziej zawładnie mate
rią, gdy nauczy się gromadzić rozproszone 
atomy uranu i przetwarzać je w  źródła ene-r- 
gii. Obecnie mówią nam fizycy, że zapasy 
energii uranu są w  przybliżeniu dziesięć m i
lionów razy większe, niż zapasy węgla. Nau
czywszy się dzielić atomy uranu, człowiek 
zbuduje silniki uranowe, które będą działać 
sprawnie i bez ustanku tysiące lat. Cała ener
gia świata, dzięki chemii, zostanie zaprzęg
nięta na usługi człowieka. Promienie słone
czne, przez zastosowanie odpowiednich lus
ter, zamieniane będą w  ciepło. Całkowicie zo
stanie wykorzystany „biały węgiel“ (energia 
rzek); wzdłuż brzegów mórz i oceanów w ybu
dowane zostaną specjalne urządzenia celem 
wykorzystania „błękitnego węgla“ (energii 
oceanów). Człowiek otrzyma do swej dyspo-
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2ycji tak kolosalne ilości energii, że będzie 
^ógł wprost czynić cuda.

Szybkość komunikacji —  kilka tysięcy k i
lometrów na godzinę —  skróci do minimum  
odległości między miastami i poszczególnymi 
r®]onami.

Człowiek nauczy się precyzyjnymi metoda- 
dzielić atomy, a za pomocą promieniowa- 

nia d a ł radioaktywnych, otrzyma z atomu 
wszystko to, co będzie mu potrzebne: rozbije 
80 na części, zamieni ciężkie na lekkie, urze
czywistni niezrealizowane marzenia alche
mików, zamieniając lekkie atomy w  złoto, 
otrzymując różnego rodzaju atomy, człowiek 
oauczy się wykorzystywać je w  życiu. Atomy, 
istniejące tylko minutę lub sekundę, potrafi 
wprowadzić do swego organizmu jako środek 
cczniczy do w alk i z bakteriami. Potrafi rów- 

oiez wykorzystać mikroorganizmy dla proce- 
sów  chemicznych.

Szczególne znaczenie będzie mieć w przy- 
p °®ci chemia organiczna związków węgla.

^wstaną miliony związków węgla, gdy czło
wiek będzie umiał w laboratoriach przyszłoś
ci. °siąga  ̂ niezmiernie niskie temperatury, 

liskie absolutnego zera, niesłychanie wyso- 
le ^gające milionów stopni oraz ciśnienie 

w setkach tysięcy atmosfer.
Wówczas z chemii związków węgla pow

stanie nowy gmach chemii organicznej. Będą 
to nie tylko masy plastyczne, które zwycięsko 
weszły w  życie w  najróżnorodniejszych przed
miotach i wyrobach, zaczynając od guzika 
a kończąc na lekkich samolotach, nie ty lko  
sztuczny kauczuk z powodzeniem ryw alizują
cy z naturalnym, nie tylko znakomite farby 
z węgla, które przekreśliły znaczenie planta
cji indygo. Nie. To będą nowe substancje 
i m ateriały bliższe obecnej organicznej czą
stce, protoplaźmie, białku. Będą to te sztuczne 
substancje odżywcze, które uczynią niepo
trzebnymi skomplikowane laboratoria w  or- 
ganiźmie świata zwierzęcego.

Aby chemia zawładnęła światem, muszą 
być dokonane olbrzymie prace, potrzebne są 
potężne zakłady naukowe. W  tych nowych 
pałacach wiedzy zwycięstwo będzie osiągnięte 
nie tylko dzięki nowoczesnym urządzeniom 
laboratoryjnym, nowym piecom, w  których 
będą osiągane fantastyczne temperatury Słoń
ca, lub niskie —  międzyplanetarnych prze
strzeni. Nie. Zwycięstwo zostanie osiągnięte 
dzięki nowym ludziom, posiadającym bezgra
niczną fantazję naukową i przepojonych pra
gnieniem nowych poszukiwań. Szczęście czło
wieka i ludzkości —  oto naczelne hasło no
wych poszukiwań, które doprowadzą do zwy
cięstwa nad przyrodą o nowe formy życia
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SUROIDE JAJKO KURZE ODBIJA 
SIE JAK PIŁKA TEAISOUIA

Z jedenastego p ię tra  zrzucono surow e ja jk o  kurze , k tó re  spadało z w y 
sokości 30,5 m. z końcow ą szybkością 110 km  na godzinę! ; -
• J i . “ o ? a m a te ra cyk  gum ow y; leżący na cho dn iku  i, zam iast ńozbić 

się, od b iło  się osiągając wysokość 7,5 m  n iczym  elastyczna p iłeczka  Cud? 
N ic podobnego.

To n ie zw yk łe  w idow isko , urządzone przez U n iw e rs y te t w  C orne li, 
m ia ło  na celu w ykazan ie  sprężystości nowego g a tu n ku  gum y, k tó ry  za- 
o n L « SWe, zaw,azięcza m ik rosko p ijn ym  zam kn ię tym  kom órkom  (około 
20.000 w  1 cm 3) w y p e łn io n y m  azotem. Gaz ten  p rzy  nacisku lu b  uderze
n iu  spręża się, podobnie ja k  w  ba lo n iku .

P rzy  końcu  w o jn y  zastosowano ten w yna lazek  w  czołgach, obecnie 
używ a się go ja k o  m a te r ia łu  izo lacy jnego w  ch łodn iach, oraz p rzv  fab rv  
k a c ji pasów i  urządzeń ra tow n iczych  na statkach.

B yć może, że ten  n o w y  ga tunek gum y będzie m óg ł ra tow ać życie Da 
sazerom i  p ilo to m  p rz y  skokach ze spadochronem  oraz w  w ypadkach 
sam ochodow ych, je ś li w yśc ie lem y n im  w n ę trza  wozów . Poza ty m  *ku te - 
Hnn L ? ZyC może do iz o la c ji ha łasu i  c iepła . Może m ieć zastosowanie 
do opakow an ia  d e lik a tn y c h  p rzy rzą dó w  i  ap a ra tó w  e lek tron ow ych  może 
w a n v rh ^ n o w ija n ia  z rzu tó w  sam olo tow ych, do w yśc ie łan ia  he łm ów , uży- 
te raców  i t p 62 S portow cow - n p - m o to cyk lis tó w , w reszcie do w y ro b u  ma

1należy. m ów ić  0 i*'™  w yn a la zku  n iegrzecznym  dzieciom  
o ^ z y m y w ^ n ia ^ a s łu ż o n ^ c ^ ró z g 0 mat6raC^ a p rz^  b u t n y m  obrzędem

Hyc. 1.
*• Surowe jajko kurze, rzucone z jedenastego piętra, spadło na matera- 

wykonany z nowo - wynalezionego gatunku sprężystej gum.* 
odbiło się odeń — niczym piłka, — i podskoczyło na wysokość 7,5 m 
Asystent Uniwersytetu w Corneli, gdzie wykonano doświadczeni, 
biegnie, by pochwycie jajko. Ma czas! Jajko skacze wysoko!

Hyc. 2.
t .  Oto elastyczny materacyk, od którego jajko odbija się Jak piłka r>., 

brze rzucone wraca do ręki.

Hyc. 3.
I, W materacyku gumowym sprężyste, miniaturowe komórki wypełnione 

są azotem, osłabiającym szok uderzeniowy.

Hyc. 4.
t. Dotychczasowy, gąbczasty gatunek gumy, którego komórki wypeinlunr 

są powietrzem 1 co ważniejsza — są otwarte, — nie posiada tej elasty
czności toteż jajko, uderzywszy weń, rozbija się na k a w a łk i.



*vYc. 5

e»mPo w e „ f d ^ Ż -tsyst,e,1łtV '  chwy‘ a nieuszkodzone jajko, które, spadłszy z jedenastego piętra, odbiło się 
*°ż e  być 4°  * wyk,e> f ur°we kurze jajko, które, po napowietrznej podróży doświadczalnej

nie trafii He na ® iękko lu,) w jajecznicy. Jajka kacze zachowywały się podobnie. Jajko, które w dy- 
a,*c°  ko m i^n l0’ WyT ła‘°  popłoch- nie Mówiąc o poplamionych ubraniach. Sprawa poważna, ale eksperyment 

C5Eny* Przeto twarze uczestników mają wyraz trudny do określenia.



NOWOŚCI NAUKOWE
M E D Y C Y N A

T A J E M N I C A  H I S T A D Y L U

J e d n y m  z n a jw ię k s z y c h  osiągnięć  
n a u k  le k a rs k ic h  je s t  w p ro w a d z e n ie  
w  u ży c ie  le k ó w , h a m u ją c y c h  ro z w ó j  
d ro b n o u s tro jó w  c h o ro b o tw ó rc zy c h . 
Z e  ś ro d k ó w  ty c h  n a jw ię k s z ą  i  z a s łu 
żo ną  s ła w ą  c ieszą  się tz w . a n ty b io 
t y k i  z  p e n ic y lin ą  i  s tre p to m y c y n ą  na  
czele. P o  o kre s ie  o lb rz y m ie g o  w p ro s t  
e n tu z ja z m u  z ro d z ił  s ię  o dn ośn ie  tyc h  
le k ó w  p e w ie n  k ry ty c y z m . C h o d z i  
m ia n o w ic ie  o to , że  p ró c z  n ie w ą tp l i 
w ego  4 re w e la c y jn e g o  d z ia ła n ia  n a  
b a k te r ie  c h o ro b o tw ó rc ze  ta k  p e n ie -  
c y lin a , a  z w ła s zc za  s tre p to m y c y n a  
w y w ie r a ją  n a  o rg a n iz m  cho reg o  p e 
w n e  s k u tk i n ie p o żą d a n e , o k re ś la n e  
jako działanie u b o czn e . D z ia ła n ie  
u b o czn e  t łu m a c z y  się p e w n y m i o d 
c zy n a m i u c z u le n io w y m i, ja k ie  za c h o 
dzą w  u s tro ju  p a c je n ta  p o d  w p ły 

w e m  ty c h  le k ó w . O b e c n ie  c h o rz y  n ie  
p o trz e b u ją  ju ż  o b a w ia ć  s ię  ja k ie g o  
k o lw ie k  w p ły w u  ubocznego po  z a 
s to s o w a n iu  ra tu ją c y c h  ży c ie  a n ty 
b io ty k ó w . D o k tó r  M . H .  M o th e r s il l ,  
p ra c u ją c y  w  d e p a rta m e n c ie  le k a r 
s k im  la b o ra to r ió w  b a d a w c z y c h  
L i l ly ,  p rz e d s ta w ił s y n te zę  n o w eg o  
ś ro d k a  H is ta d y l,  k tó ry  zn o s i u b o cz
ne d z ia ła n ie  in n y c h  le k ó w . H is ta d y l  
za p o b ie g a  w s z e lk im  n ie p o ż ą d a n y m  
o b ja w o m  to w a rz y s z ą c y m  d z ia ła n iu  
in n y c h  ś ro d k ó w  le c zn ic zy c h , o ile  
je s t p o d a w a n y  w r a z  z  n im i  w  c iąg u  
całego  le c ze n ia . J a k i  je s t  s k ła d  c h e 
m ic z n y  H is ta d y lu , p o zo s ta je  to  do  
c h w il i  o b e c n e j ta je m n ic ą  k o n c e rn u  
p rz e m y s łu  fa rm a c e u ty c z n e g o  L i l ly .

S z e ro k ie m u  s to s o w a n iu  w ie lu  le 
k ó w  p rz e s z k a d z a ły  ro z m a ite  r e 
a k c je  u b o czn e , d z ia ła ją c e  na  
szkodę ch o reg o  i  o s ła b ia ją c e  k o 
rz y s tn e  w y n ik i  le c zen ia . D r .  M o 
th e rs il l  z e b ra ł g ru p ę  16 cho
ry c h  c ie rp ią c y c h  s p e c ja ln ie  d o t k l i 
w ie  z p o w o d u  o d c zy n ó w  u c zu le n io 
w y c h  w  czasie  to k u  le c ze n ia . C h o 
r y m  ty m  p oczęto  d o u s tn ie  s tosow ać  
H is ta d y l,  p rz y  c z y m  o k a za ło  s ię, że 
u w s z y s tk ic h  16 osób z n ik n ę ły  w s z e l
k ie  o b ja w y  u b o czn e  i  le c ze n ie  d a l
sze o d b y w a ć  się m o g ło  b ez p rze s z 
k ó d . N ie z w y k le  s iln e  i  k o rz y s tn e  
d z ia ła n ie  H is ta d y lu  d e m o n s tro w a n o  
u 7 le tn ie j  d z ie w c z y n k i, k tó r a  le 
czona b y ła  s tre p to m y c y n ą . L e k  ten  
p o d aw a n o  w  d a w c e  1 g ra m a  d z ie n 
n ie , p rz y  czy m  ca ły  o kre s  le c ze n ia  
m ia ł  t rw a ć  t r z y  m ie s ią c e . D z ie c k o  
o trz y m y w a ło  je d n o c ze ś n ie  H is ta d y l  
i  le c ze n ie  p rz e b ie g a ło  bez ża d n y c h

p o w ik ła ń . Z  c h w ilą , k ie d y  z a p rz e 
s tan o  p o d a w a n ia  H is ta d y lu  niemal 
n a ty c h m ia s t w  s k ó rze  d z ie c k a  p o ja 
w i ły  s ię  c z e rw o n e  w y k w it y ,  s iln ie  
b o lesne  i p ie k ą c e , a  b ędące je d n y m  
z  o b ja w ó w  u c z u le n ia  u s tro ju . N a  
ty m  n ie  w y c z e r p u je  się je d n a k  m o 
ż liw o ś ć  le c ze n ia  H is ta d y le m . O k a z a .  
ło  się b o w ie m , że  ś ro d e k  te n  m a  b a r 
dzo  s k u te c zn e  d z ia ła n ie  w  ro z m a i-  
ty c h  c h o ro b a c h  u c z u le n io w y c h , jest 
w ię c  sam p rz e z  się w a ż n y m  ś ro d k ie m  
le c zn ic zy m . S zc ze g ó ln ie  d z ie ln y m  
o k a z a ł się H is ta d y l w  le c ze n iu  ta 
k ic h  c h o ró b  u c z u le n io w y c h , ja k  go
rą c z k a  s ie n n a , z ja w ia ją c a  s ię  z a 
z w y c z a j w  o k re s ie  k w itn ie n ia  zbóż  
d a le j w  c h o ro b ach  u c z u le n io w y c h  
p rz e w o d u  p o k a rm o w e g o  o ra z  p o w 
s ta ją c y c h  n a  ty m  s a m y m  t le  bólach  
g ło w y . W  p ró b a c h  je s t  w  t e j  c h w il i  
le c zen ie  H is ta d y le m  n ajc ięższeg o  
n ie w ą tp l iw ie  cierpienia a l le rg ic z n t-  
go, ja k im  je s t  d y c h a w ic a  o s k rze lo w a  
(a s th m a ). W y n ik ó w  n a  ra z ie  nie 
z n a m y . J e d y n y m i o b ja w a m i, k tó re  
s p o s trze g a ją  c h o rzy  podczas p r z y j 
m o w a n ia  H is ta d y lu  są— p e w n a  o c ię 
żałość  i  sk łon no ść  do snu. N ie  spo
s trze g a n o  d o tych czas  ja k ic h ś  o b ja 
w ó w  p rz e d a w k o w a n ia  H is ta d y lu ,  
m im o  b a rd zo  e n e rg ic zn eg o  le c zen ia  
ty m  ś ro d k ie m .

P ie rw s z e  doniesienia D r .  M o th e r -  
s il la  są n ie z m ie rn ie  z a c h ę c a j jce i 
b u d zą  d a le k o  id ą c e  n a d z ie je  n a  p rz y 
szłość. B y ć  m o że  badacz ten jest 
zn ó w  w y b ra ń c e m  losu, d z ię k i k tó r e 
m u  m e d y c y n a  zrobiła dalszt/ k ro k  
n ap rzó d .

O-, M.

b i o l o g i a

O D K R Y C IE  N O W E J SIŁY O Ż Y W IO N E J  M A T E R II

D r .  A le k s a n d e r  R o th e n  z C e n t r a l i  
B a d a ń  M e d y c z n y c h  In s ty tu tu  R o c k e 
f e l le r a  donosi o o d k ry c iu  is tn ie n ia  
p e w n e j s iły , d z ia ła ją c e j p o m ię d z y  
w ie lk im i  d ro b in a m i ż y w e j m a te r i i .  
R ó ż n i s ię o n a  od sił c h e m iczn y c h , 
k tó re  —  ja k  s ą d z iliś m y  — k ie r u ją  
w y łą c z n ie  re a k c ja m i d ro b in o w y m i.

S iła  ta rożni się od sit c h e m ic zn y c h  
ty m , że d z ia ła  na o dleg łość  i  po
przez p rze s zk o d y . D r  R o th e n  o d 
k r y ł ,  że  np. niefctdre e n z y n m y  ro z 
k ła d a ją  b ia łk o , będ ąc  od n ieg o  f i 
z y c zn ie  odseparowane.

*
V
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A S T R O N O M I A
WIDMO KORONY

L ic z n e  o b se rw a c je  w id m a  k o ro n y  
s ło ne czne j (d o k o n y w a n e  w  czasie  
c a łk o w ity c h  za ćm ie ń  S łońca ) w y k a 
z y w a ły  w y s tę p o w a n ie  k i lk u n a s tu  ja 
snych  l i n i j  (e m is y jn y c h ), k tó ry c h  p o 
chodzen ie  b y ło  p rze z  d łu g i czas k o m 
p le tn ą  zagadką  d la  a s tro n o m ó w  i  f i .  
z y k ó w . W ie lo k ro tn ie  p ró b o w a n o  te  
l in ie  id e n ty f ik o w a ć ,  je d n a k  bez s k u t
k u . Sądzono n a w e t w  s w o im  czasie, 
że po chodzą  one od  ja k ie g o ś  n ie 
znanego n a  Z ie m i p ie rw ia s tk a ,  k tó 
re m u  n a d a n o  nazw ę  c o ro n iu m  (od  
rz e c z o w n ik a  —  k o ro n a ).

W  czasie o s ta tn ie j w o jn y  szw e dz
k i  f iz y k  E  d  l  ó n  o g ło s ił w y n ik i  
sw o ich  p ra c  te o re ty c z n y c h  n a d  
id e n ty f ik a c ją  l i n i j  e m is y jn y c h  k o ro 
n y . Z  o b lic z e ń  E d  l  d n  a w y n i
ka , że po chodzą  one ze św ie ce n ia  
a to m ó w  że laza , w a p n ia  4 n ik lu ,  bę 
dą cych  w  s ta n ie  b a rdzo  w yso k ie g o

SŁONECZNEJ
s to p n ia  jo n iz a c ji l ). W iększość a to .  
m ó w  w  k o ro n ie  m u s i b yć  z jo n iz o - 
w a n a  10, 11, 12 n a w e t 13 k ro tn ie !

R o z u m ie m y  obecn ie , d laczego  
w s z y s tk ie  p o p rz e d n ie  p ró b y  id e n ty 
f ik a c j i  I m i j  k o ro n y  s p e łz ły  n a  n i 
czym . T a k  w y s o k ie  s to p n ie  jo n iz a c ji 
n ie  są os iąg a ln e  w  na szych  la b o ra 
to r ia c h ; a b y  to  os iągnąć, b a da ny  gaz 
m u s i pos iadać b a rdzo  w y s o k ą  te rn - 
p e ra tu rę , ta k  w y s o k ą , że e n e rg ia  
zde rzeń  m ię d z y a to m o w y c h  w y s ta r 
cza do o d e rw a n ia  od a to m u  w ie lu  
e le k tro n ó w . W  p ra c o w n ia c h  f iz y c z 
n y c h  os iąga s ię  d w u k ro tn ą , czasam i 
t r z y k ro tn ą  jo n iz a c ję ,  n ig d y  je d n a k  
s to p ie ń  jo n iz a c ji n ie  s ię g a ł 10 lu b  
w ię c e j, ja k  to  o b s e rw u je m y  w  k o ro 
n ie  s ło n e czn e j. W obec tego w s z y s t
k ie  p ró b y  d o ś w ia d c z a ln e j id e n ty f i 
k a c j i  l i n i j  k o ro n y  n ie  m o g ły  dać  
w y n ik u .  N a to m ia s t zna jo m ość  te 
o r i i  s ta n u  a to m ó w  o d n io s ła  w  ty m  
p rz y p a d k u  n ie s p o d z ie w a n y  sukces.

P ra ce  E  d  l  ć n a w y w o ła ły  
w ie lk ie  p o ru sze n ie  w ś ró d  a s tro n o 
m ó w . J e ś li is to tn ie  m a m y  w  k o ro n ie  
a to m y  o ta k  w y s o k im  s to p n iu  jo n i 
z a c ji, św ia d c z y  to  o ba rdzo  s z y b k im  
ic h  ru c h u  te rm ic z n y m . T e m p e ra tu ra  
k o ro n y  m u s i w ię c  b yć  b a rdzo  w y 
soka, zn a czn ie  w yższa  n iż  te m p e ra 
tu ra  p o w ie rz c h n i ( fo to s fe ry )  S łońca  
gd z ie  o b s e rw u je m y  w y s tę p o w a n ia  
t y lk o  j e d n o k r o t n i e  z jo n i-  
zo w a n ych  p ie rw ia s tk ó w  i  gdz ie  te m 
p e ra tu ra  je s t  ( ja k  to  do b rze  w ie d z ą  
a s tro n o m o w ie ) rz ę d u  6000 s to p n i.  
P ro s te  o b lic z e n ia  w s k a z u ją , że do  
os ią g n ię c ia  ta k  w y s o k ic h  s to p n i jo 
n iz a c ji,  ja k ie  o b s e rw u je m y  w  k o ro -

l) Jonizacją naz, akt odrywania się 
e lektronów od atomów. Stopniem 
jon izacji naz. liczbę oderwanych od 
atomu elektronów

«.te, te m p e ra tu ra  gazu m u s i b y t  rzę 
d u  m il io n a  s to p n i!

J e ś li is to tn ie  k o ro n a  po s ia da  tak  
w y s o k ą  te m p e ra tu rę , to  w  d z ie d z i
n ie  f a l  k ró tk ic h  ( fa l  ro e n tg e n ó w -  
s k ic h ) p o w in n a  w y s y ła ć  b a rd zo  in 
te n s y w n e  p ro m ie n io w a n ie , p rz e w y t - 
sza jące w ie le  ra z y  k ró tk o fa lo w e  
p ro m ie n io w a n ie  p o w ie rz c h n i S łońca . 
T o p ro m ie n io w a n ie  p o w in n o  padać  
ró w n ie ż  i  na  Z ie m ię . W p ra w d z ie  n ie  
m oże ono p rze do s ta ć  się do p o 
w ie rz c h n i Z ie m i d la te g o , że a tm o 
s fe ra  z ie m s k a  n ie  p rzepuszcza  ż a d 
nego p ro m ie n io w a n ia  o d łu g o ś c i f a l i  
k ró ts z e j n iż  ś w ia t ło  w id z ia ln e ,  n ie  
m n ie j p ro m ie n io w a n ie  k ró tk o fa lo w e  
k o ro n y  p o w in n o  o d g ry w a ć  w ie lk ą  
ro lę  w  p ro cesa ch  zach od zących  w 
g ó rn y c h  w a rs tw a c h  na sze j a tm o s fe 
ry . P rze d e  w s z y s tk im  w  tz w . jo n o -  
s fe rze , k tó ra  s k ła d a  się z gazów  z jo -  
n iz o w a n y c h  i  k tó ra  o d b ija  k ró tk ie  
fa le  ra d io w e . P rz y s z ły m  zad an iem  
g e o fiz y k ó w  i  ra d io te c h n ik ó w  je s t  po 
tw ie rdzen ie  s łusznośc i p rz y to c z o n y c h  
tu  w y w o d ó w  lu b  ic h  o b a len ie .

W p ra w d z ie  n ie  ty lk o  ru c h  te rm i
czn y  a to m ó w  m oże b y ć  ź ró d łe m  jo 
n iz a c ji.  J o n iz a c ja  n a s tę p u je  ró w n ie ż  
w  w y n ik u  n p . n a ś w ie t la n ia  gazu 
p ro m ie n ia m i k ró tk o fa lo w y m i.  Je d n a k  
w  n a szym  p rz y p a d k u  ta k ie  t łu m a 
czen ie  odpada . P o w ie rz c h n ia  ( fo to 
s fe ra ) S ło ńca  po s iada  z b y t  n is k ą  
te m p e ra tu rę  (6000') n a  to , b y  m óc  
w y w o ła ć  w y s o k ie  s to p n ie  jo n iz a c ji 
w  o ta c z a ją c y c h  ją  gazach. D o p ó k i 
w ię c  n ie  z n a m y  ż a d n y c h  in n y c h  
procesów , k tó re b y  m o g ły  w y w o ła ć  
ta k  w y s o k ie  s to p n ie  jo n iz a c ji w  k o 
ro n ie , m u s im y  p rz y ją ć  że m a te ria  
s ta n o w ią ca  k o ro n ę  s łoneczną posiada  
is to tn ie  te m p e ra tu rę  rz ę d u  m il io n a  
s to p n i i  że be zpo ś redn ią  p rz y c z y n ą  
ta k  s i ln e j jo n iz a c ji te j  m a te r i i  ęą 
zde rzen ia  m ię d z y  a to m o w e .

W Z

m e t e o r o l o g i a

d a k t y lo s k o p ia
KRYSZTAŁKÓW ŚNIEGU

P rz y w y k l iś m y  do k o ja rz e n ia  d a k 
ty lo s k o p ii z o d c is k a m i p a lc ó w  lu d z 
k ich - A  o to  n o w y  w y n a la z e k , bę dą 
cy s u i g e n e ris  d a k ty lo s k o p ią  k ry s z 
ta łk ó w  śn iegu.

Z V Pa£ a ją  na s p e c ja ln ą  k a r tk ę  p a p ie ru . T o  je s t  w s z y s tk o  
czego po trze ba . Resztę, to  je s t :  za n o 
to w a n ie  ic h  ro z m ia ró w , k s z ta łtu  
stośc i p a da n ia  ita .,  r e je s t ru je  ]sto ś c i p a da n ia  itd .,  re je s t ru je  s p e 
c ja ln y  a p a ra t. p a ra t  te n  będzie
m ia ł zastosow an ie  p ra k ty c z n e  w  m e 
te o ro lo g ii P °zt ,ł >n o a lic z e n ie

ilośc i p ła tk ó w  śniegu  tu czasie burzy  
śnieżnej. W  połączeniu z in n y m i in 
s tru m e n ta m i da odpow iedź np. na 
w za jem ny stosunek bu rzy  śnieżnej 
i  e lek trycznośc i a tm osfe ryczne j. A -  
p a ra t skon s tru ow a ł V in cen t J. 
Schaefer, Jest to  ten  sam uczony, 
k tó ry  p ie rw szy  w y w o ła ł sztuczną za
m ieć śnieżną, rozsypując „suchy  
lód “  z sam olotu. (O ty m  napiszem y  
w następnym  lu b  je d n y m  z n a jb liż 
szych nu m eró w  p ro b le m ó w “ )

*
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t e c h n i k a  

KOLUMBIUM DEDEKTOREM 
FAL RADIOWYCH

TRUCIZNY 
i EWOLUCJA

B a d a n ia  n a d  w ła s n o ś c ia m i t r u ją -  
cg m i D D T  n a  o w a d y  w y k a z a ły  u  
ty c h  o s ta tn ic h  e w o lu c ję  o d p o rn o śc i. 
N a p rz y k ła d  m u c h y , k tó re  p o dd an o  
u m ia rk o w a n e m u  d z ia ła n iu  D D T  
w y k a z a ły  po  szeregu  g e n e ra c ji d w u 
k ro tn ie  w ię k s z ą  od po rność  n a  t r u ją ,  
cą dozę t e j  t ru c iz n y .  J a k  d o ty c h 
czas n ie  m a  p rz e k o n y w u ją c y c h  do 
w o d ó w , ab y  to  sam o d z ia ło  s ię  poza  
m u ra m i la b o ra to r iu m . N a le ż y  je d 
n a k  p rzyp uszcza ć , że n a  d ro dze  
e w o lu c y jn e j o w a d y  os iągną te n  sam  
e fe k t.

*

T ym czasem  je d n a k  o t rz y m a liś m y  
w ia d o m o ść  o n o w y m  ś ro d k u  T h io p -  
hos 3422, k tó r y  je s t  od  5 do 25 ra z y  
p o tę ż n ie js z y  od  D D T . O s ile  tego  
ś ro d ka  ś w ia d c z y  n a s tę p u ją c y  e ksp e 
ry m e n t:  -k a w a łe k  p łó tn a  nasycono  
T h io p h o s  3422, po  cz y m  p łó tn o  to  
tp łó k a n o  w  g o rą c e j w o d z ie  i  w y s u 
szono. O w a d  po ło żo n y  na tym  p łó t 
nie z d y c h a łł

»

nus 273,15*0), w y k a z u ją  tzw . z ja w i,  
sko n a d p rz e w o d n ic tw a  e le k try c z n e 
go. Z ja w is k o  to  po le ga  n a  z u p e łn y m  
z a n ik u  o p o ru  e le k try c z n e g o  p o w y ż 
szych m e ta l i;  p rą d  e le k try c z n y  w z b u 
d zo n y  ra z  w  o b w o d z ie , u tw o rz o n y m  
z n a d p rz e w o d n ik a , będz ie  k rą ż y ł ta k  
d ług o , ja k  d łu g o  będz ie  t r w a ł  s tan  
n a d p rz e w o d n ic tw a . Z ja w is k o  n a d 
p rz e w o d n ic tw a  w y s tę p u je  w  te m p e 
ra tu rz e  rz ę d u  k i l k u  s to p n i K e lu in a  
(°K ) (s k a la  K e lu in a  ro zp o czyn a  s ię  
od te m p e ra tu ry  ze ra  bezw zg lędnego  
— 0*C o d p o w ia d a  +  273,15°K), np . 
d la  o ło w iu  w  te m p e ra tu rz e  7°K . 
Z ja w is k o  to  n ie  je s t  d o tą d  do s ta te 
czn ie  zbadane  ze w z g lę d u  na  t ru d n o 
śc i zw ią za n e  z u z y s k a n ie m  ta k  n is 
k ic h  te m p e ra tu r .  M im o  to  p ra ce  b a 
da w cze  w  te j d z ie d z in ie  są b a rdzo  
o ż y w io n e . P ra ce  te  n ie k ie d y  d a ją  
z u p e łn ie  n ie o c z e k iw a n e  re z u lta ty ,  
ja k  to  p rz y d a rz y ło  s ię  p ra c o w n ik o m

123.000 O BR O TO W  
NA MINUTĘ

J a k  w ia d o m o , p re p a ra ty  do badań  
pod  m ik ro s k o p e m  o p ty c z n y m  m uszą  
b yć  d o s ta teczn ie  c ie n k ie , a b y  p rz e 
c h o d z iło  p rze z  n ie  ś w ia t ło . D la  o- 
trz y m a n ia  ta k  c ie n k ic h  p rz e k ro jó w  
u ż y w a  s ię  a p a ra tó w  z w a n y c h  m i
k ro to m a m i (m ic ro to m e s ).

P rz y  u ż y c iu  m ik ro s k o p u  e le k t ro 
now ego  p rz e k ro je  te  m uszą  b yć  je s z 
cze o w ie le  c ieńsze , a b y  p rz e c h o d z iły  
p rze z  n ie , s to s u n k o w o  p o w o ln e  e le k 
tro n y .

D la  c ię c ia  p ró b e k  na  w a rs tw a  
e x tra  -  c ie n k ie , m u s im y  ro zp o rzą d za ć  
nożem  o b ra c a ją c y m  s ię  z ba rdzo  
w ie lk ą  szybko śc ią , g d y ż  im  w ię ksza  
szybkość  —  ty m  c ie ńszy  p rz e k ró j  
Jest to  zasada d z ia ła n ia  d o b rze  zna 
n y c h  m a szyn  do k ra ja n ia  s z y n k i.

In ż y n ie ro w ie  u s iło w a li zbudować  
m ik ro to m , k tó ry b y  dostarcza ł p rze
k ro jó w  m e ta li, m a te ria łó w  p lastycz
nych i  t. d. o grubości n ie  p rz e k ra 
cza jące j je d n e j dziesięcio tysięcznej 
części m ilim e tra . D o p ro w a d z ili on i, 
w ty m  celu, szybkość poruszan ia  się 
koła tnącego do 123.000 ob ro tów  na 
m inu tę

n a u k o w y m  la b o ra to r iu m  k ry o g e -  
n icznego (n is k ic h  te m p e ra tu r )  U n i
w e rs y te tu  Jo h n a  H o p k in s a .

P rz y  b a d a n iu  m o s tk a  oporow ego, 
w  k tó r y m  z n a jd o w a ł s ię  c ie n iu tk i  
p rę c ik  z a zo ta n u  k o lu m b iu m  fn io - 
b iu m ) oka za ło  się, iż  u k ła d  te n  s ta 
je  s ię  b a rd zo  c z u ły m  d e te k to re m  fa l  
ra d io w y c h  je ś l i  te m p e ra tu ra  p rę c i
k a  z a zo ta n u  k o lu m b iu m  os iągn ie  
w a rto ś ć  rz ę d u  14,5#K .

B liższe  b a d a n ia  pow yższego e fe k 
tu  w y ja ś n i ły ,  iż  a zo tan  k o lu m b iu m  
w  te m p e ra tu rz e  14,3°K  p rz e c h o d z i w  
s ta n  n a d p rz e w o d n ic tw a  e le k try c z n e 
go. N a  g ra n ic y  o b u  s ta n ó w  m in im a ln e  
z m ia n y  te m p e ra tu ry  p rę c ik a , sp o w o 
d o w a ne  n p . o d b ie ra n ą  e n e rg ią  f a l i  
ra d io w e j,  d a ją  b a rdzo  duże  z m ia n y  
je g o  o p o rn o śc i. Z m ia n y  o p o rn o śc i 
m ogą za ch od z ić  p rz y  ty m  ba rdzo  
szybko , n a d ą ża ją c  za z m ia n a m i a m 
p l i tu d y  f a l i ,  s p o w o d o w a n y m i je j  m o 
d u la c ją , d z ię k i czem u z a ch o d z i d e 
te k c ja  fa l i .  D u ża  czu łość d e te k c ji 
św ia d czy  o ty m ,  że m e c h a n iz m  z ja 
w is k a  m oże b yć  je d n a k  b a rd z ie j zło  
żo n y  n iż  opisano.

R S

BĘDZIEMY SIĘ OD 
ŻYWIĄC PRZY PO
MOCY ZASTRZY
KÓW DOŻYLNYCH

C z ło n e k  T o w . B io lo g ii D o św ia d  
c z a ln e j w  A t la n t ic ,  D r  H . C. M en g  
p rz y  w s p ó łp ra c y  d r .  S. F re e m a n 'a 
p rz e p ro w a d z ił w  ty m  z a k re s ie  now e  
d o św ia d cze n ia . J a k  w ie m y , d o ty c h 
czas są ju ż  sze roko  p ra k ty k o w a n e  
z a s trz y k i c u k ru ,  w ita m in ,  b ia łk a , so- 
l i .  D r . M e n g  i  D r .  F re e m a n  p o s z li 
o k ro k  d a le j i  u z y s k a li d o b re  w y n i
k i  p rz y  z a s trz y k iw a n iu  tłuszczu  
D w a  psy , „k a rm io n e “  w  te n  sposób 
p rze z  d w a  i  p ó ł m ie s ią ca  u t r z y 
m a ły  sw ą  w a g ę  i  n ie  w y k a z a ły  ż a d 
n y c h  o zn a k  u t r a ty  z d ro w ia  z w y 
ją tk ie m  le k k ie j  a n e m ii, k tó ra  się 
zresz tą  n ie  ro z w in ę ła . W iad om o ść  ta  
m oże m ie ć  w ie lk ie  znaczen ie  d la  lu 
d z i c ię żko  c h o ry c h , n ie z d o ln y c h  do- 
p rz y jm o w a n ia  p o k a rm ó w

a
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G E N IU S Z  I O B Ł Ą K A N IE

Ż y ł sobie on 
giś w  słonecz
nej I t a l i i  p ro 
fesor u n iw e r
sy te tu  nazw is- 

^  k iem  L o m b ro - 
so. Szczęśliwy 

1^5J  4 / w ł a ś c i c i e l
0  r  dźw ięcznego i -

m ien ia  w y b ra ł 
się —  ja k  le 
genda g łos i a 
w yobraźn ia  do
daje— na zw ie 
dzanie szp ita la  
d la  um ysłow o 
chorych. Z w y 
k ły  ś m ie rte ln ik  
m ia łb y  z ta 
k im  przedsię
w zięciem  n ie 
m ało k łopo tu , 
p ro feso row i w y  
s tarczy ło  n a p i
sać k ilk a  słów  
do swego ko le 
gi...

w yc ieczk i m is trzPo pow roc ie  z
zam knął się w  gabinecie, spuścił ro  
le ty , za p a lił lam pę i  odda ł się roz
m yślan iom . T rw a ł w  n ich  dw a dn i 
i d w ie  noce (c y fra  2 je s t d la  o ry g i
na lności —  tra d y c ja  nakazu je  w  ta 
k ich  w ypadkach  użyć lic z b y  3). Po 
czym  o tw o rz y ł podw oje , zaw oła ł 
g ro m k im  głosem sekre tarza i  po lec ił 
n?u w ystosow ać do w szys tk ich  lu d z i 
s ław nych  2  ta le n tu  lu b  geniuszu l i 
sty z zapow iedzią w iz y ty . U p rze
dziwszy w  ten  sposób o sw oich za- 
m iarach, odw iedza ł po k o le i znako
m itości. Co czyniąc, w ie d z ia ł co czy
n i 1 m e c z y n ił tego d la  sam ej bez
czynności. Lom broso b y ł cz łow ie 
k iem  ru c h liw y m  i  pozbaw ionym  ja 
k ic h k o lw ie k  in k lin a c y j do spleenu.

M in ą ł jeszcze jeden tydz ień . P ro 
fesor ponow n ie  zam knął się w  swo
im  gabinecie, ty m  razem  na t rz y  spu
sty (niechże i  t ra d y c ji stan ie się za
dość) zas łon ił t rz y  okna, za p a lił t rz y  
świece (pow iedzm y, że na fta  m u się 
skończyła) i  p rzesiedzia ł ta k  rów no  
trz^ ł J!,,a 'rn .'D1.a zaokrąg len ia  d o da j- 
my cze n a f lące- . O krąg łośc i będą
zaWSehśw ia t i  ę ° c.is*gać, ja k  d ługo wszechświat i  gw iazdy  sa okrąg łe

nie kanciaste. v?v L s l  k  ą,g i

S«f«c »».«w ■SS&iS"r-jr'rsŁr»“- -¿a.

Dzie ło  to, dziecko la m p y  i  p ro fe 
sorskiego p ió ra , u jrz a ło  św ia t pod 
ty tu łe m  w ie lce  o b ra ź liw y m : „G e 
n iusz i  ob łą kan ie “  i  w yw o ła ło , co 
zupe łn ie  uchodzi ta k  re w e la cy jn e j 
p racy, p ra w d z iw ą  burzę. Od d a ty  
jego ukazan ia  się (bu jn a  w yo b ra ź 
n ia  m a p ra w o  je j n ie  p a m ię ta ć *) 
u p łyn ę ło  dużo k r w i z ż y ł dośw iad
cza lnych k ró lik ó w , jeszcze w ięce j 
opadło suchych liś c i z drzew a po
znania dobra i  zła, a n iezliczona 
ilość p iękn ych  s łów  ozdob iła k a r -  
ty  h is to r ii ludzkości, n ie  czyniąc 
z n ie j n ies te ty  lirycznego  poem a
tu . „G en iusz i  ob łąkan ie “  g rzm ia 
ły  donośnie i  be zkon ku ren cy jn ie  
na ca ły  ś w ia t do c h w ili,  gdy raz 
i d ru g i w strząsnę ły  globem  znacz
nie  s iln ie jsze  odgłosy.

Dzie ło  b y ło  modne. Lom broso n ie 
m n ie j, a n a jb a rd z ie j łu b ia n y  w  salo
now e j kon w e rsac ji b y ł ta k  zw any 
ty p  lom brozow ski. D z ia ło  się to 
przed w ie lu  la ty  i  zdaw ało by  się, 
że ro zp a d lin y  czasu, znakom ic ie  po
g łęb ione pociskam i dw óch w o jen , 
skutecznie nas od niego od da liły . 
Lom broso spoczywa w  grobie. Śnie
żek zapom nien ia  p rzyp rószy ł au to 
ra  i  jego książkę. M ożna by  w ięc 
sądzić, że i  na tym  rozdzia le  s to i ju ż  
k rzyżyk .

„H o la  —  pow iada  ho lende rsk i m a
la rz  M...— hola, bez pośpiechu! M am  
tu  d la  państw a m a leńką  niespo
dziankę“ . I  oto na ka n w ie  w y p a d 
k ó w  znanych nam  z prasy, ro z w i
ja  sw o ją  teorię , w yka zu ją c  je j 
zbieżność z w yw o d a m i Lom brosa. 
Geniusz —  pow iada  ho lendersk i 
m a la rz  —  może być z całą pewnoś

*) Lom broso Cesare, uczony k r y 
m ino log  w ło s k i (1836 —  1902), d y 
re k to r  sana to rium  d la  um ysłow o 
cho rych  w  Pesaro oraz pro fesor 
p s y c h ia tr ii i  m ed ycyny  sądowej w  
T u ry n ie . D zie ła  jego zdradza ją  nad
m ie rną  tendencję do tłum aczen ia  
in s ty n k tó w  zbrodn iczych  p rzyczy - 
nam i b io log icznym i. Lom broso do
w odzi, że w śród  k ry m in a lis tó w  zn a j
du je m y  znacznie w iększy  p rocen t 
n ienorm a lnośc i fizycznych , ne rw o 
w ych  i  um ys łow ych , an iże li w śród  
in n ych  g ru p  lu dz i, oraz, że te ano
m a lia  spowodowane są częściowo 
degeneracją, częściowo ataw izm em . 
Jego zdaniem , k ry m in a lis ta  stano
w i spec ja lny  ty p  lu d z k i, s to jący 
na pogran iczu pom iędzy um ysłow o 
chorym , a dzikusem .

cią ob łąkanym , i  oszustem. Z a leży  
od oko liczności i  okaz ji. Jedno d ru 
g iem u n ie  przeczy.

„K tó rą  z ty c h  dw óch e w en tu a l
ności w y b ra łe m  sobie ja , n iech roz
sądzą po tom ni. F ak tem  jest, że przez 
d ług ie  la ta  fa łszow a łem  s ław nych  
m is trz ó w  ho lendersk iego pędzla t 
fa łszow ałem , p rzyzna m l to  każdy 
znakom icie . G en ia ln ie . F a ls y f ik a ty  
sprzedawałem , n ie  k r y ję  tego, za 
drog ie  p ien iądze, każdem u, k to  ję  
k u p ił.  Pozostawałem  w  ten sposób 
w  c ie n iu  ja k o  geniusz m a la rsk i, w y 
b ija łe m  się na tom iast, ja ko  w ła ś c i
c ie l rza d k ich  a rcyd z ie ł sztuki.

D n ia  pewnego ośw iadczyłem  wszem  
i  wobec, że oszukiw a łem  d y re k to 
ró w  m uzeów, kom is je  rzeczoznaw
ców  i  p ry w a tn y c h  kustoszów. N ie  
uw ie rzono  m i, ale ren tgen  i  inne  
nowoczesne m etody badania po
tw ie rd z iły , k u  zdum ien iu  całego 
św ia ta , p raw dę  m o ich  słów. P rzy 
znaję, że k ro k  ten  uczyn iłem  z w ie l
ką sa tysfakcją . Od daw na ju ż  chcia
łe m  po kp ić  sobie z a u to ry te tó w  
k tó ry c h  napuszona w ie lkość w y 
daw a ła  m i się w ą tp liw a . P rzyw d z ia 
łem  im  błazeńskie czepce. U dow od
n iłem , że p o tra fię  posług iw ać się 
pędzlem  i  fa rb a m i n ie  z m n ie jszym  
m is trzostw em  n iż  s ta rzy  m alarze, opa
now a łem  techn ikę  m ieszania fä rb  
i  zg łęb iłem  ta jem n ice  ich  chem icz
nego składu. Teraz niechże stoją, 
przed m o im i fa ls y f ik a ta m i i  m edy
tu ją  sobie: geniusz, hochsztapler, 
czy ob łąkaniec? Ja radzę im  poczy
tać zacnego Lom broso, a n ie je dn o  
może w y ś w ie t li im  się w  g łow a ch “ .

T a k  m ó w ił (a czas i  p rzestrzeń 
słow a jego w  p rzyb liżo ne j ty lk o  
postaci do au to ra  don ios ły) m is trz
M ....W  k ilk a  m iesięcy późn ie j
zakończył życie w  w ięz iennych  m u- 
rach, do k tó ry c h  w trącono  go na 
okres jednego roku ,

Los ho lendersk iego genia lnego 
m is ty f ik a to ra  n ie  w yd a je  się być 
trag iczny  francu sk ie m u  fila te liś c ie  
Jean de S perati. Pan S pe ra ti u d a ł 
się pewnego d n ia  do urzędu poczto
wego w  A ix  -  les Bains, skąd nada) 
lis t, w y p isu ją c  na odw rocie  do
k ła d n y  i  czy te ln y  sw ó j w łasny 
adres: Jean de S pera ti, A ix  -  Les- 
Bains, V il la  C la ir  de Lunę. Po czym  
w ró c ił spoko jn ie  do dom u i  ocze
k iw a ł  ̂ w iz y ty  inspek to ra  p o lic ji 
Ten n ie  kaza ł na  siebie d ługo cze
kać. Z a w ita ł w k ró tc e  a resztu jąc 
S peratiego za próbę p rze m ytu  w a r
tościow ych znaczków za granic®
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Na badan iu  ś ledczym  sędzia ośw iad
czy ł: je s t pan  oskarżony o c iężkie 
przestępstw o w a lu to w e . N a to  Spe- 
ra t i:  „m y l i  się pan, znaczki w y 
słane b y ły  bezw artościow e, a lbo 
w iem  w szys tk ie  przeze m n ie  w ła 
snoręcznie podrob ione“ .

W ładze n ie  d a ły  w ia ry  tem u 
tw ie rd z e n iu , uw aża jąc je  za próbę 
ra tu n k u  przed procesem. W ezw ani 
eksperc i o rze k li, że zarów no z ia rna  
pa p ie ru  ja k  i  zna k i wodne, p e rfo 
rac ja , fa rb y , a naw e t sk ład  che
m iczny  nagum ow an ia  są au ten tycz
ne. De S pe ra ti zosta ł skazany na 
zapłacenie o lb rz y m ie j k a ry  p ien ięż
ne j k i lk u  m ilio n ó w  fra n k ó w .

W ówczas f ila te lis ta , zw o ln io n y  z 
aresztu, n ie  tracąc w ca le  z im nej 
k rw i,  dobyw a z szu fla dy  znaczek 
O ldenburga , k tó ry c h  F ra n c ja  po
siada ty lk o  10 egzem plarzy i  sprze
da je  go p ro w in c jo n a ln e m u  eksper
to w i za dużą sumę p ien iędzy. Po 
czym  sprzedaje d ru g i O lde nb u rg  a 
za n im  trze c i in n y m  fila te lis to m . 
U kazan ie się trzech  doda tkow ych  
O ldenburgów  na ry n k u  f ila te lis ty c z 
n ym  w y w o łu je  sensację. Jeden 
z ekspe rtów  p a ry s k ic h  pode jrzew a 
n ieczystą spraw ę i  przeprow adza 
ś ledztw o na w łasną  rękę. W krótce  
d e n u n c ju je  de Speratiego ja k o  fa ł
szerza.

O skarżony na to  ty lk o  czekał. Ż ą
da re w iz ji procesu, w y g ry w a  go, 
udow adn ia  ty m  razem , że w szyst
k ie  znaczki w  koperc ie  są fa ls y f i
k a ta m i w łasne j p ro d u k c ji,  zw raca 
p ien iądze oszukanym  trzem  n a b y w 
com  O ldenburgów . S ta je  się ju ż  
głośny. D z ienn ika rze  p rzep row a
dza ją  w y w ia d y . W y jaśn ia  p o bu dk i 
swego postępowania.

O to  s tw ie rd z ił ju ż  od dawna, że 
ta k  zw a n i eksperc i są bardzo czę
sto fuszeram i, n ie u d o ln y m i d y le ta n 
ta m i. D z ięk i n im  w łaśn ie  zna jd u 
je  się w  ob iegu o lb rz y m ia  ilość fa l
s y fik a tó w . De S pe ra ti w ys tępow a ł 
ju ż  n ie je d n o k ro tn ie  z k ry ty k ą ,  a la r
m u ją c  f ila te lis tó w , ale n ie  dawano 
m u  w ia ry . W ówczas po w z ią ł m yśl 
w ypuszczenia na ry n e k  w łasnych  
fa ls y f ik a tó w , ta k  doskonałych , aby 
fusze rzy n ie  m o g li w y k ry ć  oszu
stw a, i  doprow adz ić  w  ten  sposób 
do skanda lu. P lan  się uda ł. Czego 
w ięce j p ragn ie  de Spera ti?  S ła w y  
i ty tu łu  m is trza  -  eksperta  oraz 
o s tre j se le kc ji i  egzam inów  d la  k a n 
dyd a tów  do tego ty tu łu .

N a h o le nde rsk im  m a la rzu  i  de 
S pe ra tim  n ie  zaczyna się an i 
też kończy ga le ria  lu d z i, k tó rz y  
d z iw n y m i trochę  m e todam i toczy li 
bó j o sławę. K la syczn ym  p rz y k ła 
dem  jest m iędzy in n y m i s łynny  
K re is le r . Posiadał on w  sw ym  re 
pe rtuarze  szereg u tw o ró w , k tó re  po
da w a ł za dz ie ła  z X V I I  i  X V I I I  w ie 
ku . Po w ie lu  la ta ch  dop ie ro  p rz y 
zna ł się, że są one jego w ła s n y m i 
kom pozyc jam i. Podobnie w s ty d li
w y  b y ł an g ie lsk i d y ry g e n t H e n ry  
Wood, k tó ry  re p ro d u k u ją c  w łasną 
tra n s k ry p c je  p re lu d iu m  Bacha, za

po w ia da ł ją , Jako dzie ło  polskiego 
kom pozy to ra  P aw ła  K lonow skiego . 
Ś w ia t p rzyp om in a  sobie rów n ież  
głośną kradz ież  z L u w ru  obrazu 
W atteau, dokonaną przez studenta 
S z tuk  P ię kn ych  d la  zdobycia roz
głosu.

S trzepnę liśm y nieco k u rz u  z p rz y 
prószonego zębem czasu dz ie ła  w ło 
skiego psychologa. N iechę tn ie  b ra 
łe m  się do te j rob o ty , ale czas ju ż  
b y ł na jw yższy. A lb o w ie m  źle się 
zaczyna dziać w  k ró le s tw ie  d u ń 
sk im . D roga  do geniuszu poczyna 
p row adz ić  n iepoko jąco d z iw n y m i 
ścieżkam i. Czyżbyśm y w k ro c z y li 
w  epokę, k ó ra  przez ku g la rsk ie  
sz tuczk i i  b ram ę w ięz ienną n a jp e w 
n ie j p ro w a dz i do s ław y? Czyżby 
is to tn ie  geniusz b y ł dziś po jęciem  
ta k  w zg lędnym , że trzeba  a rgum en
tu m  ad absurdum , aby zw róc ić  u - 
wagę b liźn ich?

M a chyba rac ję  Lom broso, że ge
niusz chodzi w  parze z m n ie jszą  lu b  
w iększą skłonnością  do skazy psy
ch iczne j. Jeże li p ra w d ą  jest, że u - 
b ieg łe  s tu lec ia  n ie  zna ły  podobnie 
o ry g in a ln y c h  m etod zdobyw ania 
s ław y, ja k  te, k tó ry m i pos ługu ją
się panow ie  M e....... , de S pera ti
i  s tuden t fra n c u s k ie j akadem ii, w y 
pada się zastanow ić, dlaczego m y 
w łaśn ie  m am y służyć n a jo b fitszym  
m a te ria łe m  dow odow ym  pro fesoro
w i Lom broso. P oszliśm y na w e t da
le j od niego. Lom broso  tw ie rd z ił,  
że geniusz je s t pewnego rodza ju  
anom alią  psychiczną, mogącą k ry ć  
w  sobie p ie rw ia s tk i naw e t k r y m i
na lne. M ó w ił ty lk o  o tw ó rc y . M y  
dziś, pozbaw ien i k ry te r ió w  i  w p ro 
w adza jąc do oceny dz ie ła  taką 
w ie lkość te rm in ó w  i  d e fin ic y j,  ja 
k ie j o jcow ie  nasi n ie  zna li, jesteś
m y św ia d ka m i w ie lk ie g o  k ryzysu  
n ie  ty lk o  po jęc ia  genia lnego tw ó rc y  
ale i  genia lnego dzieła. Już n ie  t y l 
k o  geniusz jest ob łąkany , ale dz ie
ło  także.

Dowód?
Dowód chociażby ten : (au ten tycz

ny, n ie  anegdotyczny).
W  ro k u  1925 ukaza ła  się w  N o 

w ym  J c rk u  ks iążka  pt. K ró l Jan 
(K in g  John) poety Josepha S h ip - 
leya. K ry ty k a  p rz y ję ła  ją  ja k o  no
w ą gen ia lną  próbę w  s ty lu  Jamesa 
Joyce'a. N ie liczne  b y ły  g łosy na
zyw ające u tw ó r m odern is tycznym  
nonsensem.

W  osiemnaście m iesięcy późnie j 
pew ien w yk ła d o w ca  ang ie lsk ie j 
szko ły  ro ln icze j w y k r y ł p rzyp ad 
kow o, że ks iążka ta  czytana od ko ń 
ca Składa Się z K IL K U  S T A R Y C H  
P O E M A TÓ W , S P IS U  B IE L IZ N Y  
O D D A N E J DO P R A N IA  I  CZĘŚCI 
P R Z E W O D N IK A  PO M U Z E U M !

D ow c ip  św ie tn y  ale i  sm utny. T ra 
g iczny d la  tych , k tó rz y  w id z ie li w  
K in g  John ie  gen ia lną  poezję w  no
w y m  s ty lu . Ża łosny d la  naszej epo
k i. N iedw uznaczny d la  oceny na 
szych w ładz  u m ys łow ych  sm aku 
artystycznego i... uczciwości

O WDOW IE f  IEJ SŁUŻEBNICACH

W dow a pe
w na o to 
się na yba r- 
dz iey  s ta ra - 
iąca ażeby 
zebra ła  fo r 
tunę, chcąc 
stać się bo
gatsza, y  ła.t- 
w ieyszy m ieć 
sposób w y 
na lez ien ia  so 
b ie  Męża, 
przebudzała 
swoie służeb 
nice za p ie r
w szym  k u r  
p ien iem , d la  

napędzania Ich do p racy, lecz gdy 
prace, k tó re  podeym ow a ły , y  ranne 
bardzo w staw an ie  Sił im  n a d w ą tliły , 
poczęły m ruczeć y  być n ieukon- 
ten tow ane.

W idząc się w szys tk ie  razem  w  s ła 
bości, co się znam i stanie, m ó w iły  
do siebie, ieże li będziem y zawsze 
w staw ać ta k  rano: bez w ą tp ie n ia  
zachoru iem y y  pom rzem y. Zapobie- 
gaiąc tey  nieszczęśliwości posta
n o w iły  zarżnąć kogu ta , k tó ry  da
w a ł znak d n ia  każdego ich  P an i do 
bardzo rannego ich  przebudzan ia , y 
ie y  samey do w staw an ia .

S a k ry f ik o w a ły  go w ięc  swoiem u 
n ieu kon te n tow a n iu : lecz przez to 
kondycya  ich  n ie  s ta ła  się szczęś
liw sza: poniew aż P a n i ich , p rzebu
dziw szy się znagła o n iepew nych  go
dzinach, a rozum ie jąc, że iu ż  b y ł 
czas w s taw an ia , budz iła  ie y  w yp ę 
dzała z łóżka.

SENS M O R A L N Y : N ayb ieg leys i 
naw e t om y la ią  się bardzo często 
w  sw o ich ko n ie k tu ra ch , y  u c z y n iw 
szy co ko lw ie kb y  ty lk o  m o g li dla 
uczyn ien ia  s tanu swego szczęśliw 
szym, n ieszczęś liw ym i częstokroć 
staią się n iż  b y l i  przedtem .

Przytoczona ba jeczka może być 
doskonałą ilu s tra c ją  w ie loznaczno
ści p ra w d  w ieczystych, tk w ią cych  
w  a le g o rii i  m eta fo rze, co się do
w iedz ie  w yw odem  -p ro s ty m  ł  lo 
gicznym .

O to sy log izm y au to ra  b a jk i:
1) P an i gnęb iła  sw oje służebnice 

kogutem .
2) S łużebnice z w ich n ę ły  m u p rze

to  skutecznie szyję.
3) O dtąd P a n i b u dz iła  służebnice 

jeszcze wcześnie j.
M O R A Ł : n ie  na rzeka j na los, 
bo wpadniesz z deszczu pod 
rynnę.
Z  ró w n y m  powodzeniem  m oż
na je d n a k  p rzytoczyć in n y  
w n ioskow an ie :

1) P a n i chy trze  w yko rzys tyw a ła  
kogu ta  do budzenia służebnic, 
m og ły  w ięc spać spokojn ie , 
po legając na jego p ian iu .

2) S łużebnice s fra k tu ro w a ły  ko 
g u to w i p ie rśc ien ie  k ręg os łu 
pa, pow odu jąc zerw an ie  w łó 
k ien  rdzen ia  pacierzowego.

280



3) P an i m usia ła  odtąd sama bu 
dzić służebnice, a że b y ła  ską
pa, z ryw a ła  się z b y t wcześnie 
lu b  też w s taw a ła  za późno. W 
p ie rw szym  w yp a d k u  n ie  dosy- 
p ia ła , niszcząc cerę i  świeżość 
lic , w  d ru g im  dostaw a ła a ta 
k ó w  wściek łośc i, co rów n ież  
szkodzi na tu rze  w dz ięków .

4) W sku tek  szw anku poniesione
go na urodzie  P an i n ie  w y 
szła za mąż.
M O R A Ł : N ie  z a tru w a j życia 
s łużebnicom , bo spotka się k a 
ra. Szpetne ob licze n ie  nęci. 
L U B : Ludzka  k rz y w d a  n ie  p ro 
w a dz i do dobrego męża.
T rzec i w a r ia n t w n ioskow an ia :

1) P an i używ a ła  kogu ta  do bu 
dzenia b iednych  służebnic. Z a
tem  kog u t da ł się użyć ja k o  na 
rzędzie do szykanow ania dz ie
w ic .

2) S łużebnice in c izo w a ły  m u  ep i- 
derm ę szyi, pow odu jąc hae- 
m o rra g ię  i  m ors praem atu ra .

3) Po jego zejściu P an i nada l 
gnęb iła  służebnice.
M O R A Ł : n ie  da j się g łu p io  u -  
żyć do gnęb ien ia  n ie w in n y c h  
dziewcząt. O dpłacą c i z na 
w iązką.
O sta tn i (jedyn ie  z b ra k u  m ie j
sca i  czasu) w a r ia n t:

1) Pan i, chcąc w y jś ć  za mąż, za
dręczała służebnice kogutem .

2) S łużebnice sp ro w o kow a ły  su f- 
foka c ję  tegoż, przez s trang u - 
la c ję  pneum oduktu .

3) Po trag iczne j śm ie rc i, P an i 
nada l eksp loa tow a ła  służące, 
zm ie rza jąc uparc ie  do celu (mę
ża).
M O R A Ł : N iew ias ty , k tó ra  chce 
m ieć męża, i  dziesięć zarżn ię
tych  ko g u tó w  n ie  odstraszy. 
K o g u t k o g u to w i oka n ie  w y k o 
lę!
A L B O : kob ie ta  zdolna je s t k ro 
czyć po trupa ch , b y le  leża ły 
na ś lu bn ym  kob ie rcu.
A L B O : I  o fia rą  ze swego życia 
k o g u t n ie  u ra tu je  m ężczyzny 
od trag icznego przeznaczenia(?!) 
A L B O : Gdzie się k o b ie ty  z so
bą kłócą, tam  trze c i pada t r u 
pem.

Cóż za ba rw n a  m oza jka , w e tk a - 
na m is te rn ie  w  skrom ną i  prostą  fa -  
brnę. P an i, s łużebnice i  za rżn ię ty  
kogut. C z łow iek sta je  rażony za
chw ytem , przed ty m  bogactw em  m y 
śli, n iczym  s trudzony  w ę dro w ie c  
gdy go o lśn i swą baśniow ą panoram ą 
przep iękny  zachód słońca, roz lew a
jący  się ha rm on ią  k o lo ro w ych  to 
nów  po s trze lis tych  g rzb ie tach  sa
m o tn ik ó w  gó rsk ich  i  czarnej l in i i  
p rzy tu lo n ych  do siebie, w ysm u k łych  
sm reków .

Zapraw dę, n ic  masz s łów  pogar
d y  d la  n iem raw ośc i ludzk iego  ję 
zyka gdy chodzi o oddanie przeżyć 
w zn ios łych  i  uczuć w s ięw g łębnych !

P raźród łem  ty c h  doznań, trzeba 
to  o tw a rc ie  s tw ie rdz ić , je s t kogut. 
Jego sm utna ro la  i  zdradziecka, pe ł

na in fa m ii,  śm ierć z rą k  kob ie t, jes t 
p rzyczyną  trag icznego wstrząsu. 
Jakże by  inaczej w yg lą d a ła  rzecz 
cała, gdyby w  m ie jsce koguta, bez
w zg lędna P an i uży ła  zw yk łego  ze
gara kon tro ln ego  a lbo za insta low a
ła  te leobserw ato ra , na jnow szą sen
sację w ie lk ic h  zak ładów  p rzem y
s łow ych  i  urzędów . M ia ła b y  s łu 
żebnice swe stale na oku  i  oby łoby  
się bez k rw a w e j tra g e d ii (te ieobser- 
w a to r n ie  na leży do p ta kó w  ziarno- 
dziobnych, n ie  posiada zatem  szyi 
an i kręgosłupa).

Teleobserw ato ra  znam y ju ż  do
skonale z fan tas tycznych  f ilm ó w  
i  lite ra c k ic h  u to p ij sprzed la t  dzie
sięciu. Po dziś dzień je s t on g łó w 
n ym  re k w iz y te m  rysu n ko w ych  se
ry  j,  tzw . k o m ik ó w  (com ic strips), 
pe łn iąc  w  n ich  poczytną fu n k c ję  
czarodz ie jsk ie j czapki w szeeh-w id  
k i.

Najczęstsza scena z tą  czapką w y 
gląda m n ie j —  w ięce j ta k : potężny 
(dobry  lu b  z ły) w ładca  naciska gu
z ik  i  w id z i na ekran ie , stojącego 
przed n im  apara tu , do w o lny  zaką
te k  swego k ró les tw a , m ogąc śle
dzić ru c h y  każdego obyw ate la . M o 
że z n im  rów n ie ż  rozm aw iać przy 
pom ocy d y k ta fo n u  i  przenośnego 
n a d a jn ika  k ró tko fa low ego .

W  c h w ili obecnej czapka-w szech- 
w id k a  sta ła  się bana lną rzeczyw i
stością. M ożna ją  oglądać w  d u 
żych, nowoczesnych zakładach p rze
m ysłow ych , szczególnie tak ich , k tó 
re  posiadają in s ta lac je  tru d n o  do 
stępne d la  cz łow ieka. W  przyszłości 
te leobserw ato ra  będzie się in s ta lo 
w ać w  b ib lio te ka ch  i  m uzeach, w  
pa rkach  zoologicznych do obser
w a c ji zw ie rzą t d la  ce lów  nauko 
w ych , a może na w e t i  k lasach szko l
nych  na czas nieobecności nauczy
ciela.

P rzy rząd  sk łada się z małego, 
w ygodnego ap a ra tu  nadawczego i 
apa ra tu  odbiorczego o k o n s tru k c ji 
podobnej do zw yk łego  o d b io rn ika  
te lew izy jnego . Połączone są z w y k 
ły m i p rzew odam i te le fon icznym i. 
N a d a jn ik  us taw ia  Się w  pożądanym  
m ie jscu, k tó re  m a być k o n tro lo 
wane, o d b io rn ik  zaś zna jd u je  się 
na b iu rk u  w łaśc ic ie la , w zg lędn ie  w 
h a li rozdzie lczej. Jednym  ruchem  
rę k i apa ra t zosta je u ru cho m ion y  
i  p rzekazu je  na tychm ia s t podpatrzo
n y  obraz swem u w łaśc ic ie lo w i. W 
ten sposób k ie ro w n ik  zakładów  
może za naciśn ięciem  guz ika  w i
dzieć na w łasne oczy (a n ie  za po
średn ic tw em  in sp e k to ró w  i  re fe re n 
tów ), co się dz ie je  na salach. Uczo
ny  będzie m óg ł obserw ować ty g ry 
sy w  k la tce  o każdej porze d n ia  i  no
cy, siedząc w  sw o im  gabinecie i  p i
sząc zoologiczną rozpraw ę. D y re k 
to r   ̂ banku  może w  każdej c h w ili 
m ieć na o ku  swego kas je ra , kas je r 
swą żonę, żona fry z je ra , f ry z je r  
swego p rzy jac ie la , p rz y ja c ie l (ko 
m isa rz  p o lic ji)  d y re k to ra  banku. 
T ak  ko ło  zam kn ie  się g ła d z iu tko  
i b łęd ny  św ia tek  potoczy się roz

kosznie da le j podskaku jąc od czasu 
do czasu na w ybo jach .

Weselszy to  będzie i  c iekawszy 
św ia tek  z te leobserw atorem . D y re k 
to ro w ie  spoczną nareszcie w  fo te 
lach, w yc iąga jąc  w ygodn ie  s trudzo
ne cz łonki. O dpadn ie konieczność 
osobistych lu s tra c y j i  ciągłego w z y 
w a n ia  inspek to rów . N u d n i są ci 
panow ie  i  obm ierz le  un iżen i. Z n ik 
n ie  z lu d o w ych  m ądrości nieszczęs
na m aksym a o pańsk im  oku, k tó ra  
kon ia  tuczy. O ko same n ie  chodzi, 
po trzebne są w ięc  nogi, a nog i bez 
c ia ła  n ie  chcą się z m ie jsca ruszać. 
I  o to  d y rd a j b ied ny  cz łow ieku , gdy 
h e rba tka  czeka i  ko n fe re n c ja  na 
stole.

T e le w izo r ko n ia  tuczy  —  ta ka  oto 
now a p ra w d a  w y b łyśn ie  św ia tu  
i  tym , k tó rz y  n im  rządzą. T e lew izo r 
je s t w ciąż pod ręką, nóżk i zatem 
mogą odpocząć pod b iu rk ie m . W y
starczy go w łączyć  na k ró tk ą  c h w i
lę, i  ju ż  w idać  dok ładn ie , ja k  boże 
k ró w k i p racu ją , a boże k ró w k i n i
gdy n ie  w iedzą, k ie d y  pańskie  oko 
te le w izo ra  spocznie na n ich. P racu 
je  bezszmerowo, bez trzasku  i  d y 
mu.

Jakże w ięc n ie fo rtu n n a  b y ła  owa 
Pani, co się m us ia ła  pos ług iw ać ły 
k o w a ty m  kogu tem  d la  trzym an ia  
w  szachu trzó d k i. Nieszczęsny b y ł 
kogu t, k tó ry  pos trada ł życie, d la 
tego ty lk o , że w yna lazcy  m itrę ż y li 
z k o n s tru k c ją  te leobserw ato ra . B ie 
dne służebnice, że m u s ia ły  sum ie
nie  swoje obciążyć zbrodn ią , za
m iast cisnąć po p rostu  ga rn k ie m  w  
e lek tronow e  oko m aszyny i  za
m knąć je  raz  na zawsze. M yślę, że 
ta k  b y ło  by  n a jle p ie j d la  n ich , d la  
ow ej P an iey i  d la  św iata.

W yra to w a n y  zaś z c iężk ie j opre
s ji m ąż -  ka n d y d a t dz ięko w a łby  ze 
łzą w  oku  stłuczonem u te leobser- 
w a to ro w i, ca łu jąc  po rączkach pan
ny  służebne.

M O R A Ł : owo n ie  masz ted y  w y -  
m yś lo nku  y  facecy i n iia k ie y  iże by 
w  końcu  na męża n ie  zyechała.

ZAG AD KA  LIN G W ISTYC ZN A  
(C IER PLIW I BĘDĄ NAGRODZENI)

I le k ro ć  do uszu 
m oich do la tu ją  
Słodkie d ź w ię k i o 
sole m io , w ydzw a 
nianego p u lc h n y 
m i pa luszkam i są- 
siadeczki, zapa
dam  w  stan rozm a 
rżenia, g ran iczą
cy z na jb a rdz ie j 
n ie w in n ą  posta
cią k a ta to n ii, bos
k im  len is tw em .
C z łonk i m oje, m a
rzące o z łoc is te j 
gondo li na fa lach  
Canale Grande, 
śp iew a ją  sotto vo 
ce: dolce fa r  n ien te . P ierś, w z ru 
szona w spom n ien iem  la t  m łodz ień 
czej p rz y ja ź n i z na tu rą , w yrzuca
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z siebie tr iu m fa ln ie : dolce fa r  n ie n - 
te. M ózg ulega ogólnem u na s tro 
jo w i i  re d u k u je  o lb rzym ie  napięcie 
na g igan tyczne j sieci, łączącej 
p ła ty , rdzeń i  dendrony, aby w sp ó l
n ie  z resztą c ia ła  za in tonow ać m e
lo d y jn ie : dolce fa r  n ien te .

Dolce fa r  n ien te  —  śp iew a ją  nogi. 
Dolce fa r  n ien te  —  szepcą usta. 
Dolce fa r  n ien te  —  chc ia ły  by  r y k 

nąć ręce, ale w  czas się ham ują , 
w iedząc, iż  są pn iem , z k tó rego  w y 
ras ta ją  palce. Palce trz y m a ją  p ió 
ro, o k tó ry m  lib re tto  pow iada, że 
je s t zm ienne ja k  kob ie ta  na w ie trze . 
P op ie ram  tekstem :

L a  donna e m ob ile  
Com ' p iu m  a l ven to.
Palce zatem  trz y m a ją  p ió ro , a p ió 

ro  s łuży do pisan ia, k t o  pisze a to - 
l i - te n  g o li (pieniądze). Ręce m u 
szą w ięc  zrezygnować z w łosk iego  
be l canta w  in te res ie  pa lcó w  trz y 
m ających p ió ro , o k tó ry m  lib re tto  
pow iada, że je s t zm ienne jak...

W spom nia łem  o palcach. P o ko r
nie^ proszę o łaskaw ą, w y ro z u m ia 
łość, ale raz trącona s truna  poez ji 
liry c z n e j i  b łę k it  w łosk iego  nieba 
i  o zp a liły  w  duszy m o je j na m ię t
ność, k tó re j ju ż  n ie  zgaszę. M u 
szę zacytow ać k ró c iu tk i u ry w e k  
o palcach.

Len te  la  neve fiocca, fiocca, fiocca 
S enti, una zana dondola p ia n  p iano 
U n b im bo  p iange i l  p icco l d itto

in  bocea
Canta una veccina i l  m entó  su lla

m ano.
Co za w span ia ła  ha rm on ia  dźw ię 

ków : 
len te ! 
sen ti!
a lbo ciche, u ryw an e : 
fiocca, fiocca, fiocca,
(bardzo przepraszam , że p rzyp o 

m nę w ym o w ę: f io k -k a )  
a późn ie j w span ia łe  staccato: 
i l  p icco l d itto  in  bocea.
Bocea! J a k  s iln ie  b rz m i ten  w y 

raz w  p ie rw szych  s tro fach  opow ie
ści ks ięc ia  U go lino :

L a  bocea so llevo su fie ro  pasto 
Q ue l peccator fo rbendo la

a cape lli.
T o k u ję  ja k  głuszec, a ty , d ro g i 

C z y te ln ik u  z przerażeniem  spoglą
dasz, k ie d y  nade jdz ie  c h w ila  opa
m ię tan ia . P ragniesz zdrowego, trzeź
wego rozsądku, ja k  ry b a  w ody. Spo
dziewasz się po n im  ja k ie jś  now e j 
a p a ra tu ry  w e n ty lu ją c e j, d e s ty lu ją 
cej, segregującej, c rack ing u ją ce j, 
na św ie tla jące j, tra n s m itu ją c e j, o- 
g rzew a jące j, oz ięb ia jące j, re g u lu ją 
cej, jo n izu ją ce j, e m itu ją ce j, lu b  ja 
k ie jk o lw ie k  in n e j b y le  „ą c e j“ . T u  
szukasz poezji, tu  T w o ja  l i r a  zn a j
d u je  na tchn ien ie  w  m e ta liczn ym  
szczęku i  gw arze s ta lo w ych  robo
tów .

P orzuć p ró żny  lę k ! N ie  zam ierzam  
kraść  C i T w o ich  żelaznych cacek! 
Przecież n ie  bez koze ry  zacząłem 
pow ieść od sycy lijs k ie g o  sole m io  
i  weneckiego dolce fa r  n iente.

C hcia łem  w  ten  sposób zw róc ić  
uwagę na stany słodkiego ro z le n i
w ien ia , k tó ry m  u lega ją  od czasu 
do czasu wszyscy ludzie , w ie lc y  
i  m a li, chudzi i  tłuśc i, czarn i i  b ia li. 
Przem ożna niechęć do w y s iłk u , 
szczególnie fizycznego, ow łada na
m i. W  ta k im  m om encie zdjęcie z 
siebie u b ra n ia  (np. na  p laży) w y d a 
je  Się być w yczynem  ponad lu d z 
k ie  s iły . Gdzieś w  zakam arkach 
m ózgu drzem ie u ta jon e  życzenie, 
aby szaty same z nas opadły.

Życzen iu  tem u, je ś li w ie rzyć  In 
s ty tu to w i B adań N a uko w ych  w  K a n 
sas C ity , stan ie  się ry c h ło  zadość. 
W ysta rczy w e jść  do je dn e j k a b in y  
(n iedbale, ręce w  kieszeni), o pew 
n ym  okreś lonym  c iśn ien iu , późn ie j 
do d ru g ie j, o znacznie m n ie jszym  
c iśn ien iu , a oto szm atk i z trzaskiem , 
w  m g n ie n iu  oka z nas spadną.

To n ie  je s t poe tyck ie  d e lir iu m . 
Badacze z Kansas C ity  chcą na 
praw dę, p rz y  pom ocy różn icy  ciś
n ień , w y łu s k iw a ć  z p o w ło k i —> 
z ia rna  zbożowe. Skończy się era 
m łyn ów . W y b ija  os ta tn i godzina 
m łyn a rzy . Ń ie  będą ju ż  sprośnym  
śm iechem  potrząsać tłu s ty c h  beczu
łek , k tó re  na zyw a ją  brzuchem . Jako 
sym bole skąpstw a n ie  będą w  sen
nych  w id z ia d ła ch  straszyć poetów  
i  baśn iarzy, n ie  będą k rz y w d z ić  
b iednych  s ie ro t nędzn i c iu ła j g ro
sze, lic z y  w o rk i,  z ia rn o tłu k i.  M ie j
sce m ły n ó w  za jm ą kam e ry  ciśnień, 
a tłu s te  posadki m ły n a rz y  obejm ą 
m echan icy w  b ia ły c h  k it la c h .

M ły n  przyszłośc i będzie m ia ł 
w y g lą d  dużej h a li fab ryczn e j z d łu 
g im  szeregiem  g ru bych  b u t li,  odpo
w ie d n io  po łączonych. C iśn ien ie  w  
tych  b u tla ch  będzie oczyw iście róż
ne. W eźm y do rę k i lupę  i  spiesz
m y  za z ia rnem  w  jego os ta tn ie j w ę 
drów ce zan im  n ie  ob róc i się w  p roch  
m ą k i (80°/o-owej). T ra fia m y  z z ia r
nem  do p ie rw sze j k o m o ry  o dużym  
c iśn ien iu . T u  pow ie trze  zostaje 
w tłoczone  pod łuskę  zia rna , gdzie 
c h w ilo w o  m usi pozostać, ponieważ 
i  zew nętrzne c iśn ien ie  je s t tym cza
sem ta k ie  same. A le  śpieszm y da le j. 
T ra n s p o rtu ją  nas w  w ie lk im  pośpie
chu do d ru g ie j ko m o ry  o n is k im  ciś
n ien iu . G w a łto w n y m  ruchem  zasła
n ia m y  oczy, bo z ia rno  nagle eksplo
du je . Co się stało? Pow ie trze , 
w tłoczone w  poprzedn ie j kom orze 
pod łuskę, rozsadziło  ją . P rzyczy
na. N ierów ność ciśnień.

Lecz jeszcze n ie  kon ie c  gehenny 
z ia rna . W ęd ru je  ono da le j. B oleś- 
c iw ie  nagie, odarte  z godziwego 
p rzyo dz iew ku , zosta je ponow nie  
w trącone  do lo chó w  ka m e ry  o b a r
dzo w yso k im  c iśn ien iu , gdzie w s trz y 
k u ją  m u n iem iło s ie rn ie  dużą po r
c ję  po w ie trza , ty m  razem  do same
go cia ła , c z y li m iąższu. Cel ła tw y  
do odgadnięcia. Teraz z ia rno  zo
s ta je  od transportow ane  do kam e
r y  o n is k im  c iśn ien iu , gdzie nastę
p u je  d ru ga  eksp lozja . T y m  razem  
p a trz y m y  z z im ną k rw ią , na roz
g ryw a ją cą  się przed naszym i ocza

m i tragedię. Z ia rn o  rozp rys ło  się 
w  k a w a łk i,  da jąc m ąkę. M ąkę  lu 
b im y , n iam , n iam . O sten tacy jn ie  (i 
ob łudn ie) osuszamy oko, p o d e jrz li
w ie  badając, czy m ąka  aby je s t w y 
sokoprocentowa, w zdycham y na
bożnie i  zsypu jem y ją  do w o rka . 
G dybyśm y je d n a k  z m ą k i ch c ie li 
o trzym ać pude r (pow iedzm y ryżow y, 
d la  ce lów  kosm etycznych) w y s ta r
czyło b y  po w tó rzyć  procedurę z k o 
le i z m ąką.

W ynalazcy m ły n a  ciśn ien iow ego 
zasługu ją  na pochw ałę  m im o  w y 
raźnego i  karygodnego przeoczenia 
całego szeregu w yp ad ków , gdzie 
pom ysł ich  m óg ł b y  z powodzeniem  
znaleźć zastosowanie. Pozw olę so
bie  podz ie lić  się sk ro m n ym i u w a 
gam i na ten  tem at.

I  ta k :
1) łu p a n ie  orzechów  p rzy  pom ocy 

rozsadzania od w e w ną trz . B a r
dzo na czasie ze w zg lędu  na 
b ra k  dz iadków ,

2) ob ie ran ie  k a r to f l i  z m un du rka . 
A d  caballeros,

3) łu skan ie  pestek słoneczniko
w y c h  i  dyn iow ych . P a ten t d la  
k in  i  poślednie jszych tea trów .

4) o tw ie ra n ie  puszek konserw o
w ych . U p rzedn io  na k łu ć  m a
łą  dziureczkę,

5) ściąganie b u tó w  z cho lew am i. 
W  okresie  roz topów  i  p luchy ,

6) w  raz ie  nag łe j po trzeby  w y 
s k a k iw a n ia  ze skóry . Do u ż y t
k u  ch o le rykó w  i  san gw in ików .

P er Baccho! q u a n ti aspe tti m e
ra  v ig lio s i!

C zyny w ie lk ie  zas ługu ją  na na
grodę. K to  p rzeczy ta ł do końca fe 
lie ton , w  k tó ry m  w ięce j je s t dźw ię 
k ó w  b a rca ro li i  p lu sku  w eneck ie 
go w ios ła , n iż e li ż y tn ie j m ą k i, ten  
do kona ł czynu w ie lk iego . Z a b ra k 
ło  m i odznaczeń, n iech w ięc  nag ro 
dzę c ie rp liw y c h  tłum aczen iem  po
przedn io  cy tow a nych  tekstów . K o 
le jność zachow uję , odsyłaczy n ie  
uznaję.

1) dolce fo r  n ien te  —  s łodk ie
n ie róbs tw o,

2) kob ie ta  zm ienna jes t 
ja k  p ió ro  na w ie trze .

(Tosca V erd iego)
3) Śnieg zw olna, zw o lna  pada,

pada, pada, 
Słyszysz skrzyp  c ichy

dziecięcego łóżka, 
K w i l i  n iem ow lę  —  baśń swą 

opow iada,
N uc i, na d ło n i oparta  staruszka.

(G iova nn i Pascoli)
4) U sta od e rw a ł od okropne j

s tra w y
Ó w  po tęp ien iec i  z chc iw e j

paszczęki
W łosam i w roga  skrzep oc ie ra ł

—  k rw a w y .
(P iek ło , Dante).

Q. V. O.
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L I S T Y  I O D P O W I E D Z I

SAMOCHW AŁA W K ĄCIE STAŁA

KrakÓW’ * -c  Państw. LiceumMat. -  Przvrn,l„

T a k  ja  sarr 
ja k  37-u m oicl 
ko legów  k laso 
w ych  (wszysc; 
n ie  ty lk o  czyta 
m y, lecz takż  
k u p u je m y  m ie 
Sięcznik „P ro  
bierny“, m aj ą, 
kom p le tne rocz 
n ik i  1945/6 
1947) z Wie l 
ką  n ie c ie rp li 
wością oczeku 

Po ja w ie n i; 
się każdego no 
wego num eri 
tego m iesięcz 
n ika .

M a r tw i nas n iezm ie rn ie  fa k t, 
pism o to  ukazu je  się ta k  bar< 
rzadko (jest ju ż  k w ie c ie ń  a w  spr 
dazy m am y dop iero  nu m er styczn 
w y). N ie  m ożem y sobie w ytłum ac: 
przyczyn, z pow odu k tó ry c h  ten  
bardzo przez w szys tk ich  lub ić  
m ies ięczn ik p o ja w ia  się n ie reeu l 
nie. N a b ra k  lu d z i uczonych k  
rzy  mogą napisać po pu la rn o  naul 
we a r ty k u ły  uskarżać się p rzyp u  
czam n ie  m ożem y, rów n ie ż  jesteś: 
pew n i, iż  R edakcja  n ie  w ycze rp  
jeszcze swego rep e rtua ru . Jest 
szcze jedna  m ożliwość, a miañen 
cie b ra k  pap ie ru  (?), i ecz d laczi 
w  sprzedaży jes t ty le  now ych  v

d a w n ic tw  b ru k o w e j l i te ra tu ry  i  bez
w a rto śc io w e j p ra sy !! Dlaczego na 
ten  cel zna jd u je  się pa p ie r a d la  
ce lów  p o p u la ryza c ji w iedzy  w śród 
społeczeństwa, k tó ry m  to celom  s łu 
ży bezsprzecznie m ies ięczn ik  „P ro 
b le m y“ , czyn i się oszczędności na 
papierze. Uw ażam y, iż  czynn ikom  
„m ia ro d a jn y m “  po w in no  zależeć na 
podnoszeniu poziom u um ysłowego 
ob yw a te li. G dyby zaś trudn ośc i f i 
nansowe b y ły  przyczyną, z pow odu 
k tó re j społeczeństwo n ie  może re g u 
la rn ie  o trzym yw a ć  tego, ta k  w a rto ś 
ciowego pism a, to  chętn ie  zap łac im y 
za nie  zł. 100.—  zam iast zł. 75. M y 
ślę, iż  czy te ln icy  w  całe j Polsce zgo
dzą się z nam i. Podwyższenie ceny 
ze zł. 75 na zł. 100 będzie się d la  
pa lących rów na ło  odm ów ien iu  sobie 
5 -c iu  papierosów  w  ciągu m iesiąca, 
a d la  n iepa lących dw óch prze jazdów  
tram w a jem , co w  ob ydw u  w y p a d 
kach w y jd z ie  czy te ln iko m  „P ro b le 
m ó w “ na zdrow ie.

Bardzo p ros im y P. T. Redakcję 
o poruszenie w szys tk ich  sprężyn, 
aby „P ro b le m y “  u k a z y w a ły  się re 
gu la rn ie  co m iesiąc.

P ros im y o a ry k u ły  z dz iedz iny as
tro n o m ii, ra d io te c h n ik i, geog ra fii, 
oraz łączym y w y ra z y  g łębokiego 
szacunku i  poważania, życząc w  te j 
p iękn e j p ra cy  ja k  na jlepszych  w y 
n ikó w .

M ili przyjaciele, nie bacząc na gro
źne (i słuszne) przysłowie o samo
chwałach, zdecydowałem się na zła
manie zasady, że pochwał pod adre
sem „Problemów“ nie będę publi
kował. Po pierwsze dlatego, że list

Wasz wskazuje jak bardzo w Pol
sce ceni się dziś wiedzę (wzruszyły 
mnie te „papierosy“, choć sam do 
dziś nie palę — byłem sportowcem 
— i nie wiedziałem, że w klasie I-c  
papierosy są już „problemem“). Po 
drugie... no, właśnie, to nieco dłuższa 
sprawa. Otóż opóźnienia w ukazy
waniu się „Problemów“ spowodowa
ne były wielkim nakładem (120.000) 
co zresztą świadczy, jak krzywdzą
ce były uszczypliwe sądy o poziomie 
naszego społeczeństwa.

Teraz, gdy mamy własną drukar
nię, sytuacja — mam nadzieję — po
prawi się, ale — i tu jest drugi po
wód — trzeba było jednocześnie 
podnieść cenę na 100 zł. Wierzcie 
mi, że decyzja ta nie sprawiła niko
mu przyjemności. Dlatego list Wasz 
był balsamem na moją, że się tak 
kwieciście wyrażę, „zbolałą duszę“.

N cT  trudno, teraz „Problemy“ 
kosztują już 100 zł. i przez popiera
nie ich nadal będziecie, Czytelnicy, 
dawali świadectwo sile Waszych po
trzeb intelektualnych (a nie wiele 
jest rzeczy piękniejszych w człowie
ku od światła rozumu).

O astronomii, radiotechnice i geo
grafii niezadługo coś niecoś się do
wiecie.

Przesyłam pozdrowienia 
Redaktor

P. S. Wszystkich innych, którzy są 
łaskawi przesyłać wyrazy uznania 
proszę, by się nie obrażali, bo znów 
te prywatne ordery (choć tak dla nas 
miłe) przyjmować będziemy z ka
miennym milczeniem.
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JESZCZE O M A G N E Z IE , NO W EJ 
EPOCE i  S K O R U P IA K A C H  

P ro f. A . Ł ., W arszawa.

N ota tka  p.t. „N o 
wa epoka będzie 
tnagnezjowa“  (P ro 
b lem y 3, 1947), zo
sta ła  s k ry ty k o w a 
na przez jednego 
z zag ran icznych 
sym p a tykó w  „P ro 
b lem ów “ (M . A x t .  
P rob le m y 1. 1948, 
69 —  70). Chociaż 
a u to r uw ag k r y ty 
cznych, będąc spe
c ja lis tą  w  dz iedz i

n ie  magnezu, p rzytacza w ie le  in 
te resu jących i  p rze kon yw u jących  
w iadom ości, je d n a k  stanąć muszę w  
ob ron ie  p ie rw sze j n o ta tk i n ie  po d 
pisanego i  nieznanego m i autora , t r a 
fia jącego n ie m a l w  sedno spraw y. 
P raw da, że no ta tka  zredagowana jes t 
w  ton ie  sensacyjnym , że magnez n ie  
nadaje się na naczynia kuchenne, że 
h is to r ia  ze s ko ru p ia ka m i je s t po p ro 
stu  zabawna, lecz n iezaprzeczonym  
je s t fak tem , iż  m ało  znany i  popu
la rn y  m agnez w ysu ną ł się rap te m  
na trzec ie  m ie jsce w śród  techn icz
nie użytecznych m e ta li, idąc, co do 
w ysokości p ro d u k c ji po żelazie i  g l i 
nie, a w yp rzedza jąc ta k ie  m eta le  
ja k  m iedź, cynk , o łó w  i  pozostałe.

M ożna pow iedzieć, iż  w  os ta tn ie j 
w o jn ie  za łam anie po te n c ja łu  w o je n 
nego N iem iec i  pa ńs tw  osi na s tą p i
ło dop iero  po p rześcign ięc iu  ic h  w  
p ro d u k c ji magnezu. I lu s tru ją  to n a 
stępujące lic z b y  p ro d u k c ji magnezu 
m etalicznego w  tonach.

183»

Niemej; .  ..................... 18.000
J a p o n ia .............................  1.000
U. S. A ...............................  4.900
Anglia z dom in iam i . . 4.600
Związek R adz ieck i. . . 500

O wzroście zapotrzebow ania m ag
nezu w  przem yśle w o je n n ym  ś w ia d 
czy chociażby fa k t, iż  w  1940 r . do 
budow y jednego sam olo tu  używ ano 
średn io  36 kg  magnezu, w  cz te ry  la 
ta późn ie j —  450 kg.

O te j p rzem ian ie  w  technice , o p ró 
bach zna lezien ia  zastosowań p o k o jo 
w y c h  m agnezu na leży pow iadom ić  
C z y te ln ikó w  „P ro b le m ó w “  choćby 
z prostego obow iązku d z ie n n ika rsk ie 
go. I  to nam  tłum a czy  ton  n o ta tk i 
o „epoce m agnez jow e j“ .

N a tom ias t pesym izm  P. M . A x ta  
odnośnie przyszłości magnezu w y 
daje m i się n ieuzasadniony. N aw e t 
z liczb  podaw anych  w  „M o n th ly  D i-  
gest o f S ta tis tics “  w y n ik a , iż w  A n 
g l i i  p ro d u k c ja  i  konsum pcja  m agne
zu osiągnęły swe m in im u m  w  1946 
ro k u  i  te raz w zras ta ją . K onsum pc ja  
w  czerw cu 1947 r. w yn io s ła  ju ż  630

ton. A  m us im y zważyć, iż A n g lia  w  
przem yśle m agnezow ym  b y n a jm n ie j 
nie przodu je .

O dnośnie zam kn ięc ia  „w iększe j 
części“  fa b ry k , p ro du ku ją cych  m ag
nez z w o dy  m o rsk ie j w  A m eryce  
muszę zaznaczyć, że w  Stanach Z je d 
noczonych is tn ia ły  ty lk o  dw ie  ta k ie  
fa b ry k i:  w  F reeport, Texas o rocz
ne j w yd a jn ośc i 9.000 t. m e ta lu  i  za
in w es to w an ym  k a p ita le  pańs tw o 
w y m  8.200.000.—  doi. oraz w  Velasco, 
Texas o roczne j w yd a jn ośc i 36.000 t  
i  kap ia le  55.100.000.—  doi. Po w o j
n ie  zam kn ię to  fa b ry k ę  w  F reeport, 
czy napraw dę „w iększą  część“ ?

W reszcie pisze p. A x t ,  iż  Polska 
posiada ty lk o  do lo m it, na tom iast 
b ra k  nam  in n y c h  surow ców  m agne
zow ych, a szczególnie m agnezytu. 
T u  je s t na szczęście w  błędzie. P o
siadam y bow iem  czynne kopa ln ie  
m agnezytu w  Sobótce, G rochów ie  i 
K o ja n c in ie  na D o ln y m  Ś ląsku o ro 
cznej w yd a jn ośc i do 30.000 t, posia
dam y ponadto złoża so li magnezo
w ych , w ystępu jące  w raz  z so lam i 
po tasow ym i na K u ja w a ch . Ic h  eks
p loa ta c ja  je s t p ro je k to w a n a  w  n ie 
d a le k ie j przyszłości. I  napraw dę b y ł
by  ju ż  w ie lk i czas w  zw iązku  z ogó l
nym  up rzem ys łow ien iem  k ra ju  po 
m yśleć o u ru cho m ien iu  k ra jo w e j 
p ro d u k c ji m agnezu: na tan ie  i  le k k ie  
sam ochody, po jazdy, w ózk i, k a ja k i,  
narzędzia, na liczne  po trzeby p rze 
m ys łu  lekk iego, a także do syntezy 
p a liw  p łynn ych . Czy sprowadzać 
z zag ran icy  m eta l, k tórego posiada
m y  n iew yczerpane zapasy? Czy m a
m y w  k ra ju  p łac ić  dz ies ią tk i ty s ię 
cy z ło tych  za kg  m agnezu (w stążki),

1940 1941 1942 1943

25.000 35.000 50.000 50.000
3.000 5.000 12.000 15.000
5.700 14.800 44.500 166.500
6.000 12.000 17.000 20.500
1.500 4.000 5.000 5.000

gdy koszty  p ro d u k c ji s ta łe  obn iża ją  
się. Podczas w o jn y  kg  m agnezu k o 
sztow a ł w  Stanach Z jednoczonych 
45 centów , po w o jn ie  s ta n ia ł do 30 
centów .

N a deser pozosta ły nam  s k o ru p ia 
k i. A u to rz y  obu n o ta tek  piszą: „dno  
m orsk ie  p o k ry te  je s t dużą ilośc ią  
s k o ru p ia kó w “ , „s k o ru p ia k i do s ta r
czają w apna“  itd . D la  ścisłości m u 
szę zaznaczyć, że s k o ru p ia k i należą 
do stawonogów, a ty p o w y m i p rzed 
s ta w ic ie la m i s k o ru p ia kó w  są rak , 
k ra b , hom ar. W  ic h  skorupach^ p rze 
waża ch ityn a , w ęg lan  w a pn ia  za
w ie ra ją  w  n ie w ie lk ie j ilo śc i i  do 
o trzym yw a n ia  w apna n ie  nada ją  się. 
N a tom ias t m orsk ie  osady w ap ienne 
pow sta ją  za spraw ą p ie rw o tn ia k ó w  
(o tw orn ice ), ja m och łon ów  (kora le), 
a przede w szys tk im  m ięczaków , do 
k tó ry c h  należą w spom niane ostryg i. 
N ie  w szystko co m a skorupę, m usi 
być kon ieczn ie  sko ru p ia k ie m !

N O S IŁ E M  W Ę G IE L

J. C. W roc ław

O śm ie lony zapytan iem  z poprzed
niego n u m eru  „P ro b le m ó w “ , d o ty 
czącym  przem iany  en e rg ii p o te n c ja l
ne j w  c iep lną, p ra g n ą łb ym  zapytać 
Pana R edakto ra  o sprawę, k tó ra  d rę 
czy m n ie  przez całą zimę, a na k tó 
rą  odpow iedzi znaleźć n ie  mogę. Za
gadn ien ie  przedstaw ia  się następu
jąco:

M ieszkam  na 4 -tym  p ię trze  i  przez 
całą zim ę m us ia łem  nosić w ęg ie l z 
p iw n ic y  do m ieszkan ia. W yko n yw a 
łe m  w ięc codziennie pracę, k tó re j 
e fe k tu  n ie  m ogłem  zauważyć. Przez 
w yn ies ien ie  w ęg la  na czw arte  p ię 
t ro  zw iększała się energ ia  p o te n c ja l
na w  n im  zaw arta , zależna od w y 
sokości na ja k ie j się zna jd ow a ł (Ep 
=  m gh). A  je dn ak , gdy ten  w ęg ie l 
spa liłem  w  p iecu na 4 -ty m  piętrze, 
n ie  da ł on a n i k a lo r i i  w ięce j ciepła, 
n iż  gd ybym  go s p a lił w  p iw n icy . 
Gdzie się podzia ła  m o ja  praca, k tó rą  
w ło ży łe m  na pow iększen ie zapasu 
en e rg ii po tenc ja lne j?  Część te j ener
g i i  pozostała w  popiele, ale przecież 
n ie  cała, bo masa po p io łu  n ie  ró w 
na się m asie w ęgla. Co się sta ło  z tą 
resztą?

A  p ro d u k ty  spa lan ia  węgla? Jeśli 
sp a lim y  np. 12 kg  w ęg la  (czystego) 
na d w u tle n e k  w ęgla, to  zuży jem y na 
to  32 kg  t le n u  i  o trzym am y 44 kg 
d w u tle n k u . Proszę sobie teraz w y o 
brazić , że spalenie w ęg la  na górze 
przeprow adza P an w  ja k im ś  odpo
w iedn io  dużym  z b io rn ik u  zam kn ię 
ty m ; oczyw iście  c iężar całości, a w ięc 
i  energ ia  po tenc ja ln a  ciężkości za
cho w a ły  by  swą w artość. Podobnie, 
gdyby  ca ły  d w u tle n e k  zosta ł schw y
tany , np. chem icznie, m ie lib y ś m y  44 
kg  m asy na IV  p ię trze, co po o d li
czeniu 32 kg  t le n u  z IV  p ię tra  da je  
znów  tę po rc ję  energ ii, ja k ą  Pan 
w y d a tk o w a ł p rz y  w in d o w a n iu  węgla 
na górę. N ie  zawsze je d n a k  energię 
po tenc ja lną  m ożna w  dogodny spo
sób w yko rzys ta ć . Zresztą część je j 
m ogła by  w  odpow iedn ich  w a ru n 
kach  prze jść np. w  energię cieplną. 
T ru d n o  je d n a k  om aw iać na tym  
m ie jscu w szystk ie  m ożliw ości.

Proszę sobie w yo b ra z ić  np. ta k i pa 
radoks: Z  dna g łębokiego szybu ro 
b o tn ik  w y w in d o w a ł z tru d e m  ciężką 
be lkę  d re w n ian ą  i  p o ło ży ł ją  na z rę 
bie  szybu, ciesząc się, że m a w  zapa
sie 2.000 K g m  en e rg ii po tenc ja lne j, 
k tó rą  zaraz ju tro  z po ży tk iem  w y 
zyska. W  nocy je d n a k  do szybu 
w d a rła  się wocla i  na p e łn iła  go do 
samego w ie rzchu . R o bo tn ik  je s t z roz . 
paczony: „G dz ie  m o ja  praca? Gdzie 
energ ia  po tenc ja ln a “ ?

Może Pan spróbu je  go uspokoić?

P ro f. W . X
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N IE C H  Ł Y S I 
N IE  T R A C Ą  N A D Z IE I...

A . R a dz im irsk i, S ta low a W ola.

Jest rzeczą zro 
zum ia łą , że nauka 
dzisiejsza za jm u je  
się zagadn ien iam i, 
po rozs trzygn ięc iu  
k tó ry c h  ludzkość 
odniesie jakąś  ko 
rzyść, posunie się 
o k ro k  na przód w  
te j czy in n e j ga łę
zi w iedzy. Zagad
n ien ie, k tó re  m n ie  
dręczy, w ydać się 
może szalenie b ła 
he, n ic  n ie  znaczą
ce wobec ty lu  in 
nych, s tokroć w aż
nie jszych, n ie  w a r
te po p rostu  tego, 
aby się n im  w  
ogóle zajm ować. 
K w e s tię  tę, ta k  

bardzo absorbującą m n ie  w yra żę  p y 
tan iam i: dlaczego cz łow iek  (zw łasz
cza mężczyzna) łys ie je , dlaczego m e
dycyna n ie  m a środków , k tó re  zapo
b ieg łyby  procesow i łys ien ia , a!bo też 
p rz y c z y n iły b y  się do wspan ia łego 
ow łos ien ia  czaszki?

Pozw olę sobie podać przyczynę, 
k tó ra  sk ło n iła  m n ie  do tego rod za ju  
pytań. O bserw u ję  k i lk u  m łodych  
mężczyzn, k tó rz y  z pow odu „w y p a 
dan ia “  w łosów  są og rom n ie  zniechę
ceni do w szystkiego, a n ie  w ą tp 'ę , 
że po zawodzie w  m iłośc i, czego n a j
w ięce j się obaw ia ją , zniechęcą się 
do życ ia  w  ogóle.

A  ileż  to  razy, ta  n ib y  szalenie b ła 
ha przyczyna  je s t pośredn im  pow o
dem  n ieporozum ień m a łżeńskich , a 
co za ty m  idz ie  n iem ora lnośc i. U w a 
żam za zbyteczne szeroko na ten  te 
m at rozw odzić się, ale jestem  zda
nia, że w łosy  m a ją  w  życ iu  lu d z i pe
w ne znaczenie.

Porusza Pan zagadnienie będące 
zdecydowanie słabą stroną  m edycy
ny  współczesnej, m im o je j w ie lk ic h  
postępów w  osta tn ich  la tach . N ie  
ulega żadnej w ą tp liw o śc i, że łys ina  
może stać się przyczyną  rozm a itych  
n iepowodzeń i  zaw odów  życ iow ych  
i  wobec tego n ie  na leży tra k to w a ć  
łys ien ia , ja k o  sp ra w y  b łah e j. N ie  
wszyscy je d n a k  z a p a tru ją  się na swą 
łys inę  trag iczn ie . Z nam y w ie lu  lu 
dz i m łodych , k tó rz y  łys ie ją c  p o w ta 
rza ją  za K ra s iń sk im , że „w ło s y  ich  
naw a łem  m y ś li strącone zosta ły“  
i  d la tego du m n ie  noszą swe w yso
k ie  czoła.

P rzyczyną łys ien ia  w  w ie k u  m ło 
dym  n ie m a l z re g u ły  są zaburzenia 
w  w yd z ie la n iu  g ruczo łów  ło jo w y c h  
ow łos ione j części skó ry , c zy li tzw . 
lo jo to k  (seborrhea). Usposobienie do 
zm ian ło jo to k o w y c h  przekazu je  się 
w  pew ne j m ierze dziedzicznie i  zna
ne są p rzyp a d k i ca łych  łysych  r o 
dzin. Na przebieg łys ien ia  lo jo to k o -

wego n ie  ma m edycyna skutecznego 
w p ły w u  i  może proces w y ły s ie n ia  je 
dyn ie  opóźnić. D laczego m edycyna 
nie  w yn a la z ła  ś rod ków  na łys inę  
i  po rost w łosów  pozostaje ta jem n icą . 
Może dlatego, że ta k ic h  środków  
nie  ma. Od czasu do czasu p o ja w ia ją  
się doniesien ia  o rzekom o skutecz
nych  lekach  p rzec iw ko  łys ien iu , je d 
nakże nadzie je  w  ogn iu  p rób  p ra k 
tycznych  m ale ją , a ły s i pozostają ł y 
sym i. Jesteśm y przekonan i, że w y 
nalazca skutecznego środka p rz e c iw 
ko w yp a d a n iu  w łosów  zyska sobie 
n iep rzem ija ją cą  sław ę i  do rob i się 
m ilio n ó w  w  na jm ocn ie jszych  w a lu 
tach św ia ta .

D la  po p ra w y  n a s tro ju  łysych  C zy
te ln ik ó w  p ra gn ę libyśm y przytoczyć 
a propos leczenia ły s in y  opowieść 
anegdotyczną. W  P aryżu  pew ien 
s ła w ny  de rm ato log  m ia ł skutecznie 
leczyć łys inę  i  zaręczał, że po lecze
n iu  nastąp i b u jn y  po rost w łosów . 
G dy jeden z pac jen tów  z ja w ił się w  
gabinecie p rzy jęć  owego pro fesora 
spostrzegł, że sam le ka rz  je s t z u 
pe łn ie  łysy . Z achw ia ło  to  nieco w ia 
rę  pac jen ta  w  skuteczność k u ra c ji, 
wobec czego zap y ta ł on: „D laczego 
to  P an P ro feso r znając ta k  doskona
łe m etody leczenia ły s in y  sam je s t 
ły s y “ ? „B o  w y łys ia łe m  przed w y n a 
lez ien iem  sw e j m etody leczenia“  od 
p a r ł niezm ieszany pro fesor. „G d y 
bym  sposób sw ó j zna ł wcześnie j 
m ia łb y m  dziś b u jn ą  czup rynę“ .

Pom im o op tym izm u  de rm ato loga 
francusk iego  okazało się, że i  jego 
m etoda, ja k  w ie le  in n y c h  n ie  spe ł
n iła  pok ładanych  w  n ich  nadzie i. N ie  
chcąc je d n a k  pozostaw iać C z y te ln i
k ó w  z przerzedzającym  się ow łos ie 
n iem  w  nas tro jach  p rzygnęb ien ia  
i  op ie ra jąc się na postępach m edycy
ny  la t  os ta tn ich  kończym y hasłem : 
„N iech  ły s i n ie  tracą  nadz ie i“ ...

D r  M.

M A Ł P IA  H IS T O R IA .
X Y Z , G liw ice .

1. Czy nie  
le p ie j t łu 
m aczyła  by  
nam  pow sta 
nie cz łow ie 
ka teo ria  m u 
ta c y jn a  n iż  
teo ria  ewo
lu c ji,  za k tó 
rą  obstaje 
w  n r  8— 9 
47 „P rob le -

m ó w “ p ro f. Skow ron?

O ile  rozum iem y sens Pańskiego 
py tan ia , to  uważa Pan, że po jęcie 
e w o lu c ji is to t żyw ych  je s t sprzeczne 
z w ia rą  ka to lic k ą  i  d la tego w o la łb y  
Pan zastąpić je  z ja w isk ie m  m u ta c ji, 
ja k o  m n ie j „g rzesznym “ . Otóż m u s i
m y w yznać (n ie bez pewnego w s ty 
du), że n ie  jesteśm y w p raw d z ie  żad
n y m i a u to ry te ta m i, je ś li chodzi o 
subtelności teo log ii, m im o  to  je dn ak  
pozw a lam y sobie przypuszczać, że 
Pańskie obaw y są racze j p łonne. Ton 
Pańskiego p y ta n ia  p rzypom ina  nam

nieco okres w a lk  p ie rw szych  d a rw i
n is tó w  z duchow ieństw em , k ie d y  to 
uczeni p ro w a d z ili zażarte dysp u ty  z 
a n g lik a ń s k im i pastoram i, p rzy  czym  
c i os ta tn i m ó w ili dużo o n iegodz i- 
wości tw ie rdze n ia , ja k o b y  cz łow iek  
pochodził od m a łp y  itp . O kres ten 
na leży n ie w ą tp liw ie  do h is to r ii.  Są
dz im y, że d la  współczesnego cz ło w ie 
ka z ja w isko  e w o lu c ji, popa rte  n ie 
z liczonym i dow odam i rzeczow ym i, 
n ie  pow in no  w  n iczym  sprzeciw iać 
się zasadom re lig ii.  W  każdym  ra 
zie n ie  rozum iem y, dlaczego oko licz 
ność, że cz ło w ie k  w  dzis ie jsze j po 
staci w y tw o rz y ł się drogą pow o lnych  
p rzem ian  z g a tunkó w  zw ierzęcych, 
m ia ł b y  sprzeciw iać się is tn ie n iu  B o 
ga. Dlaczegóż zresztą n ie  przy jąć , że 
ew o luc ja  odbyła  się pod egidą w ła ś 
n ie  B osk ie j O patrzności?

P ew nym  je s t w  każdym  razie, że 
w prow adzen ie  z ja w iska  m u ta c ji też 
n ie  p o tra f i przekonać nas o dos łow 
ne j p raw dz iw ośc i opisu s tw orzen ia  
św ia ta  w  S ta rym  Testam encie. P ań 
ska p ropozyc ja  w ysun ięc ia  te o rii 
„m u ta c y jn e j“  na m ie jsce e w o lu c y j
ne j, to  ty lk o  zastąpienie d iab ła  b e l
zebubem : M u ta c ja m i bow iem  nazy
w a m y nagłe zm iany  bu dow y i  w ła ś 
ciw ości żyw ych  is to t, k tó re  przenoszą 
się na potom stwo, czy li inacze j m ó
w iąc, dziedziczą się. Is tn ie n ie  ic h  nie 
ty lk o  n ie  sprzec iw ia  się teo riom  ew o
lu c y jn y m , ale naw e t m am y poważne 
pow ody do przypuszczenia, że m e
chan izm  e w o lu c ji w  dużej m ierze 
op ie ra  się na ta k ic h  w łaśn ie  zm ia 
nach m u tacy jnych .

2. O ile  p ra w d z iw a  je s t w iadom ość 
o badaniach uczonych nad p ro m ie 
n iow a n iem  m ózgu i  czy is tn ie ją  ja 
k ieś szczegółowe dane dotyczące te 
go ciekawego z jaw iska?

Z  lis tu  Pańskiego w y n ik a , że po 
de jrzew a Pan fo s fo r ja k o  p ie rw ia s 
te k  p ro m ien io tw ó rczy  o ud z ia ł w  
tw o rze n iu  ty c h  „p ro m ie n i“ . M us im y 
je d n a k  Pana z m a rtw ić  o ty le , że n ic  
nam  nie w iadom o o ta k ie j r o l i  tego 
p ie rw ia s tk a  w  tkance m ózgow ej, na 
pocieszenie zaś m ożem y ty lk o  dodać, 
że m im o  to  is tn ie je  pew ien bardzo 
oso b liw y  rodza j ak tyw n ośc i mózgu 
o cha rakte rze  e l e k t r y c z n y m .

W iem y m ianow ic ie  ju ż  dość dawno, 
że w  c h w ili przechodzenia ja k ie jś  
p o dn ie ty  przez n e rw  p o ja w ia ją  się w  
n im  różn ice nap ięc ia  e lektrycznego. 
W  n e rw ie  przebiega w te d y  p rą d  e lek 
try c z n y  zw any czynnościow ym . P o 
dobn ie dz ie je  się i  w  mózgu, k tó ry  
przecież podobnie ja k  n e rw y  ob w o
dowe sk łada się w  g runc ie  rzeczy 
z kom órek  ne rw o w ych  i  w ypus tek  
tychże. T a k ie  p rą d y  czynnościowe 
można zare jestrow ać p rzy  pomocy 
dostatecznie czu łych  p rzy rzą dó w  po
m ia ro w y c h  (n ie uszkadzając zup e ł
n ie  czaszki). D robiazgow e badania 
w yka za ły , że n iezliczone ko m ó rk i 
wchodzące w  sk ład  k o ry  m ózgow ej 
n ie  pozostają n ig d y  w  zupe łnym  spo
czynku . Św iadczą o ty m  nieustanne 
w ahan ia  a k tyw n ośc i e lek tryczne j, 
k tó re  p o ja w ia ją  się w  korze mozgo-
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w e j naw e t w  c h w ila c h  nieobecności 
okreś lonych  podn ie t zew nętrznych. 
I  tu  dochodzim y nareszcie do oko licz 
ności, k tó ra  Pana po w in na  szczegól
n ie  zainteresować: ja k o  sku te k  ty c h  
w ahań  p o ja w ia ją  się bow iem  d rg a 
n ia  n a tu ry  e lek trom agne tyczne j, k tó 
re rozchodzą się fa lis to  i  zasadniczo 
różn ią  się n iew ie le  od fa l rad iow ych . 
„P ro m ie n ie “  te  są je d n a k  bardzo s ła 
be. Ś w ia t uczonych nie  bardzo się 
n im i, ja k  dotąd, za jm u je , bo uważa 
się je  racze j za uboczny sku te k  p ra 
cy mózgu n iż  za z ja w isko  o sam o
dz ie ln ym  znaczeniu. Uczeni je dn ak  
czasem mogą się m y lić  i  d la tego p ro 
s im y  Pana, b y  n ie  poddaw a ł się c a ł
ko w ite m u  rozcza row an iu : może oka
że się k iedyś w  przyszłości, że i to 
z ja w isko  ma sw ó j sens g łębok i, choć 
m ocno u k ry ty .  Będzie zresztą jeszcze 
o ty m  w  „P rob le m a ch “ .

P.

O B A L A M Y
T E O R IĘ  W Z G LĘ D N O Ś C I 

W. M us ia ł, D ąbrow a G órnicza.

Pisze Pan: 
„P ra g n ą łb y m  

prosić... o w y 
jaśn ien ie  pew 
nych  sprzecz
ności (w  m o
im  m n iem a
n iu ) w y n ik a ją 
cych z te o rii 
w zg lędności . . 
P ie rw sza d o ty 
czy znanego 
m yślow ego do

św iadczenia E ins te ina  z f iz y k ie m  
um ieszczonym  (z da la  od w sze lk ich  pó l 
g ra w ita c y jn y c h ) w  s k rz y n i c iągn ię te j 
p rzy  pom ocy l in y  ze sta łą  siłą... P ręd 
kość będzie się n ieogran iczen ie  z b li
żała do p rędkości św ia tła , co pociągnie 
za sobą ró w n ie ż  n ieogran iczony 
w zro s t m asy. P rzypuśćm y, że w  
s k rz y n i zn a jd u ją  się dw a  c iężary  po
łączone sprężyną, umieszczone tak, 
że prosta  łącząca ic h  ś ro d k i masy 
jes t p rostopad ła  do k ie ru n k u  ruchu . 
D la  obserw atora  z zew ną trz  masa 
ciężaru  w zrasta  n ieogran iczenie , co 
m usi spowodować w zro s t s iły  p rz y 
c iąga jące j je  i  ściśnięcie sprężyny, 
k tó re  rów n ie ż  d la  f iz y k a  po rusza ją 
cego się będzie do zaobserwow ania, 
gdyż d ługości w  k ie ru n k u  prostopad
ły m  do ru c h u  pozostają n iezm ienne 
z prędkością... D la  n iego je dn ak  nie  
is tn ie je  p rzyczyna, k tó rą  m óg łb y  to  
w y tłu m aczyć . Uw aża się on bow iem  
za umieszczonego n ie ruchom o (zaw ie
szonego na lin ie )  w  p o lu  g ra w ita c y j
n ym  o s ta łym  na tężen iu  (sta ła siła, 
z ja k ą  lin a  je s t ciągnięta)... Czyżby 
sprężystość zależała rów n ież  od szyb
kości?...“

O dpow iedzm y od razu  na tę  p ie rw 
szą kw estię . O tóż sprężyna nie  u leg 
n ie  żadnem u ściśn ięciu  w  op isanym  
przez Pana w yp a d ku . B łą d  w  P ań
sk im  rozu m ow a n iu  polega na tym , 
że b ierze Pan pod uw agę masę, sza

cowaną z p u n k tu  w idzen ia  obserw a
to ra  zewnętrznego. Masa obu c ia ł w  
s t o s u n k u  d o  n i e g o  rze 
czyw iście  w zrasta , gdyż zm ien ia  się 
szybkość z ja k ą  one wzg lędem  niego 
się poruszają. Jednakże obie m asy po 
łączone sprężyną pozostają w z g l ę 
d e m  s i e b i e  w  spoczynku 
i  jedna  w  stosunku do d ru g ie j n ie  
u lega n a jm n ie jsze j zm ianie , wobec 
czego i  s iła  ciążenia, w ys tępu jąca  po 
m iędzy n im i je s t zawsze ta  sama. 
Z w iększen ie  się s iły  g ra w ita c y jn e j, 
m ia łob y  m ie jsce w  w yp a d ku  g d y 
by  m asy te po rusza ły  się jedna  
w z g l ę d e m  d ru g ie j, ale w tedy 
oczyw iście n ie  m óg łby ic h  Pan p o łą 
czyć sprężyną o s ta łe j d ługości.
W  da lszym  c iągu pisze Pan:

„D ru g a  w ą tp liw o ść  w y ła n ia  się w  
zw iązku  z ro zp a tryw a n ie m  w zg lęd 
ności ru c h u  obrotowego. S ta jąc bo
w ie m  na s tanow isku  obserw atora  
obracającego się, a chcącego uważać 
sw ó j u k ła d  za n ie ruchom y, m us im y 
p rz y ją ć  is tn ien ie  pola, k tó rego  na tę 
żenie je s t p ro po rc jon a lne  do od leg
łośc i od osi ob ro tu  (R w 2), na tom iast 
k ie ru n e k  natężenia zależy od tego, 
czy dany p u n k t jes t w  naszym  u k ła 
dzie (ob raca jącym  się) czy w  u k ła 
dzie s ta łym . W  p ie rw szym  bow iem  
w yp a d ku  ob jaw em  jego będzie s iła 
odśrodkowa, w  d ru g im  zaś przyśn ie  ■ 
szenie dośrodkowe, pow odujące ruch  
ob ro tow y...“

Bardzo przepraszam , że P anu p rze 
ryw a m , ale to, co Pan teraz p o w ie 
dz ia ł je s t zupe łn ie  błędne. W  u k ła 
dzie ob raca jącym  się is tn ie je  w p ra w 
dzie —  ja k  P an pisze —  s iła  odśrod
kow a, lecz za to  w  uk ład z ie  s ta łym  
n iem a ż a d n e j  s iły , k tó ra b y  m ia ła  
coś wspólnego z g ra w ita c ją  mas ob
raca jących  się. W  ogó lne j te o r ii 
w zg lędności p rz y jm u je  się is tn ien ie  
s iły  g ra w ita c y jn e j specja lnego ty p u  
(o w łasnościach bardzo odm iennych  
od z w y k łe j s iły  g ra w ita c y jn e j!,  k tó 
ra  p o ja w ia  się w tedy , gdy dw a c ia ła  
obraca ją się, np. gdy dw a  kam ien ie  
m łyń sk ie  um ieszczone jeden  nad d ru 
g im  w iru ją  tak , że jeden obraca się 
np. w  p raw o , a d ru g i w  lew o. W ó w 
czas w y s tą p i m iędzy n im i ta  spe c ja l
na g ra w ita c ja , zależna od prędkości 
ob ro tu  i  m asy ka m ie n i m łyń sk ich . 
Jeś liby  zaś oba kam ien ie  osadzone 
b y ły  na w sp ó ln e j osi i  oba w iro w a ty  
w  tą  samą stronę, z ta ką  samą vzvb- 
kością, to oczyw iście żadnego e f ;k tu  
g ra w ita cy jn e g o  m iędzy n im i n ie  bę
dzie. Is tn ie n ie  te j s iły  t łum a czy  nam , 
dlaczego w  ru c h u  ob ro to w ym  ro ją - 
w ia  się s iła  odśrodkow a. Jest ona 
w yw o ła n a  tym , że m iędzy ob raca ją 
cym  się c ia łem , a zespołem  w szys t
k ic h  gw iazd  w szechśw iata is tn ie je  
to  specja lne po le g ra w ita cy jn e . 
W z g l ę d n o ś ć  w  ty m  w yp ad ku  
polega na tym , że je s t zupe łn ie  obo
ję tne , czy s tan iem y na s tanow isku , że 
zespół gw iazd  je s t n ie ruchom y, a to 
jedno  w yb ra n e  c ia ło  się obraca, czy 
też, na od w ró t, że to  c ia ło  jes t n ie 
ruchom a, a w szys tk ie  gw iazdy  w y 
k o n u ją  w spó ln ie  ru c h  ob ro tow y  w

p rze c iw n ym  k ie ru n k u . Pom iędzy 
w sz y s tk im i uk ła d a m i odniesien ia  is t 
n ie ją  je d n a k  up rzyw ile jo w a n e , a m ia 
no w ic ie  te, k tó re  n ie  ob raca ją  się 
w  stosunku do gw iazd w szechśw ia
ta  w z ię tych  łącznie (g lobaln ie). W 
tych  spec ja lnych  uk ładach  nie  is t 
n ie je  też żadna s iła  odśrodkow a, a 
c ia ła  swobodne porusza ją się po l i 
n iach  prostych . Lecz w ró ćm y  do P ań
skiego lis tu , pisze Pan da le j:

„...p rzypuśćm y, że k toś  obraca się 
z prędkością  w  z da la  od w szys tk ich  
mas z w y ją k ie m  je dn e j, od leg łe j o 
r  — cw  (c — prędkość św ia tła ). 
O czyw iście d la  n iego masa ta  p o ru 
sza się z prędkością  św ia tła , a w ięc 
m a masę nieskończenie w ie lk ą . Po
m ija ją c  inne  fa k ty , masa ta  z od leg
łości skończonej cw  m us ia ła by  dz ia
łać  z s iłą  nieskończenie w ie lk ą “ .

G dyb y  ta  in te rp re ta c ja  te o rii 
względności, ja k ą  Pan tu  poda je b y 
ła  słuszna, to  n ie  m ie lib yśm y  po co 
dysku tow ać, lecz m og lib yśm y oba lić  
teo rię  w zg lędności przez z w y k łe  za
przeczenie g łową. G dy bow iem  w y 
konam y przeczący ru ch  g łow ą  np. 
o k ą t 90° to  wówczas słońce w  s to 
sunku  do naszych oczu ob róc i się
0 ta k i sam k ą t w  s tronę przeciw ną,

czy li, jego pozorny ru c h  w yn ies ie  ^  R
¿i

gdzie R oznacza odległość słońca od 
naszej g łow y . Jeże li o b ró t g łow y  
t rw a ł np. 1 sekundę, to  w s taw ia jąc  
na R odpow iedn ią  w artość zna jd z ie 
m y, że słońce po ruszyło  się z p rę d 
kością znacznie przewyższającą p rę d 
kość św ia tła . A  w ięc ju ż  E ins te in  
b y łb y  p o b ity  i  zm iażdżony ko m p le t
nie, gdyż tw ie rd z ił,  że żadne c ia ło  
n ie  może poruszać się z prędkością  
w iększą od św ia tła ! Lecz ż a rty  na 
bok. Jest rzeczą jasną, że tego ro 
dza ju  ru c h y  są pozorne i  n ie  w o lno  
do n ich  stosować po jęć w ażnych  d la  
ru ch ó w  rzeczyw is tych . Przez ob ró t 
naszej g łow y, słońce b y n a jm n ie j n ic  
po ruszy ło  się w  s tosunku do z iem i
1 an i trochę  n ie  zm ie n iło  sw e j p rę d 
kości. W  zakończeniu pisze Pan:

„Z d a ję  sobie doskonale sprawę, że 
m o je  w ą tp liw o ś c i źle św iadczą nie  
ty le  o te o r ii względności, ile  o m oich
0 n ie j w iadom ościach i  d la tego b y ł
b ym  bardzo w dzięczny, gdyby  Sza
no w n y  Pan R e da kto r b y ł ła skaw  
usunąć te ciem ne pu nk ty ... etc.“

N ie  je s te m  w p ra w d z ie  s a m y m  
Szan. R edaktorem , n ie m n ie j je d n a k  
z p rzy jem nością  to  czynię (tzn. ro z 
praszam  w ą tp liw o śc i) w  m ia rę  s ił
1 m ie jsca w  „P rob le m a ch “ . N a za
kończenie chc ia łb ym  ud z ie lić  je d n a k  
d o b re j ra d y  w szys tk im  C zy te ln iko m  
(do udz ie lan ia  rad  upow ażn ia  m nie 
m ó j w ie k  sędziw y): N ie  zag łęb ia jc ie  
się zanadto w  ta jn ik i te o rii w zg lęd 
ności je ż e li n ie  znacie m a te m a tyk i 
wyższe j i  skazani jesteście na czer
panie sw ych  w iadom ości z książe
czek po pu la rn ych . Z rozum ien ie  teo 
r i i  w zg lędności bez pom ocy m a te 
m a ty k i je s t p ra w ie  ta k  samo t r u d 
ne, ja k  np. zrozum ien ie  przez g łu 
chego od urodzenia , co za sens ma
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przeb ie ran ie  pa lcam i po k la w ia tu rz e  
fo rte p ia n u , lu b  d ia  kogoś, k to  n ie  
zna żadnego ję zyka  poza po lsk im  
zrozum ien ie  p rzem ów ien ia  p re m ie - 
ra  P ak is tanu .

P ro f. J. R.

C Z Y Ż B Y  N R  5/1946 R. „P R O B L E 
M Ó W “  B Y Ł  J U Ż  „B IA Ł Y M  K R U 

K IE M “ ?

M ieczys ław  K o rn o w s k i, T rzc ian ka  
Lubuska.

Pisze Pan, że do kom p le tu  ro czn i
kó w  „P ro b le m ó w “  b ra k  Panu n r  4 
i  5 z ro k u  1946 oraz n r  6 —  7 1947 
i  p ros i Pan b y  um ieścić w  naszym 
m ies ięczn iku  zapytan ie, czy k tó ry  z 
C z y te ln ik ó w  n ie  zechc ia łby  ty c h  n u 
m erów  odstąpić.

O tóż czyn im y  zadość P ańskiem u 
życzeniu, poniew aż w ym ien ion e  eg
zem plarze zosta ły  ca łko w ic ie  w y 
przedane i  A d m in is tra c ja  „P ro b le 
m ów “  n ie  może ich  Panu dostarczyć. 
N aw e t R edakcja  posiada n ie ko m p le t
ny  ro c z n ik  1946, w  k tó ry m  b ra k  n r  
1 i  5 i  chę tn ie  nabędzie w ym ien ione  
egzem plarze od ła skaw ych  C z y te ln i
ków .

F A L E  C ZY  C Z Ą S T K I?

„S ta ruszek z N iska “

Będąc ucz
n iem  L iceu m  
w y d z ia łu  m a
te m a ty c z n o -fi

zycznego za in
te resow a ł m n ie  
specja ln ie  dz ia ł 
„O  p ro m ie n io 
w a n iu “ . A u to r 
podręczn ika  po 
da je  nam  teo
r ie  N ew tona  i  
Huygensa, lecz 
z w iadom ości 
tych  osądził
bym , że p ro 
m ien ie  ś w ie tl
ne, to  fa le . Lecz 
zna jąc dz ia ła 
n ie  p ro m ie n i 
na k lisze  fo to 
g ra ficzne , po

w iedz ia łbym  raczej, że p rom ien ie  to 
cząstki m a te ria lne , podobnie ja k  op i
sywane w  4 num erze „P ro b le m ó w “  
z ub iegłego ro ku , p rom ien ie  kosm i
czne. P rzeto proszę Pana R edakto ra  
(o ile  to  m ożliw e ) o podanie m i od
pow iedz i, w  k tó rym ś  z następnych 
nu m eró w  „P ro b le m ó w “ .

Pseudonim  „S ta ruszek“  je s t is to t
n ie  b. pow ażny ja k  d la  ucznia l i 
ceum.

W idocznie, S taruszku, ju ż  n ie d o w i
dzisz z pow odu „zgrzyb ia łego  w ie 
k u “ , gdyż chyba w  podręczn iku  lic e 
a ln ym  zna laz łbyś w y ja śn ie n ie  sw ych 
w ą tp liw o śc i, podobn ie ja k  i  w  pa ru  
a rty k u ła c h  w  „P rob le m a ch “ . Otóż 
św ia tło , a og ó ln ie j „p ro m ie n io w a n ie “ , 
u ja w n ia  się w  dośw iadczeniach bądź 
ja k o  fa le  e lektrom agnetyczne o o k re 
ś lonych i  znanych długościach, bądź 
też (w  in n y c h  dośw iadczeniach) ja 
ko  ró j „paczek“  czy „k o rp u s k u ł“  
energ ii, zw anych  k w a n ta m i ś w ie t ln y 
m i łu b  fo ton am i. W  ja k im ś  j e d 
n y m  dośw iadczeniu n ig d y  n ie  u ja 
w n ia  nam  ono j e d n o c z e ś n i e  
„o b licza “  fa low ego i  k o rp u sku la rn e - 
go. Ta dw oistość zw iązana je s t z 
tym , że po jęc ia  „ f a l i “  oraz „c ia łk a “ , 
ja k o  pochodzące ze św ia ta  rzeczy 
dużych (ze św ia ta  „m akro skop ow e
go“ ) n ie  są dostosowane do w ycze r
pu jącego opisu św ia ta  atom ów , e le k 
tro n ó w , fo to n ó w  (tzw . „m ik ro ś w ia ta ). 
D latego k tó re k o lw ie k  z ty c h  po jęć 
tam  n ie  w ysta rcza  i  m usi być u zu 
pe łn ione —  w  raz ie  po trzeby —  d ru 
gim . Podobnie c ia łka  „m a te r ia ln e “  
(a tom y, e lek tron y , cząsteczki) w  pe
w n y c h  dośw iadczeniach okazu ją  za
chow anie  się tak ie , ja k  gdyby  
b y ły  f a l a m i  o okreś lonych  d łu 
gościach („m ech an ika  fa lo w a “ ). R a
d z ilib y ś m y  C i, S taruszku, postarać 
się o św ieżo w ydaną książeczkę p ro f. 
P ie k a ry  „F iz y k a  tw o rz y  now ą epo
kę “ ; znajdziesz tam , na pociechę 
sw ych  la t  sędziwych, w ie le  c ie ka 
w ych  rzeczy z te j dz iedziny.

P ro f. K .

W R O C Ł A W S K A  D R U Ż Y N A  H A R 
C E R ZY  IM . K R A S IC K IE G O .

N a większość poruszonych przez 
Was p y ta ń  znaleźć możecie odpo
w iedź w  podręczn ikach licea lnych  
lu b  w  książeczkach p o pu la rn ych  z 
dz iedz iny f iz y k i.  T a k  np. o p ro m ie 
n iach  kosm icznych in fo rm u je  w y 
czerpująco a przystępn ie  dz ie łko  B. 
T w a ro w s k ie j „P rom ien ie  kosm iczne“ , 
W arszawa, Państw . Z a k l. W y d a w 
n ic tw  S zko lnych 1947 r. Cena ok. 90 
zł. N astępn ie w y d a w n ic tw o  „C z y te l
n ik a “  —  „W iedza Powszechna“  za
w ie ra  dz ia ł f iz y k i,  k tó rego coraz 
nowe książeczki się ukazu ją . D o w ia 
du jc ie  się w  w iększych  księgarn iach.

G dyb y  chcieć W am  odpow iedzieć 
w yczerpu jąco na Wasze py ta n ia , trz e 
ba by  w łaśn ie  napisać coś w  rodza 
ju  ta k ie j książeczki czy podręcznika , 
a na to, ja k  sam i rozum iecie , n ie  m a
m y  czasu. D latego też odpow iem y na 
Wasze w ą tp liw o ś c i ty lk o  bardzo 
zwięźle.

1. P rąd  e le k try c z n y  w  m eta lach 
polega na p rzesuw an iu  się e le k tro 
nów  (u jem nych , od —  do + )  pod

w p ływ e m  przyłożonego napięcia , k tó 
re w y tw a rz a  w  m eta lu  po le e le k try 
czne, w p ra w ia ją ce  e le k tro n y  w  ruch .

W  e le k tro lita c h  —  p rą d  polega na 
ruch u  jo n ó w  +  i  — .

W  gazach —  mogą poruszać się za
rów no  jo n y  gazowe, ja k  i  e lek tron y  
swobodne.

P rąd  w  aku m u la to ra ch  zm ienia 
przecież obie e le k tro d y  —  w iąże się 
to  w łaśn ie  z zysk iem  lu b  u tra tą  e le k 
tronó w .

2. E le k tro n y  poruszające się w  d ru 
cie zderza ją  się z a tom am i m eta lu , 
udz ie la ją  im  sw e j en e rg ii k in e ty c z 
ne j, k tó ra  idz ie  na zw iększenie ener
g ii d rg ań  a tom ów  w  k rysz ta łka ch  
m e ta lu ; m y  to  nazyw am y „o g rza 
n iem “  d ru tu . W  m ia rę  w zro s tu  te m 
p e ra tu ry  c ia ło  (jego e le k tro n y ) w y 
sy ła  coraz to  krótsze fa le  e le k tro 
m agnetyczne, w reszcie fa le  te w ch o 
dzą w  obszar fa l w id z ia ln y c h  (0,4 — 
0,75 m ik ro n a ) i  d ru c ik  św ieci.

3. W szelkie fa le  e lek trom agne tycz
ne rozchodzą się w  p ró żn i z p rędkoś
cią  299780 km /sek ; po legają one na 
tym , że zm ienne pole m agnetyczne 
w y tw a rz a  po le e lektryczne , to  zaś 
znów  pole m agnetyczne itd . P rędkość 
ta  od g ryw a  ro lę  podstaw ow ą w  ca
ły m  p rzyrodoznaw stw ie ; „d laczego“  
je s t taka, a n ie  inna , na to  odpow ie 
dzi n ie  ma, gdyż prędkość ow a jes t 
zw iązana z n a jb a rd z ie j zasadniczym i 
w łasnościam i po la  e lek trom agne tycz
nego, k tó re  czymś jeszcze prostszym  
ob jaśn ić się n ie  da ją .

4. P rom ien ie  św ie tlne  z w y k łe  m o
gą od ryw a ć e le k tro n y  n a jb a rd z ie j ze
w nę trzne  od n ie k tó ry c h  atom ów , np. 
p ie rw ia s tk ó w  potasu, ru b id u , cezu 
itp . F a le  krótsze od św ie tln ych , np. 
ren tgenow skie  mogą od ryw ać e le k 
tro n y  z w a rs tw  głębszych od w szyst
k ic h  atom ów . N ie  nazyw am y tego 
je d n a k  „ro zb ic ie m “  a tom u, lecz „ jo 
n izac ją “ . A to m  z ła tw ośc ią  może się 
sam zreperow ać po ta k im  m a łym  
uszkodzeniu. B ardzo  k ró tk ie  fa le  
p ro m ie n i gam m a mogą napraw dę 
rozb ić  ją d ra  n ie k tó ry c h  a tom ów  i  do 
konać p rzem iany  p ie rw ia s tkó w .

5. Ś w ia tło , w  n ie k tó ry c h  dośw iad 
czeniach w ys tęp u je  w  postaci ja k  
gdyby  „paczek e n e rg ii“  zw anych  fo 
tonam i, naśladu jących  ja k b y  jak ieś  
c ia łka  biegnące z prędkością 300.000 
km /sek. To samo ś w ia tło  w  in n ych  
dośw iadczeniach u ja w n ia  swe „o b l i
cze“  fa low e . Ta dw oistość w y n ik a  
z n iep rzystosow an ia  naszych pojęć 
„c ia łk a “  i  „ f a l i “  do opisu n a jb a rd z ie j 
podstaw ow ych  z ja w is k  w  św iecie 
a tom ów  i  e lek tron ów , c zy li w  tzw . 
„m ik ro ś w ie c ie “ . Nasze dość p ry m ity 
w ne popu la rne  „m ode le “  tam  zaw o
dzą. ( In fo rm u je  o ty m  m. in . świeżo 
w ydana  ks iążka p ro f. P ie k a ry  „ F i 
zyka  tw o rz y  now ą epokę“ ).

P ro f. W . K .
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Książki, k tóre

w arto  p rzeczytać

STEFAN KRZYW OSZEW SKI — 
„DŁUGIE ŻYC IE  — W SPOMNIE- 
N IA “, 2 T O M Y , T. I  —  STR. 358, 
T. I I  —  370, Z Ł  1750. W YD. K S IĘ 
G A R N IA  „B IB L IO T E K A  P O L S K A “ 
W A R S Z A W A .

W  czasach w ie l
k ich  w strząśn ień, 
zm agań i  prze 3-  

brażeń, w sze lk ie  
p a m ią tk i nabie - 
ra ją  znaczenia i  
budzą żyw e za 
in teresowanie.

O d tw a rza ją  „ k l i 
m at“  h is to ryczne j 
epoki.

„D łu g ie  życ ie " 
K rzyw oszew skiego 
obe jm u je  siedem 
dz ies ią tków  la t. 
D zieciństw o p rz y 
padło na m ą - 
razm  ogó lny po 
nieszczęśliw ym  Po 

w s tan iu  S tyczn iow ym . L a ta  szko l
ne i  s tud ia  —  w  W arszaw ie i  w  A n t
w e rp ii. P otem  k ilka n a śc ie  la t  spę
dzonych w  P aryżu , B e r lin ie  i  W ie 
dn iu , dłuższe p o b y ty  w  Pete rsburgu, 
w  R zym ie, we F lo re n c ji, w  W ene
c ji...

Z aw ód d z ie n n ik a rs k i u ła tw ia ł 
K rzyw oszew skiem u b lis k i k o n ta k t 
z w s z y s tk im i w y b itn ie js z y m i dz ia
łaczam i p o lity c z n y m i i  spo łecznym i. 
Jako li te ra t  i  a u to r sceniczny, s ty 
k a ł się z całą rozproszoną tw ó rczo 
ścią po lską, w  ty m  okresie  n ie zw y 
k le  w  ta le n ty  bogatą.

Po D ekrecie  P aźd z ie rn iko w ym  
K rzyw o szew sk i w ra ca  na sta łe  do 
W arszaw y i  od tąd bez p rz e rw y  d z ie li 
do le i  n iedole. A ż  p rzysz ły  na jc ięż
sze chw ile !... „W spom n ien ia “  kończą 
się, gdy w  s tyczn iu  1945 r. zw ycięs
k ie  w o jska  gen. Ż u ko w a  w y p ie ra ją  
N iem ców  z z iem  po lsk ich .

STANISŁAW  W IN D A K IE W IC Z  — 
JAN KOCHANOW SKI. —  W YD. 2. 
STR. 202. Z Ł  380. SP. W Y D . „C Z Y 
T E L N IK " .

S tu d iu m  św ietnego badacza czy
ta się ja k  na jlepszą powieść b io 
gra ficzną . Z  o k ru chó w  m a ło  zna
nych  w iadom ości o życ iu  i  dzie łach 
poety u ło ż y ł a u to r m ozaikę, p rzed
s taw ia jącą  cz łow ieka  -  hum an is tę  
oraz n iepospo litego poetę -  renesan
sowego.

V E. COSSLETT — THE ELEC
TRON MICROSCOPE. S IG M A  IN - 
T R O D U C T IO N  TO  SC IE N C E  8. 
STR. 128. (N A D E S Ł. B R IT IS H  
C O U N C IL , W A R S Z A W A , U L . G ÓR
N O Ś L Ą S K A  39).

K s iążka  w  sposób ja sn y  i  p rz e j
rz y s ty  op isu je  budow ę nowego 
e lektronow ego m ik ro sko p u  i  da je 
ilu s tro w a n y  fo to g ra fia m i przegląd 
dokonanych p rzy  jego pom ocy ba
dań, zarów no w  dziedzin ie  f iz y k i ja k  
i  b io lo g ii. D aw ny, z w y k ły  m ik ro s 
kop ś w ie tln y  u m o ż liw ia ł zapozna
n ie  się ze s tru k tu rą  m a te r ii i  ży
w ych  kom órek, je d n a k  ogran iczo
nych  w łasnościam i dz ia ła n ia  św ia 
tła . N ow ozbudow any m ik ro skop  
e le k tro n o w y  o tw ie ra  przed nauką  
znacznie szersze ho ryzon ty , um oż
liw ia ją c  obserw ację p rzedm io tów  
sto jących poza g ra n icam i w id z ia l
ności. P rz y  jego pom ocy m ożna ba
dać ta k  fascynu jące o rgan izm y i  
w iększe m o leku ły , stojące na g ra n i
cy żyjącego i  n ieżyjącego św iata, 
ja k : w iru s y , geny, p ro te in y , a także 
zapoznać się ze s tru k tu rą  d robno
z ia rn is tych  m eta li.

TADEUSZ ROGALSKI — A N A TO 
M IA  CZŁOW IEKA. W IA D O M O 
ŚCI W STĘPNE. SP. W Y D A W N IC Z A  
„C Z Y T E L N IK “ . R O K  1947.

Jest to  tom  p ie rw szy  i  w stępny 
ana tom ii, o m a w ia ją cy  części sk ła 
dowe ludzk iego  c ia ła  bez w n ik a n ia  
w  szczegóły m a k ro  i  m ikroskopow e, 
do k tó ry c h  —  ja k  sam a u to r zazna
cza —  p o w ró c i się w  dalszych to 
m ach podręczn ika . • K s iążka  n ie s ły 
chanie potrzebna, ja k o  d ługo ocze
k iw a n y  pod ręczn ik  akadem ick i.

LEOPOLD TEMMERSON — ELEK 
TRO TECHNIK . „W Z O R O W Y  Z A 
W O D O W IE C “ . STR. 287. Z Ł  600. 
SP. W YD. „C Z Y T E L N IK “ .

P o p u la rn y  pod ręczn ik  d la  m ło 
dzieży szkół zaw odow ych , p racow 
n ik ó w  przem ys łu  e lek tre techn iczne - 
go i  sam ouków. W  dobie e le k t ry f i
k a c ji w s i ks iążka  n iezm ie rn ie  a k 
tu a ln a  wobec pa lących lu k  w  naszej 
lite ra tu rz e  techn iczne j.
M A R IA  DĄBROW SKA — „BOGU
M IŁ  I  STANISŁAW “ — D R A M A T , 
W A R S Z A W Ą  —  1948, STR. 107.
W YD. E. K U T H A N A .

„B o g u m ił i  S ta n is ła w “  je s t p ie rw 
szą z pow o jennych  p rac M a r i i D ą
b ro w s k ie j. A u to rk a  s tw o rzy ła  d ra 

m at h is to ryczny  sięgając aż po 
w ie k  X I  w  poszuk iw an iu  tem atu . 
„B o g u m ił i  S ta n is ła w 1', d ru ko w a n y  
przed ro k ie m  w  „T w órczo śc i“ , do
czekał się ożyw ione j p o le m ik i ze 
w zg lędu na c iekaw e ośw ie tlen ie , ja 
k ie  a u to rka  nada ła  za ta rg ow i m ię 
dzy k ró le m  B oles ław em  Ś m ia łym  a 
św. S tan is ław em  ze Szczepanowa.

S tanow isko  swe, będące apologią 
postaci B o les ław a Śm iałego, a u to r
ka  m o ty w u je  w  obszernej przedm o
w ie  poprzedzające j d ram at. Sam 
u tw ó r cechują w sze lk ie  za le ty  cha
rak te rys tyczn e  ta le n to w i M a r i i Dą
b ro w s k ie j: s ta ranna i  w zo row a p o l
szczyzna, w skazu jąca na rozczy ty 
w an ie  się w  L in d e m  i  K a rło w iczu , 
oraz sama budow a d ra m a tu , k tó ry  
w in ie n  ja k  na jp rędze j znaleźć się 
na scenie.

K s iążka  w ydana  jes t b. s tarannie, 
na p ię kn ym  bezdrzew nym  papierze; 
d w ub a rw n ą  estetyczną ok ład kę  p ro 
je k to w a ł Józef B a rtło rr ie je ż y k .

K S IĄ Ż K I NADESŁANE

Prof. dr Ignacy Adamczewski — 
„Zarys fizyki współczesnej“, część 
I I I ,  obe jm u jąca  następujące roz
d z ia ły : P rom ien iow an ie  kosm icz
ne. T eo ria  względności. S ta tys ty 
k i  fizyczne. T eoria  kw a n to w a  
p rze w o dn ic tw a  e lektronow ego m a
te r ii .  M ik ro sko p  e lek tron ow y . 
S k ład  g łó w n y : K s ię ga rn ia  G dań
ska, A . K ra w c z y ń s k i —  G dańsk — 
Wrzeszcz, u l. G run w a ld zka  28.

SPÓ ŁDZIELNIA  W YDA W NICZA  
„K SIĄ ŻK A “.

U. Sinclair — „Król węgiel“, w y 
danie I I ,  Str. 462, zł. 500.

H. Jarmolińska — „Pogadanki przy
rodnicze“, str. 204, z ł 300.

Ewans Allen Roy — „Wędrówka re
nów“, str. 240, z ł 300.

Borys Łapicki — „Prawo rzymskie", 
str. 452, z ł 800. —  P odręczn ik  u n i
w ersy teck i.

Bolesław Prus — „Placówka“, str. 
272 X I I ,  z ł 180. O pracow a ł Z yg 
m u n t S zw e jkow sk i.

Paweł Hertz—„Sedan", str. 208, z ł 230. 
Marian Tyrowicz — „Sprawa ks. 

Piotra Ściegiennego“, str. 208, z ł 230 
R. Jurys — „W służbie obcego w y
wiadu“, str. 280, zł 200.
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